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 JAK POWINNIŚMY WYKORZYSTYWAĆ DANE POZYSKIWANE W KOSMOSIE?BEZPIECZEŃSTWO

Nasze satelity  
przeciw „flocie cieni”

– POLSA ma dostarczać dane satelitarne, ale także przez ich przybliżanie 
odbiorcom ma uczynić z nich bardzo praktyczne, codzienne wręcz narzędzia 
służące monitoringowi morza, wspieraniu biznesu morskiego czy ochrony granic Bałtyku. 
To kwestia obserwacji obcych statków. Mam tu głównie na myśli „flotę cieni”  
– mówi dr Marta Ewa Wachowicz, prezes Polskiej Agencji Kosmicznej    str. 4-5
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Monika Chabior: 
W Gdańsku 
promujemy 
szkolnictwo zawodowe 
str.  6

Sny atomowe 
z czasów PRL.  
40 lat temu przyjęto 
„prawo atomowe” 
str. 12

Wiosna w naturze.  
Większość ptaków 
ma już partnerów 
i buduje gniazda 
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Najpierw wybierasz lokalizację mia-
sta. Wybór masz ograniczony i każdy 
ma plusy i minusy. Na wzgórzach - ła-
twiej się bronić, ale trudniej uprawiać 
pola. Na wybrzeżu - masz dostęp 
do rybołówstwa i handlu morskiego...
Czytaj str. 26

To tylko gra? 
Potrzymaj mi grzywkę

LUDZKIE HISTORIE

Życie go nie rozpieszczało. Mieszka-
niec Tarnowa sporą część dzieciństwa 
spędził w domu, w którym brakowało 
rodzicielskiego ciepła i uczuć.  
W pewnym momencie wraz z czte-
rema siostrami został odebrany matce,  
która nie radziła sobie ze swoimi pro-
blemami. Rodzeństwo zostało roz-
dzielone. Od tamtego czasu Marcin nie 
ma z nimi kontaktu i nie wie, gdzie się 
znajdują. 

Czytaj str. 24

Rozdzielili go 
z siostrami lata temu...

Co z tą edukacją 
zdrowotną? 
Czego będą uczyć się 
nasze dzieci 
w szkołach? 
str. 22-23

Magazyn Puls

VOD
ŻYCIOWE BŁĘDY. Nieporadne rodzeństwo kontra przestępcy, SERIAL, NETFLIXEUFORIA. Dawni przyjaciele stawiają kroki w dorosłym życiu, SERIAL, HBO MAXJEDZ, MÓDL SIĘ, SZCZEKAJ. Wychowanie psa to nie taka łatwa sprawa, FILM, NETFLIX

KINGSAJZ  
PIĄTEK, KINO POLSKA  22:35

DIRTY DANCING  
SOBOTA, PARAMOUNT  17:50

KATYŃ 
NIEDZIELA, TVP HISTORIA  21:20

NOCE W RODANTHE
ŚRODA, TVN  22:55

Narodziny gwiazdy
LADY GAGA I BRADLEY COOPER W FILMIE O TRUDNEJ MIŁOŚCI

SOBOTA,  TVN  22:20

VINCI 2
NIEDZIELA, HBO  20:00

VENOM 3: 
OSTATNI TANIEC

PONIEDZIAŁEK, POLSAT  21:40

FILM

WYRWA
PIĄTEK, TVP 1  22:35

PROGRAMY OD 10 DO 16 KWIETNIA 2026
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POGODA NA WEEKEND 
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WAŻNE TELEFONY

800 190 590 
– numer infolinii NFZ  

dotyczącej postępowania w sytuacji  
podejrzenia zakażenia koronawirusem 

  

605 602 195 
– telefon alarmowy WSSE: służy do powiadamiania 

o nagłych sytuacjach zagrożenia  
sanitarno-epidemiologicznego 

 

58 77 63 444 
– infolinia w sprawie koronawirusa,  

czynna w dni powszednie  
od godz. 7.00 do godz. 15.00

DRUGA STRONA A

KURSY WALUT
9.04.2026 
Kupno/sprzedaż walut Kantor Green, tel. 58 346 02 48, 
Wrzeszcz przy Manhattanie, Dmowskiego, 
Grunwaldzka, Morena Carrefour, Rumia Auchan 
EUR 421/428 (+) 
USD 362/369 (-) 
GBP 484/491 (+) 
CHF 457/464 (-) 

Kantor Max, Gdańsk, ul. Jagiellońska 
EUR 421/428 (+) 
USD 362/369 (-) 
GBP 484/491 (+) 
CHF 457/464 (-) 
(+) wzrost ceny w stosunku do notowania 
poprzedniego, (-) spadek ceny w stosunku 
do notowania poprzedniego, (o) bez zmian

ZAMÓW PRENUMERATĘ: tel. 58 728 08 17 lub prenumerata@prasa.gda.pl, prenumerata@dziennikbaltycki.pl

DYŻURNY  
„DZIENNIKA BAŁTYCKIEGO”

Pracuję w dziale wydarzeń  
„Dziennika Bałtyckiego”  
i czekam na Państwa listy 
pod adresem: 
martyna.kucybala 
@polskapress.pl

Martyna 
Kucybała

inwestycja ta wydaje się nie 
tylko zasadna, ale wręcz ko-
nieczna.  

Po pierwsze nowa linia mo-
głaby znacząco skrócić czas 
przejazdu między Elblągiem 
a Gdańskiem – nawet o około 
40 minut w stosunku do obec-
nych połączeń prowadzących 
przez Malbork i Tczew. Szacun-
kowe wyliczenia mówią nawet 
o 20 minutach przejazdu 
z Gdańska do Elbląga. To realna 
zmiana jakości życia dla osób 
codziennie dojeżdżających 
do pracy czy szkoły, a także 
istotny impuls dla rynku pracy, 
który coraz bardziej wykracza 
poza granice pojedynczych 
miast. Po drugie budowa tej li-
nii kolejowej oznaczałaby włą-
czenie tego obszaru do nowo-
czesnej sieci transportowej, co 
przełoży się na rozwój gospo-
darczy, turystyczny i społeczny 
całego regionu Żuław.  

Po trzecie nowa trasa mo-
głaby stanowić alternatywne 
połączenie kolejowo-towarowe 
dla portów Trójmiasta, zwięk-
szając bezpieczeństwo i odpor-
ność infrastruktury na ewentu-

alne zakłócenia.  Nowe połą-
czenie kolejowe miałoby bez-
pośrednio łączyć port w Gdań-
sku z portem w Elblągu. W do-
bie napiętej sytuacji międzyna-
rodowej takie rozwiązania zy-
skują dodatkową wagę.  

Oczywiście, projekt wiąże 
się z ogromnymi kosztami - sza-
cowanymi nawet na od 4 do 9 
miliardów złotych - oraz ko-
niecznością przeprowadzenia 
wieloletnich analiz środowi-
skowych i technicznych. Jed-
nak skala potencjalnych korzy-
ści - od poprawy dostępności 
komunikacyjnej, przez rozwój 
regionalny, po znaczenie strate-
giczne dla portów - wskazuje, 
że jest to inwestycja długofa-
lowa, której nie należy rozpa-
trywać wyłącznie przez pry-
zmat kosztów i zysków w krót-
kim okresie.  

Idea „kolei na Żuławy” jest 
na razie nowa i nie wszyscy 
znają jeszcze ten projekt. Zy-
skuje ona jednak coraz większe 
poparcie mieszkańców, samo-
rządowców i lokalnych polity-
ków, i co istotne w naszym 
kraju - ponadpartyjną zgodę. 
Pomysł budowy tej linii kolejo-
wej popierają zarówno politycy 
PO jak i PiS, co jak wiadomo jest 
rzadko spotykane.   

Podsumowując, budowa li-
nii kolejowej Gdańsk – Elbląg 
przez Nowy Dwór Gdański to 
projekt, który może stać się jed-
nym z kluczowych elementów 
rozwoju północnej Polski. Wy-
maga jednak odwagi decyzyj-
nej i konsekwencji, ale jego re-
alizacja może przynieść korzy-
ści odczuwalne przez całe po-
kolenia mieszkańców regionu.  

Dziennik Bałtycki, jako naj-
większa gazeta regionalna 
na Pomorzu, chętnie opubli-
kuje wszystkie “za i przeciw” 
temu projektowi. Zapraszamy 
państwa do dyskusji. 

D ziennik Bałtycki ru-
sza z akcją „Kolej 
na Żuławy”. Tytuł 
akcji jest dwu-

znaczny, bo chodzi o budowę 
nowej linii kolejowej z Gdańska 
przez Nowy Dwór do Elbląga, 
a także o to, że przyszła kolej 
na Żuławy, bo to region na-
szego województwa kolejowo 
wykluczony. Obecnie na Po-
morzu są dwa miasta powia-
towe, do których nie można 
dojechać koleją - Bytów i Nowy 
Dwór Gdański. Z tym, że jeśli 
chodzi o Bytów to zabiegi 
o przywrócenie pociągów pa-
sażerskich do tego miasta 
trwają od wielu lat i prawdopo-
dobnie w ciągu najbliższego 
roku to się stanie.  W akcję “ko-
lej do Bytowa” włączyli się lo-
kalni parlamentarzyści, samo-
rządowcy i już niebawem linia 
kolejowa 212 biegnąca z Lipu-
sza do Bytowa ma zostać włą-
czona do ruchu pasażerskiego. 
Tymczasem, jeśli chodzi 
o Nowy Dwór Gdański to akcja 
dopiero się rozkręca i nie wia-
domo - kiedy i czy w ogóle za-
kończy się sukcesem.   

Dlaczego Dziennik Bałtycki 
włącza się w tę akcję? Dlatego, 
że uważamy, że kolej przez 
Żuławy do Nowego Dworu jest 
potrzebna. O sprawie piszemy 
już w Dzienniku od kilku mie-
sięcy i dobrze wiemy, że zdania 
w tej kwestii są podzielone. 
Część osób jest przeciwnych 
budowie tej linii i argumentuje, 
że: Nowy Dwór Gdański jest 
świetnie skomunikowany 
z Gdańskim i Elblągiem dro-
gowo dzięki trasie S7; że do El-
bląga można szybko dojechać 
koleją istniejącym połącze-
niem przez Malbork; że nowa 
linia przez Nowy Dwór Gdań-
ski może okazać się nieopła-
calna, bo będzie z niej korzy-
stać zbyt mało osób.   

To oczywiście ważne argu-
menty, które należy brać 
pod uwagę. Uważamy jednak, 
że hasło „Kolej na Żuławy” i bu-
dowa nowej linii kolejowej 
z Gdańska do Elbląga przez 
Nowy Dwór Gdański, nie jest 
dziś jedynie ambitną wizją in-
frastrukturalną, lecz koniecz-
nością i odpowiedzią na wielo-
letnie problemy komunika-
cyjne regionu Żuław.   

A to region, który w ostat-
nich latach dynamicznie się 
rozwija. Nowa droga ekspre-
sowa S7, przekop Mierzei Wiśla-
nej, rozbudowa portu w El-
blągu, Pętla Żuławska, moder-
nizacja Kanału Elbląskiego - to 
wielomiliardowe inwestycje 
ostatniej dekady, które zna-
cząco poprawiły dostępność 
transportową tego regionu. 
Dzięki nim region zyskuje go-
spodarczo i turystycznie. Po-
wstały nowe hotele, mariny, re-
stauracje, miejsca rekreacji etc. 
Dlatego czas na “kolej 
na Żuławy”. W kontekście dy-
namicznego rozwoju Trójmia-
sta oraz rosnącej mobilności 
mieszkańców północnej Polski, 

KOLEJ 
NA ŻUŁAWY

FELIETON  
NA FALI 
 
 
Maciej Sandecki, 
redaktor naczelny  
„Dziennika Bałtyckiego”

SOBOTA
a Będzie się działo, czyli 
premiery i zapowiedzi

PONIEDZIAŁEK
a Najważniejsze informacje 
sportowe z weekendu

WTOREK
a Strefa biznesu – informa-
cje i analizy gospodarcze

ŚRODA
a Porady zdrowotne  
– medycyna, psychologia

CZWARTEK
a Coś dla miłośników historii 
kryminalnych...

PIĄTEK
a Cotygodniowe wydanie 
magazynu Puls

TYDZIEŃ Z NASZĄ GAZETĄ

Kto zgadnie, jaki obiekt wi-
dać na fotografii? 

Co piątek publikujemy 
jedno zdjęcie wykonane 
z użyciemk drona i pytamy 
Państwa, jakie miejsce lub 
jaki obiekt jest na nim 
uwieczniony.  

Na zdjęciu widać uloko-
wany gdzieś na Pomorzu... 

O rozwikładnie zagadki 
tym razem łatwo nie bę-
dzie, a wyjasnienie opubli-
kujemy w weekend na na-
szej stronie internetowej 
dziennikbaltycki.pl    
oraz na redakcyjnym face-
booku. 
(AT)
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W Gdańsku powstaje Ośrodek 
Monitorowania Morza Bałtyc-
kiego, który ma zajmować się 
m.in. nadzorem nad morską 
infrastrukturą krytyczną. 
Jaka będzie rola Polskiej 
Agencji Kosmicznej w tej in-
stytucji?  
Nasze zadania w tej instytucji 
wynikają z podstawowych za-
łożeń, które przyświecały 
przy tworzeniu Polskiej Agen-
cji Kosmicznej. Krótko mówiąc 
- POLSA ma dostarczać dane 
satelitarne, ale także poprzez 
ich przybliżanie odbiorcom ma 
uczynić z nich bardzo prak-
tyczne, codzienne wręcz na-
rzędzia służące monitoringowi 

morza, wspieraniu biznesu 
morskiego czy ochrony granic 
Bałtyku. Tych potrzeb jest dziś 
bardzo wiele – począwszy 
od monitoringu środowisko-
wego i kwestii gospodarczych, 
żeglugi, ochrony infrastruk-
tury krytycznej, w tym farm 
wiatrowych, ale też kwestii 
związanych prognozami me-
teo. To wreszcie kwestia moni-
toringu obcych statków. Mam 
tu głównie na myśli flotę cieni, 
która wywołuje choćby po-
ważne zagrożenia ekologiczne. 
Dane kosmiczne mogą w tych 
wszystkich wyzwaniach po-
móc, i to bardzo. Oczywiście, 
nadzór z przestrzeni nie jest ni-

czym nowym. Wiemy, że pań-
stwa regionu są aktywne 
w monitorowaniu różnych 
aspektów morza, realizowa-
nych jest wiele pomiarów, ist-
nieje sporo programów badaw-
czych. Natomiast w Polsce po-
trzebujemy silnego impulsu – 
przestrzeni, ludzi, do tego, 
żeby dane dostarczane z wielu 
źródeł, w tym z kosmosu, inte-
grować, łączyć w całość. Mu-
simy też zacząć wykorzysty-
wać je bardziej intensywnie 
niż do tej pory. Bo dane sateli-
tarne mogą pomagać w dzia-
łalności np. małych i średnich 
przedsiębiorstw, np. pomóc 
rozwiązywać bardzo kon-

kretne problemy związane 
choćby z bezpieczeństwem, 
z monitoringiem zasobów. No 
i rzecz właściwie najważniej-
sza. Polska jest w momencie 
historycznym. Nasz kraj bar-
dzo mocno zwiększył swoje 
zainteresowanie kosmosem. 
Rosną nakłady na badania, 
Polska ma już swoje satelity 
wojskowe na orbicie, planuje 
wystrzelenie kolejnych w naj-
bliższej przyszłości. Rośnie 
liczba danych satelitarnych. 
One muszą służyć społeczeń-
stwu, mieć zastosowanie 
do konkretnych celów gospo-
darczych, ale też obronności. 
To doskonały moment, ale 

musimy intensyfikować pracę. 
Cieszę się na współpracę w ra-
mach Ośrodka Monitorowania 
Morza Bałtyckiego. Polska 
Agencja Kosmiczna jest 
otwarta na kolejne podobne 
projekty, programy, kolejnych 
partnerów.  

Wspominała pani o wystrzeli-
waniu kolejnych polskich sa-
telitów, umieszczaniu ich 
na orbicie. Jeszcze dwie de-
kady temu wydawało się to 
dosłownie science-fiction. Nie 
mieliśmy szans na takie zdol-
ności.  
Nadrabiamy wieloletnie zale-
głości. Musieliśmy zacząć się 

magazyn 
REJSY
www.dziennikbaltycki.pl

Przełom marca i kwietnia to 
szczyt godów żab trawnych 
i ropuch, które odbywają się 
w zbiornikach wodnych i mo-
kradłach. Samce nawołują sa-
mice głośnym rechotem... 
STR. 14-15

Co wiosną na polach kwili?
PRZYRODA

Monika Chabior, wiceprezydentka Gdańska ds. rozwoju 
społecznego i równego traktowania: W Gdańsku staramy 
się wprowadzać zmiany przez projekty – Gdański Program 
Nauczania, edukację kulturalną, Zieloną Edukację czy pro-
gramy obywatelskie. Równie ważne jest wsparcie psycholo-
giczne. Młode pokolenia jasno mówią, że tego potrzebują. 
STR. 6
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Tak wygląda Ziemia z kosmosu - zdjęcie wykonane w czasie załogowej misji Artemis II

FO
T.

 N
AS

A
/F

AC
EB

O
O

K

Tomasz Chudzyński

Dane satelitarne mogą pomagać w działalności małych i średnich 
przedsiębiorstw, np. pomóc rozwiązywać bardzo konkretne problemy 

związane choćby z bezpieczeństwem, z monitoringiem zasobów.  
To historyczny moment, bo Polska zwiększa swoje zainteresowanie kosmosem 

– mówi dr Marta Ewa Wachowicz, prezes Polskiej Agencji Kosmicznej

POLSKI IMPULS DLA KOSMOSU. 
MAMY JUŻ SATELITY  

WOJSKOWE, NIEBAWEM  
NA ORBICIE  

BĘDĄ KOLEJNE

rozwijać. Naciskały, zabiegały 
o to, środowiska naukowe. 
Nowym wyzwaniem stały się 
natomiast kwestie geopoli-
tyczne, dotyczące naszego 
bezpieczeństwa. To, co mu-
simy wiedzieć wszyscy to to, 
że sektor kosmiczny, prze-
mysł kosmiczny mocno się 
zmieniły w minionych latach. 
Ten proces się nie zatrzymuje. 
Mamy do czynienia z dyna-
miczną prywatyzacją sektora, 
przedsiębiorcami, którzy ak-
tywnie wkroczyli na arenę 
międzynarodową. Umiesz-
czenie satelity stało się dużo 
tańsze. Zmieniły się także 
same urządzenia. Dziś nie są 
to już tak wielkie obiekty, ja-
kie znamy z klasycznej ery 
eksploracji kosmosu. Rzeczy-
wiście Polska ma w planach 
wystrzelenie kolejnych sateli-
tów i wojskowych i cywil-
nych. Budujemy kompeten-
cje w zakresie bezpieczeń-
stwa kosmicznego, tzw.  
space situation awareness, 
gdzie rozwijamy się dyna-
micznie. Jesteśmy jednym 
z europejskich liderów w tym 
zakresie. 

Czego nam brakuje w naszych 
zdolnościach kosmicznych? 
Potrzebujemy efektywnie 
przetwarzać dane satelitarne. 
Właśnie tego nam brakuje 
do zrównoważonego rozwoju 
całego polskiego sektora ko-
smicznego. To jest ten 
aspekt, o który faktycznie 
musimy zadbać. Oczywiście, 
nie możemy stanąć w miej-
scu w innych dziedzinach. 
Chcemy podtrzymać rozwój, 
rozszerzać jego zakres. Zapra-
szamy do kooperacji z POLSĄ 
firmy informatyczne, techno-
logiczne, telekomunikacyjne, 
które zajmują się uczeniem 
maszynowym, deep learnin-
giem, szeroko pojętą 
sztuczną inteligencją, żeby 
wykorzystały swoje kompe-
tencje i swoje produkty 
na rzecz polskiego sektora 
kosmicznego. 

Jakie są plany Polskiej Agencji 
Kosmicznej w perspektywie, 
dwóch, trzech lat?  
Dane satelitarne muszą trafiać 
pod przysłowiowe strzechy. 
Polska administracja wszyst-
kich szczebli powinna korzy-
stać z danych satelitarnych 
przez nas pozyskiwanych 
i dostarczanych, bo one mogą 
zapewnić ogromne uspraw-
nienie pracy. Tego chcemy, 
nad tym pracujemy, to jest cel 
na najbliższy rok, dwa. By to 
stało się możliwe musimy 
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rozwijać własne zdolności, 
np. żeby Narodowy System 
Danych Satelitarnych mógł 
być wykorzystany w pracy 
każdego urzędnika – do pla-
nowania przestrzennego, 
do analiz środowiskowych 
chociażby…  Trzeba nato-
miast zaznaczyć, że Agencja 
ma zadania związane z roz-
wojem naukowym i bizneso-
wym sektora kosmicznego. 
Posiadamy też, jako PAK, wła-
sne sensory i rozwijamy wła-
sny system operowania nimi. 
Jesteśmy partnerem dużej eu-
ropejskiej sieci bezpieczeń-
stwa kosmicznego, ale planu-
jemy rozwijać tę sferę inten-
sywnie, żeby systematycznie 
zwiększać bezpieczeństwo 
Polski w tym obszarze. To 
szeroki zakres zadań, ale i nie 
koniec planów. Opracowu-
jemy kolejne inicjatywy 
współpracy między gospo-
darką a biznesem, chcemy 
chociażby ułatwiać naszym 
przedsiębiorcom wykorzysta-
nie środków dostępnych 
na rozwój z Europejskiej 
Agencji Kosmicznej. Chcemy 
również wspierać działania 
edukacyjne, pokazywać, że 
kosmos jest dla młodych lu-
dzi szansą na karierę. Żeby to 
się udało, muszą rozwijać 
swoje kompetencje w zakre-
sie nauk ścisłych, inżynieryj-
nych. Będziemy wkładać 
wiele wysiłku, żeby młodych 
ludzi zachęcać do studiowa-
nia przedmiotów ścisłych. To 
jest nasz obowiązek usta-
wowy, duże wyzwanie, ale re-
alizujemy je z wielkim entu-
zjazmem. 

POLSA szuka nowych kadr, 
kandydatów na astronautów? 
W którejś ze szkół rośną na-
stępcy i następczynie dr. Sła-
wosza Uznańskiego?  
Owszem, szukamy kandyda-
tów na astronautów oraz pra-

cowników dla całego sektora 
kosmicznego. Droga do tego 
celu zaczyna się na studiach 
przedmiotów ścisłych, tech-
nologicznych. Dlatego zależy 
nam w Polskiej Agencji Ko-
smicznej, żeby młodzi ludzie 
wybierali takie kierunki stu-
diów. Natomiast muszą oni 
taką ścieżkę objąć już na po-
ziomie szkół średnich. Dla-
tego chcemy z nastolatkami 
pracować, oferować im cie-
kawe zagadnienia, inspiro-
wać, zapewniać wyzwania in-
telektualne. Rozpoczęliśmy 
program szkół partnerskich 
(nosi on nazwę „Klucz do ko-
smosu”). Będziemy w pla-
cówkach organizować „dni 
kosmiczne” z ciekawymi 
warsztatami, wykładami, za-
gadnieniami ścisłymi, wska-
zywać nastolatkom matema-
tykę, fizykę, chemię, techno-
logię. Zachęcam nauczycieli, 
dyrektorów do aplikowania 
do naszego programu eduka-
cyjnego.   

Pomorze, ten region Polski 
jest ważny dla sektora ko-
smicznego?  
Spoglądamy codziennie na ak-
tywność podmiotów gospo-
darczych z Pomorza, które są 
zaangażowane w sektor ko-
smiczny. One świetnie sobie 
radzą. Są biegłe w wykorzysty-
waniu danych satelitarnych, 
tworzą własne, zaawanso-
wane produkty dla branży, 
z dziedzin komunikacji i nawi-
gacji, prowadzą z sukcesami 
badania, np. stąd realizowane 
są próbne starty rakiet. Na Po-
morzu licznie reprezentowany 
jest również sektor IT, niezwy-
kle ważny dla branży kosmicz-
nej. To wszystko sprawia, że 
jest to region absolutnie bliski 
Polskiej Agencji Kosmicznej. 
Pamiętajmy też, że to właśnie 
w Gdańsku POLSA ma swoją 
siedzibę.

Pierwszy polski satelita woj-
skowy został wyniesiony 
w przestrzeń kosmiczną 
na pokładzie rakiety Falcon 
9 należącej do firmy Spa-
ceX. Start odbył się 28 listo-
pada 2025 r. bazy Vanden-
berg Space Force Base 
w Kalifornii. Jest to pierwszy 
z trzech satelitów, które Pol-
ska pozyskała w ramach 
programu „MikroSAR”. 
Urządzenie będzie wykorzy-
stywane przede wszystkim 
do działań rozpoznaw-
czych. Satelita jest wyposa-
żony w radar z syntetyczną 

aperturą (SAR), który moni-
toruje powierzchnię Ziemi, 
wysyłając w jej kierunku fale 
radarowe. Na podstawie ich 
odbicia możliwe jest pozy-
skiwanie obrazów o roz-
dzielczości nawet 25 cm 
niezależnie od pory dnia 
i panujących warunków at-
mosferycznych. Z pozyski-
wanych dzięki satelicie da-
nych będzie mogło korzy-
stać nie tylko wojsko, lecz 
także przedstawiciele sekto-
ra rolniczego, gospodarki 
leśnej czy zarządzania kry-
zysowego w walce ze skut-

kami klęsk żywiołowych. 
Na pokładzie rakiety Falcon 
9 znajdowało się łącznie 
140 ładunków – wśród nich 
cubesaty, mikrosatelity, po-
jazdy transferowe czy nano-
satelity. Trzy z tych ostat-
nich zostały opracowane 
przez polskich naukowców 
w ramach programu ba-
dawczo-rozwojowego „Sza-
fir”. Utworzą one tzw. kon-
stelację „Piast” (wraz z sate-
litami SAR), która będzie po-
zyskiwać obrazy Ziemi 
o wysokiej rozdzielczości. 
Ma to być początek rozwija-

nia kosmicznych zdolności 
przez Wojsko Polskie. 
Oprócz trzech satelitów po-
zyskanych od firmy Iceye 
i konstelacji „Piast” Polska 
zamówiła także sześć sateli-
tów optoelektronicznych – 
dwa z nich zostaną pozy-
skane w ramach programu 
„POLEOS”, a cztery – „Mi-
kroGlob”. Wyniesienie ich 
na orbitę ma nastąpić w cią-
gu dwóch lat. Jeśli wszystko 
pójdzie zgodnie z planem, 
w 2027 roku Polska będzie 
miała 12 satelitów w prze-
strzeni kosmicznej.

POLSKIE SATELITY

Przyjmuje się, że jednym 
z najstarszych rodzimych 
osiągnięć, które przysłużyły 
się inżynierii kosmicznej, 
choć rzecz jasna w owych 
czasach nikt nie kojarzył tego 
typu zagadnień z astronauty-
ką, były prace polskiego XVII-
wiecznego wojskowego Ka-
zimierza Siemienowicza her-
bu Ostoja. Jego fundamen-
talna monografia „Artis Ma-
gnae Artilleriae Pars Prima” 
o artylerii i jej wykorzystaniu 
na polu walki, była w Europie 
przez ponad 200 lat głów-
nym źródłem wiedzy w tej 
dziedzinie. Traktat Siemieno-
wicza zawiera rozdział o bu-
dowie rakiet, w tym rakiet 
wielostopniowych, co stano-
wi dziś podstawę projekto-
wania systemów wynoszenia 
ładunków na orbitę. 
Również inni Polacy nie mieli 
świadomości, że ich odkrycia 
staną się fundamentem 

współczesnych technik ko-
smicznych. Mowa o Ignacym 
Łukasiewiczu (1822-1882), 
który jako pierwszy wykazał 
gospodarczą użyteczność 
nafty i położył podwaliny 
pod światowy przemysł rafi-
neryjny. Kolejne odkrycie do-
tyczyło pary polskich chemi-
ków Zygmunta Wróblewskie-
go (1845-1888) i Karola Ol-
szewskiego (1846-1915), któ-
rzy jako pierwsi skroplili tlen. 
Te dwa składniki, nafta i tlen, 
są do dziś głównym paliwem 
rakietowym. 
Teoretyczne podstawy ko-
smonautyki, w jej współcze-
snym rozumieniu, są dziełem 
dwóch uczonych, których lo-
sy związane są z Polską. 
Pierwszym z nich był Kon-
stanty Ciołkowski (1857-
1935). W swoich pracach zaj-
mował się budową sterow-
ców, teorią ruchu rakiet wie-
lostopniowych w ziemskim 

polu grawitacyjnym, pomia-
rami aerodynamicznymi, sta-
bilizatorami żyroskopowymi, 
czy silnikami rakietowymi 
na paliwo ciekłe. Prace Cioł-
kowskiego kontynuował Ary 
Sternfeld (1905-1980), po-
chodzący z polsko-żydow-
skiej rodziny z Sieradza. Jego 
fundamentalna praca „Wstęp 
do kosmonautyki” zawierała 
teorię lotu rakiet wielostop-
niowych i trajektorie hipote-
tycznych lotów międzyplane-
tarnych. Orbita, po której po-
ruszał się Sputnik 1, została 
obliczona właśnie przez Ster-
felda. 
Po II wojnie światowej polscy 
inżynierowie, którzy zostali 
na emigracji, zasilili m.in. 
amerykański program ko-
smiczny, w tym słynny pro-
gram Apollo. Wśród nich 
warto wymienić Mieczysława 
Bekkera (1905-1989) – twór-
cę pojazdu księżycowego 

LRV i pioniera terramechani-
ki, Wernera Ryszarda Kirch-
nera (1919-2008) – jednego 
z konstruktorów silnika lą-
downika księżycowego LM, 
Eugeniusza Lachockiego 
(1921-2010) – twórcę zasila-
czy do urządzeń pokłado-
wych statku Apollo, Wojcie-
cha Rostafińskiego (1921-
2002) – pracującego 
nad pompami i sprężarkami 
rakiety Saturn V, Kazimierza 
Piwońskiego (1920-1996) – 
twórcę Rendez Vous Radar 
do komunikacji lądownika 
LM z modułem serwisowym 
CSM, czy Stanisława Stankie-
wicza (1923-2008) – pracują-
cego nad składem mieszanki 
powietrza, którą oddychali 
astronauci. 
W tym czasie wiodącym pol-
skim ośrodkiem zajmującym 
się inżynierią kosmiczną staje 
się Centrum Badań Kosmicz-
nych PAN, który został zało-

żony 29 września 1976 r. 
W ciągu kilkudziesięciu lat 
działalności zaprojektowano 
tam i wciąż projektuje się in-
strumenty wchodzące 
w skład misji wielu agencji 
kosmicznych. CBK PAN to 
kolebka historii polskiego 
udziału w rozwoju technolo-
gii kosmicznych i wiodący 
ośrodek naukowy w tym za-
kresie w Polsce. 
Lata 60 to również czas bu-
dowania kompetencji rakie-
towych przez Instytut Lotnic-
twa. To tam właśnie powstała 
pierwsza polska rakieta son-
dująca atmosferę Meteor 
(prace prof. dr hab. inż. Jacka 
Walczewskiego oraz inż. 
Adama Obidzińskiego). Jej 
loty zakończyły się w latach 
70-tych ubiegłego wieku. 
W ostatnich czasie powróco-
no do idei narodowego sys-
temu wynoszenia. Współcze-
śnie prowadzone są w Polsce 

prace głównie nad elemen-
tami rakiet w tym paliwami 
aczkolwiek dużym zaintere-
sowaniem cieszą się również 
systemy suborbitalne zdolne 
do wynoszenia niewielkich 
ładunków na wysokość 100-
150 km. 
Polska wysłała w kosmos 
dwóch ludzi, do tej pory. 
Pierwszym był, w czasach 
zimnej wojny i PRL-u Miro-
sław Hermaszewski (w 
dniach 27 czerwca - 5 lipca 
1978 r. wraz z radzieckim ko-
smonautą Piotrem Klimu-
kiem odbył lot na statku ko-
smicznym Sojuz 30). Drugim 
Polakiem w kosmosie został 
dr Sławosz Uznański-Wi-
śniewski, który w dniach 25 
czerwca – 15 lipca odbył lot 
w ramach misji Axiom 4. Ja-
ko pierwszy Polak Uznański-
Wiśniewski dotarł na Między-
narodową Stację Kosmiczną 
w czasie tej misji.

POLSKA W KOSMOSIE

Dr Marta Ewa Wachowicz –  
polska fizyczka, menedżer-
ka szerokim doświadcze-
niem w sektorze wysokich 
technologii. Zajmowała się 
zagadnieniami związanymi 
z zarządzaniem badaniami 
i rozwojem, transferem 
technologii oraz komercjali-
zacją wyników badań na-
ukowych. Uzyskała tytuł 
doktora nauk fizycznych 
z wyróżnieniem w Centrum 
Badań Kosmicznych Polskiej 
Akademii Nauk w Warsza-
wie. 
Brała aktywny dział w two-
rzeniu od podstaw Polskiej 
Agencji Kosmicznej i kon-
struowaniu modelu jej dzia-
łania; przez 3 lata kierowała 
Departamentem Strategii 
i Współpracy Międzynaro-
dowej Polskiej Agencji Ko-
smicznej. Posiada doświad-
czenie w pracy w jednost-
kach naukowych (Centrum 
Badań Kosmicznych PAN, 
Instytut Geofizyki PAN), ad-

ministracji publicznej (Ko-
menda Główna Policji, Pol-
ska Agencja Kosmiczna), or-
ganizacji pozarządowej 
(Fundacja na rzecz Nauki 
Polskiej) oraz sektorze pry-

watnym (zarządzanie praca-
mi B+R). Obszarem zainte-
resowań zawodowych dr 
Wachowicz pozostają za-
gadnienia dotyczące trans-
feru technologii kosmicz-

nych i wyceny własności in-
telektualnej. Jest autorką 
licznych artykułów nauko-
wych związanych z transfe-
rem technologii kosmicz-
nych.

CV

Marta Ewa Wachowicz gościła w studio „Dziennika Bałtyckiego” podczas marcowych 
targów i konferencji Power Connect w Amber Expo
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Myślę, że ogromnym wyzwaniem dla całego społeczeństwa 
jest zadbanie o zdrowie psychiczne młodych osób 

w szkołach zawodowych, branżowych, które potrzebują 
z naszej strony szczególnej uwagi - mówi Monika Chabior, 

wiceprezydentka Gdańska ds. rozwoju społecznego 
i równego traktowania

Maciej Sandecki

Maciej Sandecki: Za miesiąc 
ruszy rekrutacja do szkół 
średnich. W ostatnich latach 
w Gdańsku był pewien pro-
blem z rekrutacją, bo sporo 
absolwentów podstawówek 
aplikowało do liceów, które 
nie miały aż tylu miejsc. Jak 
przełamać stereotypy, że 
szkoła branżowa to jakiś 
“gorszy wybór” niż liceum?   
Monika Chabior: Pytanie czy 
ten stereotyp rzeczywiście 
istnieje i w jakich kręgach? Bo 
są rodziny, w których rodzice 
są absolwentami szkół bran-
żowych, mają firmy, mają do-
bre kariery i w naturalny spo-
sób dzieci idą w ich ślady. Ge-
neralnie w Gdańsku 50 pro-
cent absolwentów szkół pod-
stawowych wybiera szkoły 
zawodowe.   

Pięćdziesiąt procent wybiera 
szkoły zawodowe, a pięćdzie-
siąt procent licea?   
Tak i to jest dobra proporcja. 
Dla porównania podam, że 
w województwie pomorskim 
ta proporcja jest 60 proc. 
do 40 proc., czyli nawet tro-
chę więcej dzieci wybiera 
szkoły techniczne i zawo-
dowe niż ogólniaki.   
W Gdańsku promujemy 
szkolnictwo zawodowe i re-
alizujemy dwa duże projekty: 
„Gdańsk miastem zawodow-
ców” oraz „Włączamy gdań-
skie szkoły”, w których 
wspieramy gdańskich dorad-
ców zawodowych po to, aby 
wiedzieli, w jaki sposób sen-
sownie pomagać młodym 
osobom. Mamy także dwa 
wydarzenia: Gdańskie Targi 
Szkół Zawodowych oraz 
Gdańskie Targi Szkół Ponad-
podstawowych, które cieszą 
się dużym zainteresowaniem.   

Jak wygląda współpraca 
z pracodawcami? Czy to coś, 
co w szkołach widać na co 
dzień?  
Zdecydowanie tak – to jedna 
z kluczowych współprac. Po-
nad pół tysiąca pracodawców 
współpracuje z gdańskimi 
szkołami: organizują staże, 
mentoring, klasy patronackie, 
doposażają pracownie, 
a także wprowadzają uczniów 
w realia pracy.  
To bardzo ważne, bo praco-
dawcy potrzebują osób, które 
nie tylko znają teorię, ale mają 
też praktyczne doświadcze-
nie. Przykładów jest wiele. 
Choćby szkoły związane 
z energetyką – Technikum 
Energetyczne, Szkoły Łączno-
ści czy Conradinum – które 
kształcą bezpośrednio 
pod potrzeby branży, współ-
pracując m.in. z Energą i in-
nymi firmami.  
Świetnym przykładem są też 
szkoły morskie. Uczniowie 
już w trakcie nauki zdoby-
wają doświadczenie na stat-
kach – od żaglowców po jed-
nostki logistyczne. Często 
jeszcze przed ukończeniem 
szkoły mają już konkretną 
pracę.  

MONIKA CHABIOR: SYSTEM EDUKACJI 
POWINIEN BYĆ PLANOWANY 

NA DEKADY, A NIE KADENCJĘ SEJMU

Monika Chabior sprawuje swoją funkcję od 1 grudnia 2020 roki
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I wiem, że trójmiejskie uczel-
nie już się do tego przygoto-
wują.   

Czy dzisiejsza szkoła nadąża 
za realiami XXI wieku?  
To duże wyzwanie. System 
edukacji jest ogromny, a każda 
zmiana wymaga czasu 
i ostrożności – bo pracują 
w nim konkretni ludzie, któ-
rych nie da się „wymienić” ra-
zem z reformą.  
W Gdańsku staramy się wpro-
wadzać zmiany poprzez pro-
jekty – Gdański Program Na-
uczania, edukację kulturalną, 
Zieloną Edukację czy pro-
gramy obywatelskie.  
Równie ważne jest wsparcie 
psychologiczne. Młode poko-
lenia jasno mówią, że tego po-
trzebują. Szczególnej uwagi 
wymagają uczniowie szkół 
branżowych, którzy często 
mają mniej wsparcia w domu.  
Myślę, że ogromnym wyzwa-
niem dla całego społeczeń-
stwa jest zadbanie o młode 
osoby w szkołach zawodo-
wych, które potrzebują szcze-
gólnej uwagi.   

A co z wyzwaniami takimi jak 
dezinformacja czy sztuczna 
inteligencja?  
To pytanie nie tylko o szkołę, 
ale o nas wszystkich. AI może 
bardzo pomagać, ale tylko 
tym, którzy potrafią z niej 
świadomie korzystać.  
Dlatego ważna jest edukacja 
medialna – i takie działania są 
już planowane na poziomie 
ministerialnym. My również 
działamy lokalnie. Tego-
roczne Dni Demokracji 
w Gdańsku będą poświęcone 
właśnie temu tematowi.  

Czy ograniczanie telefonów 
w szkołach to dobry kieru-
nek?  
Higiena cyfrowa jest bardzo 
ważna. Wprowadzamy pro-
gramy uczące młodych ludzi, 
jak korzystać z technologii 
w sposób zdrowy.  
Nie uciekniemy od ekranów, 
ale musimy znaleźć równo-
wagę. Coraz częściej mówi się 
też o potrzebie powrotu 
do głębokiego czytania i pracy 
z tekstem – bo to rozwija 
umiejętność myślenia, która 
jest kluczowa również w świe-
cie nowych technologii.  

Na koniec: jedna rzecz, którą 
zmieniłaby pani w polskiej 
edukacji?  
Najważniejszy jest stabilny, 
ponadpolityczny konsensus. 
Edukacja powinna być plano-
wana na dekady, a nie zmie-
niać się wraz z kolejnymi rzą-
dami.  
Drugą kwestią jest przełado-
wany program nauczania. Do-
kładamy kolejne treści, ale ni-
czego nie usuwamy. Tymcza-
sem młodzi ludzie potrzebują 
przestrzeni – na rozwój, rela-
cje, kreatywność. Bez tego 
trudno mówić o nowoczesnej 
edukacji. 
ą

Ta współpraca jest bardzo 
szeroka – od małych zakła-
dów fryzjerskich po duże kor-
poracje. Co ważne, obejmuje 
także osoby ze specjalnymi 
potrzebami czy z różnych kra-
jów. To istotne w kontekście 
wyzwań demograficznych – 
musimy aktywizować jak naj-
szersze zasoby rynku pracy.  

Jakie zawody są dziś najczę-
ściej wybierane? I czy szkoły 
nadążają za potrzebami 
rynku?  
W gdańskich szkołach zawo-
dowych kształcimy w około 
80 zawodach. Nadążanie 
za rynkiem to duże wyzwanie, 
ale w wielu przypadkach się 
udaje.  
Od przyszłego roku rusza 
nowy kierunek – technik cy-

berbezpieczeństwa w Techni-
kum Łączności. To przykład 
dobrej współpracy szkoły, 
pracodawców i ministerstwa.  
Silnie rozwija się też energe-
tyka – od OZE, przez sieci 
energetyczne, po przygotowa-
nie do pracy przy elektrowni 
jądrowej. Ale to nie wszystko – 
mamy kierunki budowlane, 
samochodowe czy związane 
z branżą hotelarsko-gastrono-

miczną. Zainteresowanie 
uczniów jest naprawdę duże.  
Warto jednak dodać, że wiele 
szkół prowadzi również edu-
kację branżową dla dorosłych, 
które chcą się przekwalifiko-
wać, bo firmy też szukają 
osób, które są już dorosłe 
i które są gotowe uczestniczyć 
w kwalifikacyjnych kursach 
zawodowych. Są to krótkie 
kursy, które pozwalają na wy-

kształcenie pracowników 
w bardzo precyzyjny, szybki 
sposób. Takie kwalifikacyjne 
kursy zawodowe oferowane 
są choćby przez nasze Cen-
trum Kształcenia Zawodo-
wego i Ustawicznego.   

A co z elektrownią jądrową? 
Czy system edukacji przygo-
towuje kadry pod tę inwesty-
cję?  
Tak, ale trzeba patrzeć szerzej. 
Z jednej strony kształcimy 
młodych ludzi do pracy w ca-
łym sektorze energetycznym – 
także offshore czy energetyce 
jądrowej. Ale potrzebujemy 
również branżowych ośrod-
ków i kierunków akademic-
kich właśnie do kształcenia, 
która będzie na lata potrzebna 
w elektrowni jądrowej. 

HIGIENA CYFROWA JEST BARDZO 
WAŻNA. WPROWADZAMY PRO-
GRAMY UCZĄCE MŁODYCH LUDZI, 
JAK KORZYSTAĆ Z TECHNOLOGII 
W SPOSÓB ZDROWY

eprasa.pl f79024fd11
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8 KWIETNIA, GDAŃSK. Już 
niebawem wystartuje 
pierwszy samolot, który 
bezpośrednio doleci aż 
na Madagaskar. To nie 
tylko jeden 
z ciekawszych 
i egzotycznych 
kierunków w Gdańsku, 
ale i w całej Polsce. 
Połączenia na wyspę 
Nosa Be będą 
realizowane przez 
włoską linię lotniczą 
Neos przy współpracy 
z biurem podróży Itaka. 
Boeing 787-9 to drugi co 
do wielkości model 
z rodziny DreamlinerówFO
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Domy przy ul. 
Krzywoustego   stoją 
pomiędzy linią kolejową, 
rampą i budową wiaduktu. 
Najpierw błoto zalało im 
posesję a teraz po ich dom 
przyjeżdżają pociągi 
i rozładowują wagony 
z kruszywem.- Hałas, pył, 
błoto i pękające ściany- 
mówi mieszkańcy. Dla nich 
te inwestycje to 
armagedon. 
Problem dotyczy 
mieszkańców dwóch 
domów stojących najbliżej 
torów, ale w najgorszym 
położeniu są lokatorzy 
budynku przy rampie 
rozładunkowej. 
Mieszkają w tym miejscu 
od pół wieku. Zdają sobie 
sprawę, że od pociągów 
nie da się uciec zupełnie, 
tyle że wcześniej linia 
kolejowa 237 była 
użytkowana sporadycznie. 
Teraz przeraża ich skala 
i skutki transportów. 
Więcej o tej sprawie 
na stronie 
dziennikbaltycki.pl

8 KWIETNIA, 
LĘBORK 

8 KWIETNIA, GDYNIA. Ruszyły nasadzenia drzewek 
wisniowych, które już wkrótce mogą stać się jedną 
z najbardziej malowniczych wizytówek miasta

FO
T.

 G
DY

N
IA

.P
L

8 KWIETNIA, 
POMORZE. Do Bałtyku 
wlewają się masy wód 
z Morza Północnego. 
Proces może mieć wpływ 
na środowisko morskie 
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Tytus Chmielewski to student budownictwa Politechniki Gdańskiej, który już dwukrotnie 
dokonał czegoś niesamowitego! Najpierw przejechał Brazylię rowerem. Rok później powtórzył 

ten wyczyn w Japonii. Jak sam mówi: podróże nauczyły go dobroci i sprawiły, że teraz patrzy 
na świat zupełnie inaczej

Martyna Kucybała

Martyna Kucybała: Przeje-
chałeś rowerem Brazylię i Ja-
ponię. Skąd wziął się w two-
jej głowie pomysł na takie 
podróże? 
Tytus Chmielewski: 
Wszystko zaczęło się od tego, 
że zauważyłem na mojej 
uczelni plakat, który infor-
mował o konkursie podróż-
niczym. Pomyślałem, że we-
zmę w nim udział, choć 
wcześniej nie miałem więk-
szego doświadczenia w po-
dróżowaniu. Zacząłem się 
zastanawiać, jaką wyprawę 
musiałbym zaplanować, 
żeby mieć szansę wygrać. Po-
stawiłem więc na coś na-
prawdę ekstremalnego, po-
nieważ nigdy wcześniej nie 
podróżowałem rowerem, nie 
spałem w namiocie, właści-
wie nie miałem żadnego do-
świadczenia w tego typu wy-
jazdach. Komisja we mnie 
uwierzyła i udało mi się wy-
grać ten konkurs. W tej komi-
sji był między innymi Marek 
Kamiński i to właśnie on do-
strzegł we mnie potencjał. 
Dzięki temu mogłem wyru-
szyć do Brazylii. Na miejscu 
wszystko potoczyło się le-
piej, niż się spodziewałem. 
Ta podróż dała mi ogromną 
satysfakcję, więc później 
chciałem spróbować czegoś 
nowego, ale nadal w podob-
nym duchu rowerowej wy-
prawy. Wybór padł na Japo-
nię. Brazylia była moim 
pierwszym wyjazdem poza 
Europę i wszystko wydawało 
się tam egzotyczne, ale nigdy 
wcześniej nie byłem w Azji. 
Japonia zawsze wydawała mi 
się odległa i nieosiągalna, 
więc postanowiłem, że to bę-
dzie mój kolejny cel. Tym ra-
zem nie miałem sponsora, 
więc sam odkładałem pienią-
dze, udzielając korepetycji 
z matematyki. W końcu 
udało się i poleciałem do Ja-
ponii. 

Co cię napędza do takich wy-
praw? Bardziej ciekawość 
świata, czy chęć sprawdze-
nia samego siebie? 

Przede wszystkim chęć po-
znawania świata. Chciałem 
zobaczyć wszystko na własne 
oczy, z własnej perspektywy, 
a nie przez pryzmat cudzych 
opowieści czy mediów. Bar-
dzo często okazuje się, że rze-

czywistość wygląda zupełnie 
inaczej, niż jest przedsta-
wiana. Ale to też chęć odkry-
wania siebie. Dużo się dowie-
działem o sobie dzięki tym 
podróżom. Te wyprawy bar-
dzo mnie zmieniły i sprawiły, 

że zakochałem się w podróżo-
waniu. Brazylia była począt-
kiem, a Japonia tylko mnie 
w tym utwierdziła. 

Co konkretnie w sobie od-
kryłeś? 

Chyba to, że jestem odważ-
niejszy, niż mi się wyda-
wało… albo bardziej szalony. 
Ta pierwsza wyprawa była 
naprawdę ryzykowna. Ale 
też nauczyłem się też do-
broci. Ludzie, których spoty-
kałem po drodze, byli dla 
mnie niesamowicie życzliwi. 
To sprawiało, że sam chcia-
łem oddawać to dobro dalej. 
Trudno być złym wobec 
świata, kiedy doświadczasz 
tyle bezinteresownej po-
mocy. 

Brazylia wydaje się dość wy-
magającym wyborem 
na pierwszą podróż. Nie ba-
łeś się? 
Bałem się bardzo. Wszyscy 
próbowali mnie od tego od-
wieść. Ale skoro już wygra-
łem konkurs, nie chciałem 
się wycofać. Wiedziałem, że 
to ogromna szansa i taka hi-
storia, którą będę mógł kie-
dyś opowiadać dzieciom. 
Gdybym zrezygnował, pew-
nie do końca życia zastana-
wiałbym się, co by było, gdy-
bym jednak spróbował. Po-
czątki były trudne. Przez 
pierwszy tydzień w Brazylii 
byłem sparaliżowany stre-
sem przed wejściem na ro-
wer. Ale w końcu się przeła-
małem i ruszyłem. 

Co cię tam najbardziej za-
skoczyło? 
Ludzie. To ich bałem się naj-
bardziej, że coś mi zrobią, że 
mnie okradną. A było zupeł-
nie odwrotnie. Spotkałem się 
z ogromną życzliwością. Ofe-
rowali mi noclegi, jedzenie, 
pomoc. To było coś niesamo-
witego. 

A Japonia? 
Pojechałem tam zachęcony 
tym doświadczeniem. 
W Brazylii ludzie byli najlep-
szą częścią podróży, mimo że 
najbardziej się ich obawia-
łem. W Japonii obawiałem 
się za to tego stereotypu, 
który mówi, że Japończycy 
są zdystansowani i za-
mknięci. Bałem się, że będę 

dla nich niewidzialny. 
Znowu okazało się, że rze-
czywistość jest zupełnie 
inna. Czułem się zauważony 
i mile widziany. Ludzie po-
magali mi, dawali drobne 
prezenty. W Japonii istnieje 
pojęcie osettai. Jest to trady-
cja obdarowywania podróż-
nych. To taki gest, który 
mówi: „nie mogę iść z Tobą, 
ale chcę być częścią Twojej 
podróży”. I naprawdę do-
świadczałem tego niemal co-
dziennie. 

W Japonii mówi się o proble-
mie nadmiernej turystyki, 
przez co pojawiają się opi-
nie, że Japończycy bywają 
wobec turystów niechętni. 
Czy miałeś poczucie, że je-
steś tam intruzem? 
Problem nadmiernej tury-
styki dotyczy głównie du-
żych miast, takich jak Tokio, 
Kioto czy Osaka. Tam fak-
tycznie turystów jest bardzo 
dużo. Szczególnie w Kioto, 
gdzie w świątyniach bywa 
tłoczno do tego stopnia, że 
trudno się poruszać. Słysza-
łem nawet o planach wpro-
wadzenia podatku, który 
miałby ograniczyć napływ 
odwiedzających. Poza tymi 
miejscami wygląda to jednak 
zupełnie inaczej. Podróżo-
wałem głównie przez mniej 
turystyczne regiony i tam 
spotykałem się wyłącznie 
z życzliwością. Ludzie byli 
zaciekawieni, często zasko-
czeni, że ktoś z Europy trafia 
do ich miejscowości, i reago-
wali na mnie bardzo serdecz-
nie. 

Wracając jeszcze do różnic 
kulturowych. Z jednej strony 
mówisz, że ludzie byli wobec 
ciebie bardzo pomocni, ale 
czy jednocześnie czułeś ten 
charakterystyczny dla Japo-
nii pęd za pracą? 
Myślę, że te stereotypy są 
trochę wyolbrzymione. 
W miejscach takich jak Shi-
buya Crossing faktycznie wi-
dać tłumy ludzi, którzy 
gdzieś pędzą, ale podobnie 

TRUDNO BYĆ ZŁYM, KIEDY DOŚWIADCZASZ 
TYLE BEZINTERESOWNEJ POMOCY

Tytus Chmielewski: Dzięki podróżom dowiedziałem się dużo o sobie
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jest w każdym dużym mie-
ście, choćby w Warszawie. 
Z drugiej strony w Japonii 
rzeczywiście istnieje silny 
kult pracy. Wiele miejsc 
działa 24 godziny na dobę, 
przez cały rok, nawet 
w święta. Praca jest tam bar-
dzo ważna i często stawiana 
na pierwszym miejscu, przez 
co ludzie bywają przepraco-
wani i czasem zaniedbują re-
lacje. To sprawia, że po-
wstaje obraz społeczeństwa 
w ciągłym biegu.  
Jednak w mniejszych miej-
scowościach wygląda to już 
zupełnie inaczej i tam życie 
toczy się znacznie spokoj-
niej. 

Dokładnie, tak to wygląda 
w mojej głowie. Z jednej 
strony Japonia to miejsce, 
gdzie ludzie mieszkają 
w malutkich kawalerkach, 
żyją praktycznie tylko pracą 
i snem: praca, sen, praca, 
sen. A z drugiej strony są 
miejsca jak Okinawa, gdzie 
starsi ludzie po prostu odpo-

czywają, żyją spokojnie i są 
naprawdę szczęśliwi. 
W każdym kraju w stolicy czy 
dużych miastach ludzie żyją 
w pośpiechu i gonią za ka-
rierą. W Japonii jest tak samo, 
ale stereotypy o „ciągłym 
biegu” przeniesiono na cały 
kraj, podczas gdy w mniej-
szych miejscowościach życie 
toczy się znacznie spokojniej 
- tak jak wszędzie. 

Masz jakieś wspomnienia 
z Japonii, które szczególnie 
zapadły Ci w pamięć? Coś, 
o czym nigdy nie zapomnisz 
albo co było zupełnie niety-
powe? 
Przez te dwa miesiące w Ja-
ponii wydarzyło się mnóstwo 
niezapomnianych rzeczy. Na-
grywałem większość z nich, 
więc pamiętam każdy dzień. 
Mógłbym opisać dokładnie 
każdy moment, ale najcie-
kawsze wspomnienia to np. 
filmik o Muminkowym 
Domu, który stał się viralem 
i zdobył dwa miliony wy-
świetleń - to było szokujące 

[Tytus został zaproszony 
do domu przez pewną Ja-
ponkę. Po przybyciu na miej-
sce okazało się, że całe miesz-
kanie ma w sobie Mumin-
kowe dekoracje - red.]. Były 
też codzienne, niezapo-
mniane sytuacje: kiedy ze-
psuł mi się rower, a mieszka-
jący w Japonii, znany 
z YouTube, Emil Truszkowski 
mi pomógł. Pewna dziew-
czyna postanowiła też zapła-
cić za mój posiłek. Spotkania 
z Japończykami były niesa-
mowite. Pamiętam też przy-
padkowe spotkania z Kana-
dyjczykami w różnych czę-
ściach Japonii, moment, gdy 
dojechałem pod wulkan, czas 
spędzony z inną podróż-
niczką Owsianą, wjazd 
na Shibuya Crossing, o któ-
rym zawsze marzyłem, czy 
sytuację, gdy mój lot do Sap-
poro został odwołany. Takich 
chwil było naprawdę mnó-
stwo i na zawsze pozostaną 
w mojej pamięci. 

Jakie masz plany na kolejne 
podróże? 
W lipcu chcę przejechać całą 
Europę pociągiem. Chciał-
bym zabrać ze sobą gitarę 
i grać w różnych miastach, 
a przy okazji odwiedzać zna-
jomych z Erasmusa w każ-
dym kraju. W połowie sierp-
nia planuję też kolejną rowe-
rową podróż, ale to na razie 
tajemnica. Przez pierwszy tydzień w Brazylii byłem sparaliżowany stresem przed wejściem na rower
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JAPONIA ZAWSZE WYDAWAŁA MI 
SIĘ ODLEGŁA I NIEOSIĄGALNA, 
WIĘC POSTANOWIŁEM, ŻE TO 
BĘDZIE MÓJ KOLEJNY CEL. TYM 
RAZEM NIE MIAŁEM SPONSORA...

Jeszcze do niedawna 
brak zasięgu był jednym 
z najprostszych sposobów, 
by odłożyć rozmowę 
na później. „Nie było 
internetu”, „wiadomość 
nie dotarła”, „telefon gubił 
sygnał” – te wymówki zna 
chyba każdy. Dziś jednak, 
gdy technologia mobilna 
działa szybciej i stabilniej 
niż kiedykolwiek, takie 
usprawiedliwienia tracą 
rację bytu. Najnowsza 
kampania T-Mobile Polska 
stawia sprawę jasno:  
skoro sieć nie zawodzi,  
to może czas przestać unikać 
siebie nawzajem. 

Wygodne alibi, które 
przestało działać
Ile razy zerwane połączenie, 
słaby zasięg albo wolny inter-
net były wygodnymi wymów-
kami, by nie odpisać lub nie 
oddzwonić? To pytanie  
T-Mobile zadaje nieprzypad-
kowo. Przedstawia w ten spo-
sób pewien problem doty-
kający codziennych sytuacji, 
codziennych wymówek, które 
przez lata były normą.
Technologia, choć obecna 
w każdej sferze życia, długo 

nie była doskonała. Przerwa-
ne rozmowy, brak LTE czy 
przeciążone sieci tworzyły 
przestrzeń do odkładania 
kontaktu. Bariery techno-
logiczne były na ogół wy-
mówką. Łatwo było zrzucić 
odpowiedzialność na coś, 
na co nie mamy wpływu – 
i co faktycznie potrafiło być 
zawodne. Do czasu. Dziś 
ten „komfort” znika. Rozwój 
infrastruktury telefonii ko-
mórkowej i 5G sprawił, że 
problemy techniczne coraz 
rzadziej tłumaczą brak kon-
taktu. A to oznacza, że zmie-
niają się nie tylko standar-
dy technologiczne, ale też 
społeczne.

Prędkość nr 1
Fundamentem kampanii są 
twarde dowody: T-Mobile 
otrzymało nagrody od Ookla 
i Speedtest.pl. Sieć została 
nagrodzona w niezależnych 
testach potwierdzających 
jej przewagę pod względem 
prędkości internetu mobil-
nego. Speedtest.pl w 2025 r. 
uznało T-Mobile za dostawcę 
najszybszego internetu mo-
bilnego i internetu 5G. Z kolei 
w badaniach Ookla sieć  
T-Mobile okazała się najszyb-
szą, jak i najlepszą siecią mo-
bilną w Polsce.
To potwierdzenie ma wymiar 
praktyczny. Jak podkreśla An-
dreas Maierhofer,  

prezes zarządu T-Mobile Pol-
ska: „Nagrody Ookla i Speed-
test.pl pokazują, że T-Mobile 
oferuje dziś najlepszą i naj-
szybszą sieć mobilną w Polsce. 
To dla nas nie tylko powód do 
dumy, ale przede wszystkim 
zobowiązanie wobec klientów: 
nasza technologia po prostu 
działała, szybko, każdego dnia. 
Dzięki niej dajemy klientom 
wszystko, czego potrzebują, 
oczywiście poza wymówkami”.

Technologia, która zbliża 
zamiast oddalać
W kampanii pojawiają się 
sceny z życia codziennego – 
znajome, momentami niewy-
godne. Bohaterowie próbują 
unikać odpowiedzi, odwlekać 
rozmowy, szukać wyjścia z sy-
tuacji. Tym razem jednak coś 
się zmienia. W najlepszej i naj-
szybszej sieci mobilnej w Pol-
sce wszystko po prostu działa 
– a to oznacza, że nie ma już 
gdzie się schować. Brak syg-
nału przestaje być tarczą, a za-
wodna technologia przestaje 
pełnić rolę usprawiedliwienia. 
W tej rzeczywistości pojawia 
się także Dawid Podsiadło, 
który w charakterystyczny dla 
siebie sposób komentuje sytu-

acje znane każdemu. Humor 
nie łagodzi przekazu – raczej 
go wzmacnia, pokazując, jak 
bardzo byliśmy przywiązani do 
dawnych wymówek.
„Przez lata zerwane połącze-
nia i słaby sygnał dawały nam 
wygodne alibi: by nie odpisać, 
nie odebrać, nie być szczerym 
wobec innych. W T-Mobile wie-
my jednak, że jakość naszej 
sieci jest zbyt dobra, by uży-
wać jej jako wymówki” – pod-
kreśla Maximiliano Bellassai,  
członek zarządu ds. B2C 
w T-Mobile Polska. I dodaje: 
„Dlatego w naszej najnow-
szej kampanii mówimy jasno: 
skoro nasza technologia nie 
zawodzi, czas zburzyć bariery 
między nami. Technologia nie 
może być więcej wymówką”.
To ważna zmiana perspekty-
wy. Technologia zaczyna peł-
nić rolę funkcjonalnego tła 
– czegoś oczywistego, nieza-
wodnego, wspierającego co-
dzienne relacje. Nie zastępuje 
kontaktu, ale go ułatwia.

Nowy standard bycia 
w kontakcie
W sieci T-Mobile za komuni-
kacją stoją konkretne rozwią-
zania. Możliwość testowania 

sieci przez 30 dni bez zobo-
wiązań daje użytkownikom 
realną przestrzeń do spraw-
dzenia jakości usług w prak-
tyce. To gest, który wzmacnia 
wiarygodność – bo zamiast 
deklaracji mamy doświad-
czenie. Równolegle oferta 
abonamentowa pokazuje,  
że wysoka jakość nie musi 
oznaczać kompromisów.  
Elastyczne rozwiązania 
i możliwość łączenia kilku 
abonamentów odpowiadają 
na realne potrzeby współ-
czesnych użytkowników.
Kampania T-Mobile to coś 
więcej niż komunikacja mar-
ketingowa. To opowieść 
o zmianie, która już się wyda-
rzyła – i o konsekwencjach, 
jakie ze sobą niesie. Technolo-
gia przestaje być celem sa-
mym w sobie, a staje się real-
nym wsparciem codziennych 
relacji. W świecie, w którym 
jesteśmy stale online, to właś-
nie jakość tych relacji zaczyna 
mieć największe znaczenie.
Bo skoro technologia już nie 
może być wymówką, czas być 
bliżej siebie – bez alibi i bez 
barier. Odpowiedzialność za 
kontakt wraca tam, gdzie za-
wsze powinna być – do ludzi.

Bez wymówek. T-Mobile pokazuje, że dziś 
naprawdę jesteśmy w zasięgu
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Trwa Miesiąc Wiedzy na Temat Autyzmu. Róża Banasik-Zarańska, dyrektor ośrodka dla dzieci 
i młodzieży w Malborku, mówi o spektrum autyzmu,  terapii, obecności placówki w życiu 

mieszkańców, wyjątkowych projektach realizowanych m.in. z Polskim Związkiem Kajakowym
Radosław Konczyński

Może zacznijmy od tego, 
czym obecnie jest autyzm. 
Jak jest definiowany? 
Cały czas trwają badania, po-
nieważ autyzm jest stosun-
kowo nową niepełnospraw-
nością, aczkolwiek tak na-
prawdę można powiedzieć, że 
istniał od zawsze. Natomiast 
jako wyodrębniona jednostka 
jest znany dopiero kilkadzie-
siąt lat. Nasz ośrodek istnieje 
niespełna 30 lat i powstał dla-
tego, że rodzice zrzeszeni 
w stowarzyszeniu, którzy 
mieli dzieci z niepełnospraw-
nością intelektualną i auty-
zmem, widzieli potrzebę wy-
specjalizowanej terapii. Taka 
terapia była już prowadzona 
w ośrodku w Gdańsku i wzo-
rując się na nim rodzice tutaj 1 
września 1997 roku uzyskali 
możliwość utworzenia odręb-
nej placówki. Wtedy było sze-
ścioro wychowanków. Z bie-
giem lat na tyle wzrastały po-
trzeby terapeutyczne, że 
obecnie mamy 44 wychowan-
ków, którzy przychodzą co-
dziennie na terapię, i 45 ma-
łych dzieci, które jeszcze nie 
są objęte obowiązkiem szkol-
nym, ale mogą korzystać z za-
jęć wczesnego wspomagania 
rozwoju dziecka. Ciekawą na-
szą specyfiką jest też nasze za-
danie statutowe - punkt kon-
sultacyjny, gdzie doświad-
czeni pedagodzy udzielają po-
rad, konsultacji na temat pro-
wadzenia dziecka, u którego 
można zaobserwować  niepo-
kojące objawy. 

Zatem jakie to są objawy, 
które kwalifikują dziecko 
do terapii albo wczesnego 
wspomagania? 
Mamy cały zestaw cech auty-
stycznych. Trzeba też pamię-
tać, że każde dziecko jest 
inne i każdy autyzm jest inny. 
Ale generalnie chodzi o sytu-
acje: kiedy obserwowana jest 
trudność w relacjach społecz-
nych, trudność nawiązania 
kontaktu wzrokowego; kiedy 
występują zachowania takie 
natrętne typu trzepanie rącz-
kami, utrzymujące się 
w dłuższym okresie porusza-
nie dziecka na palcach, kręce-
nie się w kółko w sposób taki, 

który jest według nas już na-
tręctwem; kiedy późno jest 
rozwój mowy. To również 
między innymi bardzo sche-
matyczna, jednorodna za-
bawa, której towarzyszy 
gwałtowna reakcja na wszel-
kie zmiany. Przykładowo 
dziecko ustawi samochodziki 
w linii i one mają konkretnie 
tak stać w tej linii, w tej kolej-
ności, a jak będzie jakieś 
przestawienie, dziecko re-
aguje bardzo gwałtownie. 
Czasami dziecko nie reaguje 
na swoje imię, nie podejmuje 
wspólnej aktywności. Tych 
cech niepokojących jest bar-
dzo wiele, ale generalnie bar-
dzo niepokojące jest to, jak 
wspomniałam, gdy nie ma 
właściwych relacji społecz-
nych. Szczególnie właśnie 
w okresie rozwojowym ro-
dzice powinni bardzo uważ-
nie obserwować swoje 
dziecko i to, jak przebiega 
jego rozwój. 

Wzrost liczby osób z auty-
zmem, a właściwie ze spek-

trum autyzmu jest zauwa-
żalny. To wynika z lepszej dia-
gnostyki, z czynników spo-
łecznych, może to skutek tech-
nologii, bodźców? 
Obecnie obowiązuje zupełnie 
nowe spojrzenie na autyzm, 
ponieważ jest on bardzo po-
wszechny, osób neuroróżno-
rodnych jest coraz więcej. 
Na pewno diagnostyka jest 
zdecydowanie lepsza. Z mo-
jego długoletniego doświad-
czenia wynika, że dawno 
temu, w latach 90., jak zaczy-
nałam pracę, dzieci trafiały 
do takich jednostek bardzo 
późno, w wieku 9 lat, już na-
prawdę wyjątkowo w wieku 7 
lat. Natomiast obecnie dzieci 

mają bardzo szybko diagno-
stykę, także dokładniejszą, 
szerszą. Rodzice też są bardzo 
uważni w rozwoju dziecka. 
Znamy te potoczne powie-
dzenia w stylu „A nie mówi, 
to zacznie”. Jednak trzeba ob-
serwować dziecko i oddziały-
wać wtedy, kiedy to uznamy 
już za niezbędne. Ta dobra 
diagnostyka jest więc takim 
głównym obszarem, który 
powoduje, że mamy bardzo 
znaczny przyrost dzieci z au-
tyzmem. Nie tylko w takich 
ośrodkach jak nasz, w którym 
dzieci są z niepełnosprawno-
ścią intelektualną i auty-
zmem, czyli jest to niepełno-
sprawność sprzężona, ale 

także w szkołach powszech-
nych. Mało tego, Światowa 
Organizacja Zdrowia zmienia 
określone obszary medyczne 
według skali ICD i teraz mówi 
się o spektrum autyzmu, czyli 
o bardzo szerokim zestawie 
objawów. Czyli mówi się 
o czymś, co my jako pedago-
dzy obserwowaliśmy ze swo-
jej praktyki, a teraz zaistniało 
formalnie.  
Jednocześnie rzeczywiście 
postęp technologiczny i takie 
bardzo duże przebodźcowa-
nie nie sprzyja naturalnemu 
rytmowi rozwojowemu. 
Dzieci mają mniej ruchu, wię-
cej ekranów, inną żywność 
już teraz jemy. Różne przy-
czyny są wskazywane, także 
o podłożu genetycznym, śro-
dowiskowym, więc trudno tu 
mówić o jednej. 

Zaciekawiło mnie określenie 
„neuroróżnorodni”, którego 
pani użyła. 
Tak, żeby nie stygmatyzować, 
bo to, że dziecko ma autyzm, 
nie można traktować w kate-
goriach winy kogokolwiek. 
A przecież oprócz autyzmu 
ma tak wiele dobrych cech, 
tak wiele możliwości w róż-
nych obszarach, a naszym za-
daniem jest szukać tych moż-
liwości, stymulować i niwelo-
wać ten wpływ autyzmu 
na rozwój dziecka, na jego 
funkcjonowanie społeczne. 
Jeżeli to się udaje, to jest fan-
tastycznie. 

No właśnie, stygmatyzowa-
nie. Dopiero chyba film „Rain 
Man” z Tomem Cruise’em 
i Dustinem Hoffmanem 
z 1988 roku w takiej skali glo-
balnej ludziom, którzy nie 
mieli styczności z autyzmem, 
uzmysłowił, czym on jest, że 
w ogóle jest. Oglądała pani? 
No oczywiście. Ogółowi spo-
łeczeństwa trudno przyjmo-
wać informacje naukowe. Na-
tomiast właśnie literatura, 
szczególnie film to jest takie 
źródło, które daje wiedzę 
i zmianę spojrzenia. To jest 
pokazanie ważności tego 
człowieka, ciągłego wysiłku 
rodziców, rodziny, osób z oto-
czenia, ale i wysiłku tego czło-

wieka z autyzmem, w spek-
trum autyzmu - o to, żeby „ja-
koś” funkcjonować. To na-
prawdę nie jest lekkie, łatwe. 
Świetnie, że pojawiały się 
i pojawiają takie przekazy 
w kulturze masowej. 

Wy też lokalnie wychodzicie 
z tym przekazem, wychodzi-
cie do ludzi, żeby poznali wa-
sze dzieci i młodzież. Choćby 
spektakle, które organizowa-
liście, i wiele innych inicja-
tyw. 
Zwłaszcza dwukrotnie 
w ciągu roku – w grudniu 
i kwietniu - mamy takie nasi-
lenie pokazywania pracy na-
szego ośrodka w kontekście 
poszerzania wiedzy społe-
czeństwa na temat autyzmu. 
Robimy przedstawienia te-
atralne, zawody sportowe, 
staramy się docierać z infor-
macją szeroko, nawet na skalę 
krajową czy międzynaro-
dową. Przykładowo co roku 
ubieramy króla Jagielloń-
czyka na placu Jagiellończyka 
w niebieski płaszcz z okazji 
kwietniowego Miesiąca Auty-
zmu. Oczywiście, ten kolor 
kiedyś był przypisany auty-
zmowi, ale ponieważ rozrosło 
się to do spektrum i innych 
specyficznych zachowań, to 
od dwóch lat symbolem auty-
zmu jest „leniwa”, kolorowa 
ósemka, ale też i puzzle. Au-
tyzm stał się kolorowy. 

Dlaczego ta „leniwa” 
ósemka? 
Ponieważ symbolizuje nie-
skończoność, a w tym przy-
padku nieskończoność róż-
nych cech związanych z auty-
zmem, a kolorowa dlatego, że 
autyzm jest bardzo różno-
rodny, no ale króla ubieramy 
w niebieski płaszcz. 
Ostatnie lata to jest niesamo-
wity rozwój wszystkich ini-
cjatyw łączeniowych. Jeź-
dzimy na przeglądy teatralne 
do Kwidzyna, Tczewa, ale też 
w Malborku pokazujemy 
przedstawienia przygotowy-
wane przez naszych wycho-
wanków. Takim fantastycz-
nym, oryginalnym i wzrusza-
jącym pomysłem był spek-
takl, w którym nasze dzieci 

Róża Banasik-Zarańska, dyrektor ośrodka autystycznego w Malborku
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FUNDACJA ROZWOJU SYSTEMU 
EDUKACJI NAGRODZIŁA NAS 
ZA PROJEKT „POZNAJ POZNAŃ”, 
KTÓRY REALIZOWALIŚMY ZE 
SZKOŁĄ SPECJALNĄ NA LITWIE.

OD „RAIN MANA” DO „LENIWEJ” ÓSEMKI. 
ŚWIAT ZAUWAŻYŁ AUTYSTÓW
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z autyzmem grały... dzieci 
z autyzmem. Ale granie jakie-
gokolwiek przedstawienia, 
przygotowywanie się, potem 
prezentowanie tego jest nie-
samowitą terapią i niesamo-
witą interakcją społeczną. Cu-
downie patrzy się na samą 
współpracę między wycho-
wankami, ich wzajemną po-
moc, która w takich warun-
kach „laboratoryjnych” tera-
pii „jeden na jeden” czy też 
terapii w małej grupie bez za-
dania konkretnego może by 
nie zaistniałaby, a tutaj 
po prostu istnieje.  
Podobnym obszarem jest 
sport. Nasi wychowankowie 
już mieli okazję prezentować 
swoje możliwości podczas 
mistrzostw świata w kajakar-
stwie. Na zasadzie porozu-
mienia podpisanego z mojej 
inicjatywy między Międzyna-
rodową Federacją Kajakową 
a Olimpiadami Specjalnymi 
na poziomie światowym nasi 
wychowankowie, jeżeli tylko 
pozwalają możliwości organi-
zacyjne i finansowe, ale też 
oczywiście psychofizyczne, 
uczestniczą w wyścigach po-
kazowych właśnie podczas 
mistrzostw świata osób peł-
nosprawnych. 

Bo przecież pani jest sędzią 
Polskiego Związku Kajako-
wego i sędzią międzynarodo-
wym.  
To historia na zupełnie inny 
temat, ale tak. Natomiast cie-
szę się, że mam takie szanse, 
aby wychowankom zarówno 
naszego ośrodka, jak i innych 
zapewnić możliwość pokaza-
nia się podczas imprez naj-
wyższej rangi. To wyścigi po-
kazowe, ale wywołujące nie-
samowitą reakcję i też niesa-
mowitą dumę. Rodzic, który 
widzi swoje dziecko, jak ono 
tam płynie, daje radę i otrzy-
muje medal, jest tak samo 
dumny. Już nie wspomnę 
o wychowanku, który na-
prawdę jest dumny i nawią-
zuje kontakty, okazuje się, że 
w społeczeństwie sportowym 
cudownie jest przyjęty. To też 
jest bardzo ważne, że świat 
sportu wyczynowego, bardzo 
profesjonalnego przyjmuje 
bardzo pozytywnie osoby 
z niepełnosprawnościami, że 
dzięki temu one stają się czę-
ścią wielkiej sportowej ro-
dziny. Tym samym sport staje 
się bardzo włączeniowy. ale 
nie tylko ten na wielką skalę. 
Lokalnie również, gdzie to 
możliwe, bierzemy udział 
w lokalnych zawodach róż-
nego typu. 

Pokazujecie też, że autyzm 
czy spektrum autyzmu nie 
zna nie tylko granic sporto-
wych, ale i państwowych. 
Chodzi mi o współpracę za-
graniczną waszego ośrodka.  
Tak, dzięki różnym kontak-
tom mamy już długoletnią 
współpracę z Litwą i Ukrainą. 
Ci drudzy nawet w stanie 
wojny przyjeżdżali do nas, 

gdy realizowaliśmy projekty. 
Warto się pochwalić, że nie-
dawno Fundacja Rozwoju 
Systemu Edukacji nagrodziła 
nas za projekt „Poznaj Po-
znań we włączeniu poprzez 
sport”, który realizowaliśmy 
ze szkołą specjalną na Litwie. 
Robiliśmy to właśnie w Po-
znaniu we współpracy 
z olimpijką, panią Izabelą Dy-
lewską, Polskim Związkiem 
Kajakowym. Projekt został 
nominowany wśród dziesię-
ciu najlepszych w kraju w ka-
tegorii „Wyrównywanie 
szans”. Cieszę się, że Funda-
cja Rozwoju Systemu Eduka-
cji doceniła nas. Byłyśmy za-
proszone na galę. Nie wygra-
łyśmy, nie miałyśmy pierw-
szej nagrody, ale dla nas wiel-
kim zaszczytem jest w ogóle 
znalezienie się wśród tak za-
cnego grona szkół ponadpod-
stawowych, wielkich uczelni, 
fundacji. I tam nasza malutka 
jednostka, to było coś niesa-
mowitego. 
Muszę się też pochwalić, że 
w programie Erasmus zrobili-
śmy projekt pod hasłem „I 
can do it” w partnerstwie 
z Grecją. Nasi wychowanko-
wie polecieli do tam, zapo-
znawali się z tamtejszą kul-
turą, były prowadzone zajęcia 
terapeutyczne. Potem u sie-
bie gościliśmy Litwinów i Gre-
ków, następnie pojechaliśmy 
na Litwę. Z kolei w programie 
„Moving Without Barriers”, 
czyli „Ruch bez barier” mamy 
partnerów z Niemiec, Litwy 
oraz Polski Związek Kaja-
kowy. Ten projekt koordynuje 
Litwa i nasi wychowankowie 
w maju wyruszają na Litwę 
na pięć dni różnych aktywno-
ści, nie tylko sportowe, ale też 
społeczne, włączające; oczy-
wiście ci wychowankowie, 
których możliwości psychofi-
zyczne na to pozwalają. 

Nie chciałbym porównywać, 
ale inne ośrodki też tak dzia-
łają prężnie? 
Ja też nie chcę porównywać. 
To zależy od różnych czynni-
ków. Ja mogę mówić o nas. 
Na pewno jest tutaj „dobry 
wiatr” do realizacji takich rze-
czy. Jest przychylność organu 
prowadzącego, czyli powiatu 
malborskiego, co jest klu-
czowe. Jest pomoc organu 
prowadzącego, jeżeli jest ona 
potrzebna, chociażby taka 
techniczna czy projektowa. 
Mamy bardzo zaangażowaną 
kadrę, która widzi korzyści 
dla wychowanków płynące 
z działań włączeniowych. Po-
zytywne doświadczenia 
z tych projektów mają nasi 
wychowankowie, rodzice, 
więc ewidentnie służy to roz-
wojowi. Gdybyśmy tylko pra-
cowali „laboratoryjnie”, we-
wnątrz ośrodka, nie byłoby 
szans, żeby nawet sprawdzić, 
czy umiejętności społeczne, 
edukacyjne nabyte w trakcie 
terapii są stosowane przez 
wychowanków. Jedyna moż-
liwość to funkcjonowanie 

w otwartym, normalnym ży-
ciu. 

To wychodzenie na zewnątrz 
- z jednej strony – sprawia, że 
dajecie się poznać ludziom, 
z drugiej - wpisuje się w tera-
pię, a jak wygląda terapia 
w samym ośrodku? 
W ośrodku na dwóch piętrach 
mieści się 11 grup wychowaw-
czych, bo u nas nie ma klas, 
jak w szkołach. Każda taka 
grupa może mieć do czworga 
wychowanków i tak jest obec-
nie. W każdej grupie jest na-
uczyciel i wspomagająca go 
pomoc nauczyciela. Oprócz 
tych zajęć grupowych, które 
trwają od godz. 9 do 14, wy-
chowankowie mają dużo za-
jęć indywidualnych, integra-
cję sensoryczną, logopedię, 
terapię pedagogiczną. Są to 
zajęcia, w których pracują 
w systemie „jeden na jeden”, 
bardzo intensywnie, terapeu-
tycznie - i to jest właśnie na-
sza bardzo mocna strona. In-
tensywnie pracują też na zaję-
ciach grupowych, bo po to 
jest ta mała liczba wychowan-
ków, aby dzieci miały kom-
fort, aby każde dziecko otrzy-
mało wsparcie. A wsparcie 
jest bardzo różne, tak jak 
funkcjonowanie naszych wy-
chowanków jest bardzo 
różne, od naprawdę wysoko 
funkcjonujących, po takich, 
którzy wymagają pomocy 
przy różnych czynnościach. 
Każdy wychowanek ma indy-
widualny program eduka-
cyjno-terapeutyczny, który 
określa cele do realizacji dla 
niego, zależnie od jego dys-
funkcji i mocnych stron, kro-
czek po kroczku. 
Praca terapeutyczna ośrodka 
opiera się na wielości metod, 
z którymi też trzeba być 
na bieżąco, bo rewolucja 

w metodach jest niesamo-
wita. W skrócie, głównie pra-
cujemy na motywacji pozy-
tywnej, na wzmacnianiu po-
zytywnych zachowań, wy-
chodząc od potrzeb każdego 
wychowanka i pochylamy się 
nad każdym wychowankiem. 
Oczywiście rodzic ma swój 
głos w konstruowaniu tego 
programu, jak również mini-
mum co pół roku prowadzona 
jest wielospecjalistyczna 
ocena poziomu funkcjonowa-
nia ucznia, ewaluacja tego, 
czego dziecko się już na-
uczyło, co jeszcze trzeba 
wzmocnić. Również we 
współpracy z rodzicami.  

To praca, do której nadają się 
tylko kobiety? Nie zauważy-
łem mężczyzn w ośrodku. Pa-
nie mają inną, większą wraż-
liwość? 
Trudno dokonywać takich 
porównań płci, nie ma też 
żadnych preferencji w zatrud-
nieniu nauczycieli. Po prostu 
u nas akurat tak się złożyło, że 
zdecydowaną większość sta-
nowią kobiety, ale mamy też 
jednego bardzo dobrego tera-
peutę i cenię jego pracę.  
W ogóle walorem naszej pla-
cówki jest bardzo dobrze wy-
kształcona kadra. Nauczy-
ciele muszą mieć ukończone 
studia - minimum magister-
skie, muszą mieć ukończone 
studia uprawniające do pracy 
z osobami z niepełnospraw-
nością intelektualną - mini-
mum podyplomowe lub 
główne i muszą mieć ukoń-
czone studia podyplomowe 
lub główne uprawniające 
do pracy z osobami z auty-
zmem. Tak że kompetencji 
muszą posiadać wiele. 
Do tego dochodzi wielość 
kursów doskonalących, me-
tod, treningów. Śmiało można 

nam zaufać, ponieważ na-
prawdę osoba z przypadku 
się nie utrzyma, nie będzie 
potrafiła pracować z naszymi 
wychowankami.   
Ważne jest to, że dajemy 
opiekę, terapię, wychowanie 
od 3 do 24 roku życia. Czyli 
w momencie, kiedy dziecko 
dostaje się do naszej pla-
cówki i zaczyna podlegać tym 
procesom, jest to długofa-
lowe – równie istotne dla ro-
dzica - zabezpieczenie edu-
kacji i terapii. Ta długa per-
spektywa czasowa jest nie-
zwykle istotna. Oczywiście, 
wychowankowie są podzie-
leni na grupy zależnie 
od wieku, możliwości psy-
chofizycznych, więc mamy 
grupy przedszkolne, szkolne 
i młodzieżowe. 

No właśnie, wychowanek 
kończy 24 rok życia, wycho-
dzi z ośrodka i co dalej? 
Wiem, że nie jest to pytanie 
do Pani, ale znacie temat, 
a przede wszystkim stykacie 
się z obawami rodziców.  
Tak, martwimy się tym, po-
nieważ tutaj widać niedosko-
nałość państwowego systemu 
opieki nad naszymi wycho-
wankami. Oczywiście można 
mówić, że po ukończeniu na-
szej placówki osoby ze spek-
trum mają możliwości pójścia 
do warsztatów terapii zajęcio-
wej, do środowiskowego 
domu samopomocy. I w po-
wiecie malborskim są takie 
jednostki. Ale miejmy 
na uwadze to, że specjali-
styczna, dedykowana im tera-
pia winna być prowadzona 
przez całe życie. Później już 
może nie tyle o charakterze 
progresu, ale o utrzymania 
osiągniętych rezultatów. Ma-
rzeniem naszych rodziców, 
o którym wiemy, jest utwo-
rzenie specjalistycznego 
domu opieki. Nie chodzi o ja-
kąś wygodę czy pozbycie się 
dziecka z domu, tylko o kon-
tynuację terapii.  
Mało tego, oczywiście bardzo 
życzymy naszym rodzicom 
zdrowia, ale mogą zdarzyć się 
sytuacje, że rodzic nie będzie 
w stanie sprawować opieki 
w trybie ciągłym. Ta sieć 

wsparcia dla dorosłych z auty-
zmem, jak i z niepełnospraw-
nością intelektualną głęb-
szego stopni jest niewystar-
czająca, ale myślę, że nikt nie 
był w stanie przewidzieć, że 
osób ze spektrum autyzmu 
będzie coraz więcej. To nie 
było do przewidzenia, więc 
trudno było od razu tworzyć 
tak rozbudowaną sieć: wcze-
sne wspomaganie, przed-
szkole, poziom szkoły podsta-
wowej, poziom placówki dla 
dorosłych. Jednak ewidentnie 
taka potrzeba jest - i mam na-
dzieję, że kiedyś to się spełni, 
że będzie możliwe zabezpie-
czenie dzieci po 24 roku życia. 
Tu trzeba myśleć o specyfice, 
bo często jest tak, że dziecko 
idzie czy do warsztatów, czy 
do ŚDS i nie jest w stanie tam 
funkcjonować, bo warunki są 
inne, wynikające z organizacji 
i przepisów. Takie umożliwie-
nie działania trochę mniejszej 
grupy, troszkę większej spe-
cjalizacji tej terapii byłoby na-
prawdę niezbędne, żeby na-
szych wychowanków zabez-
pieczyć po wyjściu z naszego 
ośrodka.  

Wy to już widzicie, że państwo 
stanie przed tym wyzwaniem 
prędzej czy później. Rodzice 
już stają.  
W tym roku nasz ośrodek koń-
czy jedna wychowanka doro-
sła, ale mamy też dziecko, które 
będzie włączone do szkolnic-
twa ogólnodostępnego, bo tak 
się też udaje. Natomiast w ciągu 
pięciu lat ukończy naszą pla-
cówkę siedmioro wychowan-
ków. Rodziców rozumiem, bo 
po prostu są bardzo zdetermi-
nowani.  

Zostańmy jeszcze przy tym, 
co dzieje się do 24 roku życia. 
Ile jest na Pomorzu takich 
ośrodków jak wasz? 
OREW-ów, czyli ośrodków re-
walidacyjno-wychowaw-
czych dla osób z różnymi ro-
dzajami niepełnosprawności, 
zarówno psychicznymi, jak 
i fizycznymi, jest dużo, nato-
miast takich ośrodków typu 
wysokospecjalistycznego dla 
osób ze spektrum autyzmu – 
dwa: nasz i w Gdańsku. 
Mówi się, że jedna na 127 osób 
na świecie znajduje się 
w spektrum autyzmu, co 
oznacza 0,8 procenta popula-
cji globalnej. Najnowsze bada-
nia ze Stanów Zjednoczonych 
mówią o około jednym 
dziecku na 31, czyli ponad 3 
procent. Bardzo dużo. Czyli 
widać, jaka jest potrzeba ist-
nienia takich ośrodków. Ja 
oczywiście jestem wielkim 
zwolennikiem włączenia, in-
tegracji, ale w sposób na-
prawdę bardzo przemyślany. 
Można powiedzieć, że Mal-
bork – obok Gdańska - trochę 
wyprzedził epokę, tworząc 
ten ośrodek już blisko 30 lat 
temu, bo to są lata doświad-
czeń, doskonalenia pracy, po-
magania osobom ze spektrum 
autyzmu.Król Kazimierz Jagiellończyk w Malborku znów ubrany w niebieską pelerynę
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MOŻNA POWIEDZIEĆ, ŻE 
MALBORK – OBOK GDAŃSKA - 
TROCHĘ WYPRZEDZIŁ EPOKĘ, 
TWORZĄC TEN OŚRODEK JUŻ BLI-
SKO 30 LAT TEMU.
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uż 15 lat wcześniej - 12 
sierpnia 1971 r. rząd PRL 
podjął decyzję o budowie 
polskiej elektrowni jądro-
wej. Komisja Planowania 
przy Radzie Ministrów 

ustaliła lokalizację pierwszej 
polskiej elektrowni jądrowej we 
wsi Kartoszyno koło Żarnowca. 

Komuniści planują 
„Atomowe” plany Polski Lu-

dowej były imponujące. Miały 
diametralnie zmienić obraz pol-
skiej energetyki. Koncepcja bu-
dowy elektrowni jądrowej w Pol-
sce pojawiła się już w latach 50., 
w momencie gdy Związek Ra-
dziecki przystąpił do programu 
„Atom dla pokoju”. Utworzono 
wtedy Instytut Badań Jądro-
wych w Świerku koło Otwocka. 
W 1958 r. uruchomiono tam 
pierwszy w Polsce doświad-
czalny reaktor jądrowy EWA, 
który pracował do 1995 r.  

Wybór miejsca na siłownię 
atomową w Żarnowcu także nie 
był przypadkowy. Za budową 
w tym miejscu przemawiały 
dwa fakty – gęstość zaludnienia 
oraz warunki geograficzne. 
Prawo atomowe z 1986 r., ściślej 
ustawa „Prawo atomowe w Pol-
sce”, było z kolei pierwszym tej 
rangi aktem w prawie polskim 
normującym działalność zwią-
zaną z wykorzystaniem energii 
jądrowej. 

Program energetyki jądrowej 
docelowo obejmował wybudo-
wanie kilku elektrowni i elektro-
ciepłowni jądrowych. Kolejną 
po Żarnowcu elektrownią miała 
być Elektrownia Jądrowa Warta 
położona koło miejscowości 
Klempicz w Wielkopolsce. 

Fakty vs. akty 
Gdy uchwalano prawo „ato-

mowe”, budowa w Żarnowcu 
trwała już ponad trzy lata. 
W 1982 r. wysiedlono część 
mieszkańców przydzielając im, 
w ramach rekompensaty, ziemię 
i domy w niedalekim Odargo-
wie. Na 70 hektarach przezna-
czonych pod elektrownię grun-
tów ruszyły prace budowlane. 
Budynków miało powstać łącz-
nie 189, w tym w 79 miała dzia-
łać sama elektrownia. 

Do 1986 r. ukończono prace 
nad większością obiektów po-
mocniczych elektrowni, takich 
jak hale magazynowe, kotłownia 
technologiczna, hydrofornia, 

oczyszczalnia ścieków, sto-
łówka, budynki socjalne, hotele 
pracownicze. Wzniesiono rów-
nież „Ośrodek Pomiarów Ze-
wnętrznych”, czyli stację meteo-
rologiczną z 205-metrowym 
masztem, która od razu zaczęła 
działać jeszcze przed wybudo-
waniem elektrowni. 

Harmonogram szwankował, 
jak to w socjalizmie. Minister gór-
nictwa i energetyki zżymał się 
na posiedzeniu rządu: „Elek-
trownia jądrowa w Żarnowcu 
jest zaawansowana do tego stop-
nia, że myśmy już przejęli doku-
mentację kompletną radziecką. 
(...) buduje się to według licencji. 
(...) Jedyny problem to decyzje”. 

Z nowym generatorem 
Serca elektrowni stanowić 

miały cztery bloki wyposażone 
w: reaktory WWER-440 o mocy 
elektrycznej 440 MW, zaprojek-
towane w ZSRR, a wyproduko-
wane w zakładach Škoda w Cze-
chosłowacji, turbozespoły typu 
4K-465 produkcji zakładów 
Zamech w Elblągu oraz genera-
tory GTHW–600 produkowane 
przez Dolmel z Wrocławia. 

Reaktor WWER-440 był ra-
dziecką odmianą używanego 

wówczas na całym świecie reak-
tora typu PWR, w którym chło-
dziwem,  moderatorem  i reflek-
torem jest zwykła woda pod ci-
śnieniem, w przeciwieństwie 
do moderowanych grafitem re-
aktorów RBMK, stosowanych 
tylko na terenie  ZSRR, w tym 
także w Czarnobylu. 

W Żarnowcu planowano uru-
chomienie modelu V–213 reak-
tora WWER należącego do reak-
torów tzw. II generacji. 

Rozdziały i paragrafy 
Sięgnijmy do tekstu ustawy. 

W rozdziale 1., punkcie 1. czy-
tamy: „Ustawa reguluje działal-
ność związaną z wykorzysta-
niem energii atomowej na po-
trzeby społeczno-gospodarcze 
kraju, określa obowiązki jedno-
stek organizacyjnych prowadzą-
cych tę działalność, organy wła-
ściwe w tym zakresie i ich zada-
nia, zasady odpowiedzialności 
cywilnej za szkody jądrowe i od-
powiedzialność za wykroczenia 
przeciwko bezpieczeństwu ją-
drowemu i ochronie radiologicz-
nej”. 

Następnie ustawodawca pre-
cyzyjnie ustalał: czym są obiekty 
jądrowe, materiały jądrowe, źró-

dła promieniowania jonizują-
cego, odpady promieniotwór-
cze. Ponadto określał „transport 
materiałów jądrowych oraz źró-
deł i odpadów promieniotwór-
czych”, organizował „szkolenie 
i ochrona zdrowia pracowni-
ków” i ustanawiał odpowie-
dzialność cywilną za szkody ją-
drowe. 

W rozdziale 9. szczegółowo 
omówiono rolę i zadania Pań-
stwowej Agencji Atomistyki. Za-
liczono do nich m.in. koordyna-
cję i kontrolę działań w zakresie 
bezpiecznego wykorzystywania 
energii atomowej, badania i za-
stosowanie energii atomowej 
w gospodarce narodowej, pro-
dukcję aparatury i urządzeń ją-
drowych oraz źródeł promie-
niotwórczych i obrotu nimi, 
a także ewidencję, kontrolę 
i ochronę fizyczną materiałów 
jądrowych. 

Triumfy prawne 
Trzy lata przed ustawą „ato-

mową”, 31 grudnia 1983 r., Rada 
Ministrów podjęła uchwałę 
o planowanym terminie odda-
nia do eksploatacji bloku nr 1 
w grudniu 1990 r. i nr 2 rok póź-
niej. W uchwale czuć było nutę 

triumfalizmu, jak się okazało 
przedwczesnego. 

Prace budowlane przy bu-
dynku głównym rozpoczęto 
w październiku 1984 r., a w maju 
1985 r. zakończono etap prac 
przygotowawczych. W 1985 r. 
prezes Państwowej Agencji Ato-
mistyki wydał zezwolenie na re-
alizację pierwszego etapu elek-
trowni. Było to zielone światło 
dla rozpoczęcia właściwych ro-
bót - wznoszenia budynków 
dwóch pierwszych bloków ener-
getycznych z użyciem tzw. blo-
ków przestrzennie zbrojonych, 
dostarczanych z Gdyni. 

To wtedy wmurowano uro-
czyście akt erekcyjny, którego 
pierwsze słowa brzmiały dość 
zabawnie: „Naonczas, kiedy 
w rządzie PRL premierem był 
generał armii Wojciech Jaruzel-
ski – PZPR zarazem pierwszy se-
kretarz, Radzie Państwa prze-
wodniczył profesor Henryk Ja-
błoński, a tekę ministra energe-
tyki dzierżył generał dywizji 
Czesław Piotrowski – mocą 
umowy zawartej między 
ościennymi i przyjacielskimi so-
bie krajami PRL i ZSRR elektrow-
nię jądrową wznieść postano-
wiono”. 

Żarnowiec i okolica 
Można śmiać się z upodoba-

nia towarzyszy do staropolsz-
czyzny, ale od strony technicz-
nej Żarnowiec był inwestycją 
na wskroś nowoczesną. Budo-
wanie w technologii bloków 
przestrzennie zbrojonych przy-
pominało w pewnym stopniu 
wznoszenie budowli z klocków - 
puste, sześcienne bloki ukła-
dano w wymagany sposób, a na-
stępnie wypełniano je betonem. 
Co ciekawe, podobne techniki 
budowy stosuje się dziś w nie-
których nowoczesnych siłow-
niach III generacji. 

„Na inwestycji skorzystać 
miała też okolica. Niemal 2,5 tys. 
mieszkań dla budowniczych 
i przyszłej załogi elektrowni za-
częto budować w Wejherowie, 
Gniewinie i Redzie. W tych miej-
scowościach miała też powstać 
bogata infrastruktura: żłobek, 
dwa przedszkola, trzy szkoły 
oraz hotele, restauracje, dom 
kultury, oczyszczalnie ścieków, 
gazociągi, drogi, poczta, sklepy” 
– trafnie zauważył Andrzej Za-
wistowski w tekście o Żarnowcu 
w „Gazecie Prawnej” z kwietnia 

2017 r. W kolejnych latach po-
dobne inwestycje miały być pro-
wadzone w Lęborku. Nie 
wszystkie zamierzenia zrealizo-
wano, ale część budynków po-
wstała i służy do dzisiaj. 

Strach i „Żarnobyl” 
Jednak dalsze przygotowa-

nia do budowy atomu prze-
rwała katastrofa czarnobylska 
z 26 kwietnia 1986 r. W jej wy-
niku gwałtownie wzrosła fala 
protestów przeciwko budowie 
elektrowni. W czasie ich trwa-
nia powstał nawet neologizm 
„Żarnobyl” będący zlepkiem 
dwóch nazw miejscowości – 
Żarnowca i owianego złą sławą 
Czarnobyla.  

Emocje po katastrofie były 
tak wielkie, że przeprowadzone 
referendum w 1990 r. w woje-
wództwie gdańskim potwier-
dziło konieczność zamknięcia 
projektu (przy frekwencji wyno-
szącej 44,3 proc. opowiedziało 
się w 86,1 proc. przeciwko budo-
wie elektrowni. Za było jedynie 
13,9 proc. poprawnie oddanych 
głosów). Ponadto stał się on 
również celem działań środo-
wisk aktywistów. Mowa tutaj 
np. o  Franciszkańskim Ruchu 
Ekologicznym czy Gdańskim 
Forum Ekologicznym. Obie or-
ganizacje przeprowadziły dzie-
siątki wykładów, manifestacji 
na temat zagrożenia, jakie może 
wynikać z budowy elektrowni 
atomowej w Polsce. 

Po latach określenie nabrało 
dodatkowego znaczenia. Ruina, 
w jaką popadła budowa niedo-
szłej elektrowni, nasuwała 
pewne skojarzenia z wymarłym 
miastem Prypeć opustoszałym 
po czarnobylskiej katastrofie. 

Przerwanie budowy 
Rok później, w 1987 r., 

po okresie pozornej stabiliza-
cji, w wyniku źle przeprowa-
dzonych reform, gospodarka 
PRL tkwiła już w głębokim kry-
zysie. Pojawiły się problemy 
z finansowaniem budowy 
elektrowni „Żarnowiec”, co 
skutkowało wyhamowywa-
niem robót do tego stopnia, że 
pod koniec 1988 r. zabezpie-
czano jedynie istniejące kon-
strukcje, nie wznosząc no-
wych. Kryzys gospodarczy 
i związane z tym narastające 
niezadowolenie społeczne 
przyczyniły się do przeprowa-
dzenia w Polsce transformacji 
ustrojowej i gospodarczej. 

17 grudnia 1990 r. nowy, de-
mokratyczny rząd Tadeusza 
Mazowieckiego podjął uchwałę 
o postawieniu inwestycji „Elek-
trownia Jądrowa Żarnowiec 
w budowie” w stan likwidacji. 
Rozpoczęto demontaż i złomo-
wanie już zakupionych urzą-
dzeń elektrowni. 

Reaktory przeznaczone dla 
Żarnowca trafiły do Finlandii 
i na Węgry. Sprzedano też część 
sprzętu zakupionego wcześniej 
na potrzeby elektrowni.  

W 1997 r. na terenie niedo-
szłej budowy uruchomiono 
Specjalną Strefę Ekonomiczną 
„Żarnowiec”.

17 grudnia 1990 r.  rząd Tadeusza Mazowieckiego podjął uchwałę o postawieniu 
inwestycji „Elektrownia Jądrowa Żarnowiec w budowie” w stan likwidacji

40 lat temu, 10 kwietnia 1986 r., przyjęto tzw. prawo „atomowe”. Miało pomóc 
w przemianie PRL-u w państwo korzystające z energii jądrowej. Program  
docelowo obejmował wybudowanie kilku elektrowni i elektrociepłowni 

SNY O ATOMIE W CZASACH 
SCHYŁKOWEJ POLSKI LUDOWEJ

Mariusz Grabowski
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Trwają zajęcze parkoty, dziki wyprowadziły warchlaki. Lisy, których gody odbywały się 
w lutym, mają już młode. Nawet z natury samotnicze wiewiórki znalazły partnerki, 

w kwietniu urodzą się młode. Przełom marca i kwietnia to szczyt godów żab trawnych 
i ropuch, które odbywają się w zbiornikach wodnych i mokradłach. Samce nawołują 

samice głośnym rechotem...
Grażyna Antoniewicz

W
róciły ptaki z dale-
kich zimowych 
wojaży. Przyleciały 
już żurawie i kor-
morany. Więk-
szość ptaków ma 

już partnerów i buduje gniazda. 
U innych jeszcze trwają zaloty. 
Odlatują za to niektórzy zimowi 
rezydenci, np. łabędzie krzy-
kliwe, których pary kojarzą się 
właśnie na zimowiskach. 

Potomstwo w środku 
zimy 
- Najbardziej zdumiewają-

cym zjawiskiem są chyba lęgi 
krzyżodziobów świerkowych – 
mówi Sebastian Nowakowski 
z Parku Krajobrazowego „Mie-
rzeja Wiślana”. – To ptaki za-
mieszkujące lasy iglaste, naj-
chętniej świerkowe. Ich sezon 
lęgowy zaczyna się na przeło-
mie grudnia i stycznia, gdy na-
siona świerka, którymi karmią 
pisklęta, są dostępne w ogrom-
nych ilościach. Pary są monoga-
miczne, a samiec troskliwie 
karmi samicę podczas wysiady-
wania jaj. Krzyżodzioby są 
znane nie tylko z zimowych lę-
gów, ale także z tego, iż potrafią 
zerwać z drzewa i przenieść 

w inne miejsce szyszkę dorów-
nującą ich wadze (czyli ok. 95 
gramów). 

Gdy kruki bulgocą 
Kruki zakładają gniazda już 

w lutym, a jaja składają 
na przedwiośniu (zwykle 
pod koniec lutego i w marcu), li-
cząc na obfitość padliny po cięż-
kiej dla zwierząt zimie, po-
trzebną do wykarmienia piskląt 
– opowiada Sebastian Nowa-
kowski. – Pary tych ptaków już 
od stycznia wykonują na niebie 
akrobatyczne popisy, wydając 
przy tym najróżniejsze odgłosy. 
Obok zwykłego „kruk, kruk” 
możemy usłyszeć w tym czasie 
„klok, klok” oraz dźwięki przy-
pominające bulgotanie. 

Kruki słyną z inteligencji 
i życia społecznego. Ptaki te na-
wołują się pomiędzy sobą sta-
łymi częstotliwościami, tak 
jakby nadawały sobie imiona 
i świadomie ich używały. Potra-
fią też komunikować się z in-
nymi gatunkami ptaków, a na-
wet z wilkami.  

Niestrudzony śpiewak 
Już od lutego żuławskie 

pola rozbrzmiewają śpiewem 

skowronków. Samce podczas 
lotów tokowych wznoszą się 
na wysokość niemal 200 m 
i zawisając w powietrzu śpie-
wają, nawet 8 minut. Śpiew 
jest powtarzany wielokrotnie. 
Zwabiona samica złoży w po-
łowie kwietnia jaja w płytkim 
zagłębieniu wśród traw 
i wspólnie z samcem wychowa 
do 5 piskląt. Do czerwca od-
będą się łącznie 2-3 lęgi. 

Zazdrosna bocianicha 
Gniazdo w życiu bocianów 

odgrywa ważną rolę – tu nastę-
puje spotkanie i kojarzenie się 
par, tu wychowują się młode. 
Pary łączą się na cały sezon lę-
gowy, czasami nawet przez 
kilka lat. Wiosną jako pierwszy 
przylatuje samiec, zajmuje 
gniazdo i pilnuje go. Kilka dni 

po nim pojawia się samica. 
W czasie wędrówki i na zimo-
wiskach ptaki przebywają od-
dzielnie, a para łączy się do-
piero w gnieździe. I od razu 
po przylocie zabiera do pracy, 
czyli do reperowania gniazda. 
Do tego uczucie pary jest 
utrwalane częstymi „aktami” 
– bociany – kopulują tylko 
gnieździe, więc gniazdo musi 
być wzmocnione. Do gniazda 
nie zawsze przylatują te ptaki, 
które zajmowały je w poprzed-
nim roku. Jeśli któryś z boćków 
spóźni się i zastaje intruzów, 
wywiązuje się walka, często 
krwawa. Podobnie jak gęsiom 
czy łabędziom, tak i „kleko-
tom” przypisuje się wierność 
małżeńską, która ma być do-
trzymywana nawet po śmierci 
jednego z partnerów. 

Niestety – jak to z wyobra-
żeniami bywa – to nieprawda. 
Bociany rzeczywiście czasami 
wracają na stare pielesze. Nie 
jest to jednak bynajmniej wier-
ność partnerowi, tylko... 
gniazdu. Samotny ptak szybko 
znajduje nowego partnera lub 
partnerkę. Obserwowano, że 
samiec, przyleciawszy 
na gniazdo, kiedy zastał tam 
obcą bocianicę – przyjął ją 
z wszelkimi utrwalonymi bo-
cianimi rytuałami i oznakami 
małżeńskiej czułości. Gdy 
kilka dni później wróciła jego 
zeszłoroczna żona, wściekle 
zaatakowała uzurpatorkę. Bo-
cian obojętnie przypatrywał 
się pojedynkowi, bo samice 
biły się nie o niego, tylko 
o gniazdo. Zwyciężczynię 
uznał za żonę. 

Bocian biały od wieków jest 
gatunkiem wpisanym w krajo-
braz. Zawsze wybiera pod bu-
dowę gniazda wysokie drzewa 
w pobliżu siedzib ludzkich 
i oczywiście dachy i kominy 
domów oraz budynków go-
spodarczych. Nic więc dziw-
nego, że gdy w krajobrazie po-
jawiły się słupy energetyczne, 
bociany objęły je w swoje po-

siadanie. Niestety, często za-
kładanie gniazd bezpośrednio 
na słupach kończyło się śmier-
cią ptaków, poprzez ich pora-
żenie prądem, lub nawet poża-
rem gniazda. W związku z tym 
zarządcy linii energetycznych 
pod koniec lat 80. XX wieku 
zaczęli montowanie metalo-
wych platform, aby pogodzić 
potrzeby bocianów białych 
i energetyków. Obecnie na słu-
pach energetycznych w Polsce 
znajdują się tysiące takich plat-
form. Na konstrukcjach nale-
żących do samej Energa-Ope-
rator S.A. gniazduje około 1/4 
polskiej populacji bociana bia-
łego. 

W marcu tego roku pracow-
nicy Parku Krajobrazowego 
„Mierzeja Wiślana” zorganizo-
wali warsztaty dla pracowni-
ków Energa–Operator S.A. od-
dział w Gdańsku ucząc ich wy-
platania gniazd dla bocianów 
z wierzbowych gałązek. 

– Materiał do wyplatania 
podstaw pozyskaliśmy wraz 
z pracownikami Urzędu Mor-
skiego w Gdyni z Obwodu 
Ochrony Wybrzeża w Sztuto-
wie. Podczas warsztatów wy-
pleciono 6 podstaw, które 

W PIERWSZYCH PORYWACH WIOSNY POLA 
ROZBRZMIEWAJĄ ŚPIEWEM SKOWRONKÓW

Tego można było się nauczyć na warsztatach wyplatania podstaw do gniazd
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Bociania rodzinka w gnieździe
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KRUKI SŁYNĄ Z INTELIGENCJI 
I ŻYCIA SPOŁECZNEGO. PTAKI TE 
NAWOŁUJĄ SIĘ POMIĘDZY SOBĄ 
STAŁYMI CZĘSTOTLIWOŚCIAMI, TAK 
JAKBY NADAWAŁY SOBIE IMIONA
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w najbliższym czasie zostaną 
zamontowane na nowych sta-
nowiskach, w żuławskiej czę-
ści otuliny Parku – mówi przy-
rodnik. 

Mieni się kolorami  
Także czajka jest jednym 

z pierwszych zwiastunów wio-
sny. Często lata tuż nad głową 
człowieka, koziołkując w po-
wietrzu i przeraźliwie krzy-
cząc. Widać ją z daleka. Ptak 
wiosną mieni się różnymi bar-
wami. Na grzbiecie połyskuje 
zielenią, na ramionach jest 
purpurowy, na pokrywach 
skrzydeł niebieski. Lotki ma 

granatowe, a tylko na ze-
wnętrznych blisko ich końcó-
wek widać białe pola. Na przo-
dzie piersi ma szeroką tarczę. 
Nieco mniejsza i bardzo po-
dobna samica różni się tym, że 
ma małe plamki na wierzchu 
głowy i poniżej oczu. 

Czajki powracają do nas 
bardzo wcześnie, zaraz po roz-
topach, czyli na przełomie lu-
tego i marca. Żywią się wtedy 
głównie pająkami i wyciągają 
z płytkiej wody drobne śli-
maki. Nieco później zjadają dż-
dżownice, a w lecie owady. 
Kilka dni po przylocie ptaki te 
łączą się w pary i zajmują od-

powiednie terytoria. Szukają 
otwartych, podmokłych 
miejsc. 

– To mogą być łąki, pola 
w pobliżu mokradeł, czy ni-
skie torfowiska, w każdym ra-
zie miejsca gdzie jest dużo 
wody i niska pokrywa roślinna 
bez zakrzewień, bowiem 
czajki budują gniazda na ziemi 
i lubią widzieć, czy w pobliżu 
nie ma drapieżników – opo-
wiada biolog. - U nas na Żuła-
wach tych areałów, niestety, 
jest coraz mniej - są to głównie 
łąki w rejonie Zalewu Wiśla-
nego, niestety wiele z nich za-
mieniono na pola uprawne, 

a te, które zostały porzucone, 
zarastają trzciną i wierzbami. 

Miejsce na gniazdo wybiera 
samiec. Biega z pochyloną pier-
sią i zadartym ogonem, następ-
nie przystaje, siada na ziemi 
i zaczyna wydrapywać płytkie 
zagłębienie. Do grzebiącego 
podchodzi samica i pogłębia 
dołek Przygotowują tak kilka 
dołków, ale tylko jedno wyście-
lają na gniazdo. Robią je nie-
dbale, z suchych źdźbeł, zebra-
nych w pobliżu. Już w pierw-
szych dniach kwietnia samica 
znosi 4 ciemne oliwkowobrą-
zowe jaja, które w proporcji 
do jej ciała są stosunkowo duże. 

Uderzenia 
w kowadełko 
Sikorki bogatki zaczynają łą-

czyć się w pary już w marcu. To 
wtedy samce stają się bardzo 
aktywne, zajmują terytoria i za-
czynają śpiewać. Wraz z pierw-
szymi oznakami wiosny można 
usłyszeć w lesie lub w mieście 
pogodny, powtarzany bez prze-
rwy śpiew: „ti-czer, ti-czer, ti-
czer”, przypominający uderze-
nia w kowadełko. Jest to śpiew 
samca, który stara się zwrócić 
na siebie uwagę w okresie roz-
poczynających się zalotów.  

– Ich właściwy sezon lęgowy 
trwa od końca kwietnia do po-

czątku lipca, w tym czasie odby-
wają się dwa, a nawet trzy lęgi. 
Samce są terytorialne, często to-
czą walki o najlepsze miejsca. 
Można zaobserwować je, jak in-
tensywnie śpiewają, siedząc 
na czubkach drzew i pilnie prze-
płaszają intruzów. Walki u ma-
łych ptaków śpiewających czę-
sto są walkami o terytorium, 
a nie o partnerkę – opowiada Se-
bastian Nowakowski.  

Ptaki będą się do nas zlaty-
wać przez cały kwiecień i maj, 
aż do pierwszych dni czerwca, 
kiedy to z Azji przylecą tylko 
na jeden lęg świstunki zielo-
nawe.

Samica krzyżodzioba w pełnej krasie
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Warsztatów z udziałem pracowników Energa-Operator ciąg dalszy
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Majówka pełna relaksu

www.solanki.pl  

AA  zakwaterowanie zgodnie z rezerwacją 
(7 noclegów) w terminie 26.04 - 3.05.2026 r.

AA  pełne wyżywienie (śniadania, obiady, kolacje 
w formie bufetu szwedzkiego),

AA 2 masaże twarzy,
AA 2 zabiegi parafi nowe na dłonie,
AA 2 masaże relaksacyjne,
AA 2 masaże wielostrumieniowe,
AA  strefa relaksu (grota solna, sauna sucha 

i parowa, jacuzzi, siłownia) 90 minut dziennie, 
AA voucher do Integracja Cafe.

\ 52 356 31 01  \ 52 356 31 00  \ 52 356 33 20 1 rezerwacja@solanki.pl

REKLAMA 0011505307
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Zapraszamy na kwietniową odsłonę kultowej akcji „Dziennika Bałtyckiego”,  
czyli „Drzewko za surowce wtórne”. Czekamy na Was w sobotę, 11 kwietnia (godz. 11-14)  

w trzech lokalizacjach: w Gdańsku, Rumi i w Kartuzach 
Agnieszka Kujawska

N
asza akcja od lat cieszy 
się niezmiennym zainte-
resowaniem mieszkań-
ców Pomorza, którzy 
cały rok zbierają niepo-
trzebne surowce wtórne, 

by wymienić je na sadzonki wio-
sennych roślin.  

Gdzie nas znaleźć 
w Gdańsku? 
Punkt zbiórki surowców bę-

dzie zlokalizowany na zewnątrz, 
na parkingu CH Auchan Szczę-
śliwa przy Just Gym. To tam nasi 
pracownicy będą odbierać 
od Was makulaturę oraz elek-
trośmieci. Wewnątrz centrum (w 
pasażu od strony wejścia 
przy Just Gym) będą się odby-
wały warsztaty kreatywne dla 
małych i dużych, na których 
pod okiem instruktorek chętni 
będą mogli wykonać autorskie 
zakładki do książek oraz kwiaty 
z ekologicznych materiałów.  

Podczas akcji będzie można 
obejrzeć elektryczny model 
marki Fiat, a także porozmawiać 
z doradcą i umówić się na jazdę 
testową.  

Powrót do Rumi 
11 kwietnia akcja „Drzewko 

za surowce wtórne” powraca też 
do Rumi. Punkt zbiórki znajdzie-
cie na parkingu przed Port Rumia 
- CH Auchan (na prawo od wej-
ścia Hel). Czekamy na Was od go-
dziny 11:00 do godziny 14:00. 

Oprócz wielu  gatunków roślin, 
będziemy rozdawać ekologiczny 
kompost. 

Przez cały czas trwania akcji 
wewnątrz centrum (tuż przy  
statku) będą się odby-
wały warsztaty kreatywne dla 
małych i dużych, na których 
pod okiem instruktorek chętni 
będą mogli wykonać różne ro-
dzaje kwiatów z ekologicznych 
materiałów.  Dodatkowo IKEA 
zaprasza do strefy EKO, gdzie 
będzie można wziąć udział 
w quizach i konkursach i ode-
brać ekologiczne upominki 
(między innymi: torby do segre-

gowania i przechowywania, bu-
telki oraz pojemniki wielokrot-
nego użytku) 

Co zbieramy w Gdańsku 
i Rumi?  
W tej edycji przygotowaliśmy 

setki sadzonek! Aby otrzymać ro-
ślinę, przynieś: 
a  Makulaturę:  (3-10 kg = 1 sa-

dzonka | powyżej 10 kg = do 5 
sadzonek). 

a  Elektrośmieci (RTV i AGD) – 
wszystko, co działało na prąd 
lub baterie. Sprzęt średni (po-
wyżej 20 cm): mikrofalówki, 
telewizory, blendery, lap-

topy, suszarki, żelazka, dru-
karki, wiertarki czy lampki. 
Sprzęt mały (do 20 cm): tele-
fony, słuchawki, głośniki bez-
przewodowe, ładowarki, 
myszki komputerowe, ta-
blety, aparaty, a nawet piloty 
czy elektroniczne zabawki. 
Nie przyjmujemy dużego 
sprzętu AGD, takiego jak lo-
dówki, pralki czy zmywarki. 

a  1–5 urządzeń = 1 sadzonka 
a  Powyżej 5 urządzeń = max. 5 

sadzonek.  
Ważne: Obowiązuje limit 

maksymalnie 5 sadzonek na jed-
nego uczestnika. 

Im więcej przynosisz, tym 
więcej sadzonek odbierasz: 
w asortymencie roślin przygo-
towaliśmy prawdziwe hity: ma-
liny, rozchodnik okazały, ta-
wuła golden, runianka, jałowiec 
płożący, bratki. 

Uwaga! Nauczeni doświad-
czeniem z poprzednich lat przy-
pominamy – zainteresowanie 
w Gdańsku i w Rumi zawsze jest 
ogromne, dlatego warto poja-
wić się punktualnie! Zróbmy ra-
zem porządek w szafach i gara-
żach, zamieniając to, co zbędne, 
na to, co zielone i żywe. 

W Kartuzach wymienisz 
makulaturę na sadzonki 
W sobotę 11 kwietnia,  w   go-

dzinach  11:00-14:00,  zapra-
szamy do Parku Solidarności 
w Kartuzach. Ubiegła edycja po-
kazała, że mieszkańcy Kaszub 
mają wielkie serce do natury. 
Kolejki chętnych z naręczami 
makulatury ustawiały się już 
od rana, a Park Solidarności tęt-
nił życiem.  

- Uczymy dzieci, jak dbać 
o środowisko i dawać nowe ży-
cie różnym rzeczom – mówiła 
pani Kinga, z Żukowa, uczest-
niczka ubiegłorocznej edycji. 

W tym roku liczymy na rów-
nie wysoką frekwencję. Kartuzy 
od lat stawiają na naturę, a nad-
chodząca akcja to idealna oka-
zja, by połączyć wiosenne wie-
trzenie garaży z dbałością o lo-

kalne środowisko. Tym razem 
w Kartuzach skupiamy się 
na makulaturze – im więcej nie-
potrzebnego papieru przynie-
siesz, tym więcej otrzymasz sa-
dzonek!  

Czekamy na Was w godz. 
11:00-14:00 lub do wyczerpania 
sadzonek. 

Co można oddać? 
Gazety, czasopisma, zeszyty, 

książki, kartony, papier biu-
rowy, ulotki reklamowe. Nie 
przyjmujemy: papieru tłustego, 
zabrudzonego, tapet, parago-
nów, kartonów po mleku i so-
kach. Im więcej kilogramów 
przyniesiesz, tym więcej roślin 
trafi do Twojego domu. Za mi-
nimum 5 kg makulatury przy-
sługuje 1 sadzonka.  

Uwaga raz jeszcze!  
W Kartuzach  nie zbieramy    
elektrośmieci.  

Edukacja przez 
nagradzanie 
 Nagradzanie mieszkańców 

za segregację sadzonkami daje 
poczucie, że dbanie o recykling 
przynosi realne, piękne korzy-
ści dla naszych ogrodów i tara-
sów. Dlatego gorąco zachęcamy 
do udziału w naszej ekologicz-
nej akcji zarówno w Gdańsku, 
Rumi, jak i w Kartuzach. Przy-
gotowaliśmy dla Was wyjąt-
kowe gatunki, które będą 
ozdobą ogrodów i balkonów.

Jak zawsze mamy dla Was wyjątkowe gatunki roślin 
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DRZEWKO ZA MAKULTURĘ  
JUŻ W SOBOTĘ 11 KWIETNIA

PARTNERZY LOKALIZACYJNI PARTNERZY WSPIERAJĄCY

ORGANIZATOR

AUTOPROMOCJA 0011505146
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Malina to łatwy w uprawie krzew owocowy, ceniony za swoje smaczne i zdrowe 
owoce. Osiąga ok. 2 m wysokości i ma kolczaste pędy. Maliny sadzimy 
na słonecznym, przewiewnym stanowisku, w luźnej i lekko wilgotnej glebie. 
W okresie owocowania istotne jest regularne podlewanie i nawożenie, głównie 
potasem i fosforem. Owoce zawierają cenne witaminy i minerały takie jak witamina C 
i E (naturalne antyoksydanty), witaminy z grupy B: B1, B2, B6, kwas foliowy, potas, 
wapń, fosfor, magnez, żelazo. 

Wiciokrzew pomorski - wieloletnie pnącze 
o wielobarwnych kwiatach. Dorasta nawet do 2 metrów 
wysokości. Wspina się na podpory, owijając wokół nich 
swoje pędy. Odmiana o dużej odporności na mrozy. Jej 
największym atutem są kwiaty w typowym dla gatunku 
kształcie o podwójnym zabarwieniu i intensywnym. 
Preferuje stanowisko słoneczne lub półcień. 

Tawuła golden - niski, wytrzymały krzew o złotych 
liściach i różowych kwiatach, dorasta do 0,5 m 
wysokości. Kwitnie obficie latem (VI-VII) na końcach 
tegorocznych pędów. Krzew o przeciętnych 
wymaganiach glebowych, wytrzymały na mrozy, suszę 
i warunki miejskie. Toleruje wszystkie ogrodowe 
uprawne gleby. Wymaga stanowiska słonecznego. 

Runianka japońska - zimozielona, zadarniająca 
krzewinka (wysokość to 20-30 centymetrów) idealna 
do cienia, jak i pod korony drzew. Tworzy gęste, 
błyszczące, zielone dywany, jest mrozoodporna i mało 
wymagająca. Kwitnie na biało wczesną wiosną 
(kwiecień/maj). Preferuje gleby żyzne, wilgotne, lekko 
kwaśne. 

 

Bratki ogrodowe to doskonały wybór do domu, na balkon i do ogrodu. Bratki poradzą 
sobie świetnie zarówno w pełnym słońcu, jak i nieco zacienionym miejscu. Sadzonki 
powinny być podlewane tak, by ziemia wciąż była lekko mokra. Warto regularnie zasilać 
bratki nawozem dla roślin zielonych lub kwitnących.Sadzonki bratków są delikatne:  źle 
reagują na suszę i łatwo zapadają na choroby. Bratki podlewaj rano lub wieczorem, 
kierując strumień wody do gruntu. Unikaj moczenia liści i kwiatów. Bratki w doniczce 
wymagają częstszego nawadniania ze względu na ograniczoną ilość podłoża. 

Jałowiec płożący - niski krzew okrywowy o długich 
pędach pełzających po ziemi, tworzący zwarte kobierce 
wysokości 0,3-0,5 m.  Wytrzymały na suszę i mróz. 
Preferuje gleby przepuszczalne, lekko kwaśne oraz 
słoneczne miejsca. Jałowiec płożący należy 
do najczęściej uprawianych gatunków wśród jałowców. 

Ligustr zwyczajny - gęsty krzew liściasty, dorastający 
do 2–3 metrów. Jest niezwykle popularny na formowane 
żywopłoty ze względu na szybki wzrost (nawet 40-60 
cm rocznie), odporność na mróz, suszę, 
zanieczyszczenia oraz niewielkie wymagania glebowe. 
Kwitnie na biało w czerwcu/lipcu, a jesienią zawiązuje 
czarne owoce, które są niejadalne.

Irga major to niska, zimozielona krzewinka okrywowa, 
idealna do zadarniania powierzchni, skarp i na skalniaki. 
Charakteryzuje się płożącymi pędami, błyszczącymi 
liśćmi, białymi kwiatami (V-VI) i licznymi czerwonymi 
owocami jesienią. Jest mrozoodporna, niewymagająca 
i odporna na zanieczyszczenia. 
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E
nerga Ladies’ Jazz Festi-
val potwierdza, że ko-
biecy jazz ciągle się roz-
wija, ma różne oblicza, 
a każde z nich intryguje 
i przyciąga publiczność. 

- 22 edycja festiwalu odbywa 
się w roku szczególnym. Gdy-
nia, która jest dla nas miejscem 
wyjątkowym i jak żadne inne 
wpisuje się w to, co chcieliby-
śmy jako festiwal kobiet jazzu 
osiągnąć i zaprezentować, ob-
chodzi swoje setne urodziny – 
mówi dyrektor festiwalu Piotr 
Łyszkiewicz. 

Festiwal,  już po raz drugi 
z partnerem tytularnym –
Energa z Grupy ORLEN, zapla-
nowany jest w trzech lokaliza-
cjach. To Teatr Muzyczny i Kon-
sulat Kultury w Gdyni oraz Fil-
harmonia Kaszubska - Wejhe-
rowskie Centrum Kultury.  

Szykuje się prawdziwa mu-
zyczna uczta. Anna Maria 
Jopek & Piotr Wojtasik Quintet 
pojawią się 20 lipca w Konsula-
cie Kultury. To niepowtarzalna 
okazja do intymnego obcowa-
nia z artystami niczym 
przy wspólnym śniadaniu 
przy jednym stole: koncert 
typu „być, doświadczyć wyjąt-
kowego i opowiadać wszyst-
kim, którzy tego nie doświad-
czyli”. A 21 lipca po raz 10 festi-
wal zagości w Filharmonii Ka-
szubskiej w Wejherowie, gdzie 
o 20.00 wystąpi egzotyczna, 
a ze wszech miar polska 
Yvonne Sanchez ze swoim ze-
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Ryszard Pawłowski 

KOBIECY JAZZ  
W RÓŻNYM WYDANIU

Stacey Kent, jedna z najwybitniejszych amerykańskich 
wokalistek jazzowych, której mistrzowskie interpretacje 
przyniosły uznanie publiczności na całym świecie

FO
T.

 M
AT

ER
IA

ŁY
 O

RG
A

N
IZ

AT
O

RAEnerga Ladies’ Jazz Festival 2026 
odbędzie się w dniach 20-26 lipca.  

W roku 100-lecia Gdyni na wydarzeniu nie 
zabraknie gwiazd światowego jazzu ani 

wspaniałych polskich artystek

społem - pół Polka, pół Ku-
banka. 

23 lipca o godz. 20 w Teatrze 
Muzycznym odbędzie się  je-
dyny koncert w Polsce w ra-
mach pożegnalnej trasy ze-
społu - New York Voices z go-
ścinnym udziałem Urszuli Du-
dziak. Jeszcze w 2026 roku 
obiecują wydać cztery kolejne, 
pożegnalne płyty, ale ten kon-
cert będzie jedynym – nie 
można przegapić takiej okazji! 

24 lipca o godzinie  20 Teatr 
Muzyczny w Gdyni przechodzi 
we władanie pierwszej w histo-
rii festiwalu rezydentki, Stacey 

Kent i jej premierowych piose-
nek z najnowszej płyty „A Time 
for Love”. W swym pierwszym 
z dwóch koncertów Pierwsza 
Rezydentka Energa Ladies’ Jazz 
Festival, przedstawi po raz 
pierwszy polskiej publiczności 
swoje premierowe piosenki 
z nowej płyty, ale i największe 
przeboje z niezwykle bogatej 
kariery. 

Podwieczorek 25 lipca spę-
dzimy zaś w wielkimi pie-
śniami Piotra Szczepanika 
w wykonaniu współczesnych 
gwiazd i aranżacji Marka Na-
piórkowskiego. Gala Przebojów 

Piotra Szczepanika startuje 
o godz. 17 w Teatrze Muzycz-
nym. a wystąpią: Monika Bo-
rzym, Anna Serafińska, Iza Ko-
walewska, Krystyna Stańko, 
Dorota Miśkiewicz, Adam No-
wak i Marek Napiórkowski 
Quintet featuring Henryk Miś-
kiewicz. Będzie to spektakl pe-
łen nostalgii, elegancji i mu-
zycznych uniesień! Usłyszymy 
największe hity, które od poko-
leń poruszają serca, takie jak: 
„Goniąc kormorany”, „Nigdy 
więcej”, „Żółte kalendarze”, 
„Kochać”, „Puste koperty” czy 
„Zabawa podmiejska”.  

Natomiast od godziny 20 
w Teatrze będziemy świadkami 
jedynego polskiego koncertu 
tego lata Eliane Elias, zdobyw-
czyni czterech statuetek 
Grammy i kolejnych 9 nomina-
cji do tej prestiżowej nagrody. 
Każdy jej koncert jest przeży-
ciem wyjątkowym, dostarcza-
jącym emocji, uniesień i nie-
zwykłych wrażeń.  

 Magazyn „Jazziz” określił 
Eliane Elias „obywatelką 
świata“ i „artystką poza katego-
riami.” Wystąpi ze swoim ulu-
bionym trio w składzie: Marc 
Johnson – bas, Leonardo Pelle-

grino – gitara, Mauricio Zottare-
lli – perkusja. 

26 lipca oznacza drugi wy-
jątkowy koncert festiwalowej 
rezydentki Stacey Kent -  będzie 
on jedynym jej koncertem z or-
kiestrą tego lata w Polsce (go-
dzina 17:00, Teatr Muzyczny). 
Artystka wystąpi z orkiestrą 
pod dyrekcją Szymona Morusa 
i - jak zapowiedziała - na każ-
dym z gdyńskich koncertów 
Energa Ladies’ Jazz Festival 
przedstawi całkowicie inny ze-
staw utworów ze swojego prze-
bogatego repertuaru. 

Zapraszamy na festiwal!

ECO MALBORK SP. Z O.O.,  

UL. SIKORSKIEGO 39A, 82-200 MALBORK, 

O G Ł A S Z A 

nieograniczony publiczny przetarg ustny na sprzedaż:

prawa użytkowania wieczystego nieruchomości położonej w Dzierzgoniu  

przy ul. Mickiewicza 7, stanowiącej działkę oznaczoną geodezyjnie numerem 164/21  

o powierzchni 0,0241 ha, objętą księgą wieczystą GD2I/00002542/7  

wraz z prawem własności budynku użytkowego o powierzchni użytkowej 149,97 m2.

Cena wywoławcza wynosi 143.000,00 zł - zwolniona z podatku VAT.

Przetarg odbędzie się w dniu 28.04.2026 r. o godzinie: 10.00  

w siedzibie ECO Malbork Sp. z o.o. ul. Sikorskiego 39A, 82-200 Malbork. 

Uzgodnienie terminu oględzin nieruchomości oraz zapytania można kierować  

pod numer telefonu 55 647 92 24  w dni robocze w godz. od 8.00 do 14.00.

Pełna treść ogłoszenia znajduje się na tablicy ogłoszeń w siedzibie Spółki  

oraz stronie internetowej https://www.ecosa.pl/przetargi.html

ECO MALBORK SP. Z O.O. 

UL. SIKORSKIEGO 39A, 82-200 MALBORK, 

O G Ł A S Z A

nieograniczony publiczny przetarg ustny na sprzedaż:

prawa użytkowania wieczystego nieruchomości położonej w Dzierzgoniu  

przy ul. Przemysłowej 9, stanowiącej działkę oznaczoną geodezyjnie numerem  

501/61 o powierzchni 0,0530 ha, objętą księgą wieczystą GD2I/00001517/6  

wraz z prawem własności budynku użytkowego o powierzchni użytkowej 157,08 m2.

Cena wywoławcza wynosi 140 800,00 zł - zwolniona z podatku VAT.

Przetarg odbędzie się w dniu 28.04.2026 r. o godzinie: 10.30  

w siedzibie ECO Malbork Sp. z o.o. ul. Sikorskiego 39A, 82-200 Malbork 

Uzgodnienie terminu oględzin nieruchomości oraz zapytania można kierować  

pod numer telefonu 55 647 92 24 w dni robocze w godz. od 8.00 do 14.00

Pełna treść ogłoszenia znajduje się na tablicy ogłoszeń w siedzibie Spółki  

oraz stronie internetowej https://www.ecosa.pl/przetargi.html

REKLAMA 0011506860
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Sam sobie szefem... Pułapki samozatrudnienia
Str. 20-21

Piątek, 10.04.2026
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Dorota Kowalska

A
nna, od roku na emery-
turze, pracoholiczka, 
więc wciąż czynna za-
wodowo. Zresztą, jak 
mówi, trochę nie ma 
wyjścia, bo z emery-

tury na pewno się nie utrzyma. 
Na samozatrudnienie przeszła 
ponad 20 lat temu. 

– Pracuję w szeroko pojętej 
branży medialnej. Byłam w du-
żej firmie, to był rok 2005, sze-
fostwo zaproponowało mi 
przejście na firmę – opowiada. 

Dobrze zarabiała, miesięcz-
nie – 17 tys. złotych brutto, jak 
szybko obliczyła, gdyby prze-
szła na firmę w kieszeni zosta-
wałoby jej około 3 tys. złotych 
więcej. Zgodziła się, choć do-
skonale wiedziała, że w przy-
szłości za to zapłaci – wia-
domo, na ZUS odprowadzała 
stawkę minimalną, więc siłą 
rzeczy nie mogła liczyć na wy-
soką emeryturę. 

– Ale wtedy było mi to 
na rękę: spłacałam kredyt 
na dom, kredyt na samochód. 
Potrzebne mi były pieniądze. 
A będąc na firmie mogłam też 
pewne rzeczy odliczać od do-
chodu – tłumaczy. 

Początek nowego wieku to 
były czas, kiedy firmy broniły 
się przed „etatowcami”. Wielu 
osobom proponowano założe-
nie działalności gospodarczej 
i tak zwane przejście na firmę. 
Zarabiał na tym i pracownik, 
i pracodawca. Ten pierwszy za-
zwyczaj w krótkiej perspekty-
wie. Ona, prowadząc własną 
działalność gospodarczą, była 
pracownikiem bardzo pożąda-
nym. Zmieniała pracę jeszcze 
kilkakrotnie. W pewnym mo-
mencie chciała jednak zostać 
zatrudniona na etat, ale praco-
dawcy przekonywali ją, że „tak 
jest dobrze”. I na „tak jest do-
brze” przepracowała do eme-
rytury. 

– Byłam w tej dobrej sytu-
acji, że ustnie umawiałam się 
z pracodawcą, że będę miała 
płacone za urlopy czy podczas 
choroby. Musiałam liczyć, że 
pracodawca będzie dżentelme-

nem i zawsze był. Więc 
pod tym względem nie byłam 
stratna – opowiada.  

Wreszcie przyszedł czas od-
poczynku i zdała sobie sprawę, 
że z emerytury opłaci gaz, prąd, 
wszystkie abonamenty, zrobi 
dwa razy duże zakupy i tyle. 
Musi więc pracować dalej. 

Żałuje, że była na B2B? 
– Dzisiaj tak, ale wtedy te do-

datkowe pieniądze bardzo mi 
pomogły – wzrusza ramionami. 
Nie, nic nie odłożyła, ale 
na szczęście ma dobre relacje 
z dziećmi. 

– Doskonale pamiętam 
słowa Pawlaka! – wybucha 
śmiechem. – I dzisiaj muszę mu 
przyznać rację – dodaje szybko. 

Swego czasu, wówczas wice-
premier i minister gospodarki 
Waldemar Pawlak przyznał, że 
na swoją emeryturę sam 
oszczędza i liczy na przyszłą po-
moc nie państwa, a rodziny. 

– Staram się sobie zabezpie-
czyć przyszłość i przez oszczę-
dzanie, i przez dobre relacje 
z moimi dziećmi, bo liczę na to, 
że to będzie pewniejsze niż te 
chimeryczne państwowe roz-
wiązania – wyznał w napływie 
szczerości Waldemar Pawlak, 
czym wywołał polityczną burzę.  

Potem próbował łagodzić 
swoje słowa, tłumacząc, że 
poza państwową emeryturą, są 
jeszcze inne możliwości wspar-
cia na starość, ale to wyznanie 
przylgnęło do niego na zawsze.  

– Syn teraz przeszedł 
na etat, bo się uparł, powie-
dział: żadnych śmieciowych 
umów. W poprzednich firmach 
był na B2B i bardzo się cieszy, 
że wreszcie to się zmieniło – 
mówi Anna.  

Marek, jej syn, tłumaczy, że 
w jego firmie jedynie handlow-
com opłaca się być na samoza-
trudnieniu, bo mają płacone 
premie od sprzedanych umów, 
gdyby byli na etacie na taką gra-
tyfikację nie mogliby liczyć. 

– Uważam, że człowiek, pro-
wadząc działalność gospodar-
czą, nie ma żadnych praw. Praco-
dawca może zrobić z nim, co 

chce. Pewnie, że można potem 
dochodzić swoich racji, ale 
sprawy przed sądami ciągną się 
latami – kończy Anna. Marek po-
takuje głowa, on się z tym stwier-
dzeniem całkowicie zgadza. 

Polityczny dwugłos 
Skąd dyskusja o B2B? Prezy-

dent Karol Nawrocki podpisał 
właśnie nowelizację ustawy 
o Państwowej Inspekcji Pracy, 
ale skierował ją do oceny na-
stępczej Trybunału Konstytu-
cyjnego. Reforma nadaje PIP 
uprawnienia do zamiany po-
zornych umów cywilnopraw-
nych i B2B w umowy o pracę. 

– To była decyzja trudna, bo 
dotykająca samego funda-
mentu relacji między pań-
stwem a pracownikiem i praco-
dawcą. To także istotne regula-
cje wobec niepokojącego 
trendu wzrostu bezrobocia – 
powiedział prezydent, tłuma-
cząc powody swojej decyzji. 

Nadanie Państwowej Inspek-
cji Pracy uprawnień do prze-
kształcania umów to jeden z ka-
mieni milowych, od którego re-
alizacji zależy wypłata środków 
z Krajowego Planu Odbudowy.  

Ustawa przewiduje, że to in-
spektorzy pracy uzyskają kom-
petencję do stwierdzania istnie-
nia stosunku pracy w sytuacji, 
gdy strony formalnie zawarły 
umowę cywilnoprawną (np. 
zlecenia, o dzieło czy kontrakt 
B2B). Warunkiem wydania ta-
kiej decyzji jest uprzednie nie-
wykonanie polecenia inspek-
tora nakazującego zawarcie 
umowy o pracę. Ustawodawca 
pozostawia więc stronom moż-
liwość dobrowolnego ukształ-
towania warunków zatrudnie-

nia – w przeciwnym razie to in-
spektor określi istotne elementy 
stosunku pracy, takie jak rodzaj 
pracy, miejsce jej wykonywania 
czy wymiar czasu pracy. 

Istotnym elementem no-
wych regulacji jest także me-
chanizm interpretacji indywi-
dualnych. Na wniosek zainte-
resowanego Główny Inspektor 
Pracy będzie wydawał ocenę, 
czy przedstawiony stosunek 
prawny ma charakter stosunku 
pracy. Interpretacja nie będzie 
wiążąca dla przedsiębiorcy, jed-
nak zastosowanie się do niej ma 
zapewniać ochronę przed sank-
cjami administracyjnymi, fi-
nansowymi i karnymi. 

W praktyce jednak użytecz-
ność tego instrumentu może 
okazać się ograniczona. Nowa 
ustawa wprost daje Państwo-
wej Inspekcji Pracy możliwość 
odstąpienia od własnej inter-
pretacji, jeśli w trakcie kontroli 
uzna ona, że rzeczywisty stan 
faktyczny odbiega od tego 
przedstawionego we wniosku. 
Takie rozbieżności mogą poja-
wić się nawet przy zachowaniu 
najwyższej staranności przez 
wnioskodawcę. 

W przypadku odwołania 
od decyzji administracyjnej, 
ostateczną decyzję co do jej 
zasadności będzie podejmo-
wać sąd. 

– Po istotnych poprawkach 
wprowadzonych w trakcie prac 
parlamentarnych zdecydowa-
łem się tę ustawę podpisać. Ale 
jednocześnie kieruję ją do na-
stępczej oceny Trybunału Kon-
stytucyjnego – poinformował 
prezydent Karol Nawrocki 
w oświadczeniu opublikowa-
nym na profilu kancelarii pre-

zydenta w serwisach społecz-
nościowych. 

Podkreślił, że cały czas ma 
poważne wątpliwości co 
do części przepisów – zwłasz-
cza tych, które przyznają bar-
dzo szerokie uprawnienia PIP 
wobec przedsiębiorców. 

– Państwo musi być silne, ale 
nie może być nadmierne 
w swojej ingerencji. Konstytu-
cja jasno mówi o zasadzie po-
mocniczości i proporcjonalno-
ści. Władza publiczna nie może 
przekraczać granic wpływu 
w życie gospodarcze i to musi 
zostać jednoznacznie ocenione 
– powiedział Karol Nawrocki. 

Zaznaczył też, że reforma 
PIP ma swoje zdefiniowane 
cele: umożliwia uruchomienie 
środków z KPO i uderza w pa-
tologię rynku pracy, wyposaża-
jąc przy tym PIP w nowoczesne 
narzędzia.  

– Pełną odpowiedzialność 
za kształt tej ustawy ponosi 
oczywiście rząd. Zarówno 
za sposób jej przygotowania, jak 
i za zobowiązania wynikające 
z KPO, które znacząco zawęziły 
pole wyboru – podkreślił. 

Decyzję prezydenta Nawroc-
kiego w serwisie X skomento-
wała ministra rodziny, pracy i po-
lityki społecznej Agnieszka Dzie-
mianowicz-Bąk. Podkreśliła, że 
ustawa oczekiwana i popierana 
przez większość Polek i Polaków 
zyskała podpis prezydenta. 

„To dobra wiadomość dla 
milionów polskich pracowni-
ków. Dla młodych wkraczają-
cych na rynek pracy, dla pracu-
jących rodziców potrzebują-
cych stabilności, dla wszystkich 
ciężko pracujących Polaków, 
zbyt często pozbawianych na-
leżnych im praw. Państwowa 
Inspekcja Pracy – silniejsza, 
skuteczniejsza i sprawniej dzia-
łająca – w końcu pomoże im te 
prawa odzyskać. A wraz z nimi 
odzyskać to, co najcenniejsze – 
godność i bezpieczeństwo” – 
przekazała szefowa resortu. 

Nie wszystkim jednak spodo-
bał się podpis prezydenta Na-
wrockiego. 

– Wielka szkoda, że ku ucie-
sze Lewicy prezydent podpisał 
ustawę o reformie PIP – stwier-
dził na wstępie Sławomir Men-
tzen, lider Konfederacji. – To 
krok w bardzo złym kierunku, 
to kolejne utrudnienie prowa-
dzenia biznesu, to kolejne 
zwiększenie niepewności i nie-
stabilności – dodał. 

Na koniec swojego wpisu 
na platformie X Sławomir Men-
tzen stwierdził, że tym razem 
„miało być inaczej, a wyszło jak 
zawsze”. 

Decyzję Karola Nawroc-
kiego mocno skrytykował 
także publicysta „Do Rzeczy” 
Łukasz Warzecha.  

„Pan prezydent kolejny raz 
wykonał unik podobny jak 
w przypadku równie bolsze-
wickiej ustawy, skierowanej 
przeciwko kierowcom: coś tam 
skierował do kontroli następ-
czej w TK. Kontrola następcza 
nie wstrzymuje wejścia ustawy 
w życie, a TK i tak jest dysfunk-
cjonalny, więc to tylko gra po-
zorów. Proszę zauważyć, że pan 
prezydent ani razu nie zastoso-
wał kontroli uprzedniej, która 
wstrzymuje wejście ustawy 
w życie” – zwrócił uwagę.  

„W trakcie kampanii wybor-
czej pana prezydenta starano 
się prezentować jako wycho-
dzącego poza ścisły krąg poglą-
dów i uwarunkowań pisow-
skich. Pan Nawrocki miał bar-
dziej dbać o wolności obywatel-
skie i podatników. Objąwszy 
urząd, pan Nawrocki zaczął 
systematycznie ten wizerunek 
rozmontowywać” – ocenił Wa-
rzecha.  

I dodał, że Karol Nawrocki 
„okazuje się bardziej uzależ-
niony od pisowskiego zaple-
cza” od Andrzeja Dudy. – Pa-
trząc na to, jakie decyzje podej-
muje pan prezydent obecnie, 
można bardzo poważnie niepo-
koić się o to, jak by się zachowy-
wał, gdyby władzę przejął PiS. 
Jeśli ktoś sądził, że w takim 
układzie pan Nawrocki da-
wałby odpór etatystycznym 
tendencjom socjaldemokra-

B2B, CZYLI BĘDĄC SAMEMU 
SOBIE SZEFEM

Czy wszyscy zatrudnieni na B2B są z tego powodu szczęśliwi? Nie. Zdarzają się pracodawcy, 
którzy wolą, żeby składki ZUS i podatki płacili ich pracownicy, więc stawiają sprawę jasno: 

założysz firmę, dostaniesz robotę. Co wcale nie znaczy, że nie brakuje ludzi, którzy chcą być 
szefami dla samych siebie. To zazwyczaj specjaliści w swoich dziedzinach, dobrze czujący 

się na rynku pracy i chcący świadczyć usługi dla wielu klientów

CZŁOWIEK, PROWADZĄC  
DZIAŁALNOŚĆ GOSPODARCZĄ,  
NIE MA ŻADNYCH PRAW. 
PRACODAWCA MOŻE ZROBIĆ 
Z NIM, CO CHCE 
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tycznej partii pana Kaczyń-
skiego, powinien zacząć uświa-
damiać sobie, że nic takiego nie 
miałoby prawdopodobnie 
miejsca – stwierdził publicysta. 

Totalny wyzysk 
Marek mieszka na Śląsku 45 

lat. Od ponad ośmiu na B2B. 
Szukał pracy przez kilka mie-
sięcy, wreszcie wziął, co było. 
Zdradzać nazwy firmy nie bę-
dzie, nie chce kłopotów. 

– Pracujemy po 180–190 go-
dzin miesięcznie, większość 
pracowników, jakieś 80 pro-
cent, jest na B2B. Nikt nie miał 
wyjścia, etaty w firmie są zare-
zerwowane wyłącznie dla kie-
rownictwa – opowiada. Stawki 
godzinowe mają marne. Ko-
niec końców, po opłaceniu 
składek ZUS, podatku i księgo-
wej zostaje mu niewiele ponad 
4 tys. złotych. Wiadomo, że 
nie pracuje nigdzie indziej, bo 
nie ma na to czasu, musiałby 
nie spać. 

– Za urlopy płacone nie 
mamy, więc mój urlop to jego 
koszty plus połowę niższa pen-
sja następnego miesiąca. 
Wtedy wystarcza na opłacenie 
składek i księgowej, bo to pła-
cić muszę zawsze. Żadnych 
świadczeń socjalnych: bonów 
na święta, wczasów pod gru-
szą, nic! – tłumaczy. 

W czasie pandemii COVID–
19 był miesiąc na L4, miał go-

rączkę, problemy z płucami, 
bardzo ciężko przeszedł cho-
robę. Dostał potem z ZUS nie-
wiele ponad tysiąc złotych.  

– Gdybym mógł, chętnie po-
szedłbym do pracy, gdzie miał-
bym etat. Wiadomo, że w każ-
dym przypadku można pra-
cownika zwolnić, ale jednak 
pracownik etatowy ma zdecy-
dowanie więcej praw. Może 
pójść na urlop i może choro-
wać. W moim przypadku jedno 
i drugie sporo mnie kosztuje – 
wzrusza ramionami.  

Właśnie UoP czy B2B? Pyta-
nie aktualne, co doskonale wi-
dać w sieci. 

Internauta1: „B2B, czyli bu-
siness to business oznacza pro-
wadzenie interesów pomiędzy 
podmiotami gospodarczymi. 
To muszą być przynajmniej 
dwie firmy. Czyli pracownik, 
którego w ten sposób zatrudnia 
pracodawca, też musi mieć za-
łożoną własną działalność go-
spodarczą najczęściej jedno-
osobową. Często na takich 
umowach pracują przedstawi-
ciele handlowi”. 

Internauta2: „A to jest opła-
calne, to zakładanie swojej 
firmy? No wiesz te wszystkie 
składki i czy się zarabia czy nie, 
to ZUS trzeba płacić”. 

Internauta3: „Jak dobrze za-
rabiasz, to pewnie jest opła-
calne. Dużo osób jest na takich 
umowach i muszą być”. 

Internauta4: „A ja myślę, że 
pracują na takich umowach, bo 
nie mają wyjścia i wcale nie jest 
to jakoś atrakcyjne finansowo”. 

Internatua4: „Umowa B2B 
(business to business) zawie-
rana jest między dwoma pod-
miotami gospodarczymi. 
W związku z tym, że prawo nie 
określa dokładnych wytycz-
nych charakteryzujących owe 
podmioty, coraz większą po-
pularność zyskują więc 
umowy zawierane z osobami 
prowadzącymi jednoosobową 
działalność gospodarczą. Jest 
to korzystna forma współ-
pracy, w ramach której firma 
zatrudniająca ponosi mniejsze 
koszty, a zatrudniony dostaje 
wyższe wynagrodzenie netto. 
Warto podkreślić, że umowa 
B2B nie podlega przepisom za-
wartym w Kodeksie pracy – nie 
przysługuje prawo do płat-
nego urlopu wypoczynko-
wego, wynagrodzenia choro-
bowego czy okresu wypowie-
dzenia. Z drugiej jednak strony 
osoba prowadząca jednooso-
bową działalność gospodarczą 
nie podlega żadnemu kierow-
nictwu. W praktyce oznacza 
to, że druga strona umowy nie 
może wpływać na czas wyko-
nywania zlecenia. Jedynym 
źródłem kontroli jest wymaga-
nie konkretnych terminów 
ukończenia prac, ustalonych 
w umowie”. 

Prawda czy fałsz 
Prof. Witold Orłowski tłu-

maczy, że sprawa z B2B jest zło-
żona. Trzeba o niej mówić i ja-
sno stawiać pewne kwestie. 

– B2B jest w wielu sytu-
acjach potrzebne, ale nie może 
być wykorzystywane jako fik-
cyjna metoda niepłacenia przez 
pracodawców składek ZUS – 
tłumaczy. – To krzywdzące dla 
pracowników i dla nas wszyst-
kich – dodaje. 

Taka forma zatrudnienia 
musi być po prostu wykorzysty-
wana zgodnie z celem, a tym 
jest wysoka elastyczność pracy. 
Człowiek prowadzący jedno-
osobową działalność gospodar-
czą świadczy zazwyczaj usługi 
dla wielu podmiotów, wystawia 
więc miesięcznie więcej niż 
jedną fakturę. Oczywiście, 
może się zdarzyć, że konkret-
nego miesiąca ma jednego 
klienta, któremu poświęca 90 
procent swojego czasu, ale jest 
to zlecenie, które wcześniej czy 
później się kończy. Jeżeli kon-
kretna osoba prowadzi działal-
ność gospodarczą i co miesiąc 
wystawia fakturę jednej firmie, 
to wiadomo, że mamy do czy-
nienia z fikcją. Pracodawcy cho-
dzi po prostu o to, żeby to nie 
on, a jego pracownik odprowa-
dzał składki ZUS i płacił podatki. 

– Jeśli pracownik jest zmu-
szany do samozatrudnienia, bo 
inaczej nie przyjmie się go 

do pracy, jeżeli proponuje się 
takie umowy młodym lu-
dziom, którzy nie myślą jeszcze 
o przyszłości, to jest to wysoce 
naganne – mówi prof. Orłowski. 

I dodaje, że wprawdzie mar-
twi go trochę fakt, że kontroler 
PIP jednoosobowo będzie miał 
prawo decydowania, czy B2B 
jest fikcją, czy nie, to jednak do-
brze, że formy zatrudnienia 
będą poddane kontroli. 

– Być może powinno się 
opracować pewne wytyczne, 
czyli opisać sytuacje, w których 
mamy do czynienia z fikcją 
B2B, one mogłyby pomóc kon-
trolerom w pracy – sugeruje 
prof. Orłowski. I przypomina, 
że porządek z B2B chciał już 
zrobić premier Mateusz Mora-
wiecki, za co – jego zdaniem – 
był niesłusznie krytykowany. 

Mowa o słynnym teście 
przedsiębiorcy. Ów test miał 
być narzędziem do odsiania 
przedsiębiorców od osób wy-
bierających samozatrudnienie, 
by płacić niższy podatek. 

Propozycja znalazła się 
w Wieloletnim Planie Finanso-
wym Państwa na lata 2019–
2022. Po krytyce, także z we-
wnątrz rządu, Ministerstwo Fi-
nansów wycofało się z pomy-
słu, ale nie z samej idei. 

Jak pisała potem „Rzeczpo-
spolita”, ministerstwa przed-
siębiorczości i technologii, in-
westycji i rozwoju we współ-

pracy z Radą Dialogu Społecz-
nego miały przygotować prze-
pisy, które pozwolą na weryfi-
kację przedsiębiorców, ale bez 
„ingerowania w swobodę wy-
boru modelu, w którym przed-
siębiorcy prowadzą swoją ak-
tywność gospodarczą”. 

Money.pl ustalił wówczas, 
że nawet pół miliona samoza-
trudnionych mogło mieć tylko 
jednego kontrahenta, i właśnie 
ich test mógłby dotknąć w naj-
większym stopniu. Narzę-
dziem do jego przeprowadze-
nia miały byś analizy składa-
nych obowiązkowo przez 
wszystkich przedsiębiorców 
plików JPK. Sprawdzana mia-
łaby być nie tylko liczba faktur 
wystawianych jednej firmie, ale 
także procentowy udział tego 
źródła w przychodach przed-
siębiorcy. 

Koniec końców skończyło 
się na pomysłach. 

 Wolność  
nie dla wszystkich 
Czarek, 32 lata, od zawsze 

na B2B. Jest informatykiem, 
wykonuje usługi dla kilku firm. 

– To dla mnie najlepsza 
forma zatrudnienia – mówi. 

Doskonale zarabia. Jego 
większość znajomych to także 
szefowie dla samych siebie. 
Mateusz jest lekarzem, Julka 
grafikiem komputerowym, 
Marta księgową, Kuba trene-
rem personalnym – oni wszy-
scy prowadzą jednoosobowe 
firmy i są zadowoleni. 

– Myślę, że jeśli ktoś jest spe-
cjalistą w swojej dziedzinie i wi-
dzi możliwość większych za-
robków, prowadząc własną 
działalność gospodarczą, powi-
nien rozważyć taką opcję – tłu-
maczy Czarek. I dodaje, że B2B 
to elastyczności w planowaniu 
swojego czasu pracy, więc taka 
forma zatrudnienia daje 
na pewno większą swobodę 
w organizowaniu sobie życia. 
Poza tym, jak tłumaczy, prowa-
dzenie własnej firmy daje moż-
liwość „sprzedawania” swoich 
usług kilku klientom jednocze-
śnie, praca na etacie najczęściej 
to uniemożliwia.  

– Trzeba być jednak pew-
nym, że damy sobie radę z pro-
wadzeniem firmy – zastrzega 
Czarek.  

On nie wyobraża sobie smy-
czy na szyi, bo tak nazywa 
umowę o pracę. Pewnie, że bę-
dąc samym sobie szefem trzeba 
samodyscypliny, dobrej organi-
zacji, samoświadomości.  

– Są ludzie, którzy do takiej 
pracy się nadają i tacy, którzy 
pewnie będą się czuć bezpiecz-
niej na umowie o pracy. 
Wszystko zależy od charakteru 
człowieka, jego zawodu i zarob-
ków – uważa Czarek.  

Jemu nowelizacja ustawy 
o PIP nie przeszkadza. Uczciwie 
pracuje, ma wielu klientów, nie 
boi się żadnych inspektorów. 
A jeśli dzięki niej, kilku praco-
dawców zacznie swoich pra-
cowników traktować jak ludzi 
a nie jak niewolników, to on jest 
jak najbardziej „za”.

Taka forma zatrudnienia musi być po prostu wykorzystywana zgodnie z celem, a tym jest wysoka elastyczność pracy. Człowiek prowadzący 
jednoosobową działalność gospodarczą świadczy zazwyczaj usługi dla wielu podmiotów, wystawia więc miesięcznie więcej niż jedną fakturę

FO
T.

 1
23

RF

PULS A

eprasa.pl f79024fd11



22 Dziennik Bałtycki 
Piątek, 10.04.2026

G
łównym celem pod-
stawy programowej 
w zakresie przedmiotu 
edukacja zdrowotna 
jest kształtowanie 
kompetencji uczniów 

w zakresie całożyciowej dbało-
ści o zdrowie oraz budowanie 
potencjału zdrowotnego wła-
snego i otoczenia w zgodzie 
z aktualnymi wyzwaniami epi-
demicznymi oraz sytuacją ge-
opolityczną.  

Edukacja zdrowotna to wie-
loetapowy, wielopłaszczy-
znowy i interdyscyplinarny 
proces prowadzący do budo-
wania alfabetyzmu zdrowot-
nego (ang. health literacy), czyli 
wiedzy, umiejętności i kompe-
tencji społecznych pozwalają-
cych na trafne rozpoznanie po-
trzeb zdrowotnych własnych 
i otoczenia oraz podejmowanie 
odpowiednich działań profilak-
tycznych czy naprawczych. 
Aby ten proces mógł być sku-
teczny i spełniał swoją prewen-
cyjną funkcję, istotne jest, żeby 
odpowiednie dla danej grupy 
wiekowej treści pojawiały się 
przed wystąpieniem sytuacji, 
w której będą potrzebne. 
W szczególności odnosi się to 
do zachowań ryzykownych. 
Uczeń powinien zdobyć odpo-
wiednią wiedzę i umiejętności, 
zanim pojawi się potrzeba sko-
rzystania z nich.  

(...) Przedmiot edukacja 
zdrowotna ma charakter inter-
dyscyplinarny, integrując ele-
menty nauk medycznych i nauk 
o zdrowiu oraz nauk społecz-
nych, humanistycznych, przy-
rodniczych i ścisłych.”,  

Cele kształcenia – 
wymagania ogólne  
Przedmiot edukacja zdro-

wotna realizuje następujące 
cele kształcenia:  

1. Cel – podejmowanie dzia-
łań wspierających zdrowie we 
wszystkich jego wymiarach 
na wszystkich etapach życia.  

Uczeń jest gotowy do podej-
mowania działań dotyczących 
sposobów zachowania, dbania 
i poprawy zdrowia we wszyst-
kich jego wymiarach (tj. fizycz-
nym, psychicznym, społecz-
nym, seksualnym i środowisko-
wym) oraz do dbałości o bezpie-
czeństwo zdrowotne własne 
i innych osób.  

2. Cel – rozumienie i akcepta-
cja przemian oraz procesów za-
chodzących w ludzkim ciele 
na wszystkich etapach życia.  

Uczeń zna i rozumie proste 
pojęcia z zakresu zdrowia oraz 
zależności wybranych zjawisk 
i procesów zachodzących 
w ciele człowieka, w tym cho-
rób i niepełnosprawności. 
Uczeń jest gotowy do akcepto-
wania zmian zachodzących 
w ciele człowieka.  

3. Cel – odpowiedzialne peł-
nienie ról społecznych i budo-
wanie relacji opartych na war-
tości zdrowia, godności, sza-
cunku i tolerancji na wszystkich 
etapach życia.  

Uczeń zna i rozumie zasady 
funkcjonowania w różnych 

grupach społecznych oraz pod-
stawowe obowiązki człowieka 
wobec rodziny i społeczności 
lokalnej oraz środowiska. 
W swoim postępowaniu prze-
jawia akcep-tację i szacunek 
wobec siebie i innych osób. Do-
strzega potrzeby innych osób 
i reaguje na nie.   

4. Cel – monitorowanie wła-
snego stanu zdrowia we wszyst-
kich jego wymiarach na wszyst-
kich etapach życia.  

Uczeń potrafi obserwować 
swój stan zdrowia w różnych sy-
tuacjach, w tym z wykorzysta-
niem technologii informacyjno-
komunikacyjnych. Potrafi od-
bierać ze zrozumieniem komu-
nikaty dotyczące swojego stanu 
zdrowia. Rozumie konsekwen-
cje braku dbania o zdrowie.  

5. Cel – rozumienie czynni-
ków wpływających na zdrowie 
we wszystkich jego wymiarach.  

Uczeń potrafi dostrzegać 
czynniki pozytywnie i negatyw-
nie wpływające na zdrowie we 
wszystkich jego wymiarach (tj. 
fizycznym, psychicznym, spo-
łecznym, seksualnym i środo-
wiskowym).  

Ze względu na cele edukacji 
zdrowotnej, zwłaszcza zwią-
zane z całożyciową dbałością 
o zdrowie i budowaniem poten-
cjału zdrowotnego własnego 
i otoczenia, szczególnie istotne 
jest kształcenie i rozwijanie na-
stępujących umiejętności:  

1. Umiejętność – realizowa-
nie działań wpływających 
na utrzymanie, poprawę 
i ochronę zdrowia.  

2. Umiejętność – rozpozna-
wanie sytuacji zagrażających 
życiu i zdrowiu, w tym zagro-
żeń wynikających z de-grada-
cji środowiska naturalnego 
i zmiany klimatu, i reagowanie 
na nie.  

3. Umiejętność – budowanie 
pozytywnego wizerunku siebie 
i innych osób oraz podtrzymy-
wanie zdrowych relacji inter-
personalnych (w rodzinie i oto-
czeniu) i kształtowanie postawy 
szacunku wobec środowiska 
naturalnego.  

4. Umiejętność – promo-
wanie w swoim otoczeniu po-
staw opartych na zdrowym 
stylu życia.  

5. Umiejętność – monitoro-
wanie aktualnego stanu zdro-
wia we wszystkich jego wymia-
rach.  

6. Umiejętność – poszukiwa-
nie, weryfikowanie i analizowa-
nie informacji w zakresie wła-
snego zdrowia i czynników 
na nie wpływających.  

Wymagania 
szczegółowe dotyczące 
wiedzy i umiejętności  
Podstawa programowa 

w zakresie przedmiotu eduka-
cja zdrowotna obejmuje dzie-
sięć działów, które odzwiercie-
dlają sfery funkcjonowania 
człowieka.  

W dziale I wskazano zagad-
nienia dotyczące wartości i po-
staw kształtowanych u uczniów 
podczas realizacji wymagań 
szczegółowych zawartych 

w działach II–X. Ze względu 
na uniwersalny charakter tych 
wymagań dział I ma inną struk-
turę niż pozostałe działy. Pre-
zentowane pojęcia przedsta-
wiają perspektywę filozoficzno-
antropologiczną i stanowią 
istotę naszej kultury, mają sens 
powszechny i nieredukowalny, 
dlatego nie można im przypisać 
konkretnych umiejętności, 
a do tego wyrażają się przez 
przyjętą osobistą hierarchię 
wartości oraz w kształtowanych 

na niej postawach. Zagadnienie 
wartości i postaw stanowi fun-
dament, na bazie którego są for-
mułowane pozostałe wymaga-
nia szczegółowe w poszczegól-
nych działach. Zdrowie jest de-
finiowane jako wartość między-
pokoleniowa i międzykultu-
rowa. Godność i szacunek sta-
nowią podstawę budowania re-
lacji międzyludzkich, w szcze-
gólności w odniesieniu do zdro-
wia psychicznego, społecznego 
i seksualnego. Postawy prospo-

łeczne i altruistyczne oraz kul-
tura wolontariatu pozwalają 
wyeksponować potencjał moż-
liwych oddziaływań dla dobra 
wspólnego.  

Wymagania szczegółowe 
dotyczące wiedzy i umiejętno-
ści wyodrębnione w każdym 
z dziesięciu działów wzajemnie 
się uzupełniają i tylko ich rów-
noległa realizacja pozwala 
w pełni osiągnąć cele kształce-
nia – wymagania ogólne okre-
ślone dla przedmiotu.  

W podstawie programowej 
w zakresie przedmiotu eduka-
cja zdrowotna szczególnie 
istotne jest umożliwienie 
uczniom zbudowania, utrzy-
mania i zmiany zachowań zdro-
wotnych w modelu najlepiej 
odpowiadającym na ich po-
trzeby oraz sytuację zdrowotną. 
W tym celu w części działów dla 
klas VII i VIII wprowadzono wy-
magania fakultatywne – do wy-
boru przez nauczyciela. Waż-
nym kryterium doboru przykła-
dów w takich wymaganiach po-
winna być ich podstawa na-
ukowa. Intencją sformułowania 
wymagań fakultatywnych jest 
możliwość dostosowania przez 
nauczyciela wymagań szczegó-
łowych do kontekstu społecz-
ności lokalnej i szkoły, poziomu 
już posiadanej wiedzy i umiejęt-
ności uczniów, ich zaintereso-
wań oraz ułatwienie omówie-
nia z uczniami wydarzeń bieżą-
cych. Istotne jest natomiast, aby 
zajęcia były prowadzone w nur-
cie pedagogiki pozytywnej, tak 
aby wzmacniały u uczniów mo-
tywację, samodyscyplinę oraz 
poczucie własnej skuteczności 
w zakresie podejmowania za-
chowań prozdrowotnych i uni-
kania zachowań ryzykownych.  

Każde z wymagań szczegó-
łowych zawartych w tabelach 
łączy w sobie wiedzę, którą 
uczniowie powinni opanować, 
oraz umiejętności, które po-
winni zdobyć.  

KLASY IV–VI  
Pytanie wiodące: Dlaczego 

zdrowie jest wartością oraz jak 
rozwijać odpowiedzialność 
za zdrowie własne i innych 
osób? 

Uczeń:  
1) traktuje zdrowie jako war-

tość na różnych etapach życia 
człowieka i klasyfikuje je w oso-
bistej hierarchii wartości;  

2) traktuje zdrowie jako za-
sób człowieka, o który należy 
się troszczyć i który należy roz-
wijać – w wymiarze indywidu-
alnym, społecznym i środowi-
skowym;  

3) rozumie, na czym polega 
postawa troski i odpowiedzial-
ności za własne zdrowie;  

4) okazuje szacunek sobie 
i rozwija poczucie własnej war-
tości; okazuje szacunek i empa-
tię w relacjach międzyludzkich 
i jest gotów przyjąć perspek-
tywę drugiego człowieka oraz 
troszczyć się o świat przyrody, 
dostrzegając perspektywę przy-
szłych pokoleń;  

5) prezentuje postawę opty-
mizmu życiowego, który 
sprzyja zdrowiu i harmonii 
z otaczającym środowiskiem.  

Zdrowie fizyczne  
Pytanie wiodące: Jak kształ-

tować postawy i umiejętności 
w zakresie dbania o zdrowie 
oraz systematycznego monito-
rowania zdrowia fizycznego 
i stosowania podstawowej pro-
filaktyki zdrowotnej? 

Uczeń:  
1) omawia pojęcie zdrowia 

i zdrowego stylu życia; wymie-

To rodzice zdecydują, czy ich dziecko będzie uczestniczyć w edukacji seksualnej
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nia wiarygodne i rzetelne źró-
dła informacji o zdrowiu i zdro-
wym stylu życia;  

2) wykonuje czynności hi-
gieniczne (tj. mycie zębów, my-
cie rąk, mycie twarzy, mycie 
ciała, mycie włosów, dba o czy-
stość bielizny i odzieży); korzy-
sta z podstawowych środków 
higienicznych i pielęgnacyj-
nych; omawia znaczenie hi-
gieny osobistej dla utrzymania 
zdrowia;  

3) wyjaśnia, czym jest nad-
waga i otyłość, oraz omawia, 
na czym polega ich profilak-
tyka;  

4) wyjaśnia, czym są bada-
nia profilaktyczne i badania 
przesiewowe oraz w jakich 
grupach i kiedy powinny być 
wykonywane; omawia pojęcie 
grupy ryzyka;  

5) wymienia objawy, które 
mogą świadczyć o chorobie, 
w tym: zmiany skórne, bóle 
brzucha, klatki piersiowej, 
głowy, wymioty, krew 
w stolcu;  

6) mierzy temperaturę ciała 
przy użyciu różnych termome-
trów; wyjaśnia, czym jest go-
rączka, kiedy jest groźna, 
a kiedy nie trzeba jej obniżać;  

7) wyjaśnia, czym są szcze-
pienia; wyjaśnia, dlaczego 
warto się szczepić;  

8) wymienia zasady przygo-
towania się do wizyty lekar-
skiej, w tym do wizyty stoma-
tologicznej, oraz zasady hi-
gieny osobistej; przygotowuje 
odpowiedzi na pytania stan-
dardowo zadawane przez leka-
rza;  

9) postępuje w stanach za-
grożenia życia i zdrowia zgod-
nie z zasadami udzielania 
pierwszej pomocy; wymienia 
sytuacje, w których należy we-
zwać zespół ratownictwa me-
dycznego (karetkę pogotowia).  

Aktywność fizyczna  
Pytanie wiodące: Jak syste-

matycznie podejmować po-
zaszkolną aktywność fizyczną 
oraz świadomie ograni-czać se-
dentarny styl życia (bezczyn-
ność ruchową) w kontekście 
dbałości o zdrowie, ze szcze-
gólnym uwzględ-nieniem pro-
filaktyki otyłości? 

Uczeń:  
1) systematycznie uczestni-

czy w różnorodnych formach 
aktywności fizycznej, szcze-
gólnie na świeżym powietrzu; 
dobiera strój do panujących 
warunków atmosferycznych; 
stosuje zasady bezpieczeństwa 
podczas aktywności fizycznej; 
wymienia korzyści zdrowotne 
wynikające z aktywności fi-
zycznej, w tym w profilaktyce 
nadwagi i otyłości;  

2) promuje aktywność fi-
zyczną w grupach rówieśni-
czych i rodzinie; dąży do zale-
canego poziomu aktywności 
fizycznej (np. wspomagając się 
technologiami informacyjno-
komunikacyjnymi);  

3) znajduje miejsca, obiekty 
i wydarzenia w najbliższej oko-
licy, które można wykorzystać 
do podejmowania aktywności 

fizycznej w sposób bezpieczny 
i zgodny z jego zainteresowa-
niami;  

4) ogranicza czas spędzany 
w pozycji siedzącej lub leżącej 
w ciągu dnia przez aktywne 
przerwy (np. ćwiczenia rozcią-
gające, ćwiczenia oporowe, 
ćwiczenia oddechowe, ćwicze-
nia wzroku); wymienia nega-
tywne skutki zdrowotne wyni-
kające z prowadzenia seden-
tarnego stylu życia (bezczyn-
ności ruchowej);  

5) systematycznie wyko-
nuje ćwiczenia relaksacyjne, 
w tym ćwiczenia oddechowe; 
rozumie znaczenie ćwiczeń fi-
zycznych dla obniżenia stresu;  

6) przyjmuje prawidłową 
pozycję ciała podczas codzien-
nych aktywności; regularnie 
wykonuje ćwiczenia ukierun-
kowane na kształtowanie pra-
widłowej postawy  

7) praktykuje techniki relak-
sacji przed zaśnięciem i stosuje 
zasady higieny snu; wyjaśnia 
znaczenie snu dla zdrowia fi-
zycznego i psychicznego; okre-
śla zalecaną długość snu dla 
osób w jego wieku; opisuje klu-
czowe czynniki wpływające 
na jakość snu, ze szczególnym 
uwzględnieniem negatywnego 
wpływu korzystania z urzą-
dzeń elektronicznych przed za-
śnięciem.  

Odżywianie  
Pytanie wiodące: Jak 

zdrowo się odżywiać, aby 
wspierać swój rozwój fizyczny 
ze szczególnym uwzględnie-
niem profilaktyki nieprawidło-
wej masy ciała? 

Uczeń:  
1) stosuje się do zaleceń 

zgodnych z talerzem zdrowego 
żywienia, ze szczególnym 
uwzględnieniem regularnego 
spożywania posiłków, w tym 
dużej ilości warzyw i owoców; 
dostosowuje wielkość porcji 
do swoich potrzeb; unika żyw-
ności niekorzystnej dla zdro-
wia (np. fast foodów, słody-
czy);  

2) stosuje zasady zdrowego 
nawadniania; unika słodzo-
nych napojów;  

3) samodzielnie przygoto-
wuje proste, zdrowe posiłki 
oraz zdrowe przekąski; wy-
biera produkty bogate w pod-
stawowe składniki odżywcze;  

4) uprawia rośliny jadalne 
w celu przygotowania zdro-
wych posiłków; wskazuje pro-
dukty pochodzenia roślinnego 
korzystne dla zdrowia;  

5) rozpoznaje oznakowania 
na etykietach produktów spo-
żywczych, w tym informacje 
o wartości odżywczej i alerge-
nach, a także wyjaśnia ich zna-
czenie oraz zastosowanie 
w wyborze produktów; korzy-
sta z wiarygodnych aplikacji 
mobilnych do analizy składu 
produktów;  

6) ocenia świeżość produk-
tów spożywczych; rozpoznaje 
oznaki psucia się żywności; 
stosuje podstawowe metody 
przechowywania żywności; 
szacuje zapotrzebowanie 

na produkty spożywcze, aby 
unikać ich marnotrawienia.  

Zdrowie psychiczne  
Pytanie wiodące: Jak dbać 

o dobrostan psychiczny i emo-
cjonalny, w tym poczucie wła-
snej wartości i skuteczności? 

Uczeń:  
1) omawia pojęcie zdrowia 

psychicznego, czynniki je chro-
niące oraz te, które zwiększają 
ryzyko występowania zabu-
rzeń psychicznych;  

2) rozpoznaje i nazywa 
emocje u siebie i innych osób; 
omawia i stosuje konstruk-
tywne sposoby radzenia sobie 
z emocjami, m.in. techniki 
uważności; omawia zasady 
pierwszej pomocy emocjo-
nalnej;  

3) omawia pojęcie stresu; 
wyjaśnia wpływ stresu 
na ciało, myśli, emocje, zdol-
ności poznawcze; stosuje kon-
struktywne sposoby radzenia 
sobie ze stresem; 

4) omawia pojęcie pozy-
tywnej samooceny i pozytyw-
nego obrazu siebie, a także wy-
mienia sposoby ich budowania 
w swoim życiu;  

5) omawia pojęcie postawy 
asertywnej; adekwatnie do sy-
tuacji korzysta z asertywności; 
odróżnia, czym jest postawa 
asertywna, a czym agresywna 
i uległa;  

6) omawia pojęcie prze-
mocy; wymienia przykłady za-
chowań przemocowych, 
w tym przemoc fizyczną, psy-
chiczną, rówieśniczą i cyber-
przemoc; omawia sposoby re-
agowania na przemoc i wska-
zuje miejsca, w których można 
szukać pomocy, będąc osobą 
doświadczającą przemocy lub 
jej świadkiem;  

7) omawia pojęcie zacho-
wań autoagresywnych; wy-
mienia konsekwencje zdro-
wotne związane z zachowa-
niami autoagresywnymi; 
wskazuje miejsca, w których 
można szukać pomocy;  

8) omawia zagadnienie ko-
munikacji werbalnej i niewer-
balnej oraz ich znaczenie w re-
lacjach interpersonalnych, 
w tym rówieśniczych, rodzin-
nych i innych; rozwija umiejęt-
ności komunikacyjne;  

9) wskazuje miejsca uzy-
skania pomocy psychologicz-
nej, psychoterapeutycznej 
i psychiatrycznej dla dzieci 
i młodzieży, w tym telefony za-
ufania; omawia sytuacje wy-
magające reakcji osób doro-
słych;  

10) omawia potrzeby osób 
z zaburzeniami neurorozwojo-
wymi, w tym z zaburzeniem ze 
spektrum autyzmu, ADHD, 
rozwojowymi zaburzeniami 
uczenia się, zaburzeniem roz-
woju intelektualnego, oraz po-
trzeby osób z niepełnospraw-
nościami fizycznymi.  

Zdrowie społeczne  
Pytanie wiodące: Jak budo-

wać relacje interpersonalne 
oparte na otwartości, zaufaniu 
i podmiotowości w oto-czeniu 

rodzinnym, szkolnym, rówie-
śniczym i lokalnym? 

Uczeń:  
1) wyjaśnia pojęcia: koleżeń-

stwo, przyjaźń, zauroczenie, 
zakochanie, miłość, a także roz-
poznaje niewłaściwe zachowa-
nia w tych relacjach;  

2) wymienia i omawia funk-
cje rodziny; opisuje przejawy 
jej prawidłowego funkcjono-
wania; omawia wartość ro-
dziny w życiu osobistym czło-
wieka;  

3) omawia czynniki wpły-
wające na atmosferę w rodzi-
nie, zna prawa i obowiązki 
dziecka oraz rodziców  

4) omawia sposoby dbania 
o więzi rodzinne (relacje 
z matką, ojcem, rodzeństwem, 
dziadkami i dalszą rodziną);  

5) opisuje zmiany mogące 
występować w rodzinach, 
w tym separację, rozwód, wej-
ście rodziców w nowe związki, 
adopcję, rodzicielstwo zastęp-
cze, pojawienie się rodzeń-
stwa, chorobę i śmierć, a także 
wymienia sposoby radzenia 
sobie w takich sytuacjach.  

Zdrowie środowiskowe  
Pytanie wiodące: Jak środo-

wisko naturalne i jego zanie-
czyszczenia wpływają na zdro-
wie publiczne i indywidualne? 

Uczeń:  
1) omawia wpływ jakości 

środowiska naturalnego 
na zdrowie człowieka, w tym 
zanieczyszczenia powietrza 
i wód, zmniejszenie ilości tere-
nów zielonych, zmiany kli-
matu; wyjaśnia, jak wzrost 
średniej globalnej temperatury 
wpływa na zdrowie i warunki 
życia człowieka;  

2) sprawdza aktualny stan 
zanieczyszczenia powietrza 
przy użyciu technologii infor-
macyjno-komunikacyjnych 
(np. specjalistycznych aplika-
cji mobilnych) oraz podaje 
przykłady ograniczania jego 
poziomu w swoim otoczeniu;  

3) wyjaśnia, dlaczego kon-
takt z naturą jest istotny dla 
zdrowia; wyjaśnia, czym jest 
odpowiedzialność za zwierzęta 
domowe, jak również za dziką 
przyrodę i ekosystemy;  

4) sprawdza natężenie ha-
łasu przy użyciu technologii in-
formacyjno-komunikacyj-
nych (np. specjalistycznych 
aplikacji mobilnych) oraz po-
daje przykłady ograniczania 
jego poziomu w swoim otocze-
niu; wyjaśnia zasady profilak-
tyki niedosłuchu;  

5) podejmuje działania pro-
ekologiczne, aby poprawić stan 
środowiska naturalnego i wła-
sne zdrowie.  

Internet i profilaktyka 
uzależnień  
Pytanie wiodące: Co należy 

wiedzieć na temat bezpiecz-
nego korzystania z Internetu 
i zagrożeń związanych z zaży-
waniem substancji psychoak-
tywnych? 

Uczeń:  
1) przestrzega zasad hi-

gieny cyfrowej; omawia defi-

nicje zjawiska: niebieskiego 
światła, szyi SMS-owej, krót-
kowzroczności w kontekście 
nadużywania urządzeń ekra-
nowych; omawia różnice 
między relacjami między-
ludzkimi bez użycia oraz 
z użyciem technologii i urzą-
dzeń elektronicznych;  

2) omawia zagrożenia wy-
nikające z niewłaściwego uży-
wania technologii informa-
cyjno--komunikacyjnych, 
w tym cyberprzemoc, hejt, 
mowę nienawiści, kreowanie 
cyberrzeczywistości, zjawisko 
patostreamingu, uzależnienie 
od Internetu i gier komputero-
wych oraz niebezpieczne kon-
takty w sieci, m.in. uwodzenie 
w sieci (grooming); omawia 
korzyści i zagrożenia zwią-
zane ze sztuczną inteligencją 
oraz wirtualną rzeczywisto-
ścią (VR);  

3) omawia korzyści wynika-
jące z przestrzegania „domo-
wych zasad ekranowych”;  

4) omawia zagrożenia 
związane z zażywaniem sub-
stancji psychoaktywnych, 
w tym alkoholu, wyrobów ty-
toniowych, napojów energety-
zujących;  

5) omawia sposoby reago-
wania w sytuacjach występo-
wania zagrożeń związanych 
z korzystaniem z Internetu 
i zażywaniem substancji psy-
choaktywnych, w tym ze spo-
żywaniem alkoholu, używa-
niem wyrobów tytoniowych, 
spożywaniem napojów ener-
getyzujących, a także wymie-
nia sposoby uzyskania po-
mocy specjalistycznej w tym 
zakresie;  

6) formułuje argumenty do-
tyczące korzyści wynikających 
z niezażywania substancji psy-
choaktywnych, w tym niespo-
żywania alkoholu, nieużywa-
nia wyrobów tytoniowych, 
niespożywania napojów ener-
getyzujących.  

KLASY VII I VIII  
(...) Ze względu na cele edu-

kacji zdrowotnej, w szczegól-
ności rozwijanie kompetencji 
związanych z całożyciową 
dbałością o zdrowie oraz budo-
wanie potencjału zdrowotnego 
własnego i otoczenia, przed-
miot powinien mieć charakter 
praktyczny oraz wykorzysty-
wać nowoczesne, aktywizu-
jące metody nauczania. Ko-
nieczne jest przekazanie 
uczniom wiedzy na temat wy-
branych zagadnień (np. symp-
tomów chorób). Jednak do re-
alizacji edukacji zdrowotnej re-
komendowana jest metoda 
projektu, przede wszystkim 
w zakresie wymagań szczegó-
łowych dotyczących aktywno-
ści fizycznej i odżywiania, 
zdrowia środowiskowego oraz 
budowania postaw i relacji 
społecznych. Z jednej strony 
wzmocni to samodzielność 
i odpowiedzialność uczniów 
za wdrażanie zachowań proz-
drowotnych i unikanie zacho-
wań ryzykownych, a z drugiej 
strony stworzy im warunki 

do indywidualnego kierowa-
nia procesem uczenia się.  

(...)Doświadczenia eduka-
cyjne i projekty w ramach edu-
kacji zdrowotnej mogą być re-
alizowane m.in. w formie:  

1) zorganizowania między-
pokoleniowego pikniku rekre-
acyjnego;  

2) wyjścia edukacyjnego 
do pobliskiego ekologicznego 
gospodarstwa rolnego i wspól-
nego przygotowania posiłku 
z uprawianej tam żywności;  

3) wizyty w domu seniora 
i uczestnictwa w zajęciach in-
tegracyjnych;  

4) wizyty w gabinecie lekar-
skim (np. podstawowej opieki 
zdrowotnej, stomatologicz-
nym, dermatologicz-nym), sta-
cji sanitarno-epidemiologicz-
nej lub w formie spotkania 
z przedstawicielem zawodu 
związanego ze zdrowiem czło-
wieka;  

5) zorganizowania szkol-
nego dnia sportu;  

6) przygotowania i prze-
prowadzenia zajęć na temat 
wybranego zagadnienia zdro-
wotnego przez uczniów star-
szych klas dla uczniów młod-
szych klas;  

7) zorganizowania klasowej 
wycieczki rowerowej lub 
uczestnictwa w programach 
popularyzujących rower jako 
środek transportu do szkoły;  

8) przygotowania postów 
edukacyjnych na temat wybra-
nego zagadnienia dotyczącego 
edukacji zdrowotnej przezna-
czonych do zamieszczenia 
na profilu lub stronie interne-
towej szkoły;  

9) wizyty w klubie gospo-
dyń wiejskich i udziału we 
wspólnych aktywnościach;  

10) wyjścia do sklepu spo-
żywczego, w tym analizowania 
etykiet wybranych rodzajów 
produktów spożywczych, a na-
stępnie przeprowadzenia dys-
kusji w klasie na temat świado-
mych wyborów konsumenc-
kich;  

11) zorganizowania zajęć dla 
młodszych uczniów w szkolnej 
świetlicy lub bibliotece;   

12) przeprowadzenia przez 
uczniów ankiety wśród człon-
ków ich rodzin i lokalnego śro-
dowiska na temat wy-branego 
zagadnienia zdrowotnego, 
a następnie analizy i prezenta-
cji wyników zebranych przez 
wszystkich uczniów;  

13) zorganizowania wy-
stawy plakatów zachęcających 
do podejmowania zachowań 
prozdrowotnych;  

14) wizyty w lokalnej insty-
tucji zajmującej się wspiera-
niem ludzi chorych lub działa-
niami na rzecz zdrowego śro-
dowiska;  

15) wizyty w instytucji orga-
nizującej wolontariat promu-
jący zachowania prozdro-
wotne, związany z szeroko po-
jętym zdrowiem;  

16) wyjścia edukacyjnego 
w naturę (np. do pobliskiego 
lasu, parku miejskiego, parku 
krajobrazowego, parku naro-
dowego). 
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D
ziewczynki zostały  za-
brane do domu 
dziecka. Marcin miał   
więcej szczęścia, bo 
trafił do babci, która 
przez następne lata 

wychowywała go i dawała to, 
czego nie była w stanie zapew-
nić mu jego matka. - Wtedy  
ostatni raz widziałem siostry - 
wraca pamięcią do momentu 
rozdzielenia. - Myślałem 
wtedy, że nawet jak sobie 
znajdą rodziny,  będziemy mieli 
kontakt. No teraz z perspek-
tywy czasu wiem, że adopcja 
wygląda nieco inaczej i to nie 
jest też takie łatwe - opowiada 
26-latek. 

Byłem najstarszy, 
obrywałem najczęściej 
Powroty do wspomnień 

z lat wczesnego dzieciństwa 
nie są dla niego łatwe. Nie-
długo po narodzinach Marcina 
jego mama rozstała się z jego 
ojcem i znalazła sobie kolej-
nego partnera, z którym miała 
kolejne dzieci. Wspólne życie 
w ich mieszkaniu w centrum 
miasta nieopodal tarnow-
skiego Rynku nie było jednak 
przepełnione radością i szczę-
ściem. 

Marcin ma w pamięci alko-
holowe libacje, które były 
wręcz codziennością, ciągle 
obecny dym papierosowy, 
a także awantury i przemoc fi-
zyczną, którą dorośli stosowali 
wobec dzieci. 

- Szczęście jest takie, że ja 
byłem najstarszy, to obrywa-
łem najbardziej. Mówię szczę-
ście w takim znaczeniu, że  
moje siostry nie były bite aż tak 
bardzo,  chociaż  zdarzały się 
sytuacje, które nigdy nie po-
winny się wydarzyć - podkreśla 
Marcin. 

Pierwsza interwencja służb 
w mieszkaniu, w którym wy-
chowywał się Marcin, miała 
miejsce tuż przed rozpoczę-
ciem przez niego nauki 
w szkole podstawowej. Po wi-
zycie urzędników i policji wraz 
z dwoma siostrami trafił 
do domu dziecka. 

- Początkowo odczuwałem  
wielki strach. Nagle do domu 

przyjeżdża policja   i nas gdzieś 
zabiera. Nie wiedziałem dokąd. 
Później, zarówno mój tata, jak i  
opiekunowie w  domu dziecka,   
prowadzili z nami rozmowy, 
strach nieco minął, a ja miałem 
poczucie bezpieczeństwa. 
Przekonywali nas, że wrócimy, 
że wszystko będzie dobrze, 
a pobyt w placówce jest chwi-
lowy.  Może to zabrzmieć ko-
micznie, ale izolacja od domu 
traktowana była trochę jak wy-
jazd wakacyjny,  taka kolonia - 
opowiada. 

Po kilku miesiącach  Marcin 
z siostrami faktycznie wrócili 
do mamy i jej partnera. Przez 
pierwszy okres po powrocie 
wszystko nawet zaczęło się 
układać, ale do czasu. Wkrótce 
alkohol znów zaczął coraz czę-
ściej pojawiać się na stole 
i wszystko złe co z nim zwią-
zane. 

Dwa światy: jeden 
dobry, drugi bardzo zły 
Marcin miał to szczęście, że 

troszczyła się o niego babcia 
od strony ojca. Często spędzał 
u niej weekendy. 

- Jako małe dziecko widzia-
łem tak naprawdę dwa różne 
światy, bo jak przychodziłem 
na weekend z tatą do babci 
i było „wow”. Miałem gdzie się 
umyć, nawet kilka razy 
w ciągu dnia. Zawsze było co 
jeść. Więc ten przeskok był dla 
mnie  potężny. Babcia i jej dom 
był tak naprawdę moim takim 
azylem bezpieczeństwa.  
Oprócz wizyt u babci, od po-
niedziałku do piątku była 
szkoła. Tam wiedziałem, że mi 
się nic złego nie stanie. Tyle że 
po szkole  wracało się do sza-
rej rzeczywistości. Wydaje mi 
się, że jako dziecko myślałem, 
że po prostu tak funkcjonuje 
świat - opowiada młody męż-
czyzna. 

W końcu przyszedł rok 2009 
i moment, w którym ostatni raz 
widział swoje siostry: najstar-
szą Kasię, Olę, Magdę i naj-
młodszą Emilkę. 

- Nie wiem, czy one jeszcze 
mnie pamiętają. Kasia już miała 
pięć lat, więc to był taki wiek, że 
powinna pamiętać. Natomiast 
mózg ludzki płata figle i czasem 
traumatyczne wydarzenia wy-

piera z pamięci - przyznaje Mar-
cin. 

Kilka lat po tym, jak opuścił 
dom rodzinny, do Marcina do-
tarła informacja, że jego mama 
miała później jeszcze jedno 
dziecko: chłopca. On też trafił 
ostatecznie do rodziny adop-
cyjnej. 

Misja odnalezienia 
rodzeństwa 
Gdy Marcin stał się pełno-

letni, za cel postawił sobie od-
nalezienie swojego rodzeń-
stwa. Cennych informacji szu-
kał  między innymi w biurze 
adopcyjnym w Tarnowie. 

- To nie jest tak proste, jak mi 
się wydawało. Myślałem, że  
po prostu tam pójdę, powiem, 
że jestem bratem i oni wszyscy 
ucieszą się i powiedzą: O, to su-
per, że pan chce znaleźć siostry, 
zaraz dajemy wszystkie na-
miary. Okazało się, że to dużo 
bardziej skomplikowane - 
wspomina. 

W końcu udało mu się do-
wiedzieć, że najmłodsza 
z sióstr znajduje się w rodzinie 
adopcyjnej w Tarnowie lub 

w okolicy. Do Marcina trafił list 
od rodziców adopcyjnych jego 
siostry. 

- Było w nim napisane, że 
na razie nie mogą się ze mną 
spotkać, ale że siostra ma się 
dobrze. Opisali, co lubi robić, 
czym się interesuje. Z jednej 
strony mnie to uspokoiło, bo 
wiedziałem, że jest bezpieczna 
i że ma kochającą rodzinę. Na-
tomiast z drugiej dobił mnie 
fakt, że znowu trzeba czekać 
i nie mogę jej zobaczyć ani się 
z nią spotkać - mówi. 

Szukał sióstr,  
odnalazł brata 
Mężczyzna prowadził w dal-

szym ciągu poszukiwania ko-
lejnych sióstr, a także brata. Za-
czął między innymi zamiesz-
czać wpisy na facebookowej 
grupie: „Adoptowani poszuku-
jący swoich bliskich”. W 2023 
roku po jednym z jego wpisów 
dostał prywatną wiadomość. 
Napisała do niego kobieta, 
która jest matką adopcyjną jego 
brata. 

Po zweryfikowaniu wszyst-
kich informacji i potwierdze-
niu, że rzeczywiście odezwali 
się do niego opiekunowie, 
do których trafił brat, Marcin 
pojechał na Śląsk, aby spotkać 
się z chłopcem i jego rodzicami. 
Było to olbrzymie przeżycie dla 
niego. Wielka chwila. Do dziś   
utrzymuje kontakt z odnalezio-
nym braciszkiem i jego rodzi-
cami adopcyjnymi. 

- Miałem nadzieję, że jeśli 
uda mi się odnaleźć wszystkie 
siostry, to może jakimś takim 
szczęściem, efektem kuli 
śnieżnej uda się znaleźć też 
brata. No i o ironio losu, oka-
zało się, że najpierw znalazłem 
najmłodszego brata, co dało 
mi  trochę też kopa w tamtym 
momencie. Staram się nie 
zwalniać w poszukiwaniu 
sióstr - podkreśla. 

Do dziś jednak nie udało mu 
się ustalić, gdzie może przeby-
wać reszta jego rodzeństwa. 

- Tak sobie nieraz myślę, że 
mogę je mijać na ulicy, gdzieś 
się z nimi spotykać, albo nawet 
pracować, bo często pracuję 
z młodzieżą  - mówi. 

Wielkie marzenie 
Marcina 
Marcin dziś sam stara się 

pomagać młodym osobom. 
Prowadzi m.in. warsztaty dla 
młodzieży z rodzin adopcyj-
nych i zastępczych. Od czte-
rech lat zajmuje się także ani-
macjami dla dzieci jako „Ani-
mator Marcinek”. Często 
można go spotkać w stroju 
Supermana na różnego ro-
dzaju festynach, kinderba-
lach czy też imprezach oko-
licznościowych. 

- Myślę, że moja praca też 
jest w pewien sposób taką 
działalnością, którą troszeczkę 
sobie rekompensuje dzieciń-
stwo, ale jednocześnie daje 
dzieciakom możliwość za-
bawy, której ja byłem pozba-
wiony - przyznaje. 

26-latek udziela się także 
społecznie, angażując się 
w różne inicjatywy charyta-
tywne. Jeszcze jako nastola-
tek zorganizował w tarnow-
skim amfiteatrze koncert 
Marka Piekarczyka, z którego 
dochód był przeznaczony 
na chore dziecko. 

Sam również jest wielkim 
fanem muzyki, szczególnie 
mocniejszych, rockowych 
brzmień.  Gra na gitarze, a jego 
muzycznych umiejętności 
można posłuchać nie tylko 
na rockowych scenach, ale 
również w... kościele. 

Marcin bowiem od wielu 
już lat angażuje się w grupie 
muzycznej działającej 
przy Duszpasterstwie Akade-
mickim „Tratwa” w Tarnowie. 
Czasem można go usłyszeć 
w okolicznych parafiach, a nie-
kiedy podczas  rekolekcji dzieli 
się z młodymi ludźmi swoim 
świadectwem. 

Mężczyzna sporo czasu po-
święca innym, a dla siebie ma 
tylko jedno wielkie marzenie. 

- Żebyśmy wszyscy, siostry 
i brat siedli przy jednym stole. 
Spotkali się na kręglach czy 
w jakimś McDonaldzie, tak 
żeby po prostu usiąść i poroz-
mawiać, pośmiać się i mieć ze 
sobą kontakt. Liczę, że gdzieś 
to się tak zakończy - mówi nie 
ukrywając wzruszenia.

Marcin do kluczy ma przypięty specjalny brelok z jego imieniem i napisem „Najlepsze 
dopiero przed tobą”. Daje mu to też nadzieję, że w końcu odnajdzie swoje siostry

Życie go nie rozpieszczało. Mieszkaniec Tarnowa sporą część dzieciństwa  
spędził w domu, w którym brakowało rodzicielskiego ciepła i uczuć.  

W pewnym momencie wraz z czterema siostrami został odebrany matce,  
która nie radziła sobie ze swoimi problemami. Rodzeństwo zostało rozdzielone. 

Od tamtego czasu Marcin nie ma z nimi kontaktu i nie wie, gdzie się znajdują.  
Jego wielkim marzeniem jest ponowne spotkanie z siostrami.

ROZDZIELILI GO Z SIOSTRAMI 17 LAT TEMU. 
DZIŚ MARCIN PRÓBUJE JE ODNALEŹĆ

Robert Gąsiorek
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F
abryka Gillette znajduje 
się na obrzeżach Łodzi, 
w jej przemysłowej czę-
ści. Wokół nie ma pry-
watnych domów, tylko 
budynki należące do in-

nych firm. Z daleka widać wie-
żowce Retkini, jednego z naj-
większych osiedli miasta. Pra-
cownicy nie chcą opowiadać 
o tym, co wydarzyło się 1 kwiet-
nia. 

- Nie możemy – tłumaczą. - 
Dla wielu z nas było to maka-
bryczne przeżycie. Nie wiedzie-
liśmy czy wrócimy do domu. 

Piotr Wójcik mieszka na Ret-
kini. W środę 1 kwietnia wyjeż-
dżał z parkingu i jechał do cen-
trum Łodzi. 

- W okolicach przystanków 
przy ul. Popiełuszki zobaczy-
łem siedmioro, ośmioro ludzi 
owiniętych złotymi foliami, ta-
kimi, jakie daje się ludziom 
w przypadku jakiś wypadków 
– opowiada. - Ten widok bardzo 

mnie zdziwił. Zwolniłem, nie 
zobaczyłem żadnego śladu wy-
padku, żadnych samochodów. 
Dopiero potem dowiedziałem 
się, że byli to ludzie ewaku-
owani po strzelaninie w Gil-
lette… 

Dwa lub trzy strzały 
Około godziny 7.00 w Gil-

lette pojawił się uzbrojony 
mężczyzna. Na teren fabryki 
wszedł przez płot, potem 
przedostał się do jej wnętrza. 
Odszukał mężczyznę, który był 
jego szefem, który siedział 
w swoim biurze. Wyciągnął pi-
stolet i oddał w jego stronę dwa 
– trzy strzały. Do dziś nie ma ja-
sności ile. Tak jak nie wiadomo, 
czy kierownik zawdzięcza ży-
cie kiepskiemu oku zama-
chowca, czy temu, że tamten 
nie zamierzał go w rzeczywi-
stości zabić. W każdym razie 
nie trafił. Były szef zaczął ucie-
kać, a napastnik pobiegł za nim. 

W fabryce wybuchła panika, 
wezwano policję, ewakuowano 
około 400 pracowników i roz-
poczęto poszukiwania strzelca. 

- Kazali mi wyjść, tak jak sta-
łem – opowiadał TVN 24 jeden 
z pracowników Gillette. - Sły-
szałem jeden huk, na hali było 
koło 200-300 osób. Nie było 
żadnej paniki, wyszliśmy spo-
kojnie. Nie znam tego mężczy-
zny, który to robił, słyszałem je-
dynie plotki. 

Szybko ustalono, że był 
nim 42-letni Dominik Ż., który 
przez 14 lat pracował w Gil-
lette, ale w 2024 roku został 
zwolniony. 

Dominik uciekł i zabaryka-
dował się w jednym z pokoi. 
W fabryce pojawili się antyter-
roryści i policyjni negocjatorzy. 
Przez wiele godzin przekony-
wali Dominika, by się poddał. 
Udało się to dopiero koło go-
dziny 17.00. Mężczyzna oddał 
się w ręce policji. 

Podczas przesłuchania Do-
minik Ż. zapewniał, że nie 
chciał nikogo zabić. 

- Umarł mój pies i na terenie 
fabryki chciałem popełnić sa-
mobójstwo – tłumaczył. 

Nie podobały mu się 
porządki w fabryce 
Śledczy szybko obalili takie 

wyjaśnienia. Skoro chciał się za-
bić, to dlaczego strzelał do swo-
jego byłego przełożonego? Nic 
nie wskazywało na to, by miał 
zamiar popełnić samobójstwo. 
Potem podejrzany zaczął tłu-
maczyć się inaczej. 

- Podczas przesłuchania 42-
latek oznajmił, że działania 
na terenie fabryki podjął 
z uwagi na swoje wcześniejsze 
złe relacje z przełożonym - po-
wiedział nam Paweł Jasiak, 
rzecznik prasowy Prokuratury 
Okręgowej w Łodzi. - Nie podo-
bały mu się stosunki panujące 
w fabryce. 

Przeszukano plecak Domi-
nika Ż., w którym był rewolwer 
czarnoprochowy, z którego 
strzelał do byłego szefa. Co 
ważne, na posiadanie tego ro-
dzaju broni nie potrzeba ze-
zwolenia. W plecaku były też 
scyzoryki, noże, gaz pieprzowy, 
kajdanki. 

- W mieszkaniu mężczyzny 
zabezpieczono kilkadziesiąt 
sztuk amunicji i elementy broni 
czarnoprochowej, które zo-
staną przebadane przez bie-
głego do spraw balistyki – mó-
wiła nam komisarz Edyta 
Machnik, rzecznik prasowy 
KWP w Łodzi. - Policjanci zna-
leźli także susz roślinny, któ-
rego wstępne badanie potwier-
dziło, że jest to marihuana.  

Dominik Ż. nie był dotąd ka-
rany. Prokuratura postawiła mu  
zarzut usiłowania zabójstwa, 
za co grozi dożywocie, a także 
stawiania  gróźb karalnych i po-
siadania narkotyków. Areszto-
wano go na trzy miesiące. Teraz 
będzie poddany badaniom psy-
chiatrycznym. 

Już na drugi dzień w Gillette 
pracowano normalnie. Był to 
pierwszy taki dramatyczny 
przypadek w tej fabryce. Jej 
pracownicy nie są chętni 
do rozmów, ale w internecie 
pojawiły się ciekawe komenta-
rze. 

Jedna z internautek napi-
sała, że w Gillette przepraco-
wała 5 lat. 

- Pracę wspominam raczej 
dobrze, bo nie pracuje się 
za kilku, tylko ma się swoje sta-
nowisko pracy i wie się, co ma 
się robić – tłumaczyła. - Nikt się 
nie czepiał, kiedy poszło się 
na krótką, dodatkową kawę, 
czy herbatę, jeśli powierzona 
praca była zrobiona. Ponadto, 
uczciwie wypłacane nadgo-
dziny, itp. (...) Jeśli dobrze pa-
miętam, to wypłata składała się 
wtedy z najniższej krajowej 
i dodatku za pracę w systemie 
4-brygadowym - jeśli nadal tak 
jest, to uważam, że za tę pracę 
jest to w porządku wynagro-
dzenie, tym bardziej że docho-
dziły do tego więcej płatne 
święta (tylko dla chętnych) i do-
datek za godziny nocne. 

Z nożem do kolegi 
z pracy 
To co się stało 1 kwietnia 

w Gillette, nie było pierwszym 
takim wydarzeniem. Podobna 
sytuacja miała miejsce w 2015 
roku, także w Łodzi. 

Do tych wydarzeń doszło 
w jednej z firm informatycz-
nych. Pracownicy jednego 
z działów mieli zebranie. Około 
15.00 do tego pokoju wszedł ich 
kolega, 27-letni Konrad G. Pra-
cował w innym dziale. Mężczy-
zna usiadł na krześle, w pew-
nym momencie wstał, wycią-
gnął nóż i ugodził nim jednego 
z uczestników zebrania. 

- Napastnik, nic nie mówiąc, 
zaatakował nożem rówieśnika, 
doprowadzając do powstania 
rozległej rany ciętej policzka – 
tak o tej sytuacji mówił Krzysz-
tof Kopania, ówczesny rzecznik 

STRZAŁY 
W FABRYCE ŻYLETEK

prasowy Prokuratury Okręgo-
wej w Łodzi.- Kiedy pokrzyw-
dzony upadł na podłogę, na-
pastnik wymierzył mu dwa 
uderzenia w podbródek i szyję. 
Kolejne cztery ciosy padły 
także w okolicę głowy, spowo-
dowały jednak jedynie rany 
rąk, którymi ofiara próbowała 
się zasłaniać. Dalszy atak po-
wstrzymali obecni w pokoju 
mężczyźni. 

Pobity i ugodzony nożem in-
formatyk trafił do szpitala, a ko-
legę, który go zaatakował, 
aresztowano. Podczas przesłu-
chania Konrad powiedział, że 
nie chciał nikogo zabijać. 
Twierdził, że niewiele pamięta. 
Znał dobrze kolegę, którego za-
atakował, pracowali razem 
kilka lat i nie mieli konfliktów. 

Śledczy mieli wątpliwości co 
do stanu poczytalności zatrzy-
manego. Został poddany obser-
wacji sądowo-psychiatrycznej. 
Biegli stwierdzili, że 27-latek nie 
mógł rozpoznać znaczenia 
czynu ani pokierować swoim 
postępowaniem. Oznacza to, że 
nie może ponosić odpowie-
dzialności karnej. Z opinii wy-
nika, że może ponownie popeł-
nić poważne przestępstwo. 
Prokurator skierował do sądu 
wniosek o zastosowanie środka 
zabezpieczającego w postaci 
umieszczenia mężczyzny w za-
mkniętym zakładzie psychia-
trycznym. 

W grudniu ubiegłego roku 
dramatyczne sceny rozegrały 
się w jednym z zakładów w Ja-
rocinie, w województwie wiel-
kopolskim. Doszło do kłótni 
między dwoma pracownikami. 
W pewnym momencie jeden 
z nich wyciągnął nóż i ugodził 
kolegę. Ofiarą był 37-letni Ko-
lumbijczyk, a atakującym 40-
letni obywatel Wietnamu. Wiet-
namczyka aresztowano i posta-
wiono mu zarzut uszkodzenia 
ciała przy użyciu noża, czym 
naraził swoją ofiarę na ciężki 
uszczerbek na zdrowiu. Grozi 
mu za to do 5 lat więzienia. 

Dlaczego dochodzi do ta-
kich ataków w pracy? Czesław 
Michalczyk, psycholog i biegły 
sądowy odniósł się do przy-
padku z łódzkiego Gillette. 

- Być może był tam konflikt 
lub poczucie bycia potraktowa-
nym niesprawiedliwie – tłuma-
czy. - Ale musiały temu towarzy-
szyć problemy osobowościowe. 
Bo nawet jeśli pojawiają się kon-
flikty lub problemy w pracy, nikt 
nie sięga z tego powodu po broń. 
Coś sprawiło, że atakujący nie 
kontrolował swojej agresji. Moż-
liwych powodów jest wiele, 
a prawdziwego nie znamy. Mo-
gły to być na przykład zaburze-
nia osobowości, psychoza albo 
efekty spożycia lub abstynencji 
od alkoholu lub innych substan-
cji psychoaktywnych. Jeśli pra-
cownik wykazywał zachowania 
agresywne lub nieadekwatne 
do sytuacji, to prawdopodobnie 
dało się to zauważyć już wcze-
śniej. Dlatego przypomina, że 
rolą przełożonego jest zachowa-
nie uważności i w razie potrzeby 
- zareagowanie.

Negocjacje z napastnikiem trwały 10 godzin. Do akcji w łódzkiej fabryce wezwano kontrterrorystów z Warszawy 
i Poznania, użyto także drona
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Kiedy rankiem 1 kwietnia w fabryce Gillette na obrzeżach 
Łodzi rozległy się strzały i zarządzono natychmiastową 

ewakuację, wiele osób myślało, że to prima aprilis.

Anna Gronczewska
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Leszek Waligóra

TO TYLKO GRA? 
POTRZYMAJ MI GRZYWKĘ

ajpierw wybierasz lokalizację miasta. Wybór masz ograniczony 
i każdy ma plusy i minusy. Na wzgórzach - łatwiej się bronić, ale 
trudniej uprawiać pola. Na wybrzeżu - masz dostęp do rybołów-

stwa i handlu morskiego, ale narażasz się na sztormy i piratów. I tak dalej. Potem planu-
jesz jak się rozwijać. Czy postawić na rolnictwo i szybki rozwój populacji, czy najpierw 
fortyfikacje i armia. Wybierzesz pierwsze - przegrasz, gdy najadą cię barbarzyńcy, posta-
wisz na drugie - wkrótce skończą ci się wojacy, a ci, których masz - zaczną głodować. Po-
tem rozglądasz się po okolicy. Masz silne plemiona wokół - może warto się z nimi zaprzy-
jaźnić i prowadzić handel. Ale czy aby na pewno? A może lepiej ich podbić? Barbarzyń-
ców wybić, a podbitych w niewolę? Ale z niewolnikami też musisz uważać, bo gdy ich 
za dużo i niezadowoleni - mogą podnieść bunt. Zresztą twoi poddani też mogą. Bo za mało 
jedzenia. Albo podatki za duże. Albo zaniedbałeś kulturę. Albo nie inwestowałeś w na-
ukę, przez co sąsiedzi dawno już odkryli uprawy hydroponiczne, a u ciebie ciągle trójpo-
lówka, jak Bóg przykazał. A właśnie... Bóg. Nie pomyślałeś o Bogu, a naród pomyślał. 
O jednym, albo o wielu. I konflikt religijny gotowy! To może od razu warto postawić na te-
okrację? I tak, i nie. W teokracji lud długo szczęśliwy, bo rozmodlony, ale odkrycia na-
ukowe kuleją. I znów: będziesz miał uprawy hydroponiczne i liczną armię uzbrojoną 
w halabardy, ale sąsiedzi będą mieli GMO i atomówki... To może jednak nie teokracja? 
Może monarchia? Sprawdza się, ale nie na dłuższą metę. Może jednak demokracja? No 
tak, ale wtedy już nie o wszystkim zdecydujesz jak zechcesz... No to taka udawana de-
mokracja. Wiadomo, wystarczy niektórym dać dużo więcej niż potrzebują, jakimś 40 
procentom pospólstwa chleb i igrzyska, a reszta musi być tak skłócona, żeby nie mogła 
wybrać kogo poprzeć. I wtedy masz silną, zdrową autokrację. I robisz co chcesz, możesz 
w każdym mieście stawiać swoje pomniki, ale możesz też budować promy kosmiczne, 
okręty o napędzie atomowym i zgromadzić tyle atomówek, ile dusza zapragnie. I ruszyć 
na podbój świata i okolic. 

Ale, ale... czy jednak o czymś nie zapomniałeś? O milionie rzeczy. Na przykład o dy-
plomacji. Bo widzisz na mapie, że sąsiedzi słabi... ale czy na pewno? Z lotu ptaka nie 
wszystko zobaczysz. A ci za morzem? Czy warto z nimi zadzierać? A jak mali, to może jed-
nak kupujesz, przez pośredników, coś, co tylko oni wytwarzają. Albo twoi sojusznicy coś 
od niego kupują. I teraz podbijasz sobie spokojnie słaby zamorski kraj, ale nie masz już 
sojuszników. A jak mówi starożytne przysłowie, każdy rycerz dupa, kiedy wrogów kupa. 

I tak twoje odwieczne mocarstwo, które tej nocy miało zetrzeć wrogów na pył, za-
czyna chwiać się w posadach. Nie mija noc, a twoja cywilizacja pada.  

Spokojnie, od jutra zaczniesz budowę nowej. 
Wszystkich, którzy myśleli, że to co wyżej, jest opisem polityki Donalda Trumpa, bar-

dzo przepraszam. Tak - mniej więcej - się grało w Cywilizację, komputerową grę przybli-
żającą meandry tworzenia i niszczenia cywilizacji. Oczywiście uproszczona w stosunku 
do rzeczywistości, w końcu żadnej cywilizacji nie tworzyła jedna osoba, choć zdarzało 
się, zwłaszcza w zamierzchłej przeszłości, że decyzją jednego króla całe narody i ich kul-
tury ścierano na proch. Ale potem już żaden odpowiedzialny polityk nie tylko czegoś ta-
kiego nie zrobił, ale nawet nie wygłosił głośno takiej chęci. Wiecie, wszyscy wiedzą, że 
świat to nie gra, jest trochę zbyt skomplikowany, żeby przy nim majstrować tylko po to, 
aby koledzy zarobili trochę miliardów na giełdzie. Wszyscy wiedzą, że nie wystarczy po-
grać w grę, żeby rządzić miastem, a co dopiero krajem. Bo to nie zabawka. 

Czyżby? Wszyscy?

N

Adam Buła

KRÓTKA HISTORIA O MAŁYCH 
LUDZIKACH W DUŻEJ POLITYCE

ówi się o prezyden-
cie Najjaśniejszej, że 
wzoruje się 

na swoim autorytecie – prezydencie wolnego 
świata, Donaldzie Trumpie. Można Karola Nawroc-
kiego lubić, lub nie, popierać, lub nie, szanować, 
lub nie - osobę, a nie sprawowany urząd. Ale jed-
nego prezydentowi RP nie można - tak jak jego ido-
lowi – zarzucać: że ma demencję. To przecież cho-
roba mózgu. 

Zauważyliście, że im większy na świecie chaos, 
tym u nas większa ochota na rozwalanie wszyst-
kiego, co choć jeszcze trochę trzymało się kupy. Jak 
z podręcznika dla agentów GRU: podstawą sku-
tecznej dywersji w społeczeństwie obywatelskim 
jest niszczenie autorytetów i zaufania do instytu-
cji publicznych. Kiedy te autorytety i instytucje są 
niszczone przez walczące o władzę partie, można 
to jeszcze jakoś… nie, nie usprawiedliwić, ale przy-
najmniej zrozumieć. Można też do woli prowadzić 
spór, kto pierwszy zaczął i kto kiedy przekroczył 
czerwoną linię, za którą politycy działają tak, jakby 
byli na liście płac wszystkich, którzy Polsce źle ży-
czą. Nie, nie zarzucam nikomu zdrady, po prostu 
skutek jest taki sam. 

Teraz mamy większy kłopot, bo na głównego 
młotkowego w rozwalaniu wyrasta w szybkim 
tempie… głowa tego państwa. W ujęciu metafo-
rycznym, styl prezydenta Nawrockiego można za-
mknąć w obrazie, w którym w jego pałacu miejsce 
wyniesionego okrągłego stołu zajęła siłownia. 
„Miękkiego” Dudę zastąpił „twardy” zawodnik. Bo 
choć to Andrzej Duda pierwszy ogłosił, że jest pre-
zydentem tylko tych Polaków, którzy na niego gło-
sowali, i służył partii, która go wskazała, wiernie, 
to jakoś bez animuszu. Robił, co mu prezes Kaczyń-
ski kazał, ale też kilka razy, no właśnie, „wymiękł”. 

Macho Nawrocki zmienia to radykalnie: nie 
tylko wchodzi na pełnej w rozwalającą Polskę, par-
tyjną wojnę, ale przejmuje w niej inicjatywę. To on 
teraz – nie PiS – chce być największą pałką na drugą 
stronę, na Tuska. Powiedzieć, że to jest centralne 
zaprzeczenie idei urzędu prezydenta RP, zapisanej 
w Konstytucji – to nic nie powiedzieć. 

Zabawa w masowe wetowanie ważnych, rzą-
dowych ustaw jest, dokładnie, coraz bardziej za-

M
bawą gówniarzy w robienie „na złość”. Tuż 
po świętach Karol Nawrocki opublikował mini-
orędzie, że przygotował ważną ustawę i Sejm 
szybko ma ją przyjąć. Chodzi o prawo broniące 
chłopów, którzy mają problem, jak rzucają gnój 
na pole, obok którego powstały już podmiejskie 
osiedla. Więc teraz miastowi nie będą mogli wy-
dziwiać albo niech wracają do siebie. I Nawrocki 
przez 8 minut: rolnicy to sól ziemi, podstawa naro-
dowego bytu, bla, bla. 

W całym wywodzie, jak to prezydent dba o rol-
ników, zabrakło zdania o tym, że trochę wcześniej 
zawetował dużą i ważną ustawę, która miała sku-
tecznie oddzielić prawdziwych rolników od wyłu-
dzających unijne dotacje cwaniaków. 

Mógłbym tak pewnie o każdym z 29 wet, choć 
w sumie wystarczy przypomnieć podwójne nie, 
chroniące – mówię o skutku, nie bla, bla ogłasza-
nych intencjach - kryptowalutowych oszustów. 

I tu jednak prezydent robi krok dalej w stronę 
szampanów otwieranych w Moskwie. Jeszcze 
przy blokowaniu miliardów na armię ośrodek pre-
zydencki wystarał się o nie byle jaki, bo złoty, listek 
figowy. Ukleconą z prezesem NBP bajkę o miliar-
dach, dość dobrą do podjęcia przez tych, co go wy-
stawili, do wciśnięcia tym, którzy na niego głoso-
wali. Przy ostatecznym rozwalaniu Trybunału 
Konstytucyjnego porzucono i to. Tu się idzie na tak 
obłędny rympał, że głowa mała. Ile by się prezy-
dencki minister Bogucki nie nabredził, nie da się 
tego obronić. Szansą jest tylko ubieranie tego 
w pseudoprawne argumentacje, bo elektorat pra-
wicy szybko się przy tym gubi, więc „weźmie 
na wiarę”. 

Najpierw było, że Sejm nie może wybrać no-
wych sędziów, bo jest zła ustawa, którą PiS przyjął, 
żeby wybrać swoich sędziów. Więc PiS poleciał 
do TK, żeby wydali takie orzeczenie. I tu ups, racja 
patriotów zderzyła się z ich kieszenią, bo „pisow-
scy” sędziowie, w obawie o emerytury, nie kwapili 
się samych siebie unieważnić. 

To prezydent nie przyjmie ślubowania, bo coś 
tam w procedurach sejmowych było źle. Ale PiS 
potrzebuje dwójki z tych nowych, żeby mieć w TK 
pełny skład do orzekania, co tam partii akurat po-
trzeba. No to dwóch się wzięło, reszty nie. Skutek 
jest taki, że prezydent wymusi ślubowanie 4 sę-
dziów w sposób, który będzie można dalej kwe-
stionować. To dopiero początek wojny o TK, która 
jest początkiem wojny o wszystko. 

A że skutek jest miły dla agentów GRU… Cóż, 
przynajmniej nasz prezydent na pewno nie ma de-
mencji.

Od czasu powołania Organizacji Narodów Zjednoczonych minęło niemal tyle czasu, co od upadku powstania 
styczniowego do zrzucenia bomby atomowej na Hiroszimę. A to przecież zupełnie inne epoki.(…) Dlaczego więc 
oczekujemy, że porządek zbudowany po II wojnie światowej sprawdzi się w epoce AI i humanoidalnych robotów?
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HOROSKOP
Wodnik (20.01 - 18.02)  
Postaw na działanie, ale nie 
spiesz się z decyzją. Horoskop 
dzienny mówi, że ktoś doceni 
Twoją odwagę i szczerość.   
 
Ryby (19.02 - 20.03)  
Spokój przyniesie Ci najlep-
sze odpowiedzi. Horoskop 
na dziś zapowiada, że w fi-
nansach możliwa dobra wia-
domość lub mały sukces. 
 
Baran (21.03 - 19.04)  
Rozmowa zmieni więcej, niż 
sądzisz. Horoskop dzienny 
na piątek mówi, że dzień 
sprzyja dobrym pomysłom.  
 
Byk (20.04 - 20.05)   
Zadbaj o siebie i swoje po-
trzeby. Horoskop dzienny 
wyraźnie zapowiada, że intu-
icja podpowie Ci, komu na-
prawdę możesz zaufać.  
 
Bliźnięta (21.05 - 21.06)  
Twoja energia będzie przy-
ciągać uwagę i nowe szanse. 
Horoskop na dziś radzi uwa-
żać jednak, by nie domino-
wać w każdej rozmowie. 
 
Rak (22.06 - 22.07)  
Drobny porządek w spra-
wach serca i pracy da Ci 
ulgę. Horoskop dzienny 
na piątek mówi, że wieczór 
będzie sprzyjać refleksji.  
 
Lew (23.07 - 22.08)  
Dzień przyniesie szansę 
na zgodę. Horoskop dzienny 
mówi, że warto powiedzieć 
głośno to, co czujesz.  
 
Panna (23.08 - 22.09)  
Nie wszystko wymaga kon-
troli. Horoskop na dziś wró-
ży, że odpuszczenie jednego 
tematu może otworzyć Ci 
znacznie lepszą drogę.  
 
Waga (23.09 - 22.10)  
Dobry moment na plan, po-
dróż lub nowy cel. Horoskop 
dzienny na piątek mówi, że 
ktoś bliski może dziś zasko-
czyć Cię wsparciem.  
 
Skorpion (23.10 - 21.11)  
Twoja konsekwencja zacznie 
działać na Twoją korzyść. Ho-
roskop dzienny wróży, że dziś 
opłaci się cierpliwość i takt.  
 
Strzelec (22.11 - 21.12)  
Nietypowy pomysł może 
okazać się strzałem w dzie-
siątkę. Horoskop na dziś to 
wyraźna wskazówka, by za-
ufać swojej oryginalności.  
 
Koziorożec (22.12 - 19.01) 
Emocje będą dziś silniejsze 
niż zwykle. Horoskop dzien-
ny na piątek zapowiada, że 
to pomoże Ci zrozumieć 
ważną dla Ciebie sprawę.

WIEŚCI NIE Z TEJ ZIEMI
MARCELA LESZCZAK  

Popłakała się  
Tegoroczną Wielkanoc mo-
delka spędziła poza krajem. 
Wybrała się do Rzymu wraz 
z rodzicami, siostrą i nowym 
partnerem. Leszczak podzie-
liła się serią zdjęć ze zwiedza-
nia Wiecznego Miasta. Mimo 
że wygląda na nich na szczę-
śliwą, nie były to w pełni rado-
sne święta, gdyż w tym roku 
po raz pierwszy zabrakło u jej 
boku syna. Fryderyk został 
w Polsce z ojcem – Michałem 
Koterskim. „Dziś popłakałam 
się na śniadaniu, które było dla 
mnie trudne, bo było bez Fry-
sia. I to nie tylko o niego chodzi, 
a o niespełnione pragnienie po-
siadania kompletnej rodziny. 
Nie chcę niczego tu wyciągać 
z szacunku do taty Frysia, ale 
gdyby było dobrze między 
nami, nasz związek nie byłby 
przerwany przeze mnie 
dwoma rozstaniami i nasze 
małżeństwo trwałoby do dziś” 
– napisała na Instagramie.  

JUSTYNA STECZKOWSKA  

Nie ocenia  
Piosenkarka wzięła niedawno 
udział w internetowym progra-
mie „Portret”. Prowadzący za-
pytał ją, jakie ma relacje ze 
swoją najstarszą siostrą Agatą, 
która niegdyś napisała książkę 
„Steczkowscy. Prawda jest 
taka, że na początku była mi-
łość”. Publikacja zdradziła 
kilka tajemnic rodzinnych i po-
różniła jej autorkę z bliskimi. - 
W ogóle nie wracam do tych 
chwil. Moja siostra jest dorosła, 
kocham ją, ale nie po drodze 
nam z wieloma decyzjami, 
które ona podjęła względem 
ludzi, z którymi kiedyś żyła. 
I to nie chodzi tylko o książkę, 
ale też o inne rzeczy. (...) Miała 
prawo do swoich decyzji, ale są 
to decyzje, które nie są zgodne 
z moimi poglądami czy sposo-
bami patrzenia na świat – po-
wiedziała gwiazda.  

PAULINA GAŁĄZKA  

Potrzebuje 
nadziei  
Nie od dziś wiadomo, że popu-
larna aktorka nie lubi opowia-
dać o swym życiu prywatnym 
w mediach. Wiemy jednak, że 
w czerwcu tego roku będzie ob-
chodzić dziesiątą rocznicę 
ślubu z norweskim reżyserem 
Sindre Sandemo. To sprawia, 
że musi dzielić swój czas mię-
dzy dwa kraje. Zdecydowanie 
częściej bywa jednak w Polsce – 
choćby w czasie Wielkanocy, 
którą spędziła z mężem i z sio-
strą. - Święta w Norwegii są bar-
dzo laickie. Nie mają nic wspól-

nego z duchowością, a ja jed-
nak czuję się bardziej Polką niż 
Norweżką i rzeczywiście to jest 
dla mnie czas duchowy  – po-
wiedziała w niedawnej rozmo-
wie z „Faktem”.  

DODA  

Oblewała 
przechodniów  
Podczas minionej Wielkanocy 
piosenkarka odwiedziła ro-
dzinny dom w Ciechanowie, 
gdzie spotkała się z parą swych 
dawnych znajomych  – kobietą 
o imieniu Iza oraz mężczyzną 
o imieniu Damian. Oprócz 
wspólnego zdjęcia, na Insta-
Stories wokalistki pojawiło się 
nagranie, jak cała trójka przy-
tula się do siebie i tańczy. Jakby 
tego było mało w Wielkanocny 
Poniedziałek Doda wybrała się 
z nimi na przejażdżkę busem 
po mieście i oblewała wodą 
przechodniów. Oczywiście nie 
wszyscy byli zachwyceni. Je-
den z przechodniów, który cze-
kał na przystanku autobuso-
wym, wyraźnie się zirytował, 
gdy nagle został oblany i zaczął 
nawet odganiać gwiazdę nogą. 
Wiadro z wodą polało się rów-
nież na mężczyznę, który wy-
chodził ze sklepu. Artystka nie 
robiła sobie przy tym nic 
z obecności radiowozów.  

MAŁGORZATA SOCHA  

Ma wspólny cel  
Aktorka poznała swego przy-
szłego męża Krzysztofa Wi-
śniowskiego, kiedy miała zale-
dwie szesnaście lat. Para po-
brała się w 2008 roku i docze-
kała się trzech pociech. Do dziś 
małżeństwo gwiazdy uchodzi 
za perfekcyjne. Tymczasem 

okazuje się, że to nie do końca 
prawda. - Nie ma idealnych 
związków. Ale chyba z każdego 
kryzysu wychodzimy obronną 
ręką, bo coraz więcej dowiadu-
jemy się nawet nie tyle o sobie, 
tylko o nas jako o parze. Bo my 
się też zmieniamy, mamy też 
swoje spostrzeżenia na ten te-
mat, jak chcemy, żeby budo-
wać naszą rodzinę. Najważniej-
sze, żebyśmy się dogadali, bo 
mamy poczucie, że rodzina 
i dzieci to nasz wspólny cel. To 
jest coś, co za każdym razem 
na nowo nas scala – powie-
działa Socha w programie „Au-
tentyczni”.  

IGA ŚWIĄTEK  

Odpoczywa 
na wyspie  
Słynna tenisistka ma starszą 
siostrę Agatę. Za młodu i ona 
trenowała na korcie, ale osta-
tecznie ze względu na kontuzję 
porzuciła sport, by zostać ce-
nioną stomatolożką. Teraz sio-
stry postanowiły spędzić tro-
chę czasu ze sobą i wybrały się 
na wspólny wypad na Majorkę. 
Na udostępnionych przez Igę 
zdjęciach na Instagramie wi-
dzimy, jak Iga z Agatą delektują 
się lodami, przechadzając się 
po mieście. Zapracowana spor-
tsmenka w końcu mogła wygo-
spodarować trochę czasu 
na zwiedzanie wyspy i odpo-
czynek w urokliwych knajp-
kach. W jednej z nich siostry 
zamówiły sobie hiszpańskie 
danie narodowe - paellę z owo-
cami morza. Nie mogło zabrak-
nąć też serii fotografii z pięk-
nymi widokami. „Życie na wy-
spie to coś, do czego z pewno-
ścią mogłabym się przyzwy-
czaić” - napisała tenisistka. 

Iga Świątek wypoczywa przed rozpoczęciem Roland 
Garros. Start już 18 maja
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Trzydziesty tom przygód Jacka Reachera zatytułowany jest „Stra-
tegia wyjścia”. Trafnie, bowiem strategia realizowana przez Re-
achera jest zawsze taka sama – jednych postraszyć, innych obić, a  
jeszcze innych zatłuc. Zawsze z ironicznym komentarzem. W tym 
przypadku brzmi on następująco: „Jeśli dobiegniesz do pistoletu 
pierwszy, możesz mnie zastrzelić. Jeśli nie… sam rozumiesz”. 

„Pomyśl, czy naprawdę chcesz to zrobić?” 
„Lee Child po raz kolejny udowadnia, że doskonale wie, jak 

wciągnąć czytelników w świat pełen napięcia i niespodziewanych 
zwrotów akcji. Przygotuj się na niezapomniane doświadczenie”. 

Tak reklamuje „Strategię wyjścia” wydawca i ma w tym abso-
lutną rację. Spotkanie z Reacherem to zawsze „niezapomniane do-
świadczenie”. Można by je wręcz określić terapeutyczno-kojącym 
– wokół rzeczywistość staje na głowie, trzęsą się fundamenty świa-
tów, a on przybywa (tutaj akurat do Baltimore), w mig rozeznaje sy-
tuację, a potem naprawia stan rzeczy na swój własny, niezapo-
mniany sposób. 

Jedyne co się zmienia, to onomatopeje towarzyszące eliminacji 
ludzi, którzy stają mu na drodze. W każdym tomie można znaleźć 
coś nowego na tym wciąż zaniedbanym przez pisarzy polu. W  
„Strategii wyjścia” mamy do czynienia z przynajmniej jedną języ-
kową perełką. Gdy Reacher zrzuca jednego ze szwarccharakterów 
z pomostu, rozlega się odgłos, „jaki wydaje mokry ręcznik kąpie-
lowy lądujący na twardej kamiennej posadzce”. 

To nie tylko zasługa tłumacza (gratulacje dla Andrzeja Szulca), 
ale przede wszystkim talentu Lee Childa. Trzydzieści tomów, prze-
ciętnie od kilku do kilkunastu ofiar śmiertelnych na każdy – opisa-
nie wszystkich eksitusów sprawianych przez Reachera wymaga 
sporej wyobraźni.  

O co ci właściwie chodzi, Reacher? 
Bądźmy szczerzy: tu nie wystarczy zwykłe „trach” czy „łup”, 

banalne „złamał się jak zapałka”, „padł jak długi niczym kloc drze -
wa”, albo „jego oczy wywróciły się jak zepsuta busola” (odsyłam 
do poprzednich tomów). Trzeba wymyślać wciąż coś nowego. 
Koncept z ręcznikiem jest świetny i otwiera nowe możliwości.  
Podrzućmy autorowi kilka przykładów: „fiknął się jak ociekający 
mop”, ewentualnie „chlusnęło z niego jak z wiadra z mydlinami”. 

Przydadzą się, bowiem Child (od pewnego czasu w tandemie 
z synem Adrewem) nie zamierzają zaprzestania – by użyć banału – 
orki na tym żyznym fragmencie literackiej niwy, jakim jest popra-
wianie świata przez Reachera. Choćby nawet na jego zadupiu, 
gdzieś w Baltimore. 

Skąd ta wiedza? Na stronie killernashville.com wisi wywiad 
z Childem, przeprowadzony lekko ponad rok temu przez Bryana E. 
Robinsona (pisarza, psychoterapeutę i to z tytułem Ph.D.). Wynika 
z niego, że aby Reacher osiągnął to, czego tak usilnie poszukuje 
włócząc się po Ameryce (stabilizacji), musi pokonać zło stojące mu 
na drodze. Wniosek: nieboszczyków nam nie zabraknie. Tylko czy 
Child ładnie opisze ich nędzne końce?  grab

Zirytowany Jack Reacher  
reguluje populację Baltimore

KRYMINAŁ/ THRILLER

Lee Child, Andrew Child, 
„Strategia wyjścia”,  
wyd. Albatros,  
Warszawa 2026,  
cena 49,90 zł
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Choć początkowo nie plano-
wał wybrać tego zawodu, to 
Jego poprzednia praca, jako 
instruktora na strzelnicy po-
kazała Mu, że dobrze radzi so-
bie w przekazywaniu wiedzy. 

 
Pan Tomasz dodatku czerpie 
satysfakcje, gdy widzi postępy 
swoich kursantów. Jest osobą, 
dla której największą motywa-
cja do pracy jest właśnie widok 
efektów swojej pracy. - Najważ-
niejsze to mieć wszystko po-
układane w głowie, strefa men-
talna, przygotowanie do dzia-
łania w sytuacjach niespodzie-
wanych, stresujących. Tego nie 
da się nauczyć w ciągu kilku-
dziesięciu godzin zajęć. Niektó-
rzy są na to przygotowani 
od dziecka, tym którzy tego nie 
maja - im mogę wskazać wła-
ściwą drogę, ale to sami muszą 
zbudować odpowiednie nasta-

wienie i pewność siebie - za-
uważa instruktor.  

W Jego pracy codziennie 
wiele się dzieje. Szczególnie 
wspomina jednak kursantkę 
z ogromnym problemem braku 
pewności siebie, do tego stop-
nia, że jąkała się w trakcie roz-
mowy. Ale pan Tomasz zauwa-
żył, że słucha i koduje to, co 
do niej mówi, natomiast brak 
pewności siebie zawsze brał 
górę. - Udało mi się do niej do-
trzeć i mówiąc kolokwialnie 
„wjechać” jej na ambicje 
i na koniec kursu dziewczyna 
zaczęła „śmigać” samochodem 
jak zawodowiec - wspomina, 
dodając, że z tamtej sytuacji 
właśnie czerpie największą sa-
tysfakcję, bo podobno nawet 
rodzina jej mówiła, że się nie 
nadaje na kierowcę. A On udo-
wodnił Jej i innym, że było ina-
czej.

Tomasz Studziński, 
OSK Mar-Pol, Malbork

OSK Piotr Lubera, 
Kwidzyn, 15 Sierpnia 15

Najważniejsze jest to, żeby 
mieć poukładane w głowie

Zaczęło się od jednego auta 
i ogromnej wręcz pasji 

Choć zaczęło się dość niewin-
nie. Od jednego samochodu 
i wielkiej pasji zarówno do mo-
toryzacji, jak i do ludzi. Z cza-
sem podejście oparte na sta-
wianiu człowieka na pierw-
szym miejscu przyniosło wy-
mierne efekty. Dziś OSK Piotr 
Lubera  może pochwalić się 10-
letnim doświadczeniem na lo-
kalnym rynku i mnóstwem za-
dowolonych kursantów, któ-
rzy dzięki tej szkole stali się na-
prawdę dobrymi kierowcami. 
Teraz Ich flota jest znacznie 
większa, podobnie jest z ka-
drą, a i kursantów wciąż przy-
bywa. Bo wiedzą, że mogą li-
czyć tu na rzetelność i ludzkie 
podejście. 

Szkolą w zakresie kat. B. 
Kładą duży nacisk na tech-
niczne opanowanie samo-
chodu połączone z bezpiecz-
nym prowadzeniem. To umie-
jętności przydatne nie tylko 
na egzaminie na prawo jazdy, 
ale także w życiu. Bo przeka-
zują Im wiedzę nie tylko, jak 
zdać egzamin, ale przede 
wszystkim, jak radzić sobie 
na drodze w różnych warun-
kach. Bo szkolenie przyszłych 
kierowców to dla Nich przede 
wszystkim dbanie o ich bez-
pieczeństwo i komfort za kół-
kiem.  

Jakie są największe atuty 
tej szkoły jazdy? Co Ich wyróż-
nia?- Doświadczeni i uprzejmi 
instruktorzy. Prowadzenie za-
jęć z pasją oraz w miłej atmos-
ferze. Wysokie statystyki zda-
walności - odpowiada Piotr 
Lubera.

OSK Piotr Lubera walczy 
o tytuł Szkoły Jazdy Roku 
w tegorocznej edycji plebi-
scytu Mistrzowie Moto. 

LIDERZY W SKALI WOJEWÓDZTWA  
WE WSZYSTKICH KATEGORIACH  

MECHANIK ROKU 
1. Sebastian Kokot, Automatik Serwis, Mosty 
2. Łukasz Szafrański, AUTO WARSZTAT, Kwidzyn 
3. Grzegorz Smuraga, AutoFach Grzegorz Smuraga, Główczyce 

WARSZTAT SAMOCHODOWY ROKU 
1. Plichta Blacharstwo Lakiernictwo, Rozpędziny, Przyrzeczna 5 
2. Autoconsult TBC Sp. o.o., Pruszcz Gdański, Łukasiewicza 6 
3. Beta-Serwis, Łężyce, Wierzbowa 6 

INSTRUKTOR JAZDY ROKU 
1. Bartosz Łastowski, OSK Blastowski, Gdańsk 
2. Patrycja Deik, Akademia Jazdy Tempo, Gdynia 
3. Paweł Karkusiewicz, OSK Perfekt, Słupsk 

SZKOŁA JAZDY ROKU 
1. Szkoła Jazdy Elf, Słupsk, Szymanowskiego 5 
2. OSK Formela, Sierakowice, Kartuska 23A 
3. OSK Zabor, Sztum, Reja 17 

KIEROWCA ZAWODOWY ROKU 
1. Bernadeta Ohs, PKM, Gdynia 
2. Jakub Poniatowski, WZU Henryk Kwidziński, Gdańsk 
3. Maciej Janicki, JanKam, Słupsk 

DORADCA DS. SPRZEDAŻY SAMOCHODÓW ROKU 
1. Adam Stempniewski, Toyota Walder, Rumia 
2. Jacek Klimowicz, Hyundai Gołębiewski, Starogard Gdański 
3. Sebastian Majewski, Simplease, Gdańsk 

FIRMA TRANSPORTOWA ROKU 
1. T4YOU przewozy Polska - Anglia - Szkocja, Starogard Gdański, Powstańców Warszawskich 
2. Mk Trans Słupsk, Słupsk, Kołłątaja 
3. DK TRANS Dawid Rogucki, Suchy Dąb, Sportowa 26 

AUTO DETAILING ROKU 
1. OLT Auto Detailing, Sztum 
2. GleamWorks, Dębogórze, Oliwkowa 7 
3. Lśniąca Fura Auto Detailing, Gdańsk, Trakt Św Wojciecha 209A   
 

Sprawdź aktualne wyniki i głosuj na: 
www.dziennikbaltycki.pl/moto

Pamiętacie swój pierwszy raz 
za kierownicą? Dłonie trochę 
zbyt mocno zaciśnięte, wzrok 
skupiony bardziej niż zwykle. 
Próby ogarnięcia sprzęgła, 
gazu, hamulca... I to pytanie 
w głowie: „Co ludzie w tym wi-
dzą, skoro to jest takie trudne? 
Czy na pewno wszystko robię 
dobrze i czy kiedykolwiek to 
opanuję?”. 

Możemy się założyć, że 
każdy kierowca pamięta takie 
chwile. Bo to jedno z tych do-

świadczeń, które zostają w pa-
mięci również z innych powo-
dów. Bo przecież nauka jazdy 
to coś więcej niż opanowanie 
sprzęgła, biegów i zasad ruchu 
drogowego. To również 
ogromna odpowiedzialność -  
za życie i zdrowie swoje oraz in-
nych osób. 

Kluczową rolę odgrywają tu 
instruktorzy nauki jazdy. To oni 
są obok, kiedy wszystko jest 
nowe i nie do końca oczywiste. 
Potrafią zamienić stres w sku-
pienie, a niepewność w pierw-
szą pewną, świadomą decyzję 
na drodze. Tłumaczą, powta-
rzają. Czasem żartują, czasem 
milczą. Zawsze czujni za kie-
rownicą. Można zażartować, że 
w takich sytuacjach są jak dru-
gie mózgi kursantów. 

A za instruktorami stoją 
szkoły jazdy. Miejsca, które or-
ganizują cały proces nauki 
i dbają o to, by każdy kursant 
miał szansę w końcu poczuć się 
pewnie za kierownicą i zdać eg-
zamin. Z zewnątrz to często 
tylko szyld i samochody z cha-
rakterystyczną „elką”, ale 
w środku to codzienna praca, 
doświadczenie i ogromna od-
powiedzialność. 

Nie ma dwóch takich sa-
mych kursantów i nie ma 
dwóch takich samych historii. 
Jedni wsiadają za kierownicę 
z ciekawością, inni z obawą. 
Jedni łapią wszystko od razu, 
inni potrzebują czasu. Ale łączy 
ich jedno - moment, w którym 
coś kliknie. Kiedy jazda prze-
staje być powodem paniki, za-

daniem, a zaczyna być czymś, 
co sprawia przyjemność. Ba, 
ogromną radość! Radość 
z pierwszego samodzielnego 
manewru, z dobrze wykonanej 
jazdy, z poczucia, że „Dam jed-
nak radę”. 

- Plebiscyt Mistrzowie Mo-
toryzacji to okazja, by docenić 
tych, pod których skrzydłami 
zaczyna się ta droga - instruk-
torów i szkoły jazdy, które każ-
dego dnia towarzyszą kursan-
tom w ich pierwszych kilome-
trach - mówi Katarzyna Borek, 
która odpowiada za plebiscyt 
Mistrzowie Moto od strony re-
dakcyjnej. Jak dodaje: 
- Chcemy docenić historie ludzi 
i miejsc, dzięki którym te 
pierwsze kilometry stają się po-
czątkiem radości.

Mistrzowie Motoryzacji to 
okazja, by docenić również 
tych, pod których skrzydła-
mi zaczynamy naukę jazdy - 
instruktorów i szkoły. Towa-
rzyszą kursantom w ich 
pierwszych kilometrach.

Pierwsze kilometry pod ich skrzydłami. Bo nauka jazdy 
to więcej niż opanowanie sprzęgła, biegów i przepisów 

PLEBISCYTA
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Nowe wydanie sobotnie
"Dziennika Bałtyckiego"
już jutro.
Zapraszamy do lektury

Przy sobocie...
rozwiązuję
krzyżówki
i rozwijam 
umysł 

AUTOPROMOCJA 0110990246
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DROBNE Ogłoszenie drobne 
zlecisz na ibo.polskapress.pl

Nieruchomości

 DOMY - KUPIĘ 

 ODKUP  nieruchomości za gotówkę, 
518-503-404

 GOSPODARSTWA 

  SPRZEDAM  ziemię rolną: pszenrol.
com.pl 

Praca

 ZATRUDNIĘ 

  EMERYTA  - dozorcę budynku 
biurowego w Sopocie. Praca 
zmianowa w godzinach nocnych 
i w dniach nieroboczych. Kontakt tel. 
58/73-57-231 

  PANIĄ  na emeryturze do recepcji 
budynku biurowego w Sopocie, 
godziny
dzienne. Kontakt tel. 58/73-57-231 

ODKUP nieruchomości za gotówkę,
518-503-404

Usługi

 BUDOWLANO-REMONTOWE 

  AWARIE  -dachy, blachy, kominy, papy, 

rynny, malowanie; 517-744-487 

  MALOWANIE  dachów. 788-016-988. 

Sufity Podwieszane: Napinane, 
Kasetonowe, Rastrowe, Gipsowe, 
Ścianki Gipsowe "Sufitex" 
604-944-094, 58-558-25-65 www.
sufitex.pl

Turystyka

 KRAJ 

 GÓRY 

Beskidy turnusy 60+ w maju od 

1050 zł dostępny masaż leczniczy 

/ dowóz, tel.: 501-642-492.

 MORZA 

  DANA  - USTRONIE MORSKIE. Tanie 

wczasy z wyżywieniem dla Seniorów. 

601-585-510 www.danaustronie.pl 

Rolnicze

 ZWIERZĘTA HODOWLANE 

  KURKI  nioski z jajem dowóz 
600539790 

  KURKI  nioski z jajem dowóz 
600539790 

 INNE 

  NAWOZY  NPK, MG, S, N 6%, P 16%, 
K 28%, S 9%, MG 7% Cena 2.150 zł/
tona, 500-669-621 

Różne

  KASA  za stare książki 609-643-399 

AUTOREKLAMA

Motoryzacja
na wysokich obrotach

motofakty.pl

SPORT / NEKROLOGI / OGŁOSZENIA DROBNEA

Oba byłe pańskie zespoły są 
zagrożone spadkiem... 
No tak, a wydawało się, że 
Cracovia w tym sezonie raczej 
będzie walczyć o wyższe cele. 
Był taki moment, że była wy-
soko. Są tam jakieś zawirowa-
nia w klubie, możemy w me-
diach o tym poczytać. W ja-
kimś stopniu to przekłada się 
na to, co dzieje się na boisku. 
Wydaje mi się, że odejście 
Stojilkovicia było takim ubyt-
kiem, którego nie udało się 
uzupełnić. I ten brak bramko-
strzelnej „dziewiątki” jest wi-
doczny. Cracovia dołączyła 
do tej licznej grupy drużyn, 
które do ostatnich kolejek 
będą walczyć o utrzymanie. 

No właśnie, a teraz jest to taki 
mecz „za sześć punktów”.  
W tym sezonie to chyba wręcz 
po każdej kolejce wszystko się 
zmienia, bo powiem szczerze, 
czasami się już gubię. W jed-
nym tygodniu komentuję sy-
tuację drużyny, która ma 
szansę podłączyć się do walki 
o czołowe lokaty, po czym 
po tygodniu czy dwóch odbie-
ram telefon z pytaniem, czy 
się, czy się utrzyma... To jest 
szalony sezon. Z psycholo-
gicznego punktu widzenia 
na pewno Arka jest w lepszej 

pozycji. Zmiana trenera, zwy-
cięstwo 3:1 z Zagłębiem, 
na morale zespołu poszło 
w górę. Nadzieje odżyły, więc 
zawodnicy Arki naładowani 
podejdą do tego meczu, w zu-
pełnie innych nastrojach. Ale 
wszystko rozegra się na bo-
isku. Przewidzenie rezultatu 
jest praktycznie niemożliwe. 
Mimo wszystko uważam, że 
większym faworytem jest 
chyba Cracovia.  Arka na wy-
jazdach nie ma zbyt dobrego 
bilansu w tym sezonie. 

To mało powiedziane! Jedno 
zwycięstwo, remis i aż jede-
naście porażek. To kosz-
marny bilans. 
No więc właśnie. Między in-
nymi także z tego powodu 
wydaje mi się, że Cracovia 
może mieć większe szanse. 
Sezon jednak pokazuje, że 
możliwe są wszelakie roz-
strzygnięcia. Nie ma wątpli-
wości, że dla jednej jak i dru-
giej drużyny to jest kluczowy 
mecz. 

Chcę pana zapytać jako by-
łego piłkarza, jakie wpływ 
może mieć sytuacja „na gó-
rze” w klubie, to, że nie dzieje 
się za dobrze na szatnię. Pił-
karze obserwują rzeczywi-
stość i to może mieć decydu-
jący wpływ?  
Ze swojego doświadczenia 
wiem, że zwykle tak bywało, 
że im było gorzej, to często 
na boisku było lepiej. Były ta-
kie sytuacje, czy w ŁKS-ie, czy 
w Górniku Zabrze, kiedy 
z płatnościami był problemy, 
a, jakoś to scalało szatnię, że 
wszyscy trochę byliśmy 
wtedy w podobnej sytuacji. 

W Cracovii sytuacja z bałaga-
nem na górze powinna za-
działać mobilizująco? Patrząc 
z perspektywy piłkarzy, że 
mogą się pokazać i po sezonie 
odejść? 
Generalnie nie powinno mieć 
to najmniejszego wpływu. 
Natomiast nie wiemy, jakiego 
typu są to problemy. Na ile sy-
tuacja z trenerem, który podał 
się do dymisji jest istotna? 
W jaki sposób teraz patrzą 
na niego piłkarze przez pry-
zmat tej sytuacji. Jak sam tre-
ner się zachowuje. 
 
Zajmuje się pan komentowa-
niem meczów dla TVP, głów-
nie I ligi. Ale ogląda pan też 
ekstraklasę? 
 TVP ma jeden mecz w kolejce, 
więc ostatnio komentowałem 
mecz Pogoń-Legia. 

A Cracovię pan widział w tym 
sezonie? 
Oglądałem parę spotkań. 
Na pewno Oskar Wójcik to jest 
taka postać, która rzuca się 
w oczy, to jest młody chłopak, 
który bardzo rośnie. General-
nie uważam, że Cracovia ma 
fajny skład, Al-Amari i Mate-
usz Klich dobrze wyglądają. 
Hasić to jest przecież fajny pił-
karz, więc gdybym miał oce-
niać tylko skład na papierze, 
to na pewno nie jest to skład 
na walkę o utrzymanie. Ale 
brakuje tej „dziewiątki”, nie 
ma co ukrywać.  

Arka to taki dziwny zespół, bo 
u siebie potrafi „wyszarpy-
wać” punkty, a na wyjazdach 
nie. 
Jeśli chodzi o personalia ma 
dużo słabszy zespół od Craco-

vii. Trener Szwarga stawiał 
na kolektyw, na organizację 
gry. I ta zespołowość wi-
doczna jest przede wszystkim 
w meczach u siebie. 

Z czego wynika aż taka po-
tworna dysproporcja między 
spotkaniami u siebie i na wy-
jeździe? Zespoły zwykle 
w domu grają trochę lepiej, 
ale w tym przypadku jest 
przepaść. 
Trudno udzielić takiej jedno-
znacznej odpowiedzi, co jest 
tego przyczyną. Kiedy trzy 
lata temu robiliśmy awans 
z ŁKS-em do ekstraklasy, 
na wiosnę nie potrafiliśmy 
wygrać meczu wyjazdowego. 
U siebie wygrywaliśmy 
wszystko. Na wyjeździe albo 
remisowaliśmy, albo przegry-
waliśmy i nie wiem z czego to 

wynikało. Podchodziliśmy tak 
samo do meczów, mobilizo-
waliśmy się. Myślę, że w Arce 
też do końca nie wiedzą, jaka 
jest jedna konkretna przy-
czyna. Ten brak punktów wy-
jazdowych skutkuje takim, 
a nie innym miejscem w ta-
beli, bo gdyby Arka dołożyła 
kilka punktów więcej zacho-
wując tą dyspozycię z me-
czów domowych, to myślę, że 
już byśmy dawno nie mówili 
o niej w kontekście walki 
o utrzymanie. 

Na pańskiego nosa, kto może 
spaść? 
Według mnie Termalica raczej 
się nie wygrzebie, chociaż ma 
taki mecz ostatniej szansy z Wi-
dzewem, ale myślę, że jednak 
ona i ktoś z grupy: Arka, Wi-
dzew, Radomiak, także chyba 
Pogoń po tym co ostatnio wi-
działem. 

Cracovię pan oszczędza 
w tych typach... 
Te mecze Cracovii, które oglą-
dałem były dobre. Jakoś nie 
chce mi się wierzyć, że ta dru-
żyna jednak spadnie. 

Zwłaszcza, że niewiele po-
trzeba do spokoju, sześć, sie-
dem punktów wystarczy.  
O ile o Arkę nie jestem spokojny 
i powiedzmy, że ten spadek jest 
niestety możliwy, o tyle Craco-
via, jeśli chodzi o personalia, 
pozycjonuje się zdecydowanie 
wyżej. 

Śledzi pan z uwagą pierwszą 
ligę.  Wisła ma awans? 
Tak, Wisła już awansowała, 
nie ma w ogóle o czym mówić.  
ą

Jacek Żukowski
jacek.zukowski@polskapress.pl

ROZMOWA. - Arka ma fatal-
ny bilans na wyjazdach. 
Także z tego powodu wyda-
je mi się, że Cracovia może 
mieć większe szanse - mó-
wi Adam Marciniak, były 
zawodnik m.in. Cracovii 
i Arki.

Adam Marciniak: Cracovia ma za dobrych piłkarzy, by spaść

Adam Marciniak jako piłkarz Arki grał przeciwko Cracovii. W niedzielę mecz 
w Krakowie o godz. 12.15
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przyjmowane są od poniedziałku do piątku

w godzinach 8.30-15.30, tel. 58/ 3003 211

  drogą mailową: nekrologi@prasa.gda.pl 

  poprzez Internetowe Biuro Ogłoszeń 

ibo.polskapress.pl 

  w zakładach pogrzebowych 

współpracującymi z Dziennikiem Bałtyckim 

-   PPU Zieleń, Gdańsk, Partyzantów 76

www.zielen.pl, tel. 58/341-20-71 do 73

-    ZDiZ w Sopocie Cmentarz Komunalny, Malczewskiego 31

tel. 58/551-03-50, biuro@cmentarz.sopot.pl

-    Zarząd Cmentarzy Komunalnych w Gdyni

ul. Witomińska 76, tel. 58/660-89-50, www.zck.pl

nekrologi.net

Nekrologi, 

kondolencje

dziennikbaltycki.pl/nekrologi
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Słowem „remontada” Hiszpa-
nie określają to, czego ich dwaj 
giganci teraz potrzebują, czyli 
spektakularnego odrobienia 
strat i wygrania dwumeczu. 
W środowy wieczór na Camp 
Nou Barcelona na własne ży-
czenie skomplikowała sobie 
pierwsze spotkanie z Atletico 
Madryt (0:2). Najpierw nie po-
trafiła wykorzystać żadnej z do-
godnych okazji, potem, a więc 
w 44., minucie straciła zawod-
nika i pierwszą z dwóch bra-
mek. Po faulu czerwoną kartkę 
obejrzał bowiem stoper Pau 
Cubarsi, zaś z podyktowanego 
rzutu wolnego do siatki trafił 
bezpośrednio Julian Alvarez. 

To nie był udany mecz Ro-
berta Lewandowskiego, który 
w nagrodę za ligowego gola 
z Atletico właśnie (2:1) powró-
cił do jedenastki. Polak już 
w przerwie został zmieniony. 
Koledzy za bardzo z nim nie 
współpracowali, sam nato-
miast oddał tylko jeden groźny 
strzał. Zamiast niego drugą po-
łowę rozegrał Fermin Lopez, 
którego trener Hansi Flick po-
trzebował w środku pola. 
Na nic to się jednak zdało. Zmę-
czoną i rozbitą Barcelonę 
w drugiej połowie dobił wpro-
wadzony Alexander Sorloth. 

Słabo wypadł nie tylko Le-
wandowski, ale właściwie cała 
Barcelona na czele z La-
mine’em Yamalem. Wybitnie 
utalentowany nastolatek potra-
fił kiwnąć nawet kilku rywali, 
ale miał duży problem z finali-
zacją akcji. Po ostatnim gwizd-

ku był przygnębiony. Scena, jak 
ukrywa twarz w dłoniach, lo-
tem błyskawicy obiegła świa-
towe media. 

W obozie Barcelony preten-
sje kierowane są nie tylko 
pod adresem piłkarzy. Na kon-
ferencji Flick recenzował pracę 
sędziego Istvana Kovacsa. Zda-
niem Niemca Rumun powinien 
był podyktować jedenastkę 
za zagranie ręką przez zawod-
nika z pola przy próbie wzno-
wienia z piątego metra. – Nie 
potrafię zrozumieć, dlaczego 
nie było za to czerwonej kartki. 
To nie fair, ale taka jest piłka 
nożna – oświadczył. 

Barcelona musi nastawiać 
się na ciężką przeprawę w re-

wanżu, tak jak i zresztą Real 
Madryt. Królewscy pozwolili 
zdobyć Santiago Bernabeu Ba-
yernowi Monachium (1:2). Od-
radzający się gigant z Niemiec 
potrafił zdominować kluczowe 
fragmenty meczu. Na początku 
drugiej połowy zwycięstwo 
przypieczętował Harry Kane, 
który według fachowców jest 
faworytem do zdobycia Złotej 
Piłki w tym roku. 

Sporo mówi się nie tylko 
o Angliku, wspaniały występ 
zaliczył bowiem również  
40-letni Manuel Neuer. Wete-
ran znów zachwycał refleksem 
i interwencjami poza polem 
karnym. Przez niemieckie me-
dia przetacza się już dyskusja, 

czy nie powinien wrócić do re-
prezentacji na czerwcowy 
mundial. – To bramkarz klasy 
światowej. Jego miejsce jest 
w kadrze, ale wiem, że to się nie 
wydarzy. Julian Nagelsmann 
(selekcjoner – red.) nie uchyli 
mu drzwi – stwierdził legen-
darny Lothar Matthaeus. Sam 
Neuer nie chciał rozmawiać 
o reprezentacji. Mówi, że liczy 
się dla niego wyłącznie rewanż 
na Allianz Arenie. 

Jedną nogą w półfinale jest 
już Paris Saint-Germain. Ubie-
głoroczny zdobywca Ligi Mi-
strzów nie miał najmniejszych 
problemów z ograniem Liver-
poolu (2:0). Bogiem a prawdą 
powinien był wygrać co naj-
mniej dwa razy wyżej. Dla-
czego tak się nie stało? Przede 
wszystkim z powodu niesku-
teczności, ale też kontrowersyj-
nej decyzji hiszpańskiego sę-
dziego Jose Marii Sancheza 
Martineza, który w końcówce 
nie odgwizdał rzutu karnego.  
– Jedziemy na Anfield wygrać  
– zapewnia trener Luis Enrique, 
najwyraźniej głodny kolejnych 
sukcesów. 

Bliżej upragnionego awansu 
jest jeszcze Arsenal, bo z Liz-
bony przywiózł skromną za-
liczkę nad Sportingiem (1:0) 
dzięki bramce Kaia Havertza 
z końcówki meczu. 

Plan rewanżów 1/4 
finału Ligi Mistrzów 

 
14 kwietnia, wtorek, 

godz. 21.00 
a Atletico Madryt – FC Barce-

lona; 
a Liverpool – Paris Saint-Ger-

main. 
 

15 kwietnia, środa, 
godz. 21:00 

a Arsenal – Sporting Lizbona; 
a Bayern Monachium – Real 

Madryt. 
ą

Jacek Czaplewski
redakcja@polskapress.pl

PIŁKA NOŻNA. FC Barcelona 
i Real Madryt nieoczekiwa-
nie znalazły się pod ścianą 
przed rewanżami w ćwierćfi-
nałach Ligi Mistrzów. Bliżej 
awansu są za to Arsenal  
i Paris Saint-Germain.

Zraniona Barcelona potrzebuje 
remontady. Real Madryt też

Czesko-słowacka organizacja 
Oktagon MMA ponownie przej-
dzie do historii w ten weekend, 
gdy po raz pierwszy zawita 
do naszego kraju z kolejnym 
przełomowym wydarzeniem. 

Na karcie walk znajdą się 
jedne z największych ikon spor-
tów walki w Polsce, a także 
wielu międzynarodowych za-
wodników. W starciu wieczoru 
Michał Materla zmierzy się 
z niemiecką gwiazdą Christia-
nem Jungwirthem w limicie 
umownym 89 kg, na specjal-
nych zasadach „Stand and 
Bang”. 

Obaj zawodnicy zdobyli rze-
sze fanów dzięki swojemu 
sercu do walki, odwadze, du-
chowi wojownika i agresyw-
nemu stylowi, który zawsze 
gwarantuje widowiskowe star-
cia. Ci dwaj wojownicy zapre-

zentują swój arsenał uderzeń 
w najbardziej bezlitosnym for-
macie – wyłącznie stójka, 
w tym łokcie. Będą wymieniać 
ciężkie ciosy, dopóki jeden 
z nich nie padnie na deski. 

„Bitwa o Szczecin” 
Tomasz Narkun (21-6) po-

wraca do klatki w drugiej walce 
wieczoru, podczas której zmie-
rzy się z niemieckim olbrzy-
mem -Alexandrem Poppec-
kiem (20-5, 1 NC) w wadze pół-
ciężkiej w pojedynku nazwa-
nym „Bitwa o Szczecin”. 

Narkun jest jednym z naj-
bardziej utytułowanych pol-

skich zawodników MMA w hi-
storii i może pochwalić się im-
ponującym wskaźnikiem za-
kończeń przed czasem na po-
ziomie 95 procent, w tym 
trzema ostatnimi zwycię-
stwami odniesionymi łącznie 
w nieco ponad 2 minuty.  

Alexander „Ironside” Pop-
peck to numer 1 w rankingu 
wagi półciężkiej w Niemczech, 
znany z potężnych nokautów. 

Czy Tomasz Narkun obroni 
własny teren i udowodni, że 
wciąż należy do europejskiej 
czołówki, czy może rywal od-
niesie największe zwycięstwo 
w swojej karierze? 

W bardzo ważnym poje-
dynku dla kategorii półśred-
niej „Dracula” Ion Surdu (17-
7) skrzyżuje rękawice z gru-
zińskim fenomenem Amira-
nem Gogoladze (17-3). 

Szansa powrotu 
Już w najbliższą sobotę 

Mateusz Gamrot stoczy ko-
lejną walkę w oktagonie orga-
nizacji Ultimate Fighting 
Championship. Dla Polaka bę-
dzie to szansa powrotu 
na drogę zwycięstw. 

Mateusz Gamrot walczył 
ostatni raz podczas gali UFC 
w Brazylii, która odbyła się 11 

października 2025 roku. Polak 
wszedł w zastępstwie do po-
jedynku z Charlesem Oliveirą, 
były mistrzem UFC.  

Starcie nie ułożyło się 
po myśli „Gamera”, który zo-
stał poddany przez sędziego 
w 2. rundzie walki. Dla Polaka 
była to czwarta porażka 
w UFC. 

W najbliższym pojedynku, 
który odbędzie się w „Kaseya 
Center” w Miami, Mateusz 
Gamrot zmierzy się z Esteba-
nem Ribovicsem – Argentyń-
czykiem, który walczy dla 
UFC od 2023 roku. 
ą

Paweł Wiśniewski
redakcja@polskapress.pl

SPORTY WALKI. Największa 
europejska organizacja mie-
szanych sztuk walki – Okta-
gon MMA – po raz pierwszy 
zawita do Polski. Sobotnia 
gala OKTAGON 86 odbędzie 
się w szczecińskiej „Enea 
Arena”. 

Michał Materla powalczy w formule Stand and Bang. Powrót „Gamera”

„PreZero Arena Gliwice” będzie 
gospodarzem wyjątkowego wy-
darzenia, które odbędzie się 
w najbliższy piątek i sobotę. Pol-
ski tenisistki – niestety bez Igi 
Świątek, co może mieć znacze-
nie – zagrają z Ukrainą o awans 
do turnieju finałowego Billie 
Jean King Cup. 

Zgodnie z czwartkowym lo-
sowaniem spotkanie rozpocznie 
konfrontacja Magdy Linette 
z Martą Kostjuk. W drugiej dzi-
siejszej partii singlowej Kata-
rzyna Kawa zmierzy sie z Eliną 
Switoliną, na co dzień żoną zna-
nego francuskiego tenisisty  
Gaëla Monfilsa i mamą 3-letniej 
córeczki Skaï. 

Początek piątkowych gier 
o godz. 16.00. 

Na sobotę zaplanowano de-
bel Maja Chwalińska/Katarzyna 
Kawa kontra Nadija Kicze-
nok/Ljudmiła Kiczenok oraz sin-
gle Linette – Switolina i Kawa  
– Kostjuk. Początek godz. 12.00. 

Na pewno odbędą się cztery 
spotkania, a piąte w przypadku 
remisu. 

Stawką spotkania jest awans 
do światowej elity drużyn naro-
dowych, czyli turnieju finało-
wego 63. edycji Billie Jean King 
Cup, który obędzie się w dniach 
22-27 września w chińskim Shen-
zhen. 

Mecz odbędzie się w Polsce 
dzięki porozumieniu z Ukraiń-
cami, którzy pierwotnie mieli 
być gospodarzami. 

Biało-Czerwone w pięciu po-
przednich edycjach tej imprezy 
grały w elicie trzykrotnie. Dwa 
lata temu w Maladze w półfinale 
uległy Włoszkom, które później 
wygrały turniej. 

Teraz zadanie jest trudniej-
sze, gdyż od 2025 roku do fina-
łów kwalifikuje się tylko osiem, 
a nie dwanaście drużyn. 

W Gliwicach zawodniczki za-
grają na sztucznej mączce. ą

Paweł Wiśniewski
redakcja@polskapress.pl

TENIS. – Cieszę się ze składu, 
który udało się zebrać na ten 
mecz, choć wiadomo, że nie-
obecność Igi Świątek to duża 
strata – stwierdził Dawid Celt, 
kapitan reprezentacji Polski, 
przed meczem z Ukrainą.

Znamy „rozkład jazdy” 
meczu Polska – Ukraina. 
Zaczyna Magda Linette

W przegranym meczu Barcelony z Atletico Madryt 
czerwoną kartkę ujrzał stoper gospodarzy Pau Cubarsi
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Od lewej: Martyna Kubka, Maja Chwalińska, Magda 
Linette i Dawid Celt podczas konferencji prasowej
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Piłkarze Lechii rozegrali znako-
mitą godzinę meczu z Koroną 
Kielce. Potem sami sobie naro-
bili problemów i choć ostatecz-
nie wygrali, to ten słabszy mo-
ment musiał przejść przez ana-
lizę ze sztabem szkoleniowym, 
aby takich błędów nie powie-
lać. 

- To już zostało przeanalizo-
wane i też przed meczem uczu-
laliśmy zawodników na to, jak 
bardzo dobra Korona jest, jeśli 
chodzi o stałe fragmenty gry. 
I daliśmy im dwie takie szanse, 
a karny ich podniósł. Później 
popełnialiśmy za dużo mięk-
kich fauli, które powodowały 
rzuty wolne, rzuty z autu, czy 
pozostałe fragmenty gry i to też 
dawało nadzieję zespołowi Ko-
rony nawet pomimo gry 
w dziesięciu. Musimy ograni-
czyć głupie faule, rzuty wolne, 
zwłaszcza przeciwko dziesięciu 
rywalom. Była jeszcze jedna 

taktyczna rzecz, gdzie trochę 
zgubiliśmy to, co zaplanowali-
śmy, ale to już zostawię dla nas 
- powiedział John Carver, tre-
ner biało-zielonych. 

W Płocku zmierzą się naj-
lepsza defensywa i najgorszy 
atak w PKO Ekstraklasie repre-
zentowane przez Wisłę Płock 
i dla odmiany najgorsza defen-

sywa i najlepsze w ofensywa 
w lidze ze strony Lechii 
Gdańsk. Po meczu z Koroną 
szkoleniowiec zespołu z Gdań-
ska zachęcał do oglądania jego 
zespołu, bo daje rozrywkę, 
więc z tych statystyk nie zanosi 
się na bezbramkowy remis. 

- Mam nadzieję, że nie bę-
dzie 0-0. Wisła była zespołem, 

który przez większość czasu 
była w pierwszej szóstce. To 
prawda, że bardzo rzadko strze-
lają braki i też bardzo rzadko je 
tracą, więc są bardzo trudni, 
żeby ich przełamać. Będziemy 
musieli pokazać cierpliwość 
i też dobrą piłkę. Musimy uwa-
żać na Wisłę, jeśli chodzi o kon-
tratak, bo jest to jeden z nie-

wielu zespołów, który gra 
dwoma napastnikami w tej li-
dze - zauważa trener Carver. 

Jaki plan mają biało-zieloni 
na mecz w Płocku? Bardziej są 
nastawieni na posiadanie piłki 
i konstruowanie ataku pozycyj-
nego czy zechcą oddać futbo-
lówkę drużynie Wisły i pocze-
kają na swoje okazje do kontr? 

- My chcemy być progre-
sywni z piłką, nie chcemy po-
siadać piłki dla samego posia-
dania, tylko dla kreowania sy-
tuacji, dla biegania za linią 
obrony i po to, żeby stworzyć 
więcej sytuacji bramkowych - 
przekonuje trener Lechii. 

Drużyna z Gdańska za-
chwyca w ofensywie. Wciąż 
jednak traci za dużo bramek. 
Przez to musi też zdecydowa-
nie więcej strzelać. 

- To nie jest spowodowane 
brakiem pewności siebie. Bar-
dzo często można wpaść w pu-
łapkę, że jak się traci bramkę, to 
jest tylko wina obrońcy. Bro-
nimy całym zespołem. Cza-
sami tak jest, że jak się ma za-
wodników, którzy są bardzo 
dobrzy w strzelaniu goli, bar-
dzo dobrze zorientowani na grę 
progresywną w ataku, to oni 
często nie są najlepszymi 
obrońcami, jeśli chodzi o kon-

tekst drużynowy. My tutaj mu-
simy cały czas szukać balansu - 
mówi trener biało-zielonych. 

Lechia dziś jest w środku ta-
beli PKO Ekstraklasy, ale gdyby 
nie odjętych pięć punktów, to 
byłaby na czwartej pozycji ze 
stratą trzech punktów do pro-
wadzącego Lecha Poznań. 

- My nie rozmawiamy i my 
nie myślimy o tych pięciu 
punktach. Najważniejszy jest 
ten mecz, który jest przed nami 
i ja nigdy nie rozmawiam o in-
nych meczach, o innych prze-
ciwnikach. Taki sposób myśle-
nia zaszczepiam w drużynie 
i nie wybiegamy za daleko 
w przód. Jesteśmy tylko i wy-
łącznie skoncentrowani na Wi-
śle Płock. Jesteśmy dwa punkty 
za nami, więc jeśli wygramy, to 
idziemy na górę przynajmniej 
o jedno miejsce. To byłoby 
świetna pozycja startowa. Po-
tem jest jeszcze sporo meczów 
i tak jak mówiłem wcześniej, 
jest bardzo ciasno i to się będzie 
zmieniać. Już cała Europa 
o tym rozmawia. Wiem, że BBC 
miał wielki artykuł o tym, jak 
niesamowita jest tabela polskiej 
ligi - zakończył trener Carver. 

Mecz Lechii z Wisłą odbę-
dzie się dziś o godz. 18. Trans-
misja w Canal+ Sport 3.ą

Paweł Stankiewicz
pawel.stankiewicz@polskapress.pl

PIŁKA NOŻNA. Lechia Gdańsk 
wygrała dwa ostatnie mecze 
domowe, a w Płocku chce 
kontynuować zwycięską 
passę i wyprzedzić Wisłę 
w tabeli.

Lechia chce kontynuować serię

Arka Gdynia w meczu z Zagłę-
biem Lubin zagrała na czterech 
obrońców. Taki pomysł na grę 
w tym meczu miał nowy tre-
ner, Dariusz Banasik. Szkole-
niowiec przyznał, że jeszcze nie 
myślał o spotkaniu w Krako-
wie, ale raczej trudno spodzie-
wać się zmiany w strukturze 
po zwycięstwie nad silnym ze-
społem „Miedziowych”. 

Żółto-niebiescy przede 
wszystkim mają mocniej posta-
wić na ofensywę. Drużyna ma 
kreować okazje bramkowe 
i strzelać gole, bo Banasik słusz-
nie twierdzi, że Arka musi wy-
grywać, żeby myśleć o utrzy-
maniu w PKO Ekstraklasie. 

- Mój pomysł był taki, że 
musimy grać ofensywnie, mieć 
sytuacje i zdobywać gole. 
Wcześniej Arka strzelała 
za mało bramek. Jeśli nie po-
prawimy ofensywy, to nie bę-
dziemy wygrywać meczów. 
Dałem zawodnikom więcej za-
dań ofensywnych i chyba 
po części udało mi się ich 
do tego przekonać. Remisy 
nam nic nie dadzą, musimy 
wygrywać. Remisami nie 
utrzymamy się w Ekstraklasie - 
powiedział Dariusz Banasik, 
trener Arki, po zwycięskim me-
czu nad Zagłębiem. 

Cracovia w tym roku jest 
trzecim zespołem od końca 
w ligowej tabeli. Bilans to dwa 
zwycięstwa, trzy remisy 
i cztery porażki. U siebie „Pasy” 
wygrały tylko jedno spotkanie, 
więc specjalnie nie mają czym 
straszyć. Inna sprawa, że bilans 
wyjazdowy Arki jest drama-
tyczny, bo zespół w Gdyni w ca-
łym sezonie wygrał tylko jedno 
spotkanie w delegacji. Trener 

Banasik podkreślał, że musi 
z drużyną znaleźć sposób 
na zdobywanie punktów 
w meczach wyjazdowych. 

Wystarczy spojrzeć w tabelę 
PKO Ekstraklasy, żeby zoba-
czyć, jak ważne będzie to spo-
tkanie. I to dla obu drużyn. Bę-
dzie przyjaźń na trybunach, ale 
na boisku będzie twarda walka 
o ligowe punkty. Cracovia ma 
trzy punkty przewagi nad Arką, 
w pierwsze spotkanie w Gdyni 
zakończyło się zwycięstwem 
żółto-niebieskich. Arka jest 
w strefie spadkowej i ma jeden 
punkt straty, żeby z niej uciec. 
Jednak już tylko zwycięstwo 
nad Cracovią pozwoli wyprze-
dzić w tabeli najbliższego ry-
wala. Zespół z Gdyni na pewno 
zagra w Krakowie zmobilizo-
wany i zmotywowany, 
a do tego podbudowany po wy-
granej nad Zagłębiem. 

Mecz Arki z Cracovią roze-
grany zostanie w niedzielę 
o godz. 12.15. Transmisja w Ca-
nal+ Sport 3.ą

Paweł Stankiewicz
pawel.stankiewicz@polskapress.pl

PIŁKA NOŻNA. Arka Gdynia 
zagra na wyjeździe z Craco-
vią w bardzo ważnym me-
czu o punkty w PKO Ekstra-
klasie. Drużyna ma grać 
ofensywnie.

Arka ma grać ofensywnie i chce poszukać zwycięstwa w Krakowie

Tomas Bobcek ma straszyć defensywę Wisły Płock
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Oskar Kubiak zagrał świetnie z Zagłębiem i ma pomóc drużynie także w Krakowie
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SPORT
www.sportowy24.pl

PGE Wybrzeże Gdańsk zagra 
z Orlenem Wisłą Płock 
w Centrum Sportu GUMed 
w Orlenie Superlidze. Począ-
tek meczu w niedzielę 
o godz. 12.30. (stan)

Hit w Orlenie Ekstralidze 
w Gdańsku.

PIŁKA RĘCZNA

Program 24 kolejki w IV lidze: 
Gryf Wejherowo - Wierzyca 
Pelplin (sobota, godz. 16), 
Pomezania Malbork - Piast 
Człuchów (sobota, godz. 16), 
Czarni Pruszcz Gdański - So-
kół Bożepole Wielkie (sobo-

ta, godz. 12), Powiśle Dzierz-
goń - Pogoń Lębork (sobota, 
godz. 16), Bytovia Bytów - 
Arka II Gdynia (sobota, godz. 
15), Jaguar Gdańsk - Chojni-
czanka II Chojnice (niedziela, 
godz. 15), Gedania Gdańsk - 

Gryf Słupsk (sobota, godz. 
11), Grom Nowy Staw - Anio-
ły Garczegorze (niedziela, 
godz. 12), KP Starogard 
Gdański - Stolem Gniewino 
(sobota, godz. 11).  
(stan)

W weekend rozegrane zostaną mecze czwartej ligi na Pomorzu.
PIŁKA NOŻNA

eprasa.pl f79024fd11
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Sąd Okręgowy w Gdańsku utrzymał karę więzienia dla 26-latka, ale skrócił 
zakaz prowadzenia pojazdów. Decyzja wywołała oburzenie. Obecny na sali  

pokrzywdzony ocenił wyrok jako „skandaliczny” str. 3

KASZUBY

19-LATKA ZGINĘŁA.  
SĄD ZDECYDOWAŁ  

KIEDY SPRAWCA  
ZNÓW WSIĄDZIE 
ZA KIEROWNICĘ

POWIAT KARTUSKI 

Jest porozumienie 
w sprawie zjazdu 
z OMT w  
Chwaszczynie    str. 5

SPORT 

Świetny start Klubu 
Kolarskiego Ziemia 
Darłowska 
w Rewalskim Piekle 
Północy str. 12

Z REGIONU 

Służby 
usuwały skutki 
silnego wiatru.  
Jednym 
z najbardziej 
dotkniętych 
obszarów był 
powiat 
wejherowski str. 4

REKLAMA 0711445289

Żukowo, Gdańska 31

SREBRO

- różańce komunijne 

- łańcuszki, medaliki

- świece, książeczki

AKCESORIA 

KOMUNIJNE 
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Coraz więcej mówi się o natu-
ralnych i bliskościowych meto-
dach opieki nad noworodkiem. 
Teraz Szpital Specjalistyczny 
w Kościerzynie wprowadza 
rozwiązanie, które dla wielu ro-
dziców może być zaskocze-
niem - kąpiel dziecka w specjal-
nym wiaderku z dodatkiem 
mleka matki. 

Choć brzmi nietypowo, me-
toda ta zyskuje popularność 
i ma swoje konkretne uzasad-
nienie. To połączenie nowocze-
snego podejścia do opieki z na-
turalnymi właściwościami, ja-
kie daje kobiece mleko. 

Powrót do warunków 
sprzed narodzin 
Kąpiel w wiaderku nie jest 

przypadkowa. Jej głównym 
celem jest odtworzenie wa-

runków, jakie panowały w ło-
nie matki. Noworodek znaj-
duje się w pozycji bardziej zbli-

żonej do embrionalnej, co daje 
mu poczucie bezpieczeństwa 
i ogranicza stres. 

Dzieci podczas takiej kąpieli 
są zazwyczaj spokojniejsze, 
mniej płaczą i szybciej się relak-
sują. To szczególnie ważne 
w pierwszych dniach życia, 
kiedy maluch dopiero przy-
zwyczaja się do nowego świata. 

Mleko matki nie tylko 
do karmienia 
Największe zainteresowanie 

budzi jednak dodatek mleka 
matki do kąpieli. Okazuje się, że 
jego właściwości mogą być po-
mocne również w pielęgnacji 
skóry. Mleko matki zawiera 
składniki o działaniu nawilża-
jącym, łagodzącym i ochron-
nym. Może wspierać regenera-
cję delikatnej skóry nowo-
rodka, a także pomagać 
przy drobnych podrażnieniach 
czy zaczerwienieniach. 

To rozwiązanie w pełni na-
turalne, które nie wymaga sto-
sowania dodatkowych kosme-
tyków. 

Choć metoda jest bez-
pieczna, kluczowe znaczenie 
ma odpowiednie jej wykona-

nie. Dlatego kąpiele odbywają 
się pod nadzorem wykwalifiko-
wanego personelu medycz-
nego, który instruuje rodziców 
i pokazuje, jak prawidłowo 
przeprowadzić cały proces. Dla 
wielu opiekunów to również 
okazja do zdobycia praktycznej 
wiedzy i większej pewności 
w codziennej pielęgnacji 
dziecka po powrocie do domu. 

Wprowadzane rozwiązanie 
wpisuje się w rosnący trend sta-
wiania na bliskość, komfort 
i naturalne metody opieki 
nad noworodkiem. Współcze-
sna medycyna coraz częściej 
sięga po rozwiązania inspiro-
wane naturą. 

- Zachęcamy rodziców 
do skorzystania z tej formy pie-
lęgnacji pod okiem wykwalifi-
kowanego personelu - mówi 
Marta Lorek, rzecznik prasowy 
Szpitala Specjalistycznego 
w Kościerzynie. - Nasi specjali-
ści chętnie udzielą wskazówek 
oraz pokażą, jak bezpiecznie 
i komfortowo przeprowadzić 
taką kąpiel. Dbamy o to, aby 
pierwsze chwile życia dziecka 
były pełne spokoju, bliskości 
i troski.

Edyta Łosińska-Okoniewska
e.losinska@prasa.gda.pl

Nowy trend trafia do Koście-
rzyny. Kąpiel noworodków 
w mleku matki i specjalnym 
wiaderku to sposób na spo-
kojniejszy start w życie. Ta 
opcja ma wiele zalet.

Mleko matki w nowej roli. 
Nietypowa kąpiel w Kościerzynie

Muzeum Obrony Wybrzeża w Helu, jedna z najciekawszych placówek w powiecie puckim, obchodzić będzie swoje 
20-lecie. Jubileusz jest bardzo ważny, choć same obchody będą dość skromne. - Świętujemy we wtorek, 28 
kwietnia - mówi Zbigniew Wiekiera z Helskiego Kompleksu Muzealnego Stowarzyszenia „Przyjaciele Helu”.  
- Uroczystości rozpoczną się o godz. 11. Jak wyglądała 20-letnia historia Muzeum Obrony Wybrzeża? O tym będzie 
można posłuchać podczas wspomnień, którymi dzielić się będą twórcy MOW. Osobną prelekcję wygłosi też 
Sebastian Draga, który skoncentruje się na temacie: „Między Westerplatte a Helem. Oksywie 1939”. (PEN)

ZDJĘCIE TYGODNIA
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W widowiskowym sporcie 
drwali polska kadra narodowa 
ma dwóch liderów. Są to Szymon 
Groenwald, czyli aktualny mi-
strza Polski, brązowy medalista 
mistrzostw świata 2025 w rywa-
lizacji indywidualnej i drużyno-
wej, oraz Michał Dubicki, znany 
jako „Axe Machine”, pięcio-
krotny mistrz kraju i cztero-
krotny zwycięzca zawodów Eu-
ropean Trophy, srebrny medali-
sta zawodów World Trophy 
z 2023 roku.  

Na arenie międzynarodowej 
najgroźniejszymi rywalami Po-
laków będą zawodnicy z Austra-
lii. Znani jako „Chopperoos”, pię-
ciokrotnie z rzędu zdobywali już 
tytuł drużynowy i są aktualnymi 
rekordzistami świata. W konku-
rencjach indywidualnych tytu-
łów bronić będzie Nowozeland-
czyk Jack Jordan, a silną presję 

na czołówkę wywierać będą re-
prezentanci Kanady m.in. Ben 
Cumberland oraz gospodarze 
mistrzostw świata, Niemcy 
z Dannym Martinem na czele. 

Wraz z nastaniem czerwca 
2026 roku rozpocznie się rywa-
lizacja w ramach nowego se-
zonu Stihl Timbersports 2026. 
Pierwsze emocje zaplanowane 
zostaną w Budapeszcie.  

Czołowi zawodnicy 
W piątek, 5 czerwca rywali-

zować będą młodzi zawodnicy 
w mistrzostwach świata rookie, 
a 6 czerwca, odbędzie się de-
biut mistrzostw świata kobiet, 
a następnie, tego samego dnia 
elita zmierzy się w World Tro-
phy w formacie typu knock-
out. We wrześniu w Barzkowi-
cach koło Stargardu w trakcie 
Targów Rolnych Agro-Pomera-
nia spotkają się najlepsi repre-
zentanci Polski oraz czołowi za-
wodnicy Europy.  

12 września odbędą się mi-
strzostwa Polski, stanowiące 
eliminacje do kadry narodowej, 
a 13 września European Trophy, 
czyli kontynentalny turniej 
kwalifikacyjny do World Tro-
phy 2027. Sezon zwieńczą mi-
strzostwa świata w Stuttgarcie. 

Szymon Groenwald 
z Połczyna wśród faworytów 
prestiżowych zawodów drwali 

Szymon Groenwald z Połczyna podczas mistrzostw 
świata rookie w Wiedniu w Austrii 
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Michał Dubicki podczas zawodów European Trophy 
w holenderskim Lage Vuursche 
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Rafał Rusiecki
rafal.rusiecki@polskapress.pl

Niesamowicie silny drwal 
Szymon Groenwald z Poł-
czyna jest w gronie najmoc-
niejszych kandydatów 
do triumfu w międzynaro-
dowych zawodach z serii Sti-
hl Timbersports 2026. 

Dzieci podczas takiej 
kąpieli są zazwyczaj 
spokojniejsze, mniej płaczą 
i szybciej się relaksują
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Na ogłoszeniu wyroku w Są-
dzie Okręgowym w Gdańsku 
obecni byli jedynie pokrzyw-
dzeni. Nie stawili się oskarżeni 
- Dawid T. i Maciej M. - ani ich 
obrońcy. Przewodniczący 
składu sędzia Marek Skwar-
cow poinformował, że sąd od-
woławczy częściowo utrzy-
mał wyrok Sądu Rejonowego 
w Kartuzach z 2025 roku. Bez 
zmian pozostała kara 2,5 roku 
pozbawienia wolności dla Da-
wida T., a także obowiązek za-
płaty 20 tysięcy złotych na-
wiązki dla rodziny zmarłej 
oraz 5 tysięcy złotych zadość-
uczynienia dla jednej z po-
krzywdzonych osób.  

Zmieniono natomiast śro-
dek karny w postaci zakazu 
prowadzenia pojazdów. Za-
miast dożywotniego orze-
czono zakaz na 10 lat. Pasażer 

auta, Maciej M., został ska-
zany na 10 miesięcy pozba-
wienia wolności z warunko-
wym zawieszeniem wykona-
nia kary. 

Sędzia Izabella Retyk, uza-
sadniając wyrok wskazała, że 
„brak jest możliwości przypisa-
nia, że oskarżony Dawid T. na-
ruszył zasady bezpieczeństwa 

i przepisy ruchu drogowego 
w sposób umyślny”. 

- Podczas wypadku piesi szli 
dwójkami prawą połową jezdni 
i nie ustąpili miejsca nadjeżdża-
jącemu pojazdowi, co bezpo-
średnio doprowadziło do po-
wstania sytuacji kolizyjnej, za-
kończonej wypadkiem - dodała 
sędzia Retyk. 

Podkreśliła jednocześnie, że 
kierowca „obrał nieprawidłową 
taktykę jazdy i nie podjął ma-
newrów prowadzących do  
uniknięcia potrącenia w chwili, 
gdy miał możliwość dostrzeże-
nia pieszych”. 

- Bezpośrednią i zasadniczą 
przyczyną wypadku było zacho-
wanie pieszych - zaznaczyła. 

Odnosząc się do złagodzenia 
zakazu prowadzenia pojazdów, 
sąd wskazał, że wziął pod uwagę 
incydentalny charakter zdarze-
nia oraz brak wcześniejszej ka-
ralności oskarżonego, w tym 
za wykroczenia drogowe. 
Obecny na sali pokrzywdzony 
Tomasz Bednarek ocenił wyrok 
jako „skandaliczny”. 

- W Polsce zapadają ta - 
kie wyroki - broni się kierow-
ców, którzy zabijają komuś 
bliskich, a potem albo są  
uniewinniani, albo dostają 
śmieszne kary - powiedział 
dziennikarzom. 

Przypomniał, też że po wje-
chaniu w grupę pieszych oskar-
żony odjechał z miejsca zdarze-
nia. 

- Każdy normalny człowiek 
zatrzymałby się i sprawdził, co 
się stało - dodał. 

Według pokrzywdzonego 
on i pozostali uczestnicy zda-
rzenia przed wypadkiem znaj-
dowali się na poboczu, a nie 
na jezdni, jak twierdzili oskar-
żony i jego obrońcy. 

Do wypadku doszło w  
Wielkanoc 2022 roku w Szym-
barku. Kierujący samocho-
dem osobowym Dawid T. wje-
chał w grupę pieszych wraca-
jących z dyskoteki. Zginęła 19-
letnia kobieta, a dwie osoby 
zostały ciężko ranne. Kie-
rowca i pasażer oddalili się 
z miejsca zdarzenia. Oskar-
żony przed zatrzymaniem 
przez policję zacierał ślady 
na samochodzie. Drugi oskar-
żony - pasażer - sam zgłosił się 
na policję.

Martyna Kucybała/PAP
martyna.kucybala@polskapress.pl

Sąd Okręgowy w Gdańsku 
prawomocnie skazał 26-let-
niego Dawida T. na 2,5 roku 
więzienia za spowodowanie 
śmiertelnego wypadku dro-
gowego w 2022 roku na Ka-
szubach. 

Sąd zmienia zakaz prowadzenia pojazdów

Do wypadku doszło w Wielkanoc 2022 roku w Szymbarku. Kierujący wjechał w grupę pieszych
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WYDARZENIA

Lokalna magia! Nabór na stanowiska handlowe 
na Targowisku Miejskim we Władysławowie
Kolorowe stoiska, lokalne 
smakołyki i ręcznie tworzone 
skarby, które aż proszą się, 
by zabrać je do domu. Tak już 
wkrótce może wyglądać Tar-
gowisko Miejskie przy ulicy 
Morskiej we Władysławowie. 
Rusza nabór, który otwiera 
drzwi dla lokalnych twórców 
i smaków!

Burmistrz Władysławowa 
ogłasza nabór na stanowi-
ska handlowe na Targowisku 
Miejskim we Władysławowie 
w roku 2026.

Nabór dotyczy okresu 
od 1 maja do 30 września 
2026 roku.

Do dyspozycji będzie 16 
stanowisk handlowych, każ-
de o powierzchni 7,39 m². 
Przeznaczone są one przede 
wszystkim dla osób oferują-
cych produkty lokalne i regio-
nalne, wyroby rzemieślnicze, 
rękodzieło oraz produkty rol-
no-spożywcze. W przypadku 
mniejszego zainteresowania ze 
strony rolników i rękodzielni-
ków, dopuszcza się możliwość 
sprzedaży innych towarów na 
niewykorzystanych miejscach.

– Chcemy, aby nasze tar-
gowisko tętniło życiem i au-

tentycznością. Wspieramy 
lokalnych rękodzielników, 
sztukę, kulturę i dziedzictwo 
naszych terenów, bo to one 
tworzą niepowtarzalny cha-
rakter Władysławowa i przy-
ciągają mieszkańców oraz 
turystów – podkreśla bur-
mistrz Władysławowa Ro-
man Kużel.

Wnioski o rezerwację miej-
sca sprzedaży należy skła-
dać w biurze podawczym 
Urzędu Miejskiego we Wła-
dysławowie, przy ul. Gen. 
J. Hallera 19, w zamkniętych 
kopertach z dopiskiem „Tar-
gowisko miejskie”, najpóźniej 
do 22 kwietnia 2026 r. (środa) 
do godz. 15:30.

Szczegółowe informacje 
można uzyskać w Urzędzie 
Miejskim (Referat Gospodarki 
Nieruchomościami i Gospo-
darki Przestrzennej, pok. 319), 
telefonicznie pod numerem 
(58) 674-54-48, mailowo: 
k.ellwart@wladyslawowo.pl 
lub na stronie internetowej 
urzędu.

To doskonała okazja, 
by pokazać swoją pasję, 
rozwinąć biznes i stać się 
częścią letniego klimatu 
Władysławowa.

REKLAMA 0511465699
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Najtrudniejsze warunki w pa-
sie nadmorskim występowały 
w poniedziałek, 6 kwietnia. 
W ciągu doby  (do wtorkowego 
poranka włącznie) w całym re-
gionie strażacy interweniowali 
łącznie 334 razy. 

81 z tych akcji dotyczyło wła-
śnie powiatu wejherowskiego. 
Szczęśliwie nikt w tutejszych 
okolicach nie został poszkodo-
wany. Nie brakowało jednak 
niebezpiecznych sytuacji. 

W poniedziałek około połu-
dnia w Bieszkowicach drzewo 
przewróciło się  na zaparko-
wany przy drodze samochód. 
W samym Wejherowie nato-
miast strat nie odnotowano du-
żych, ale to nie oznacza, że służ-
bom spokojnie minął ten dzień. 

- Były głównie szkody 
w drzewostanie - informuje 
straż miejska. - Na ulicy Sobie-

skiego przy Oś. 1000-lecia 
w poprzek drogi powaliło się 
drzewo. Nikomu nic poważ-
nego się nie stało. Naporu wia-
tru nie wytrzymało też młode 
drzewo na ulicy Dworcowej. 
W parku Miejskim im. Majkow-

skiego drzewo powaliło się 
na ławkę, a na ulicy Łegow-
skiego wiatr przewrócił ogro-
dzenie. Na ulicy Piotra Skargi 
wyrwany przez wiatr znak dro-
gowy uszkodził zaparkowany 
pojazd. Z dachów budynków 

na ziemię spadały dachówki. 
Tak było m.in. na ulicy 3-Maja, 
Gniewowskiej - wymieniają 
funkcjonariusze. 

Wtorek, 7 kwietnia był już 
spokojniejszy, ale i tak pracy 
pozostało dużo. 

- Duże zagrożenie ujaw-
niono na cmentarzu przy ulicy 
3-Maja, na tzw. wejherowskich 
Powązkach. Tam wiatr powy-
rywał drzewa z korzeniami, 
a jedno z nich, które zagrażało 
bezpieczeństwu osób wcho-

dzących na cmentarz - straż-
nicy miejscy. 

W usunięciu powalonego 
drzewa straży miejskiej pomo-
gli strażacy, którzy wycięli je 
wraz z uszkodzonym syste-
mem korzeniowym.

Maciej Krajewski
maciej.krajewski@polskapress.pl

Tegoroczne Święta Wielka-
nocne  na Pomorzu zwień-
czyły wichury. W całym re-
gionie służby usuwały skutki 
silnego wiatru. Jednym z naj-
bardziej dotkniętych obsza-
rów był powiat wejherowski.

Tu szczególnie odczuli wichurę

W Bieszkowicach drzewo przewróciło się na zaparkowany 
samochód. Szczęśliwie nikt nie został ranny

FO
T.

 O
SP

 N
O

W
Y 

D
W

Ó
R 

W
EJ

H
ER

O
W

SK
I

Niebezpiecznie było też pod wieczór w Wejherowie, gdzie konar spadł na ławkę w parku
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POWIAT WEJHEROWSKI

Do zdarzenia doszło w ponie-
działek, 6 kwietnia nad ra-
nem. Policjanci otrzymali 
zgłoszenie o zdarzeniu drogo-
wym w rejonie ul. Polnej 
w Bolszewie. Osobowy mer-
cedes uderzył w barierki 
na moście nad rzeką Redą. 
Jednak sam widok auta, stoją-
cego w poprzek wąskiego mo-
stu i zawieszonego tyłem 
na barierkach pozostawia py-
tanie: jak do tego w ogóle do-
szło? 

Niestety i mundurowi 
na ten moment nie mają od-
powiedzi. Przybyły na miejsce 
patrol drogówki nie zastał ni-
kogo wewnątrz czy w pobliżu 
samochodu. 

- Trwają ustalenia doty-
czące przebiegu zdarzenia 
oraz osoby, która kierowała 
pojazdem - mówi asp. szt. 
Anetta Potrykus, oficer pra-
sowa KPP w Wejherowie. - Po-

licjanci prowadzą czynności 
w tej sprawie. Na miejscu pra-
cował technik kryminalistyki, 
który przeprowadził oglę-
dziny pojazdu i miejsca zda-
rzenia oraz zabezpieczył śla -
dy. 

Przeprawa przez rzekę 
zamknięta 
Rozbity samochód poważ-

nie uszkodził infrastrukturę 
drogową. W efekcie most 
w Bolszewie u styku ulic Po-
lnej i Kanałowej został za-
mknięty zarówno dla ruchu 

pojazdów, jak i pieszych. Po-
licjanci sugerują objazd np. 
przez Orle. 

- Informacja o uszkodze-
niach została przekazana 
do zarządcy drogi z prośbą 
o pilną naprawę infrastruk-
tury - dodaje rzeczniczka wej-
herowskiej komendy. - Apelu-
jemy do kierowców i pieszych 
o stosowanie się do zaleceń 
oraz zachowanie ostrożności. 

W momencie pisania tego 
artykułu most nad rzeką Redą 
w Bolszewie pozostaje za-
mknięty do odwołania.

Maciej Krajewski
maciej.krajewski@polskapress.pl

Mercedes rozbił się na mo-
ście w Bolszewie. Jak to zro-
bił, trudno powiedzieć, gdyż 
na miejscu zdarzenia poli-
cjanci nikogo nie zastali. Sa-
mą przeprawę  zamknięto ze 
względów bezpieczeństwa.

Samochód zawisł na barierkach. 
Musieli zamknąć most nad rzeką

Na miejscu pracował technik kryminalistyki. 
Mundurowi starają się ustalić szczegóły zajścia
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Areszt Śledczy w Wejherowie 
oraz lokalny samorząd porozu-
miały się w sprawie współpracy. 
Zgodnie z postanowieniami obu 
stron, odbywający karę w wejhe-
rowskim więzieniu nieodpłatnie 
włączą się w usuwanie skutków 
zdarzeń takich jak powodzie, po-
żary, huragany czy inne sytuacje 
kryzysowe na terenie miasta. 

- Osadzeni będą wykonywać 
m.in. prace porządkowe, zabez-
pieczające, usuwanie zniszczo-
nego mienia, odpadów czy 
gruzu, a także inne zadania nie-
zbędne do przywrócenia właści-
wego funkcjonowania - wyja-
śniają władze Wejherowa. 

Stosowne porozumienie 
podpisali w czwartek, 2 kwietnia 
prezydent Krzysztof Hildebrandt 
i mjr Dorota Boguszewicz, dy-
rektor Aresztu Śledczego w Wej-
herowie. Jak podkreślają sygna-
tariusze, współpraca ta pozwoli 
sprawnie reagować na sytuacje 

kryzysowe, wesprze działania 
służb, a jednocześnie umożliwi 
skazanym udział w pracach 
o charakterze społecznym. 

Nie tylko prace siłowe 
Warto dodać, że wejherow-

ski areszt śledczy podpisał 
w ostatnim czasie podobne po-
rozumienie z Powiatową Biblio-
teką Publiczną w Wejherowie. 
W tym przypadku nie dotyczy 
ono jednak wyłącznie prac siło-
wych. Zaplanowano bowiem 
i szereg działań o charakterze 
edukacyjno-kulturalnym. 

- Osadzeni będą mieli możli-
wość uczestniczenia w zaję-
ciach promujących czytelnic-
two, obejmujących kontakt z li-
teraturą oraz rozmowy na temat 
przeczytanych tekstów i ich 
znaczenia dla rozwoju osobi-
stego. Istotnym elementem 
programu będą również działa-
nia twórcze, polegające na pró-
bach tworzenia krótkich form li-
terackich inspirowanych litera-
turą oraz własnymi doświad-
czeniami - podaje st. szer. Klau-
dia Reszke z Aresztu Śledczego 
w Wejherowie.

Maciej Krajewski
maciej.krajewski@polskapress.pl

Wejherowskie więzienie za-
wiera porozumienia z kolej-
nymi urzędami i instytucja-
mi. Tym razem nawiązało 
współpracę z władzami Wej-
herowa. Osadzeni  pomogą 
w sytuacjach kryzysowych.

Miasto będzie współpracowało 
z aresztem śledczym

Współpraca z miastem nie jest odosobnionym 
przypadkiem dla wejherowskiego więzienia
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Planowana budowa zjazdu 
w Chwaszczynie z Obwodnicy 
Metropolitalnej Trójmiasta 
wchodzi w kolejny etap przygo-
towań. Jak poinformowała bur-
mistrz gminy Żukowo Mariola 
Zmudzińska, udało się dojść 
do porozumienia i znaleźć roz-
wiązanie problemu braku 
zjazdu z OMT na granicy gminy 
Żukowo, Gdańska i Gdyni, 
na terenie powiatu kartuskiego. 

Problem zjazdu jednym 
z największych wyzwań 
Jak zaznaczyła burmistrz, 

sprawa była jednym z najwięk-
szych problemów, z jakimi ze-
tknęła się tuż po rozpoczęciu 
kadencji. W związku z tym 
podjęto działania na rzecz wy-
pracowania rozwiązania i pro-
wadzono rozmowy z przedsta-

wicielami samorządu woje-
wództwa pomorskiego, po-
wiatu kartuskiego, a także 
Gdańska, Gdyni i innych insty-
tucji. 

Ponad pół kilometra 
nowej drogi 
Planowana inwestycja ma 

istotne znaczenie dla poprawy 
układu komunikacyjnego w re-
gionie. Zakres zadania obej-
muje ponad półkilometrowy 
odcinek drogi, który połączy 
istniejący zjazd z węzła OMT 
Chwaszczyno z projektowa-
nym rondem na ul. Oliwskiej 
w Chwaszczynie. Realizacja ma 
się odbywać w formule zapro-

jektuj i wybuduj i została rozło-
żona na lata 2026-2028. 

Porozumienia 
i przetarg jeszcze 
w 2026 roku 
W najbliższych miesiącach 

mają zostać podpisane klu-
czowe porozumienia. W kwiet-
niu lub maju 2026 roku zawarte 
zostanie porozumienie pomię-
dzy samorządami Żukowa, 
Gdańska, Gdyni, powiatu kar-
tuskiego oraz samorządem wo-
jewództwa pomorskiego, doty-
czące wspólnego finansowania 
inwestycji. 

Równolegle starosta kartu-
ski planuje podpisanie umo -

wy z wojewodą pomorskim 
w sprawie uzyskania dofinan-
sowania rządowego na  reali-
zację tego zadania. Kolejnym 
krokiem ma być rozpoczęcie 
procedury przetargowej. Już 
w maju 2026 roku planowane 
jest ogłoszenie przetargu 
na wybór wykonawcy inwe-
stycji. 

Wykup gruntów 
po stronie samorządów 
Istotnym elementem przy-

gotowań do realizacji zadania 
są kwestie związane z wyku-
pem gruntów pod planowaną 
drogę. Koszty nabycia terenów 
na obszarze swoich gmin mają 

pokryć samorządy Żukowa, 
Gdańska oraz Gdyni. Ponieważ 
większość inwestycji przebie-
gać będzie przez teren gminy 

Żukowo, to właśnie ten samo-
rząd poniesie największe 
koszty w tym zakresie, szaco-
wane na około 3,5 mln zł.

Joanna Surażyńska
joanna.surazynska@polskapress.pl

Jest porozumienie w spra-
wie zjazdu z Obwodnicy Me-
tropolitalnej Trójmiasta 
w Chwaszczynie. Inwestycja 
wchodzi w kolejny etap 
przygotowań, a pierwsze po-
rozumienia i przetarg plano-
wane są jeszcze w 2026 ro-
ku. Nowy odcinek drogi ma 
połączyć węzeł OMT z ul. 
Oliwską i poprawić układ 
komunikacyjny w tej części 
regionu.

Jest porozumienie w sprawie zjazdu z OMT 
w Chwaszczynie. Inwestycja wchodzi w kolejny etap, 
a przetarg możliwy jeszcze w 2026 roku

Podczas Targów Projektów 
„Zwolnionych z Teorii” aż 320 
uczniów Zespołu Szkół Zawo-
dowych i Ogólnokształcących 
w Kartuzach wzięło udział w in-
spirujących warsztatach przy-
gotowanych przez zespoły pro-
jektowe. Uczestnicy mieli oka-
zję poznać inicjatywy porusza-
jące ważne tematy, takie jak 
zdrowy styl życia, kultura oso-
bista, tradycja i kultura regionu, 
bezpieczeństwo w sieci, radze-
nie sobie z emocjami czy sa-
moakceptacja. 

Udział w warsztatach po-
zwolił młodzieży rozwijać kom-
petencje społeczne, takie jak ko-

munikacja, współpraca i kre-
atywne myślenie. 

Na przygotowanych sto-
iskach czekały zadania, mate-
riały edukacyjne oraz rozmowy 
z autorami projektów, którzy 
z pasją dzielili się swoimi do-
świadczeniami. Wśród nich 
znalazły się m.in. „Kaszëbskô 

Zgraja II” - projekt promujący 
piękno regionu kaszubskiego, 
jego tradycje, kulturę oraz język 
kaszubski. „Kulturka musi być” 
- inicjatywa zachęcająca do dba-
nia o kulturę osobistą i dobre 
wychowanie w codziennym ży-
ciu. „Key to Soul” - projekt po-
kazujący, że muzyka może być 

bezpiecznym sposobem radze-
nia sobie z emocjami. „Zdrowie 
ponad wszystko” - promujący 
zdrowy styl życia wśród mło-
dzieży powiatu kartuskiego 
oraz wspierający wprowadza-
nie prostych, prozdrowotnych 
nawyków. „Imperfect” - poru-
szający temat samoakceptacji 
i presji społecznej wśród mło-
dych ludzi. „Aktywni i świa-
domi” - zachęcający do aktyw-
ności fizycznej, zdrowego odży-
wiania i budowania świadomo-
ści wpływu stylu życia na samo-
poczucie. „Rób to z głową” - 
projekt przeciwdziałający hej-
towi i zagrożeniom w sieci po-
przez warsztaty, kampanie i ma-
teriały edukacyjne. „Glow Se-
ason” - pokazujący, że zdrowa 
dieta i aktywność fizyczna 
mogą być łatwe i dostępne dla 
każdego. „Artystyczne Mosty 
Czasu” - inicjatywa łącząca po-
kolenia poprzez organizację 
warsztatów artystycznych.

Joanna Surażyńska
joanna.surazynska@polskapress.pl

Targi w Kartuzach zamieniły 
się w przestrzeń pełną pomy-
słów, emocji i konkretnych 
działań, które wykraczają da-
leko poza szkolne mury.

300 uczniów i dziesiątki pomysłów 

Wydarzenie było przestrzenią pełną energii i inspiracji
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Inwestycja poprawi układ komunikacyjny w regionie
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Już w maju 2026 r. planowane jest ogłoszenie przetargu
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POWIAT KARTUSKI

Koncerty Jubileuszowe w wykonaniu: 
Chóru „Morzanie” oraz Gdyńskiej Orkiestry Symfonicznej

pod batutą Bartłomieja Bullera, 
 Orkiestry Dętej Gminy Kosakowo  
pod batutą Zbigniewa Kostrzewskiego, 

Magdaleny Molendowskiej - sopran,  
Jakuba Białeckiego-bas

 11.04.2026 Kościół pw. Św. Antoniego Padewskiego godz. 15.00
  w Kosakowie
 19.04.2026  Kościół Fara pw. Św. Apostołów godz. 16.00
  Piotra i Pawła w Pucku 
 25.04.2026  Bazylika pw. Św. Brygidy w Gdańsku  godz. 15.00
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To historyczny moment dla po-
wiatu kościerskiego i wszyst-
kich miłośników dwóch kółek. 
Dwa kluczowe projekty infra-
struktury rowerowej w regionie 
otrzymają dofinansowanie 
z Europejskiego Funduszu Roz-
woju Regionalnego. W sumie 
na budowę nowoczesnych, bez-
piecznych tras rowerowych trafi 
ponad 14,4 mln zł. Inwestycja 
zdecydowanie odmieni mobil-
ność i turystykę w regionie. 

Trasa Kościerzyna - 
Wdzydze: ponad 13 km 
nowoczesnej ścieżki 
Pierwszy z projektów obej-

muje budowę ścieżki rowero-
wej o długości niemal 14 km 
między Kościerzyną a Wdzy-
dzami, wzdłuż drogi powiato-
wej. Trasa będzie miała szero-
kość od 2,5 do 3 metrów. 

Projekt przewiduje także 
dodatkowe elementy infra-
struktury: kładkę rowerową 
w obrębie Rybaków, mur opo-
rowy w Wąglikowicach oraz 
platformę rowerową w Wdzy-
dzach. Dzięki temu ścieżka nie 
tylko połączy kluczowe miej-
scowości, ale stanie się także 
atrakcją turystyczną i punk-
tem rekreacyjnym dla miesz-
kańców i odwiedzających Ka-
szuby. 

Mały Klincz - Wielki 
Klincz: bezpieczeństwo 
i komfort  
Drugi projekt zakłada bu-

dowę ścieżki rowerowej na od-
cinku Mały Klincz - Wielki 
Klincz, wzdłuż drogi powiato-
wej od drogi wojewódzkiej 221. 
Inwestycja znacząco poprawi 
bezpieczeństwo uczestników 
ruchu drogowego i ułatwi co-
dzienne przemieszczanie się lo-
kalnym mieszkańcom. 

Łączna wartość dofinanso-
wania wynosi 14,4 mln zł. Z tej 
kwoty prawie 11 mln zł prze-
znaczono na trasę Kościerzyna 
- Wdzydze, a 3,4 mln zł na Mały 
Klincz - Wielki Klincz. 

Korzyści  
dla całego regionu 
Nowe trasy rowerowe to nie 

tylko komfort dla rowerzy-
stów.To również krok w kie-
runku rozwoju turystyki rowe-

rowej na Kaszubach, która 
może zyskać dodatkowy im-
puls dzięki nowoczesnej i bez-
piecznej infrastrukturze. 

- Z ogromną satysfakcją 
przekazuję mieszkańcom po-
wiatu kościerskiego, w szcze-
gólności mieszkańcom gminy 
Kościerzyna, informację o po-
zyskaniu tak znaczących środ-
ków na rozwój infrastruktury 
rowerowej - podkreśla Grze-
gorz Zabrocki, starosta kościer-
ski. - To inwestycje, które real-
nie poprawią bezpieczeństwo, 

komfort codziennego życia 
oraz atrakcyjność naszego re-
gionu. Konsekwentnie inwe-
stujemy w nowoczesną i ekolo-
giczną mobilność, która służy 
zarówno mieszkańcom, jak 
i turystom odwiedzającym na-
sze piękne Kaszuby. 

Zanim dojdzie do realizacji 
projektów to konieczne będzie 
uruchomienie procedur prze-
targowych, a w kolejnym etapie 
wdrożenie robót budowlanych, 
które rozpoczną przemianę lo-
kalnej przestrzeni.

Edyta Łosińska-Okoniewska
edyta.losinska@polskapress.pl

Miłośnicy dwóch kółek mają 
powód do radości! Powiat 
Kościerski otrzymał ponad 
14 mln zł na budowę nowych 
tras rowerowych. Najdłuż-
sza z nich połączy Koście-
rzynę z Wdzydzami.

Miliony na nowe ścieżki!

Modernizacja linii kolejowej nr 
201 na odcinku Maksymilianowo 
- Gdynia to szansa dla Pomorza, 
w tym także dla Kościerzyny. 
Mieszkańcy z niecierpliwością 
czekają na zakończenie inwesty-
cji. Póki co jednak praca wre i wi-
dać już spore postępy. Jednym 
z najbardziej zauważalnych ele-
mentów inwestycji jest budowa 
nowoczesnego przejścia pod-
ziemnego. Połączy ono perony 

z ulicami Dworcową i Towa-
rową, znacząco poprawiając ko-
munikację i bezpieczeństwo 
podróżnych. Obecnie trwają in-
tensywne prace przy konstruk-
cji tunelu. Dodajmy, że wyko-
nano już zabezpieczenia wy-
kopu, a roboty koncentrują się 
przy wyjściu od strony ul. To-
warowej. 

Nowe przejście będzie 
w pełni dostosowane do po-

trzeb wszystkich użytkowni-
ków. Zaplanowano montaż 
wind, które ułatwią dostęp 
do peronów osobom starszym, 
z niepełnosprawnościami, ro-
dzicom z wózkami czy pasaże-
rom z bagażem. 

Zmiany nie kończą się jednak 
na samej stacji. Równolegle pro-
wadzone są prace nad nowym 
układem torowym, który zwięk-
szy przepustowość linii i poprawi 

komfort podróży. W ramach za-
dania powstaje także Lokalne 
Centrum Sterowania Ruchem - 
nowoczesne zaplecze, które po-
zwoli na sprawniejsze zarządza-
nie ruchem pociągów. 

Modernizacja linii nr 201 ma 
ogromne znaczenie dla całego 
regionu. Kościerzyna nato-
miast zyska nie tylko nowocze-
sną infrastrukturę, ale także re-
alną szansę na dalszy rozwój 

i wzmocnienie swojej pozycji 
komunikacyjnej na mapie Po-
morza. 

- Powstaje również wiadukt 
kolejowy w rejonie Jeziora Ga-
łęźnego - informują Polskie li-
nie Kolejowe S.A. - Dzięki tym 
modernizacjom linia nr 201 zy-
ska nową jakość, drugi tor, elek-
tryfikację i lepszy dostęp do ko-
lei na trasie z Bydgoszczy przez 
Kaszuby do Trójmiasta.

Edyta Łosińska-Okoniewska
edyta.losinska@polskapress.pl

Modernizacja linii  201  
w Kościerzynie wchodzi 
w zaawansowany etap.  
Trwa budowa przejścia  
podziemnego, przebudowa 
torów oraz rozwój  
infrastruktury, która  
poprawi komfort podróżo-
wania.

Kościerzyna na placu budowy. Tunel coraz bliżej

Tunel połączy perony z ulicami Dworcową i Towarową
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Nowe ścieżki w powiecie cieszą rowerzystów
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Ścieżka rowerowa z Kościerzyny do Wdzydz to spełnienie oczekiwań wielu 
mieszkańców. Inwestycja zdecydowanie odmieni mobilność i turystykę w regionie
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Linia 201 przechodzi intensywną przebudowę
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Efekty przebudowy widać już gołym okiem
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POWIAT KOŚCIERSKI
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Wraz z nadejściem wiosny roz-
poczęła się coroczna akcja 
ochrony płazów na terenie 
Wdzydzkiego Parku Krajobra-
zowego. To szczególny okres 
w ich cyklu życia - czas migracji 

z miejsc zimowania do zbiorni-
ków wodnych, gdzie odbywa 
się rozród. Wędrówki te są dla 
płazów dużym wyzwaniem 
i często kończą się tragicznie, 
zwłaszcza na odcinkach dróg 
przecinających ich naturalne 
trasy. Wzdłuż fragmentu drogi 
w okolicy miejscowości Wągli-
kowice ustawiono 280 metrów 
specjalnego wygrodzenia, które 
ma zatrzymać płazy przed wej-
ściem na jezdnię. Zwierzęta tra-
fiają do specjalnych pojemni-
ków, a następnie są przeno-
szone w bezpieczne miejsce, 
w pobliże zbiorników wodnych.

Joanna Surażyńska
joanna.surazynska@polskapress.pl

Na drogach w okolicach Wą-
glikowic rozpoczęła się akcja 
ochrony płazów. Specjalne 
płotki, patrole i przenoszenie 
żab oraz ropuch przez jezdnię 
mają pomóc im bezpiecznie 
dotrzeć do miejsc rozrodu.

Płotki dla żab i ropuch. Akcja ochrony 
płazów we Wdzydzkim Parku 

Pracownicy WPK regularnie kontrolują płotki i pomagają 
płazom bezpiecznie dotrzeć do miejsc rozrodu
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Miejsca doraźnego schronie-
nia powstaną na terenie 
gminy Kościerzyna. To odpo-
wiedź na brak infrastruktury, 
która w razie sytuacji kryzy -
sowych mogłaby zapewnić 

mieszkańcom bezpieczne 
schronienie. 

W ostatnich dniach podpi-
sano umowę z wojewodą po-
morską na dofinansowanie ca-
łego przedsięwzięcia. Środki 
zostaną przeznaczone na przy-
gotowanie dokumentacji, która 
pozwoli przekształcić wybrane 
obiekty w miejsca zbiorowej 
ochrony. 

Tego typu miejsca są po-
trzebne w sytuacjach nadzwy-
czajnych. 

- Utworzenie miejsc doraź-
nego schronienia jest nie-
zbędne dla wzmocnienia lokal-

nego systemu ochrony ludno-
ści i skutecznego reagowania 
na sytuacje kryzysowe - infor-
muje Grzegorz Piechowski, 
wójt gminy Kościerzyna. - Wy-
stąpienie klęsk żywiołowych, 
zdarzeń losowych lub innych 
sytuacji nadzwyczajnych może 
wymagać czasowej ewakuacji 
mieszkańców i zapewnienia im 
bezpiecznego schronienia. 

Obecnie gmina Kościerzyna 
nie posiada obiektów spełnia-
jących wymagania dla tego ro-
dzaju obiektów. 

Plan zakłada wykorzysta-
nie istniejącej infrastruktury. 

Edyta Łosińska-Okoniewska
edyta.losinska@polskapress.pl

W czterech lokalizacjach 
na terenie gminy Kościerzy-
na powstaną miejsca doraź-
nego schronienia. Umowa 
na projekt została już podpi-
sana. Sprawdź, gdzie po-
wstaną.

Gmina Kościerzyna przygotowuje 
schronienia dla mieszkańców

Jedną z lokalizacji, gdzie powstanie miejsce doraźnego schronienia, jest Zespół Szkół 
w Skorzewie. Na 2026 rok zaplanowano opracowanie dokumentacji 
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Adaptowane będą pomiesz-
czenia piwniczne w budyn-
kach szkół. 

Tu powstaną miejsca 
doraźnego schronienia 
w gm. Kościerzyna 
Dokumentacja obejmie czte -

ry placówki: 
- Zespół Szkół w Wąglikowi-

cach, 
- Zespół Szkół w Skorzewie, 
- Szkołę Podstawową 

w Wielkim Podlesiu, 
- Zespół Kształcenia w Łu-

bianie. 
To właśnie tam mają po-

wstać miejsca, które w razie po-
trzeby będą mogły przyjąć 
mieszkańców. 

Na 2026 rok zaplanowano 
opracowanie dokumentacji 
projektowo-kosztorysowej. 
Określi ona zakres niezbędnych 
prac budowlanych oraz rozwią-
zania techniczne, które po-
zwolą dostosować pomieszcze-
nia do nowych funkcji. 

Koszt przygotowania doku-
mentacji oszacowano na 390 
tysięcy złotych. Całość tej 
kwoty pokryje dotacja celowa 
przyznana przez wojewodę.

OGŁOSZENIE

o przystąpieniu do sporządzenia miejscowych planów zagospodarowania przestrzennego 

Na podstawie art. 17 pkt 1 ustawy z dnia 27 marca 2003 r. o planowaniu i zagospodarowaniu przestrzennym

(Dz. U. z 2024 r. poz. 1130 z późn. zm.) oraz art. 39 i art. 54 ust. 2 i ust. 3 ustawy z dnia 3 października 2008 r. 

o udostępnianiu informacji o środowisku i jego ochronie, udziale społeczeństwa w ochronie środowiska oraz o ocenach 

oddziaływania na środowisko (Dz. U. z 2024 r. poz. 1112, 1881, 1940, 1535) Burmistrz Miasta Redy zawiadamia 

o podjęciu przez Radę Miejską w Redzie następujących uchwał:

1. Nr XXVI/284/2026 z dnia 26 lutego 2026 r. w sprawie przystąpienia do sporządzenia miejscowego planu 

zagospodarowania przestrzennego dla fragmentu ul. Spokojnej w Redzie

2. Nr XXVI/285/2026 z dnia 26 lutego 2026 r. w sprawie przystąpienia do sporządzenia miejscowego planu 

zagospodarowania przestrzennego dla terenu w rejonie ul. Karola Szymanowskiego, Michała Ogińskiego, 

Wojciecha Kilara i Lawendowej w Redzie

3. Nr XXVIII/301/2026 z dnia 26 marca 2026 r. w sprawie przystąpienia do sporządzenia miejscowego planu 

zagospodarowania przestrzennego dla obszaru w rejonie ul. Jana Brzechwy w Redzie

oraz o rozpoczęciu strategiczn ych ocen oddziaływania na środowisko skutków realizacji ww. planów miejscowych. 

Zainteresowani mogą składać wnioski do ww. planów w terminie do dnia 8.05.2026 r. 

Wniosek do projektu planu składa się na piśmie utrwalonym w postaci papierowej lub elektronicznej, w tym za pomocą 

środków komunikacji elektronicznej, w szczególności poczty elektronicznej, na formularzu w postaci papierowej lub 

w formie dokumentu elektronicznego. 

Wzór formularza, na którym składa się wniosek do planu, został ustalony rozporządzeniem Ministra Rozwoju 

i Technologii z dnia 13 listopada 2023 r. w sprawie wzoru formularza pisma dotyczącego aktu planowania 

przestrzennego (Dz.U. z 2023 r. poz. 2509) i jest dostępny:

− na stronie internetowej https://eboi.reda.pl/karty-uslug w zakładce „Urbanistyka i Architektura”, w Urzędzie Miasta 

Redy, ul. Gdańska 33, 84-240 Reda

− w Urzędzie Miasta Redy, ul. Gdańska 33, 84-240 Reda

Składający wniosek podaje swoje imię i nazwisko albo nazwę, adres zamieszkania albo siedziby, adres poczty 

elektronicznej, o ile taki posiada, przedmiot wniosku oraz oznaczenie nieruchomości, której dotyczy, a także wskazuje, 

czy jest właścicielem lub użytkownikiem wieczystym nieruchomości objętej wnioskiem oraz może podać dodatkowe 

dane do kontaktu, takie jak adres do korespondencji lub numer telefonu.

Wnioski do planu można składać:
− w formie papierowej do Burmistrza Miasta Redy na adres: Urząd Miasta Redy, 84-240 Reda, ul. Gdańska 33
− za pomocą środków komunikacji elektronicznej, w tym na adres poczty elektronicznej: sekretariat@reda.pl

Klauzula informacyjna dot. ochrony danych osobowych znajduje się na stronie Biuletynu Informacji Publicznej Urzędu 

Miejskiego w Redzie w zakładce Ochrona Danych Osobowych. Informuję o ograniczeniu prawa dostępu do informacji 

o źródle danych osobowych uzyskanych w toku prowadzenia postępowań dotyczących sporządzanych aktów 

planistycznych, jeżeli wpłynie to na ochronę praw i wolności osoby, od której dane te pozyskano, zgodnie z art. 8a ust. 

1 ustawy o planowaniu i zagospodarowaniu przestrzennym.

Z up. Burmistrza Miasta Redy

 mgr inż. Dominika Kudlińska 

 Zastępca Burmistrza 

REKLAMA 0011505394

INFORMACJA

BURMISTRZ MIASTA CZŁUCHOWA

na podstawie art. 35 ust. 1 ustawy z dnia 21 sierpnia 1997 r. o gospodarce nieruchomościami 

informuje, że na okres 21 dni na tablicy ogłoszeń w siedzibie Urzędu Miejskiego w Człuchowie przy al. Wojska Polskiego nr 1  
oraz na stronach internetowych www.bip.czluchow.pl i www.czluchow.eu zostały wywieszone wykazy niżej wymienionych 
nieruchomości, położonych w Człuchowie, stanowiących własność Gminy Miejskiej Człuchów, tj.: 

1. nieruchomości przeznaczonej do zbycia w trybie przetargu nieograniczonego - pod zabudowę mieszkaniową i usługową;
2. nieruchomości przeznaczonych do zbycia w trybie bezprzetargowym, na rzecz najemców - lokali mieszkalnych;
3. nieruchomości przeznaczonych do dzierżawy oraz użyczenia.

REKLAMA 0011506290

Zarząd Powiatu Lęborskiego
informuje, że

na tablicy ogłoszeń oraz stronie internetowej

Starostwa Powiatowego w Lęborku przy ul. Czołgistów 5

został wywieszony (na okres 21 dni) wykaz nieruchomości

stanowiących własność Powiatu Lęborskiego,

przeznaczonych do zbycia w drodze darowizny na rzecz Gminy Miasto Lębork.

Wykazem objęta jest nieruchomość położona w obrębie 11 miasta Lęborka, oznaczona w ewidencji gruntów 

i budynków jako działki: 101/3 o pow. 0.0060 ha, nr 101/4 o pow. 0.0090 ha, nr 113/1 o pow. 0.0168 ha, 

dla których prowadzona jest księga wieczysta SL1L/00045430/3.

Ww. wykaz będzie wywieszony w terminie 

od 10 kwietnia do 1 maja 2026 roku. 

Szczegółowe informacje na temat przedmiotu darowizny można uzyskać w Wydziale Geodezji, Referacie 

Ewidencji Gruntów i Budynków oraz Gospodarki Nieruchomościami Starostwa Powiatowego w Lęborku, 

pok. 117 i 118, tel. (59) 848 08 82, (59) 848 08 83.  

www.powiat-lebork.com

REKLAMA 0011506440

eprasa.pl f79024fd11
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Historia Człuchowa sięga cza-
sów wczesnego średniowiecza. 
Na przesmyku dwóch jezior 
uchodźcy przybyli znad Noteci 
założyli prasłowiański gród 
drewniany. Jego ślady pozo-
stały na najwyższym wzgórzu 
pod dzisiejszym miastem. 
W okresie panowania książąt 
gdańskich osada należała 
do kasztelanii szczytnieńskiej, 
której siedzibą było nieistnie-
jące dziś Szczytno, położone 
około 20 km na północny za-
chód od Człuchowa. 

Człuchów w państwie 
krzyżackim i budowa 
zamku 
W 1312 roku Krzyżacy kupili 

Człuchów od synów Mikołaja 
z Ponieca za niewielką kwotę. 
W tym czasie do rangi ośrod-
ków lokalnych władz awanso-
wały między innymi Tuchola, 
Człuchów i Lębork. Naturalne 
walory obronne Człuchowa 
zdecydowały o budowie w tym 
miejscu zamku obronnego, 
który przez wieki uchodził 
za twierdzę nie do zdobycia. 

Przez długi czas główną, 
a właściwie jedyną murowaną 
budowlą Człuchowa był za-
mek. Na podgrodziu powstała 
niewielka osada przyzamkowa, 
zamieszkała przez Kaszubów 
oraz niemieckich kolonistów. 
To właśnie ta osada uznawana 
jest dziś za zalążek miasta. 
Drewniana zabudowa wielo-
krotnie ulegała zniszczeniu 
podczas licznych wojen i poża-
rów. W połowie XIV wieku 
Krzyżacy rozpoczęli koloniza-

cję południowo-zachodnich ru-
bieży swojego państwa, spro-
wadzając tu osadników z kra-
jów niemieckich, co doprowa-
dziło do szybkich zmian etnicz-
nych w okolicy. 

Człuchów w czasach 
I Rzeczypospolitej 
W okresie I Rzeczypospolitej 

Człuchów pełnił funkcję ośrod -
ka administracyjnego zarządza-
jącego całą południowo-za-
chodnią częścią Prus Królew-
skich. Mimo tej funkcji miasto 
należało do niewielkich ośrod-
ków miejskich. Pod koniec XVI 
wieku liczba rzemieślników była 
porównywalna z Białym Borem. 

Przewaga ludności niemiec-
kojęzycznej sprawiła, że bardzo 
szybko zwyciężyła tu reforma-
cja. Już w 1550 roku miejscowy 
kościół został przejęty przez 
protestantów, czemu sprzyjały 
sympatie religijne starosty La-
talskiego. Dokumenty z 1750 
roku opisują Człuchów jako 
niewielkie miasteczko z 20 do-
mami przy rynku, 25 przy szo-
sach, ośmioma warsztatami 
rzemieślniczymi i trzema kra-
mami. 

Miasto wielokrotnie nisz-
czyły wojny i pożary. W poża-

rze w 1598 roku ocalały jedynie 
dwa budynki. Podczas potopu 
szwedzkiego zamek, dotąd nie-
zdobyty, został opanowany 
przez szwedzką jazdę fińską. 
Po zakończeniu wojen miasto 
i okoliczne wsie były tak zruj-
nowane, że brakowało środ-
ków na odbudowę. Wówczas 
starosta Radziwiłł sprowadził 
do Człuchowa żydowskich 
kupców, którzy na przedmie-
ściu chojnickim utworzyli wła-
sną osadę z synagogą, szkołą 
i sądem, czyli tzw. jurydykę. 

Okres pruski i rozwój 
w XIX wieku 
We wrześniu 1772 roku, 

po pierwszym rozbiorze Polski, 
do Człuchowa wkroczyły woj-
ska pruskie. Miasto znalazło się 
w powiecie chojnickim. W 1786 
i ponownie w 1793 roku miasto 
nawiedziły kolejne wielkie po-
żary. Przy odbudowie zacho-
wano dawny układ zabudowy, 
ale wprowadzono także nowe 
rozwiązania urbanistyczne. 
Na prośbę mieszkańców król 
zezwolił na rozbiórkę zamku 
i wykorzystanie cegieł jako ma-
teriału budowlanego. Z zamku 
pozostała jedynie górująca 
nad miastem wieża oraz odbu-

dowana w latach 20 XIX wieku 
dawna kaplica zamkowa. 

Po 1818 roku Człuchów po-
nownie uzyskał status miasta 
powiatowego. W latach 30. XIX 
wieku zmodernizowano prze-
biegającą przez miasto szosę 
Berlin - Królewiec, a w 1844 
roku główna ulica otrzymała 
oświetlenie. Budowa kolei w la-
tach 1877–1878 przekształciła 
Człuchów w ważny węzeł ko-
munikacyjny. Już wcześniej, 
w 1865 roku, otwarto miejski 
szpital, a w 1871 roku powołano 
Powiatową Kasę Oszczędności. 
Ciekawostką jest fakt, że do  
1892 roku w Człuchowie nie 
było poczty - jej budowę sfinan-
sował prywatny inwestor 
na prośbę generalnego poczmi-
strza Niemiec. 

Okres międzywojenny 
i II wojna światowa 
Po odzyskaniu przez Polskę 

niepodległości w 1918 roku po-
łożenie Człuchowa zmieniło się 
diametralnie. W odległości kil-
kunastu kilometrów od miasta 
powstała granica państwowa, 
która przecięła dotychczasowe 
kontakty gospodarcze i towa-
rzyskie. Nastąpiła także czę-
ściowa wymiana ludności, 

a w mieście osiedliła się grupa 
tzw. optantów. Człuchów, po-
dobnie jak inne miasta pograni-
cza, zmagał się z problemami 
gospodarczymi i demograficz-
nymi. 

W czerwcu 1938 roku 
w Człuchowie wmurowano ka-
mień węgielny pod budowę do-
mów Hitlerjugend, których w ca-
łych Niemczech powstało około 
600. Jednocześnie w okre sie 
międzywojennym miasto roz-
wijało się i wzbogaciło o nowe 
obiekty kulturalne i sportowe, 
w tym stadion oraz powiatowe 
muzeum. 

Już we wrześniu 1939 roku 
przez Człuchów przechodziły 
oddziały polskich jeńców kie-
rowanych do oflagu w Czar-
nem. Do miasta zaczęli trafiać 
także robotnicy przymusowi. 
Jesienią 1944 roku rozpoczęto 
ewakuację ludności, a 27 lutego 

1945 roku miasto zostało zdo-
byte przez wojska radzieckie. 
Zniszczeniu uległo około 60% 
zabudowy. 

Powojenne lata 
i odbudowa miasta 
Po wojnie w ciągu trzech lat 

z miasta wysiedlono ludność 
niemiecką, a na ich miejsce 
przybyli osadnicy z innych re-
gionów oraz repatrianci ze 
wschodu. W 1947 roku na tere-
nie powiatu i w samym Człu-
chowie osiedlono także Ukra-
ińców przesiedlonych z Biesz-
czad w ramach akcji „Wisła”. 

Odbudowa zniszczonego 
miasta postępowała powoli. 
Dopiero w latach 60. XX wieku 
w miejscu ruin zaczęły powsta-
wać nowe budynki mieszkalne, 
głównie bloki, które do dziś sta-
nowią część zabudowy Człu-
chowa.

Joanna Surażyńska
joanna.surazynska@polskapress.pl

Mamy historyczne zdjęcia 
Człuchowa, dzięki którym 
można na chwilę przenieść 
się w czasie i zobaczyć, jak 
miasto wyglądało przed laty. 
Te wyjątkowe fotografie,   
pochodzące z serwisu Foto-
polska.eu, pozwalają spoj-
rzeć na dawne ulice, budyn-
ki i codzienność mieszkań-
ców z zupełnie innej per-
spektywy.

Historyczne zdjęcia Człuchowa
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POWIAT CZŁUCHOWSKI
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Nowy kompleks sportowo-re-
kreacyjny robi wrażenie. Jako 
pierwszy sprawdził go gospo-
darz, Myśliwiec Tuchomie, 
który zagrał ze Stalą Jezierzyce. 
Mecz zakończył się remisem 
1:1, za to wielomiesięczna 
praca przy budowie kom-
pleksu okazała się pełnym 
zwycięstwem. Boisko koszto-
wało ponad 3 miliony złotych 
z czego 70 proc. pozyskano 
z programu rządowego. 

- Mamy dzisiaj w Tuchomiu 
powód do radości i dumy -po-
wiedział Jerzy Lewi Kiedrowski, 
wójt gminy Tuchomie.- Odda-
jemy do użytku nowe boisko, 
które jest jedną z części więk-
szego kompleksu sportowo - re-
kreacyjnego. Boisko jest, jak to 
mawiają młodzi, „wypasione”. 
Mogą się tu odbywać nawet me-
cze ekstraklasy. 

Do tego jednak przed My-
śliwcem Tuchomie droga da-
leka, ale w razie awansu, boisko 
już jest. Płyta boiska ma wy-
miary 100 m. na 60 m. i za-
chwycającą nawierzchnię. 

- Trawa z rolki jest jak dywan, 
zabezpieczona siatką przed kre-
tami, jest nawodnienie, oświe-
tlenie, są wysokie piłkochwyty, 
jest 40 kamer, więc nic się nie 
ukryje, co ma zwiększyć bezpie-
czeństwo- zachwalał wójt 
gminy Tuchomie. - Życzę aby to 

boisko długo, dobrze i szczęśli-
wie służyło sportowcom i mie -
szkańcom, aby nasze drużyny 
odnosiły tu same sukcesy. 

W ramach kompleksu spor-
towo - rekreacyjnego najmłodsi 
mieszkańcy mogą korzystać 
z placu zabaw, gotowy jest też 

Dom Sportowca z sceną, szat-
niami, siłownią, sanitariatami, 
magazynem. W budowie jest 
jeszcze hala widowiskowo - 
sportowa Olimpia, bieżnia i par-
kingi. Z powodu długiej zimy 
prace potrwają jeszcze około 
jednego miesiąca. 

Robert Gębuś
r.gebus@prasa.gda.pl

Uroczyste otwarcie nowego 
boiska piłkarskiego 
w Tuchomiu zbiegło się 
z pierwszym meczem My-
śliwca Tuchomie na                            
własnym terenie w rundzie 
wiosennej.

Nowy kompleks rekreacyjno 
-sportowy. Boisko jak marzenie! 
„Trawa z rolki jest jak dywan”

Wielomiesięczna praca przy budowie kompleksu okazała się pełnym zwycięstwem. 
Boisko kosztowało ponad 3 mln zł, z czego 70 proc. pozyskano z programu rządowego
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Tuchomie ma nowy kompleks rekreacyjno-sportowy.  
To powód do radości i dumy
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Najmłodsi mieszkańcy mogą korzystać z placu zabaw
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 Mogą się tu odbywać nawet mecze ekstraklasy
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POWIAT BYTOWSKI

O G Ł O S Z E N I E 

WÓJTA GMINY CHOCZEWO
Na podstawie art. 17 pkt 1 ustawy z dnia 27 marca 2003 r. o planowaniu 

i zagospodarowaniu przestrzennym (t.j. Dz. U. z 2024 r. poz. 1130 

z późn. zm.) oraz art. 39 ust. 1 w związku z art.  46 ust. 1 pkt 1, art. 54 

ust. 2 ustawy z dnia 3 października 2008 r. o udostępnieniu informacji 

o środowisku i jego ochronie, udziale społeczeństwa w ochronie 

środowiska oraz ocenach oddziaływania na środowisko (t.j. Dz. U. 

z 2024 r. poz. 1112 z późn. zm.)  ogłaszam o podjęciu przez Radę 

Gminy Choczewo uchwał:

- nr XXXVI/237/2026  z d nia 19 marca 2026 r. w sprawie przystąpienia 
do sporządzenia miejscowego planu zagospodarowania 
przestrzennego dla części wsi Kurowo w gminie Choczewo,

- nr XXXVI/238/2026  z dn ia 19 marca 2026 r. w sprawie przystąpienia 
do sporządzenia miejscowego planu zagospodarowania 
przestrzennego w rejonie ulic: Bursztynowej, Kwiatowej 
i Sosnowej we wsi Kopalino w gminie Choczewo,

a także o przystąpieniu do przeprowadzenia strategicznych ocen 

oddziaływania na środowisko dotyczących w/w projektów miejscowych 

planów zagospodarowania przestrzennego.

Załączniki grafi czne do wyżej wymienionych uchwał, szczegółowo 

określające granice planów są eksponowane na tablicy ogłoszeń 

Urzędu Gminy Choczewo.

Zainteresowani mogą składać wnioski do planów miejscowych 

w formie papierowej lub elektronicznej: 

- w formie pisemnej na formularzu do Wójta Gminy Choczewo na adres 
Urząd Gminy Choczewo, ul. Pierwszych Osadników 17, 84-210 
Choczewo,
- wpostaci elektronicznej na formularzu na adres sekretariat@choczewo.

com.pl (bez konieczności opatrywaniaich kwalifi kowanym podpisem 
elektronicznym) lub za pośrednictwem skrytek ePUAP:  /7614luelaw/
skrytka, e-Doręczeń: AE:PL-84578-41805-BHHTC-13,
w terminie do dnia  4 maja 2026 roku.

Wniosek powinien zawierać nazwisko, imię, nazwę i adres wnioskodawcy, 

przedmiot wniosku oraz oznaczenie nieruchomości, której dotyczy.

Formularz pisma dotyczącego aktu planowania przestrzennego jest 
dostępny w siedzibie urzędu oraz w Biuletynie Informacji Publicznej 
pod adresem https://bip.choczewo.com.pl.

W związku z obowiązkiem, o którym mowa w art. 13 ust. 1 
i 2 rozporządzenia Parlamentu Europejskiego i Rady (UE) 2016/679 
z dnia 27 kwietnia 2016r. w sprawie ochrony osób fi zycznych w związku 

z przetwarzaniem danych osobowych i w sprawie swobodnego 
przepływu takich danych oraz uchylenia dyrektywy 95/46/WE (ogólne 
rozporządzenie o ochronie danych) (Dz. Urz. UE L119 z 04.05.2016, 
str.1, z późn. zm.) informuję, że administratorem Pani/Pana danych 
osobowych jest Urząd Gminy Choczewo z siedzibą w Choczewie przy 
ul. Pierwszych Osadników 17, 84-210 Choczewo reprezentowany przez 

Wójta Gminy Choczewo, adres kontaktowy e-mail: ug@choczewo.

com.pl. Administrator Danych zgodnie z art. 37 RODO wyznaczył 

Inspektora Ochrony Danych Osobowych, z którym możecie się Państwo 

kontaktować we wszystkich sprawach dotyczących przetwarzania 

Państwa oraz waszych podopiecznych danych osobowych, a także 

korzystania z przysługujących Państwu praw związanych z ich 

przetwarzaniem. Kontakt z Inspektorem Ochrony Danych Osobowych 

Urzędu Gminy Choczewo; e-mail: IODO@choczewo.com.pl lub 

pisemnie na adres Urząd Gminy Choczewo ul. Pierwszych Osadników 

17; 84-210 Choczewo z dopiskiem „Inspektor Ochrony Danych”. Pełen 

zakres informacji nt. przetwarzania danych osobowych znajduje się 

na stronie internetowej www.choczewo.com.pl w zakładce „RODO” 

oraz w siedzibie Administratora.

Jednocześnie informuję, iż zgodnie z art. 8a ust.1 ustawy z dnia 

27 marca 2003r. o planowaniu i zagospodarowaniu przestrzennym 

„W związku z przetwarzaniem przez wójta (…) danych osobowych, 

uzyskanych w toku prowadzenia postępowań dotyczących 

sporządzania aktów planistycznych, (…), prawo, o którym mowa 

w art.15 ust.1lit.g rozporządzenia Parlamentu Europejskiego i Rady (UE) 

2016/679 z dnia 27 kwietnia 2016r. w sprawie ochrony osób fi zycznych 

w związku z przetwarzaniem danych osobowych i w sprawie swobodnego 

przepływu takich danych oraz uchylenia dyrektywy 95/46/WE (ogólne 

rozporządzenie o ochronie danych), (…), przysługuje, jeżeli nie wpływa 

na ochronę praw i wolności osoby, od której dane te pozyskano.

REKLAMA 0011505022
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Kilkanaście pożarów traw 
w Bąsewicach w ciągu 2 mie-
sięcy w tym 9 w tygodniu. 
W ciągu jednej doby trawy 
w Bąsewicach płonęły...pięcio-
krotnie. To wystarczający po-
wód, by założyć, że nie był to 
przypadek, ale podpalenie. 
Wszystko wskazuje na to, że 
w okolicy grasuje groźny pod-
palacz. 

- To czternaście zdarzeń 
w samych Bąsewicach. Za czę-
sto pożary wybuchają w jed-
nym miejscu. To prawdopo-
dobnie podpalenia - mówi 
smł.bryg. Marcin Elwart, oficer 
prasowy Państwowej Straży 
Pożarnej w Lęborku. 

Wójt gminy Nowa Wieś Lę-
borska zamieścił wideo w któ-
rym apeluje o rozsądek i infor-
macje, które pomogłyby w uję-
ciu podpalacza. 

- To nie wygląda już na przy-
padek - mówi na nagraniu Szy-

mon Medalion, wójt gminy 
Nowa Wieś Lęborska. - To za-
grożenie dla ludzi, mienia 
i gdyby nie szybka reakcja na-
szych strażaków, mogło by 
dojść do tragedii. Dlatego ape-
luję o rozsądek przy używaniu 
ognia i społeczną odpowie-
dzialność. Jeśli ktoś ma infor-
macje, że to celowe działania, 
to prosimy o zgłaszanie odpo-
wiednim służbom. 

Mieszkańcy boją się 
pożarów i... podpalacza 
Mieszkańcy gminy Nowa 

Wieś Lęborska obawiają się jed-
nak nie tylko pożarów, ale też 
grasującego w okolicy podpala-
cza. Nieoficjalnie: lokalna spo-
łeczność domyśla się, kto pod-
pala trawy, ale nie chce iść 
z tym na policję. Mają obawy, 
że mężczyzna wyjdzie z więzie-
nia i podpali im dom. 

Podpalacza intensywnie 
szuka lęborska policja. 2 
kwietnia zatrzymała pijanego 
35-letniego mężczyznę, który 
groził przedmiotem przypo-
minającym siekierę straża-
kowi OSP podczas akcji gasze-
nia trawy w gminie Nowa Wieś 
Lęborska. 

Według nieoficjalnych infor-
macji mężczyzna może mieć 

związek z podpaleniami, cho-
ciaż policja zaznacza, że nie 
wiąże jeszcze tych dwóch 
spraw.- Zatrzymanie dotyczyło 
kierowania gróźb karalnych 
pod adresem druha OSP i znie-
ważenia policjanta. Natomiast 
w sprawie pożarów trawy pro-
wadzimy odrębne postępowa-
nie i sprawdzamy w jakich oko-
licznościach do tego doszło 
i kto może być za to odpowie-
dzialny - mówi asp. sztab.Marta 

Szałkowska, oficer prasowy Ko-
mendanta Powiatowego Policji 
w Lęborku 

Pożary traw  to nie tylko za-
grożenie dla życia ludzi i zwie-
rząt, ale też wysokie koszty dla 
samorządu gminy Nowa Wieś 
Lęborska.-Jeżdżą nasze OSP, 
łącznie kilkanaście osób. 
Na szczęście w tej sytuacji na-
sze jednostki są blisko pożaru 
i mogą szybko dojechać. Pożar 
trawy błyskawicznie się roz-

przestrzenia - mówi Szymon 
Medalion, wójt gminy Nowa 
Wieś Lęborska. 

Strażacy podkreślają, że ta-
kie akcje angażują jednostki, 
które w tym czasie mogą być 
potrzebne w innym miejscu.  

- Musimy jechać do gaszenia 
trawy a w tym samym czasie 
może wybuchnąć pożar, w któ-
rym zagrożone jest ludzkie ży-
cie - mówi mł.bryg. Marcin El-
wart.    

Strażacy apelują 
a trawy płoną 
Co roku na początku marca 

Państwowa Straż Pożarna rusza 
z kampanią społeczną „stop 
pożarom traw”.   

Chociaż za ponad 90 proc. 
tych zdarzeń odpowiada czło-
wiek, to trawy i nieużytki rolne 
na wiosnę wciąż płoną. 
W wielu ludziach pokutuje 
przekonanie, że wypalanie 
trawy użyźnia glebę.   

- Jest to jednak całkowicie 
błędne myślenie - informują 
strażacy w kampanii „Stop po-
żarom traw”. - Rzeczywistość 
wskazuje, że wypalanie traw 
prowadzi do nieodwracalnych, 
niekorzystnych zmian w środo-
wisku naturalnym – ziemia wy-
jaławia się, zahamowany zo-
staje bardzo pożyteczny, natu-
ralny rozkład resztek roślin-
nych oraz asymilacja azotu 
z powietrza. Do atmosfery 
przedostaje się wiele związków 
chemicznych będących truci-
znami zarówno dla ludzi jak 
i zwierząt. Wypalanie traw jest 
również przyczyną wielu poża-
rów, które niejednokrotnie pro-
wadzą niestety także do wy-
padków śmiertelnych. Rocznie 
w tego rodzaju zdarzeniach 
śmierć ponosi kilkanaście osób.

Robert Gębuś
robert.gebus@polskapress.pl

W niewielkich Bąsewicach 
już 14 razy płonęły w tym ro-
ku nieużytki. Strażacy mają 
pełne ręce pracy, a policja 
szuka grasującego w okolicy 
podpalacza.

Plaga pożarów traw to sprawka podpalacza
POWIAT LĘBORSKI

Kilkanaście razy płonęła trawa w Bąsewicach w gminie Nowa Wieś Lęborska. 
Najprawdopodobniej w okolicy grasuje podpalacz. Wójt apeluje do mieszkańców
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Listonoszka Justyna pomogła 
odnaleźć zaginionego 74-latka, 
a pani Dorota z poczty zapobie-
gła próbie oszustwa na szkodę 
seniora z Lęborka. Mężczyzna 
nie stracił swoich oszczędności 
a pani z poczty zyskała doz-
gonną wdzięczność. 

Obie pracownice Poczty Pol-
skiej wyróżnił mł. insp. Arka-
diusz Guzek, komendant po-
wiatowy policji w Lęborku.-
Starszy mężczyzna przyszedł 
do placówki z zamiarem wpłaty 
prawie 20 tysięcy złotych 
na cudze konto - mówi asp. 
sztab. Marta Szałkowska, oficer 
prasowy Komendanta Powia-
towego Policji w Lęborku. - 
Wskazany przez niego rachu-
nek bankowy wydał się pra-
cownicy poczty podejrzany, 
więc odradziła mężczyźnie wy-
konanie transakcji i poinformo-
wała go o możliwej próbie 
oszustwa. 

Dzięki temu senior nie stracił 
swoich oszczędności. Mł. insp. 
Arkadiusz Guzek, w obecności 
naczelnika mikroregionu Poczty 
Polskiej Pawła Bernarda oraz kie-
rownika zespołu Urzędu Poczto-
wego w Lęborku Iwony Gojtow-
skiej, osobiście podziękował 
pani Dorocie za jej profesjona-
lizm, wysoką świadomość za-
grożenia i godną naśladowania 
postawę obywatelską. Listono-
szka Justyna pomogła natomiast 
odnaleźć zaginionego 74-latka. 
Mężczyzna błąkał się po lesie 
w gminie Wicko przez dobę.  

- Pani Justyna w czasie swo-
jej pracy dowiedziała się o po-
szukiwaniach i gdy tylko za-
uważyła w okolicy jeziora 
Sarbsko w Nowęcinie seniora 
odpowiadającego rysopisowi 
zaginionego, przekazała dziel-
nicowej informacje na temat 
miejsca, w którym się znajdo-
wał - mówi asp.sztab. Marta 
Szałkowska. - Dopilnowała 
przy tym, żeby się nie oddalił 
przed przyjazdem policjantki. 
Dzięki temu potrzebujący po-
mocy 74-latek, uzyskał ją 
na czas.

Robert Gębuś
Lębork

Okazuje się, że listonoszka 
potrafi znaleźć człowieka 
nawet, jeśli nie musi dostar-
czyć mu listu, a pani 
w okienku pocztowym mo-
że uratować seniorowi 
oszczędności życia.

Dwie pracownice Poczty Polskiej 
docenione za obywatelską postawę

Pracownice Poczty Polskiej zapobiegły próbie oszustwa 
i pomogły odnaleźć zaginionego mężczyznę
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Władysławowo, dnia 10.04.2026 r.

OGŁOSZENIE

BURMISTRZA WŁADYSŁAWOWA
o wyłożeniu do publicznego wglądu projektu miejscowego planu zagospodarowania przestrzennego

Na podstawie art. 17 pkt. 9 ustawy z dnia 27 marca 2003 r. o planowaniu i zagospodarowaniu przestrzennym (t.j. Dz. U. 
z 2023 r. poz. 977 ze zm.), w związku z art. 67, ust. 3, pkt 4 ustawy z dnia 7 lipca 2023 r. o zmianie ustawy o planowaniu 
i zagospodarowaniu przestrzennym oraz niektórych innych ustaw (tj. Dz. U z 2023, poz. 1688) oraz art. 39 ust. 1 pkt 2-5 
i ust. 2, art. 46 ust.1, pkt 1, art. 54 ust. 2 i ust. 3 ustawy z dnia 3 października 2008 r. o udostępnianiu informacji o środowisku 
i jego ochronie, udziale społeczeństwa w ochronie środowiska oraz ocenach oddziaływania na środowisko (t.j. Dz. U. z 2024 r. 
poz. 1112), w związku z uchwałą nr LV/957/2022 Rady Miejskiej Władysławowa z dnia 28 września 2022 r. o przystąpieniu 
do sporządzenia planu, zawiadamiam o wyłożeniu do publicznego wglądu projektu miejscowego planu zagospodarowania 
przestrzennego JG-1.1 w miejscowości Jastrzębia Góra w gminie Władysławowo wraz z prognozą oddziaływania na 
środowisko, w dniach od 17.04.2026 r. do 12.05.2026 r. w siedzibie Urzędu Miejskiego we Władysławowie, ul. gen. 
J. Hallera 19, 84-120 Władysławowo (III piętro, p. 309), w godz.: PN.– ŚR. godz. 7.30 - 15.30, CZW. godz. 7.30 - 17.00, PT. 
godz. 7.30 - 14.00. Projekt ww. planu wraz z prognozą oddziaływania na środowisko dostępny będzie w trakcie wyłożenia 
również w wersji elektronicznej na stronie internetowej bip.wladyslawowo.pl.

Dyskusja publiczna nad przyjętymi w projekcie planu rozwiązaniami odbędzie się w budynku Urzędu Miejskiego we 
Władysławowie, ul. Gen. J. Hallera 19, 84-120 Władysławowo w sali 103 (I piętro) w dniu 5.05.2026 r., w godz. 14.30 – 15.30.

Zgodnie z art. 18 ust. 1 ustawy o planowaniu i zagospodarowaniu przestrzennym (t.j. Dz.U. z 2023 r., poz. 977 ze zm.), 
w związku z art. 67, ust. 3, pkt 4 ustawy z dnia 7 lipca 2023 r. o zmianie ustawy o planowaniu i zagospodarowaniu przestrzennym 
oraz niektórych innych ustaw (tj. Dz. U z 2023, poz. 1688), każdy, kto kwestionuje rozwiązania przyjęte w projekcie planu, 
może wnieść uwagi. Uwagi dotyczące projektu ww. planu należy składać na piśmie do Burmistrza Władysławowa na adres 
ul. gen. J. Hallera 19, 84-120 Władysławowo lub za pomocą środków komunikacji elektronicznej bez konieczności opatrywania 
ich kwalifikowanym podpisem elektronicznym, na adres urbanistyka@wladyslawowo.pl z podaniem imienia i nazwiska 
lub nazwy jednostki organizacyjnej i adresu, oznaczenia nieruchomości, której uwaga dotyczy oraz przedmiotu uwagi, 
w nieprzekraczalnym terminie do dnia 26 maja 2026 r.

Jednocześnie informuję, że zgodnie z art. 46 pkt 1 oraz art. 54 ust. 2 ustawy z dnia 3 października 2008 r. o udostępnianiu 
informacji o środowisku i jego ochronie, udziale społeczeństwa w ochronie środowiska oraz ocenach oddziaływania 
na środowisko (t.j. Dz. U. z 2024 r. poz. 1112) w związku z prowadzonym postępowaniem w sprawie strategicznej oceny 
oddziaływania na środowisko, w miejscu i czasie wyłożenia projektu ww. planu miejscowego do publicznego wglądu można 
zapoznać się z niezbędną dokumentacją sprawy. Zainteresowani udziałem w postępowaniu w sprawie strategicznej oceny 
oddziaływania ww. projektów planów na środowisko, mogą składać do ww. dokumentacji uwagi i wnioski, które mogą być 
wnoszone: na piśmie do Burmistrza Władysławowa na adres ul. gen. J. Hallera 19, 84-120 Władysławowo lub za pomocą 
środków komunikacji elektronicznej bez konieczności opatrywania ich kwalifikowanym podpisem elektronicznym na adres 
urbanistyka@wladyslawowo.pl, z podaniem imienia i nazwiska lub nazwy jednostki organizacyjnej i adresu, oznaczenia 
nieruchomości, której uwaga dotyczy oraz przedmiotu uwagi, w nieprzekraczalnym terminie do dnia 26 maja 2026 r.

Organem właściwym do rozpatrzenia uwag jest Burmistrz Władysławowa.
Zgodnie z art. 17a ustawy o planowaniu i zagospodarowaniu przestrzennym, informuję, że Klauzula informacyjna dotycząca 

danych osobowych dostępna jest w Biuletynie Informacji Publicznej na stronie internetowej bip.wladyslawowo.pl. oraz 
w siedzibie Urzędu Miejskiego we Władysławowie.

Informuję o ograniczeniu prawa dostępu do informacji o źródle danych osobowych uzyskanych w toku prowadzenia 
postępowań dotyczących sporządzanych aktów planistycznych, jeżeli wpłynie to na ochronę praw i wolności osoby, od której 
dane te pozyskano, zgodnie z art. 8a ust. 1 ustawy o planowaniu i zagospodarowaniu przestrzennym.

REKLAMA 0011506909
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Są aktywni, skuteczni i od lat 
pracują na rzecz lokalnej spo-
łeczności. To właśnie oni swoją 
działalnością wspierają rozwój 
gminy Kartuzy i promują ją da-
leko poza jej granicami. Pod-
czas uroczystej gali wręczono 
Nagrody Burmistrza Kartuz 
„Kartëskô Skra”. W tym roku 
przyznano 8 nagród głównych, 
17 wyróżnień oraz 2 nagrody 
specjalne. 

Uroczystość odbyła się 
w sali widowiskowej Kartu-
skiego Centrum Kultury. Wie-
czór uświetnił występ Marty 
Orlich, której akompaniował 
Tomasz Drążkowski oraz Re-
gionalnego Zespołu Pieśni 
i Tańca „Kaszuby” obchodzą-
cego w tym roku jubileusz 80- 
lecia działalności.  

Robią coś ważnego 
Nagrody Burmistrza Kartuz 

są przyznawane od 22 lat, 
a od 15 lat pod nazwą „Kartëskô 
Skra”. Trafiają do osób, instytu-
cji i środowisk, które w szcze-
gólny sposób zaznaczyły swoją 
obecność w życiu gminy - po-
przez pracę społeczną, osią-
gnięcia sportowe, działalność 
kulturalną, przedsiębiorczość 
i inicjatywy służące mieszkań-
com. 

-  Nagradzamy ludzi, którzy 
swoją postawą, konsekwencją 
i codziennym zaangażowa-
niem robią dla gminy Kartuzy 
coś naprawdę ważnego. To 
dzięki nim rozwijają się lokalne 
inicjatywy, powstają warto-
ściowe przedsięwzięcia, a o na-
szej gminie mówi się dobrze. 
Laureaci to ludzie, którzy nie 
czekają, aż coś wydarzy się 
samo. To oni swoją pracą, ta-
lentem i zaangażowaniem 
zmieniają gminę Kartuzy 
na lepsze.  Każdy z nagrodzo-
nych ma realny wkład w rozwój 
naszej wspólnoty, buduje jej 
dobrą markę i pokazuje, że 
warto działać dla innych. 
Chcemy im za to podziękować 

i pokazać, że ich codzienny wy-
siłek jest dostrzegany oraz wy-
soko ceniony - podkreśla Mie-
czysław Grzegorz Gołuński, 
burmistrz Kartuz. 

Historia tego wyróżnienia 
sięga 2001 roku. Wówczas ów-
czesny burmistrz Kazimierz 
Borzestowski po raz pierwszy 
uhonorował mieszkańców na-
grodą „Lokalne Partnerstwo” 
za działalność na rzecz rozwoju 
i promocji gminy Kartuzy. Jej 
pierwszym symbolem były 
dwie kolumny połączone 
wieńcem laurowym, nawiązu-
jące do współpracy różnych 
środowisk opierającej się 
na wspólnych wartościach. 

Przyznano już 180 
nagród głównych 
W 2009 roku nagroda otrzy-

mała nazwę „Lokalne Partner-
stwo - Człowiek Roku”, a jej 
symbolem została statuetka za-
projektowana przez gdańską 
artystkę Marię Wojtiuk. Inspi-
racją dla jej powstania była 
twórczość Aleksandra Majkow-
skiego. Statuetka przedstawia 
zwycięskiego „Ducha Warto” 
w otoczeniu siedmiu kartu-
skich gwiazd. Od 2012 roku na-

groda wręczana jest pod nazwą 
„Kartëskô Skra”.  

Od początku istnienia wy-
różnienia przyznano już 180 
nagród głównych, 30 nagród 
specjalnych oraz 154 wyróżnie-
nia. Po tegorocznej gali ten do-
robek powiększył się o kolej-
nych 8 nagród głównych, 2 spe-
cjalne i 17 wyróżnień. 

Laureatów wyłoniła kapituła 
nagrody spośród kandydatów 
zgłoszonych przez mieszkańców, 
radnych, stowarzyszenia, media 
oraz organizacje zawodowe. 

Nagrody Kartëskô Skra 

 Sport 
Janusz Meissner - za pracę 

trenerską oraz stworzenie wa-
runków do upowszechniania 
aktywności fizycznej, szczegól-
nie narciarstwa klasycznego 
wśród mieszkańców Gminy 
Kartuzy na CARTUSIA SKI 
ARENA na Bilowie 

Armin Wilczewski - za osią-
gnięcia we współzawodnictwie 
sportowym w 2025 roku, 
a szczególnie zdobycie II miej-
sca w Mistrzostwach Świata Se-
niorów WAKO w Kickboxingu 
zorganizowanych Abu Dhabi - 

stolicy Zjednoczonych Emira-
tów Arabskich 

 Kultura 
Regionalny Zespół Pieśni 

i Tańca „Kaszuby“ - nagroda zo-
stała przyznana w roku jubile-
uszu 80-lecia powstania zespołu 
za działania służące upowszech-
nianiu bogactwa kaszubskiej kul-
tury poprzez prezentację mu-
zyki, tańca i śpiewu, dbałość o za-
chowanie języka kaszubskiego 
oraz promocję Gminy Kartuzy 
podczas swoich występów 
na scenach w kraju i za granicą  

Promocja 
Stanisław Płotka - za podej-

mowanie działań promujących 
gminę Kartuzy poprzez inicjo-
wanie i wspieranie różnego 
typu wydawnictw przybliżają-
cych historię naszej małej Oj-
czyzny oraz ukazujących jej 
niepowtarzalne piękno 

Pomagają innym 
Anna Górska - właścicielka 

firmy IZOBUD - za wspieranie 
inicjatyw oświatowych realizo-
wanych w Szkole Podstawowej 
w Kiełpinie, pozwalających 
na stały rozwój placówki oraz 

aktywną promocję idei po-
mocy osobom znajdującym się 
w trudnej sytuacji życiowej po-
przez osobiste angażowanie się 
w akcje charytatywne 

Przedsiębiorczość 
Firma Escal Lewna sp. jw.  - 

za skuteczną realizację strategii 
rozwoju firmy oferującej 
w swoim markecie „Pszczółka” 
produkty wysokiej jakości 
i włączającej się w projekty pro-
mujące aktywność fizyczną 
wśród dzieci i młodzieży oraz 
wspierającej wydarzenia kultu-
ralne na terenie Gminy Kartuzy 

Cech Rzemiosł Różnych 
w Kartuzach - za działania 
na rzecz rozwoju lokalnego rze-
miosła i przedsiębiorczości, 
które od pokoleń stanowią fun-
dament pozytywnego wize-
runku gminy oraz kształcenie 
młodych adeptów sztuki rze-
mieślniczej,  dzięki czemu lo-
kalne firmy mogą budować 
swój potencjał w oparciu o do-
brze przygotowanych do za-
wodu pracowników 

Całokształt działalności 
Edmund Szczesiak - za dzia-

łania na rzecz popularyzacji hi-

storii Kartuz oraz osób z nim 
związanych w dziennikarskich 
reportażach oraz wydawnic-
twach książkowych, a także 
ukazywanie miasta jako miej-
sca wartego poznania i zasługu-
jącego na miano Stolicy Kaszub 

Nagrody specjalne 
Powiat Kartuski - za podej-

mowanie inicjatyw służących 
podnoszeniu jakości życia 
mieszkańców Gminy Kartuzy 
i Powiatu Kartuskiego, w tym 
szczególnie za wspieranie kar-
tuskich instytucji kultury oraz 
współdziałanie w organizacji 
Truskawkobrania i Jarmarku 
Kaszubskiego 

Szpital Specjalistyczny sp. 
z o.o. z siedzibą w Kościerzynie 
- za realizację przedsięwzięcia 
intensywnej modernizacji i roz-
budowy placówki w Dzierżąż-
nie oraz zaangażowanie w bu-
dowanie marki ośrodka jako 
głównego centrum rehabilita-
cji na Pomorzu, oferującego 
usługi lecznicze na wysokim 
poziomie i cieszącego się zaufa-
niem pacjentów 

WYRÓŻNIENIA 

Sport 
Łukasz Konkel  
Joanna Czerwionka  
Wiktoria Krauza  
Aurelia Godzińska  

Kultura 
Magdalena Piwka  
Grzegorz Laskowski  
Joanna Reglińska  
 Fundacja Wiatrakcje  

Promocja 
Jerzy Nacel  
Dariusz Tryzna  

Pomagają innym 
Paulina Kwidzińska  
Czesław Sela  
Mateusz Kwidziński  

Przedsiębiorczość 
Kaszubski Fundusz Przed-

siębiorczości S.A.  

Całokształt działalności 
Koło Gospodyń Wiejskich 

„Mézowsczé Karno“ z Mezowa  
 Antoni Mroczkiewicz  
Agnieszka Zalewska, Iwona 

Cyrocka i Ewa Chrapkowska. 
 

ą

Oprac. Joanna Surażyńska
joanna.surazynska@polskapress.pl

Nie czekają, aż coś się wyda-
rzy - działają i zmieniają swo-
je otoczenie każdego dnia. 
W Kartuzach po raz kolejny 
doceniono ludzi, którzy real-
nie budują siłę lokalnej spo-
łeczności i promują gminę.
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Najlepsi z najlepszych nagrodzeni. „Kartëskô 
Skra” rozdana. To oni są aktywni i skuteczni 

W kat. Kultura - Regionalny Zespół Pieśni i Tańca „Kaszuby“ 
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Biblioteka Miejska im. ks. Konstantego Damrota zaprasza na pro-
mocję książki i spotkanie autorskie z Alicją Balcerzak, które odbę-
dzie się 15 kwietnia o godz. 17.00 w Bibliotece Miejskiej w Koście-
rzynie przy ul. Rynek 21. Promowana będzie książka „Wojenne 
Herstorie. Wspomnienia kobiet z lat 1939-1945”. Fragmenty prze-
czytają radna Sejmiku Województwa Pomorskiego Beata Jankow-
ska oraz dyrektor Biblioteki Miejskiej w Kościerzynie Justyna Ku-
jach, a rozmowę poprowadzi red. Tatiana Słowi. (SURA)

Nagrodzono Cech Rzemiosł Różnych w Kartuzach 
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NORDA

Za całokształt działalności - Edmund Szczesiak 
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To była wyjątkowa uroczystość pełna wzruszeń
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Całość przygotował Zespół 
Szkół Społecznych w Korlinie. 
W tegorocznej edycji imprezy 
pobiegło lub maszerowało po-
nad 140 osób. Wśród uczestni-
ków znaleźli się przedstawi-
ciele wszystkich szkół podsta-
wowych z gminy Postomino, 
członkowie klubów i stowarzy-
szeń sportowych, a także naj-
młodsi uczestnicy - przedszko-
laki, którzy dzielnie pokonali 
zaplanowaną trasę. 

Punkt kontrolny 
przy jeziorze 
Trasa marszobiegu rozpo-

częła się przy szkole - ZSS 
w Korlinie, prowadziła ścieżką 
rowerową do Łącka, dalej 
wzdłuż kościoła, aż do punktu 
kontrolnego przy jeziorze.  

Po krótkim odpoczynku 
uczestnicy wrócili do szkoły, 
gdzie czekał na nich słodki 
posiłek regeneracyjny, owoce 
oraz zabawa integracyjna 
na boisku szkolnym. 
Wspólne tańce -w tym rado-
sna belgijka - były symbolicz-
nym zakończeniem dnia peł-
nego ruchu, empatii i wza-
jemnego wsparcia. 

O bezpieczeństwo uczest-
ników zadbały niezawodne 
służby: Ochotnicza Straż Po-
żarna w Łącku, Komenda Po-
wiatowa Policji w Sławnie 
oraz Straż Gminna Gminy Po-
stomino.  

Samorząd Uczniowski od-
powiadał za wydawanie nu-
merów startowych oraz wrę-
czanie pamiątkowych branso-
letek ze skrzydłami - symbolu 
tegorocznego marszobiegu.  

Wspólne działanie  
ma wielką siłę 
W organizację imprezy włą-

czyła się też Rada Rodziców, 
która przygotowała poczęstu-
nek dla wszystkich uczestni-
ków.  

W przygotowania oraz 
wspólną zabawę aktywnie włą-
czyli się wszyscy pracownicy 
szkoły. 

Pomysłodawczynią wyda-
rzenia była Katarzyna Gajda. II 
Marszobieg Niebieskich Skrzy-
deł ponownie pokazał, jak 

wielką siłę ma wspólne działa-
nie na rzecz ważnych spraw. 
Skrzydła, które towarzyszyły 
uczestnikom w formie pamiąt-

kowych bransoletek, stały się 
symbolem empatii, otwartości 
i gotowości do niesienia 
wsparcia.

Tomasz Turczyn
tomasz.turczyn@polskapress.pl

II Marszobieg Niebieskich 
Skrzydeł z okazji Świato-
wego Dnia Świadomości 
Autyzmu zorganizowano 
w Korlinie (gmina Postomi-
no). Całość przygotował Ze-
spół Szkół Społecznych 
w Korlinie.

II Marszobieg Niebieskich Skrzydeł 

W zawodach wystartowała na-
sza młodzieżowa grupa – żacy 
i młodzicy. Dla części był to 
pierwszy start, dla innych ko-
lejne cenne doświadczenie. 
Tym bardziej cieszy nas 
świetny wynik: aż trzy zwycię-
stwa i sześć miejsc na podium 
- mówi Artur Szarycz, prezes 
Klubu Kolarskiego Ziemia Dar-
łowska. - Pokazaliśmy, że zi-
mowe przygotowania przynio-
sły znakomite efekty. Niestety, 
specyfika wymagającej trasy 
nie obyła się bez pecha – kilku 

naszych zawodników zmagało 
się z defektami. Mimo to 
ogromne brawa dla wszyst-
kich za walkę, determinację 
i sportowego ducha. 

Wyniki KK Ziemia 
Darłowska w Rewalu 

Żak dziewcząt: 
1 Maja Kolaszt 
2 Lena Wijas 
Żak chłopcy 
1 Jakub Szarycz 
2 Marek Węgrzyn 
9 Wiktor Sobczak 
Roman Yarema - defekt 

sprzętu 

Młodziczki 
1 Łucja Stelmach 
5 Maria Szarycz 
7 Natalia Seremak 
9 Wiktoria Krakowiak 
11 Kornelia Aleksa 
Lena Kary, Barbara Dzięciel-

ska - defekt sprzętu 

Młodzicy 
8 Dominik Chyżewski 
Open/Kategoria M3 
25/11 Piotr Chatłas 
55/24 Mateusz Siemlat 

Open/Kategoria M4 
14/2 Artur Szarycz 
56//16 Marcin Kolaszt 
103/35 Wojciech Węgrzyn 
Rafał Stelmach - defekt 

sprzętu.

Tomasz Turczyn
tomasz.turczyn@polskapress.pl

Klub Kolarski Ziemia Dar-
łowska świetnie wszedł 
w sezon 2026. Młodzież wy-
brała się na zawody o na-
zwie Rewalskie Piekło Pół-
nocy. Efekt? Trzy zwycię-
stwa i sześć miejsc na po-
dium.

Świetny start Klubu Kolarskiego Ziemia Darłowska 

Trzy zwycięstwa i sześć miejsc na podium
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Wśród uczestników znaleźli się przedstawiciele szkół podstawowych z gm. Postomino, członkowie klubów i stowarzyszeń, a także przedszkolaki
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Ogromne brawa dla wszystkich za walkę
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W imprezie pobiegło lub maszerowało ponad 140 osób
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Nad bezpieczeństwem czuwała policja
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W zawodach wystartowała młodzieżowa grupa 
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Kociewie | Powiśle | Żuławy i Mierzeja

internet@dziennikbaltycki.pl
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Piątek 
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Radni uchwalili 

nocną prohibicję 

- str. 9

FO
T.

 U
M

 S
TA

RO
G

A
RD

 G
DA

Ń
SK

I

W Szpitalu dla Nerwowo i Psychicznie Chorych im. St. Kryzana w Starogardzie  
Gdańskim wyremontowano XIX-wieczny, zabytkowy pawilon nr VIII. str. 3

STAROGARD GDAŃSKI

STAROGARD GDAŃSKI 

Bezdomne zwierzaki czekają 
na Waszą pomoc. Nasza akcja 
„Nakarm psiaka, zgarnij kwiatka.” 
odbędzie się 18 kwietnia str. 7

REGION 

Bobry znalazły się 
na cenzurowanym, 
ale Wody Polskie 
wycofały wniosek 
z RDOŚ  str. 11

STAROGARD GDAŃSKI 

Myśliwy pomylił 
wilka z lisem i go 
zabił. Sąd podjął 
decyzję w sprawie 
łowczego  str. 4

POWIAT SZTUMSKI 

Po pożarze zostali 
z niczym. Siedem 
osób potrzebuje 
pomocy w odbudowie 
domu str. 2

BUDYNEK BYŁ NIEUŻYWANY  
PRZEZ 30 LAT! TERAZ POMOC ZNAJDĄ  

TU DZIECI I MŁODZIEŻ
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Do pożaru doszło 2 kwietnia 
około godz. 2. Po dojeździe stra-
żacy zastali dach objęty ogniem. 
Na zewnątrz znajdowali się 
mieszkańcy, którzy uciekli 
przed ogniem. 

W akcji gaśniczej brały 
udział znaczne siły, bo 9 zastę-
pów z Jednostki Ratowniczo-
Gaśniczej PSP w Sztumie oraz 
jednostek OSP z Postolina, Go-
ściszewa, Mikołajek Pomor-
skich, Szrop i Białej Góry. 

Działania gaśnicze, a potem 
dogaszanie, prace rozbiórkowe, 
sprawdzanie, czy gdzieś nie 
kryją się zarzewia ognia - 
trwały około sześciu godzin. 
Na miejsce skierowany został 
również zespół ratownictwa 
medycznego, ale na szczęście 
nie było osób poszkodowa-
nych. 

Spłonął dach budynku, 
poza tym w wyniku tempera-
tury, dymu i wody zniszczeniu 
uległy pomieszczenia na parte-

rze. Przyczyna pożaru będzie 
ustalana podczas policyjnego 
dochodzenia. Jak informuje 
Urząd Miasta i Gminy w Sztu -

mie, 7-osobowa rodzina straciła 
swój dorobek. Wśród poszko-
dowanych są osoby starsze oraz 
rodzice z dwiema dziewczyn-
kami w wieku 4 i 11 lat. 

Jeszcze kilka dni temu na li-
ście najpilniejszych potrzeb 
znajdowały się: środki che-
miczne i środki czystości, 
środki higieniczne, kosmetyki, 
nowe pościel, kołdry, ręczniki. 
Teraz najlepiej skontaktować 
się  z Miejsko-Gminnym Ośrod-
kiem Pomocy Społecz-
nej w Sztumie  pod nr. tel. 55 
640 63 69 w godzinach pracy: 
poniedziałek, wtorek i czwar-
tek 7.30 -15.30, środa 7.30-17.00, 
piątek 7.30-14.00.  

Na pewno potrzebne są 
duże środki na remont bu-
dynku. Można je wpłacać 
na uruchomiony przez UMiG 
w Sztumie numer konta: 13 
8309 0000 0000 0042 2000 
0730 z tytułem przelewu: „Da-
rowizna dla pogorzelców 
z Uśnic”. 

Uruchomiona też została 
zbiórka na platformie interne-
towej pod adresem: 

 htps://zrzutka.pl/ 
d2jgzb?fbclid

(RK)
r.konczynski@prasa.gda.pl

Po pożarze w Uśnicach 
w gminie Sztum jest apel 
o pomoc. Wsparcia rzeczo-
wego i finansowego potrze-
buje siedem osób, w tym 
dwoje dzieci. 

Spłonął dom w Uśnicach.  
Uciekli tak, jak się obudzili

Dużo czasu i pieniędzy będzie kosztowało przywrócenie 
budynku do stanu nadającego się do zamieszkania
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Zatrzymany przez kwidzyńskich policjantów 50-letni mieszkaniec Grudziądza został już tymczasowo aresztowany decyzją sądu. 
To sprawa sprzed tygodnia. Do komendy zadzwoniła kobieta, informując, że nieznany jej mężczyzna zachowuje się wobec niej 
agresywnie. Z relacji wynikało, że szedł za nią, obrażał, wszedł za nią do sklepu, groził pozbawieniem życia. Pokrzywdzona we-
zwała policję. 50-latek znieważył funkcjonariuszy i naruszył ich nietykalność cielesną. Po decyzji o tymczasowym areszcie na 3 
miesiące został umieszczony w szpitalu specjalistycznym.

OBCY MĘŻCZYZNA GROZIŁ KOBIECIE POZBAWIENIEM ŻYCIA 
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Święto 7 Pomorskiej Brygady 
Obrony Terytorialnej przypada 
dokładnie 14 kwietnia i nawią-
zuje do tragicznych wydarzeń 
z 1947 roku. Tego dnia pluton 
egzekucyjny w tworzącej się 
reżimowej Polsce Ludowej za-
mordował kpt. mar. Adama De-
dio, dzisiejszego patrona Wojsk 
Obrony Terytorialnej na Pomo-
rzu, uczestnika wojny obronnej 
1939 roku, w latach wojennych 
żołnierza Armii Krajowej, a po-
tem oficera wywiadu w konspi-
racyjnym Narodowym Zjedno-
czeniu Wojskowym, działają-
cym na terenie Wybrzeża 
pod kryptonimem „Semper Fi-
delis Victoria”. 

7 PBOT, jako struktury 
Wojsk Obrony Terytorialnej 
w naszym województwie, za-

częła działalność osiem lat 
temu. Składa się z trzech bata-
lionów lekkiej piechoty w Mal-
borku, Słupsku i Kościerzynie. 
Jako pierwszy został sformo-
wany 71 Malborski BLP im. Jana 
Byczkowskiego ps. „Cedro”. 

Tegoroczne Święto 7 PBOT 
odbędzie się w najbliższą nie-
dzielę na wałach von Plauena 
na terenach zamku malbor-
skiego. 

-   Podczas obchodów miej-
sce będzie miała uroczysta 
zbiórka pododdziałów, wręcze-
nie odznaczeń i wyróżnień 
między innymi dla najlepszych 
żołnierzy terytorialnej służby 
wojskowej. Na uroczystość za-
proszeni są przedstawiciele Do-
wództwa WOT, dowódcy jed-
nostek wojskowych oraz wła-
dze wojewódzkie i samorzą-
dowe. Samych żołnierzy będzie 
około tysiąca – informuje Piotr 
Langenfeld z Sekcji Prasowej 7 
PBOT. 

Główna część obchodów 
rozpocznie się o godzinie 12 
i będzie dostępna dla widzów, 
którzy zechcą w niej uczestni-
czyć.

(RK)

7 Pomorska Brygada Obrony 
Terytorialnej kończy 8 lat. 
„Urodziny” ściśle łączą się 
z jej swiętem, które przypada 
w kwietniu. Tegoroczne ob-
chody odbędą się na terenach 
zamkowych w Malborku.

W niedzielę święto pomorskich 
terytorialsów w scenerii 
malborskiego zamku 

Wały von Plauena były już miejscem uroczystości 
wojskowych, także dla Wojsk Obrony Terytorialnej
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DRUGA STRONA
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Koleżankom 

Joannie, Marzenie, Anecie
 wyrazy żalu i głębokiego współczucia

z powodu śmierci

Taty

Lecha
Piętaszewskiego

składają

Zarząd i pracownicy
Powiatowego Centrum Zdrowia Sp. z o.o. w Malborku 
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W Szpitalu dla Nerwowo i Psy-
chicznie Chorych im. St. Kry-
zana w Starogardzie Gdańskim 
wyremontowano XIX-wieczny, 
zabytkowy pawilon nr VIII. Po-
moc uzyskają tu dzieci i mło-
dzież. 

Leczenie w nowych 
warunkach 
W szpitalu w Starogardzie 

Gdańskim odnowiono i prze-
budowano zabytkowy budy-
nek z końca XIX w., dzięki 
czemu powstała nowoczesna 
poradnia dla dzieci i młodzieży 
oraz oddział dzienny na 10-15 
miejsc. 

– To wyraz troski o zdrowie 
psychiczne młodych ludzi. Ta 
ważna zmiana pozwoli na za-
pewnienie komfortowej i no-
woczesnej opieki ambulatoryj-
nej w jednym miejscu, w przy-
jaznym otoczeniu. Wpłynie też 
na poprawę jakości usług me-
dycznych – podkreśla wicemar-
szałek Leszek Bonna. 

Co ważne, pacjenci oddziału 
uzyskają fachową pomoc bez 
konieczności izolacji od ro-
dziny i przyjaciół. W skład ze-
społu terapeutycznego od-
działu wchodzą: lekarze, psy-
cholodzy, psychoterapeuci, te-
rapeuta zajęciowy i pielę-
gniarka. Dodatkowo młodzi lu-
dzie będą uczestniczyć w zaję-
ciach szkolnych. 

Po zakończeniu inwestycji 
pawilon nr VIII i pawilon nr XII 
połączą się w Centrum Zdrowia 
Psychicznego dla Dzieci i Mło-
dzieży. Przeniesienie dwóch 
poradni oraz oddziału do jed-
nego budynku usprawni orga-
nizację pracy i ułatwi przepro-
wadzanie konsyliów. 

Młodzi pacjenci i pracow-
nicy zyskają przyjazną, nowo-
cześnie urządzoną przestrzeń. 
Dzięki przesunięciu opieki ze 
stacjonarnej na środowiskową 
i ambulatoryjną, cały proces le-
czenia będzie bardziej efek-
tywny i korzystny dla zdrowia 
młodych ludzi. 

Przez lata stał pusty 
Budynek z końca XIX w. nie 

był użytkowany od 30 lat i wy-
magał kompleksowych prac. 

Aby służył pacjentom, zmie-
niono w nim praktycznie 
wszystko. Roboty budowlane 
rozpoczęto 21 października 
2024 r. i trwały do 11 lutego 
2026 r. Wykonano prace kon-
serwatorskie i restauracyjne. 
Obiekt został przebudowany, 
wyremontowany i wyposa-
żony. Całkowity koszt inwesty-
cji to prawie 14 mln zł, w tym 
10,5 mln zł przekazano z bu-
dżetu województwa pomor-
skiego, a 3,5 mln zł pochodziło 
z Rządowego Programu Odbu-
dowy Zabytków. 

Sporo prac 
- Niespełna półtoraroczny 

proces rewitalizacji pozwolił 
na przywrócenie walorów hi-
storycznych tego zabytkowego 
budynku, ale również pełnię 
funkcjonalności na miarę po-
trzeb współczesnej psychiatrii 
- czytamy w mediach społecz-
nościowych szpitala. 

W trakcie modernizacji na-
prawiono ceglaną elewację, pa-
rapety i gzymsy, odnowiono 
lub zamontowano nowe okna 
i drzwi, wymieniono i pomalo-
wano dach. Założono nowe in-
stalacje wewnętrzne i ze-
wnętrzne wraz z przyłączami, 

wymieniono i wzmocniono 
stropy, wykonano izolację ścian 
fundamentowych i wyremon-
towano taras. Wnętrza bu-
dynku są jasne, pastelowe, 
a podłogi nawiązują do natural-
nego kamienia tak, aby pa-
cjenci czuli się dobrze. Połą-
czono tradycję z nowoczesno-
ścią. Zostawiono zabytkowe 
drzwi, ale kupiono nowoczesne 
meble i wyposażenie. Zagospo-
darowano też teren przylega-
jący do budynku. 

Wokół posadzono drzewa, 
zamontowano ławki, ułożono 
nowe chodniki. Powstało nowe 
boisko, plac zabaw i infrastruk-
tura rekreacyjna dla pacjentów. 
Co ważne, obiekt jest przysto-
sowany do osób z niepełno-
sprawnościami. 

Ośrodek działa  
od kilku lat 
Na parterze wyremontowa-

nego budynku znajdzie się też 
ośrodek środowiskowej opieki 
psychologicznej i psychotera-
peutycznej dla dzieci i mło-
dzieży. 

Młodzi pacjenci, którzy 
mają problem natury psychicz-
nej, mogą uzyskać pomoc bez 
konieczności kontaktu z psy-

chiatrą. Wsparcia udzielą psy-
cholodzy, psychoterapeuci 
oraz terapeuci środowiskowi. 
Pacjenci skorzystają m.in. z po-
rad psychologicznych, sesji 
psychoterapii indywidualnej 
i grupowej oraz wizyt domo-
wych terapeuty środowisko-
wego. A osoby potrzebujące 
pomocy lekarza kierowane są 
do poradni II poziomu, tam po-
mogą lekarze psychiatrzy oraz 
psycholodzy, w tym psycholog  
kliniczny i psychoterapeuci. 
Pacjenci skorzystają m. in: 
z porady lekarskiej diagno-
stycznej, psychologicznej dia-
gnostycznej, sesji psychotera-
pii indywidualnej, grupowej 
i rodzinnej. 

Coraz młodsi 
potrzebują pomocy 
Od lat rośnie liczba osób, 

zwłaszcza młodych zmagają-
cych się z problemami ze zdro-
wiem psychicznym. Jak za-
uważają lekarze - jeszcze de-
kadę temu do szpitala trafiała 
młodzież od 15 roku życia. Dziś 
na izbę przyjęć kierowani są już 
nawet 11 - latkowie. 

W 2025 r. do szpitala przy-
jęto ok. 600 młodych osób. 
Udzielono też siedem tysięcy 
porad ambulatoryjnych.  Nato-
miast od początku tego roku 
na izbie przyjęć było już 180 
nieletnich pacjentów. Najczę-
ściej zgłaszanym problemami 
osób poniżej 18. roku życia są 
zaburzenia zachowania i funk-
cjonowania w społeczeństwie. 
Specjaliści zauważają, że skala 
problemów jest coraz większa, 
bo młode osoby rzadko mają 
wsparcie w rodzinie. Ponadto 
to pokłosie lockdownu i izola-
cji w czasie pandemii. 

Przewodnik  
dla pacjenta 
Szpital otrzymał „Przewod-

nik dla pacjenta”, który został 
wydany z inicjatywy samo-
rządu województwa pomor-
skiego. Ta publikacja ma uła-
twić pobyt i poruszanie się 
po placówce. 

Zawiera informacje o od-
działach, poradniach, biblio-
tece i sali rozrywek, a także po-
rady, co zabrać ze sobą, np. do-
kumentację, leki, ubrania czy 
telefon. Przewodnik wyjaśnia 
codzienny rytm dnia w pla-
cówce, zasady odwiedzin i po-
stępowania po wypisie, za-
wiera ważne telefony i mapkę. 
Dyrektor Departamentu Zdro-
wia UMWP Maciej Laszkiewicz 
wyraził nadzieję, że pomoże to 
zmniejszyć stres i ułatwi kon-
takt z personelem, czyniąc po-
byt w szpitalu jak najbardziej 
komfortowym.

Kinga Furtak
kinga.furtak@polskapress.pl

Zabytkowy budynek w Ko-
cborowie stał nieużywany 
przez około 30 lat. Teraz od-
zyskał historyczny blask. 
A to dopiero początek do-
brych wiadomości. Pomoc 
w tym wyremontowanym 
miejscu znajdą najmłodsi 
pacjenci z problemami psy-
chicznymi.  

Budynek był nieużywany przez 30 lat! 
Teraz pomoc znajdą tu dzieci i młodzież

Po remoncie połączono tradycję z nowoczesnością
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Tak wyglądał bydynek przed remontem

FO
T.

 S
ZP

IT
A

L 
D

LA
 N

ER
W

O
W

O
 I 

PS
YC

H
IC

ZN
IE

 C
H

O
RY

C
H

INFORMACJE

eprasa.pl f79024fd11



4 Rejsy Regionów aPiątek, 10.04.2026

Sprawa zastrzelenia wilka Lego 
ujrzała światło dzienne w sierp-
niu 2024 roku. Wilk był mło-
dym ojcem i wraz z samicą wy-
chowywał swojego pierwszego 
szczeniaka. Lego był obserwo-
wany przez biologów z Uniwer-
sytetu Gdańskiego. Nosił na szyi 
obrożę telemetryczną, która 
monitorowała jego aktywność. 

Polował na lisy, ale 
upolował wilka 
Krzysztof S. łowczy z Koła 

Łowieckiego „Cyranka” brał 
udział w polowaniu na lisy. 
W tym czasie także wilk Lego 
wspólnie z samicą wybrał się 
na polowanie, aby zdobyć po-
żywienie. Wilki znalazły się 
w pobliżu myśliwskiej ambony. 
Krzysztof S. zauważył cel 
i prawdopodobnie spiesząc się, 
by zwierzę nie uciekło - oddał 
śmiertelny strzał. Zginął Lego. 

Mężczyzna zgłosił się na po-
licję po kilku dniach. Tłuma-
czył, że podczas polowania po-
mylił wilka z lisem…. Prokura-
tor zarzucił myśliwemu prze-
stępstwo z art. 181 § 3 k.k., tj. za-
bicie zwierzęcia pozostającego 
pod ochroną  gatunkową po-
wodując istotną szkodę. Czyn 
ten zagrożony jest karą 
grzywny, karą ograniczenia 

wolności albo karą pozbawie-
nia wolności do lat 5. Wilki 
w Polsce są pod ścisłą ochroną. 

- Podejrzany przyznał się 
do popełnienia zarzuconego 
czynu. Z treści złożonych wyja-
śnień wynika, że sądził, że strzela 
do lisa, przy czym nie upewnił 
się - usłyszeliśmy w Prokuratu-
rze Okręgowej w Gdańsku. 

Sąd przesłuchał myśliwego 
oraz świadków. Dwa razy popro-
sił o opinię biegłego. Pierwsza 
nie odpowiadała m.in. na pyta-
nie, czy śmierć Lego spowodo-
wała istotną szkodę. Mimo, że 
przewód sądowy został za-
mknięty w minionym tygodniu, 
to sąd odroczył ogłoszenie wy-
roku z uwagi na konieczność - 
zastanowienia się, co jest stan-
dardową procedurą prawną, 
zwłaszcza w sprawach zawiłych 
lub skomplikowanych. 

Wyrok zapadł 27 marca 2026 
roku. Sąd uniewinnił Krzysz-
tofa S. Wyrok nie jest prawo-
mocny. 

Sąd stwierdził, że nie ma 
przesłanek mówiących o tym, 
że zabicie Lego spowodowało 
istotną szkodę. Biegli uznali, 
że wilk jest gatunkiem często 
spotykanym. Podali liczeb-
ność tych zwierząt m.in.na te-
renie Borów Tucholskich, 
gdzie żył Lego. Zdaniem sądu 
jeszcze 10 lat temu zabicie każ-
dego wilka mogło skutkować 
istotną szkodą dla całego ga-
tunku. Aktualna populacja się 
zwiększyła i zdaniem sądu - 
zabicie pojedynczego zwierzę-
cia nie powoduje istotnej 
szkody. 

Sąd przyjął, że nie są speł-
nione ustawowe znamiona 
przestępstwa zarzucone myśli-

wemu i dlatego myśliwy został 
uniewinniony. 

Lego osierocił rodzinę 
Innego zdania są eksperci, 

którzy zajmują się badaniem 
życia wilków. Wskazują m.in. 
na silne więzy pomiędzy osob-
nikami. Wilki żyją w rodzinach. 
Często wiążą się w pary na całe 
życie. W stadzie jest hierarchia 
i opieka nad młodymi. Śmierć 
jednego wilka może mieć 
istotne znaczenie dla pozosta-
łych osobników. 

- To wielka tragedia dla wil-
czej rodziny, gdzie więzy są wy-
jątkowo silne. Młodzi, wilczy 
rodzice wspólnie polowali, wy-
chowywali potomstwo. Jego 
rola w rodzinie była kluczowa - 
komentowała sprawę Sabina 
Nowak, ze Stowarzyszenia dla 
Natury „Wilk”. 

Sprawdziliśmy, co co wyda-
rzyło się ze szczeniakiem Lego 
oraz jego partnerką. 

- Szczeniaka i samicę reje-
strowaliśmy na fotopułapkach 
jeszcze co najmniej do listo-
pada 2024. W międzyczasie 
na tym terenie pojawiły się też 
dwa inne wilki i kilkukrotnie 
nagrały się razem z samicą. 
Później już trudno było ocenić, 
czy wśród nagrywanych wil-
ków jest szczeniak Lego - jeśli 
przeżył, to urósł na tyle, że nie 
był już rozpoznawalny na fil-
mach. Jego genotyp nie pojawił 
się w analizowanych próbach 
DNA, ale też zimą 2024/25 wa-
runki były słabe i nie zebrali-
śmy wiele prób do badań - 
mówi dr Maciej Szewczyk z Ka-
tedry Ekologii i Zoologii Krę-
gowców Wydziału Biologii Uni-
wersytetu Gdańskiego. - 

W styczniu i lutym 2026, tropi-
liśmy na dawnym terytorium 
Lego grupę pięciu wilków, ze-
braliśmy z nich dużo prób 
na badania genetyczne. Analizy 
są w trakcie, zobaczymy, czy 
wśród nich jest samica i młody 
- Lego, czy też teren został prze-
jęty przez inne wilki. 

Czy śmierć Lego miała kon-
sekwencje dla przyrody? Na-
ukowcy zwracają uwagę 
na jeszcze jeden aspekt zwią-
zany ze śmiercią tego wilka. 
Na jego terytorium i miejscu 
jego rozrodu zaczęto obserwo-
wać nowe zjawiska. 

- Jesienią 2024 i zimą 
2024/25 doszło nagle do kilku-
nastu ataków wilków na psy. 
Wcześniej nie rejestrowano ich 
wcale, zaczęło się to około mie-
siąc po śmierci Lego. Wiązał-
bym to ze zmniejszeniem efek-
tywności polowań na naturalne 
ofiary po zastrzeleniu ojca ro-
dziny - mówi naukowiec. 

Las niebezpieczny  
dla wilka 
Jak podkreśla Stowarzysze-

nie dla Natury „Wilk”, to już 
dziewiąty wilk spośród śledzo-
nych przy pomocy telemetrii 
GPS, który został nielegalnie za-
strzelony. 

 - Jak wykazały nasze bada-
nia w Polsce co roku z broni pal-
nej zabijanych jest co najmniej 
140 wilków. Proceder ten nasilił 
się od połowy 2017 r., kiedy to 
ówczesny Minister Środowiska 
wprowadził możliwość cało-
rocznego nocnego polowania 
na dziki przy wykorzystaniu ce-
lowniczych urządzeń termowi-
zyjnych i noktowizyjnych. 
Urządzenia te pozwalają na ła-
twą identyfikację w ciemno-
ściach wszystkich większych 
gatunków zwierząt, w tym wil-
ków - napisało Stowarzyszenie 
dla Natury „Wilk”.

Kinga Furtak
kinga.furtak@polskapress.pl

Przed starogardzkim sądem 
zakończyła się sprawa my-
śliwego Krzysztofa S., który 
zabił wilka Lego. Jak twier-
dził  łowczy z Koła Łowiec-
kiego „Cyranka” - „oddał 
strzał, bo myślał, że to lis”. 
Popełnił  istotny błąd - w cza-
sie polowania nie użył lune-
ty i dokładnie nie sprawdził 
do jakiego zwierzęcia strze-
la. Sąd wydał wyrok w tej 
sprawie. 

Myśliwy pomylił wilka z lisem i go zabił. 
Sąd podjął decyzję w sprawie łowczego

Lego był młodym wilkiem. Zginął od myśliwskiej kuli
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Co trzydziesty Polak choruje 
na niewydolność serca i cho-
rych sukcesywnie przybywa. 
To wyzwanie, któremu chcą 

sprostać specjaliści, którzy nie-
ustannie podnoszą kwalifika-
cje i niebawem będą mogli pra-
cować na najnowocześniej-
szym sprzęcie. W Kociewskim 
Centrum Zdrowia w Starogar-
dzie Gdańskim trwają prace 
nad projektem pn. Kardio 2.0. 

Szpital uzyskał dofinanso-
wanie w wysokości 20 mln zł 
na kompleksową modernizację 
i wyposażenie w najnowocze-
śniejszy sprzęt Oddziału Kar-
diologicznego. Pieniądze po-
chodzą z Krajowego Planu Od-
budowy i Zwiększenia Odpor-
ności. Całość projektu pochło-
nie 23 mln zł. 

Władze szpitala postawiły 
kolejny krok w ramach tej in-
westycji. Została podpisana 
umowa na zakup najnowocze-
śniejszego sprzętu, który bę-
dzie służył specjalistom do ra-
towania zdrowia i życia pacjen-
tów. Część zamówienia dotarła 
już do placówki. 

Wśród wyczekiwanych no-
wości jest m.in. angiograf, 
który służy do obrazowania 
tętnic, żył oraz serca. Urządze-
nie to pozwala lekarzom 
na precyzyjną diagnostykę 
zwężeń, niedrożności, tętnia-
ków, zatorów oraz wad naczy-
niowych, a także na planowa-

nie zabiegów, np. w czasie za-
wału serca. 

Aktualnie prowadzone są 
prace remontowe na oddziale. 
Wszystko przebiega zgodnie 
z planem. 

- Prace przebiegają zgodnie 
z planem. Remont nie wpływa 
na bieżącą realizację zadań 
na kardiologii – podkreśla Syl-
wia Neubauer-Borzyszkowska, 
rzeczniczka prasowa Kociew-
skiego Centrum Zdrowia. – 
Po zakończeniu projektu bę-
dziemy najlepiej wyposażoną 
jednostką w okolicy. Oddzia-
łem kieruje kieruje prof. dr hab. 
n. med. Marek Koziński, który 

stworzył wyśmienity zespół 
i dba o podnoszenie kompeten-
cji specjalistów. 

To generalny remont od-
działu. Dzięki tej inwestycji po-
wstaną dwie niezwykle nowo-
czesne pracownie: hemodyna-
miki i elektrofizjologii. Pacjenci 
zyskają również więcej łóżek, 
w tym tych dotyczących inten-
sywnego nadzoru kardiologicz-
nego. Oznacza to, że zamiast 29 
łóżek będzie ich 38. Do tego 12 
sztuk specjalistycznego 
sprzętu. 

Oddział do użytku zostanie 
oddany na początku lipca bie-
żącego roku.

Kinga Furtak
kinga.furtak@polskapress.pl

Choroby układu krążenia to 
od lat pierwszy zabójca w na-
szym kraju. Nie da się nicze-
go dobrego powiedzieć o pol-
skiej kardiologii i perspekty-
wach na przyszłość? Wręcz 
przeciwnie. Wystarczy zoba-
czyć, jak rozwija się oddział 
kardiologiczny w Kociew-
skim Centrum Zdrowia.

Chorują nawet 20-latkowie, a ten sprzęt i specjaliści walczą o ich zdrowie

W Kociewskim Centrum 
Zdrowia podpisano 
umowy z firmami 
dostarczającymi 
nowoczesny sprzęt 
medyczny
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Nowa przestrzeń dla  
zdrowia psychicznego dzieci  
i młodzieży już otwarta

1 kwietnia otwarto 
zmodernizowany 
obiekt Szpital dla 
Nerwowo i Psychicznie 
Chorych w Starogardzie 
Gdańskim. Pawilon VIII to 
przestrzeń, która będzie 
służyła najmłodszym 
pacjentom. 

— 10 lat temu do ośrod-
ka trafiało około 170 dzieci 
rocznie. Dziś zbliżona liczba 
przyjęć ma miejsce w nie-
spełna 3 miesiące. W ubie-
głym roku odnotowaliśmy 
około 600 hospitalizacji i aż 
7 tysięcy wizyt ambulato-
ryjnych. Sytuacja  zdrowia 
psychicznego dzieci i mło-
dzieży jest „katastrofalna”, 
dlatego ta inwestycja jest 
niezwykle ważna i bardzo 
potrzebna, ponieważ realnie 
wzmacnia system wspar-
cia psychicznego dla dzie-
ci i młodziezy w naszym 
regionie – mówił lek. med. 
Krzysztof Kołcz.

Pawilon był nieużyt-
kowany przez około 30 lat. 
Jego rewitalizacja trwała 
1,5 roku. Inwestycja została 
zrealizowana dzięki wspar-
ciu  Samorządu Wojewódz-
twa Pomorskiego, Rządo-
wego Programu Odbudowy 
Zabytków oraz środków 
własnych szpitala. 

W nowo otwartej prze-
strzeni otwarte zostały 
Centrum Zdrowia Psy-
chicznego dla Dzieci i Mło-
dzieży (II poziom referen-
cyjny),  Poradnia Zdrowia 
Psychicznego dla Dzieci 
i Młodzieży,  Oddział Dzien-
ny Psychiatryczny Rehabi-
litacyjny dla Dzieci i Mło-
dzieży, oraz  Ośrodek Opieki 
Psychologicznej i Psycho-
terapeutycznej (I poziom 
referencyjny). W wydarzeniu 
uczestniczył Wicemarszałek 
Województwa Pomorskiego 
Leszek Bonna. Prezydenta 
Miasta Janusza Stankowia-
ka reprezentowała Pełno-
mocnik Prezydenta Miasta 
ds. Profilaktyki i Rozwiązy-
wania Problemów Uzależ-
nień Anna Kochanowska.

Będą nowe autobusy  
w Starogardzie Gdańskim 
Starogard Gdański uzyskał 
dofinansowanie ze środków 
Europejskiego Funduszu 
Rozwoju Regionalnego 
w kwocie ponad 10 mln zł 
na zakup 5 nowych autobu-
sów elektrycznych, dosto-
sowanych do potrzeb osób 
z niepełnosprawnościami.

Autobusy będą wykorzy-
stywane do świadczenia 
usług transportu publicz-
nego przez Miejski Zakład 
Komunikacji w Starogardzie 
Gdańskim. Pojazdy będą 
posiadały min. 70 miejsc dla 
pasażerów, w tym min. 27 
miejsc siedzących. Długość 
autobusów będzie wynosić 
min. 10,5 m, a maks. 11,0 
m, natomiast szerokość 
– min. 2,50 m. W nowych 

autobusach zapewnione 
zostaną miejsca o wymia-
rach min. 170 cm x 75 cm 
na wózek dziecięcy lub in-
walidzki. Będą posiada-
ły rampę umożliwiającą 
wjazd lub zjazd wózka in-
walidzkiego lub dziecięcego 

oraz przycisk sygnalizujący 
chęć skorzystania z niej.

Realizacja projektu od-
będzie się w ramach zadania 
pn. „Zintegrowany projekt 
mobilności miejskiej w Sta-
rogardzie Gdańskim – zakup 
autobusów zeroemisyjnych”.

MATERIAŁ INFORMACYJNY STAROGARDU GDAŃSKIEGO 0011501228
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Zatrzymanie było efektem cier-
pliwości i determinacji krymi-
nalnych. 

- Funkcjonariusze ustalili, 
że poszukiwany prowadzi wę-
drowny tryb życia i sypia w sa-
mochodzie, często zmieniając 

miejsce postoju. Ich trop do-
prowadził ich na pola uprawne 
w gminie Osieczna. To właśnie 
tam, w pobliżu stawu, stał za-
parkowany osobowy opel, 
w którym spał mężczyzna. 
Gdy policjanci podeszli 
do auta, okazało się, że jest za-
mknięte od środka, a 39-latek 
nie reagował na wezwania, 
mimo że funkcjonariusze po-
kazali legitymacje służbowe. 
W momencie, gdy mężczyzna 
próbował przesiąść się za kie-
rownicę, by odjechać, poli-
cjanci błyskawicznie wybili 
szybę i obezwładnili go, uda-
remniając próbę ucieczki - in-
formuje asp. sztab. Marcin 
Kunka, rzecznik prasowy sta-
rogardzkiej policji. 

Podczas interwencji mun-
durowi wyczuli w samocho-

dzie charakterystyczny zapach 
marihuany. W podłokietniku 
mundurowi znaleźli woreczki 
strunowe wypełnione amfeta-
miną, mefedronem oraz mari-
huaną. 

Mężczyzna trafił do aresztu 
śledczego, gdzie odbędzie za-
sądzoną wcześniej karę 228 dni 
pozbawienia wolności. Dodat-
kowo odpowie za posiadanie 
środków odurzających. 

- Ta sprawa pokazuje, że 
ukrywanie się przed wymia-
rem sprawiedliwości jest jedy-
nie krótkotrwałym rozwiąza-
niem. Prawie każda próba 
ucieczki przed odpowiedzial-
nością i tak kończy się za krat-
kami, a policyjne działania za-
wsze doprowadzają do spra-
wiedliwego finału - podsumo-
wuje asp. sztab. Marcin Kunka

Kinga Furtak
kinga.furtak@polskapress.pl

39-latek za wszelką cenę pró-
bował uniknąć sprawiedli-
wości. Wybrał życie w aucie 
i często zmianę lokalizacji. 
Niebieski ptak zaliczył twar-
de lądowanie, gdy podjechali 
do niego policjanci... Okazało 
się, że mężczyzna był poszu-
kiwany listem gończym 
za niepłacenie alimentów 
i miał do odbycia karę ponad 
siedmiu miesięcy więzienia.

Za nic miał odpowiedzialność: wybrał wędrowny tryb 
życia, nie płacił alimentów i ukrywał się przed policją

Funkcjonariusze udowodnili po raz kolejny, że nikt nie może czuć się bezkarny
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Wszystko zaczęło się we wto-
rek, gdy do komisariatu w Skar-
szewach wpłynęło zgłoszenie 
o kradzieży. Hulajnoga znik-
nęła poprzedniego wieczora 
z klatki schodowej. Sprawca 
wykorzystał okazję – budynek 
był otwarty, a pojazd nie posia-
dał żadnych zabezpieczeń. 

- Mundurowi natychmiast 
ruszyli do pracy. Dzięki do-
bremu rozpoznaniu terenu 
i działaniom operacyjnym, 
szybko ustalili, kto może stać 
za tym przestępstwem. Trop 
doprowadził ich do jednego 
z pustostanów w gminie Trąbki 
Wielkie – informuje asp. sztab. 
Marcin Kunka, rzecznik pra-
sowy starogardzkiej policji. 

Na miejscu policjanci zastali 
40-letniego mężczyznę. Ich po-
dejrzenia potwierdziły się w stu 

procentach. Zatrzymany przy-
znał się do winy i wskazał miej-
sce w lesie, gdzie ukrył swój 
łup. Podczas sprawdzania 
w systemach okazało się, że to 
nie pierwszy konflikt z prawem 
tego mężczyzny. Był on już po-
szukiwany przez sąd do odby-
cia kary 6 miesięcy więzienia 
za wcześniejszą kradzież. 

Teraz jego sytuacja jest 
znacznie gorsza. Usłyszał zarzut 
kradzieży w recydywie, co ozna-
cza, że sąd może wymierzyć mu 
surowszą karę – w tym przy-
padku nawet 7,5 roku pozbawie-
nia wolności. Mężczyzna prosto 
z komisariatu trafił do aresztu. 

Policjanci apelują - Nie uła-
twiaj pracy złodziejowi! Ta histo-
ria ma swój szczęśliwy finał, hu-
lajnoga wróciła do swojego pra-
wowitego właściciela, a sprawca 
został zatrzymany. Jednak wielu 
takich zdarzeń można uniknąć, 
zachowując podstawowe za-
sady bezpieczeństwa. 

Pamiętaj! 
a zamykaj klatki schodowe 
i piwnice – otwarta przestrzeń to 
zaproszenie dla złodzieja a sto-
suj zabezpieczenia – nawet jeśli 
zostawiasz hulajnogę czy rower 
„tylko na chwilę„, użyj linki lub 
blokady a zapisz numer seryjny, 
numer ramy lub vin – w razie 
kradzieży ułatwi to policji iden-
tyfikację twojej własności.

Kinga Furtak
kinga.furtak@polskapress.pl

Funkcjonariusze z Komisa-
riatu Policji w Skarszewach 
potrzebowali zaledwie kilku 
godzin, aby namierzyć 
sprawcę kradzieży hulajno-
gi elektrycznej o wartości 
1700 zł. 40-letni złodziej, 
który ukrywał się w pusto-
stanie, trafił już za kratki. Po-
nieważ działał w warunkach 
recydywy, grozi mu teraz na-
wet 7,5 roku więzienia.

Ukradł i to nie pierwszy raz

INFORMACJE

AUTOPROMOCJA 

Ogłoszenia drobne

w Twojej gazecie zlecisz 

bez wychodzenia z domu 

przez Internetowe  

Biuro Ogłoszeń

ibo.polskapress.pl

ibo  TWOJE DOMOWE BIURO OGŁOSZEŃ

WYKAZ NIERUCHOMOŚCI PRZEZNACZONYCH DO SPRZEDAŻY 
Na podstawie art. 35 ust. 1 ustawy z dnia 21 sierpnia 1997 r. o gospodarce nieruchomościami (t.j. Dz.U. z 2026 r. poz. 399)

Wójt Gminy Smętowo Graniczne 
podaje do publicznej wiadomości wykaz nieruchomości przeznaczonych do sprzedaży 

Tryb: bezprzetargowy (na rzecz dotychczasowego najemcy)

Lp.

Oznaczenie nieruchomości

Powierzchnia 
nieruchomości Opis nieruchomości Przeznaczenie nieruchomości 

i sposób zagospodarowania

Cena nieruchomości w zł 
(od podanej 

niżej ceny najemcy  
przysługuje bonifikata 

w wys. 99%)

Termin do złożenia 
wniosku na podstawie 

art. 34 ust. 1 
pkt 1 i pkt 2*

wg KW
wg ewidencji 

gruntów 
i budynków

1 2 3 4 6 12

1. GD1A/00033943/9

Działka 
nr 360/8, 

obręb 
Czerwińsk 

1) powierzchnia 
działki: 0,2809 

ha,
2) powierzchnia 
użytkowa lokalu 
mieszkalnego 

85,05 m2 

Nieruchomość stanowi lokal mieszkalny 
nr 2, usytuowany 

w budynku mieszkalnym nr 4, 
w miejscowości Luchowo, obręb 

Czerwińsk, gm. Smętowo Graniczne. 
Powierzchnia użytkowa lokalu nr 2 wynosi 
85,05 m2. Lokal położony jest na parterze 
i poddaszu. W skład lokalu mieszkalnego 

wchodzą 3 pokoje, 
2 kuchnie, łazienka, korytarz 

ze schodami, poddasze. Udział 
w nieruchomości gruntowej – działce 

nr 360/8 oraz częściach wspólnych wynosi 
1/3. Działka zabudowana jest budynkiem 

mieszkalnym, wielorodzinnym, wolno-
stojącym.

przeznaczenie nieruchomości: 
brak miejscowego planu zago-

spodarowania przestrzennego**
sposób zagospodarowania:

w studium uwarunkowań 
i kierunków zagospodarowania 
przestrzennego działkę okre-
ślono jako teren zabudowy 

mieszkaniowej

102.996,00 zł 
– wartość prawa własności lokalu 

mieszkalnego wraz z udziałem 
w gruncie

6 tygodni, licząc od dnia 
wywieszenia wykazu

5. Termin zagospodarowania nieruchomości – nie dotyczy. 

7. Wysokość stawek procentowych opłat z tytułu użytkowania wieczystego – nie dotyczy.

8. Wysokość opłat z tytułu użytkowania, najmu lub dzierżawy – nie dotyczy.

9. Terminy wnoszenia opłat – nie dotyczy.

10. Zasady aktualizacji opłat – nie dotyczy.

*) art. 34 ust. 1 i 2 – w przypadku zbywania nieruchomości osobom fizycznym i prawnym, pierwszeństwo w ich nabyciu z zastrzeżeniem art. 126a 
przysługuje osobie, która spełnia jeden z następujących warunków:

1) przysługuje jej roszczenie o nabycie nieruchomości z mocy ustawy o gospodarce nieruchomościami lub odrębnych przepisów, jeżeli złoży wniosek 
o nabycie przed upływem terminu określonego w wykazie, o którym mowa w art. 35 ust. 1; termin do złożenia wniosku nie może być krótszy niż 6 
tygodni, licząc od dnia wywieszenia wykazu.

2) jest poprzednim właścicielem zbywanej nieruchomości, pozbawionym prawa własności tej nieruchomości przed dniem 5 grudnia 1990 r. albo jego 
spadkobiercą, jeżeli złoży wniosek o nabycie przed upływem terminu określonego w wykazie, o którym mowa w art. 35 ust. 1; termin do złożenia 
wniosku nie może być krótszy niż 6 tygodni, licząc od dnia wywieszenia wykazu.

**) Miejscowy plan ogólny zagospodarowania przestrzennego gminy Smętowo Graniczne zatwierdzony Uchwałą nr XXII/108/92 Rady Gminy Smęto-
wo Graniczne z dnia 17.08.1992 r. stracił ważność 31.12.2003 r.

Wykaz niniejszy podlega wywieszeniu na tablicy ogłoszeń Urzędu Gminy w Smętowie Granicznym na okres 21 dni, tj. od dnia 10.04.2026 r. w Biule-
tynie Informacji Publicznej oraz w prasie lokalnej o zasięgu powiatu.

Dodatkowe informacje dotyczące ww. nieruchomości można uzyskać w Urzędzie Gminy w Smętowie Granicznym, ul. Dworcowa 10, 83-230 Smętowo Graniczne 
(wejście D), tel. (58) 56 00 279. 

REKLAMA 0011506220

Burmistrz Miasta Krynica Morska
informuje,

że w dniu 10 kwietnia 2026 r. 

na tablicy ogłoszeń w budynku 

Urzędu Miasta przy ul. Górników 15 

w Krynicy Morskiej oraz na stronie 

http://bip.krynicamorska.tv ukazał się 

wykaz nieruchomości przeznaczonych 

do dzierżawy i użyczenia.

REKLAMA 0011506231

eprasa.pl f79024fd11
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Psy i koty stają się bezdomne, 
bo taki los zgotowali im ludzie. 
Po drugiej stronie są ci, którzy 
dają im bezpieczeństwo. Zwie-
rzęta ze Schroniska OTOZ Ani-
mals w Starogardzie Gdańskim 
mają nowe i lepsze życie dzięki 
pracownikom, wolontariu-
szom schroniska oraz darczyń-
com. To właśnie oni otwierają 
swoje serca, żeby dzielić się do-
brem. „Dziennik Bałtycki” 
wspólnie z Galerią Neptun oraz 
OTOZ Animals organizuje 
po raz drugi akcję pn. „Nakarm 
psiaka, zgarnij kwiatka.” To ak-
cja, w której będzie można w ła-
twy i przyjemny sposób przy-
nieść dobro! 

O co dokładnie chodzi?  
Akcja odbędzie się w sobotę, 

18 kwietnia, w godz. 11.00-
15.00 w Galerii Neptun w Staro-
gardzie Gdańskim przy ul. Po-
morskiej 7, na poziomie 0 
przy fontannie. Wspólnie chce -
my wesprzeć tutejsze schroni-
sko OTOZ Animals. Wszyst-
kich, którzy się przyłączą, na-
grodzimy sadzonkami kwia-
tów, by z początkiem wiosny 
ozdobili swoje balkony i przy-
domowe ogródki.  

W Galerii Neptun będzie 
przygotowane specjalne stano-
wisko. To właśnie w tym miej-
scu będzie można porozma-
wiać z pracownikami oraz wo-
lontariuszami OTOZ Animals, 
którzy opiekują się zwierzętami 
w starogardzkim schronisku. 
W tym miejscu będzie trwała 
zbiórka na podopiecznych. 
Do specjalnie przygotowanej 

puszki będzie można wrzucić 
pieniądze lub przynieść dary. 
Potrzeb jest sporo, bo w schro-
nisku przebywa aktualnie 140 
psów i 63 koty. 

- Najbardziej potrzebna  jest 
karma. Zarówno mokra, jak 
i sucha, ale zależy nam na po-
karmie dobrej jakości dla psów 
i kotów np. gastro intenstinal 
i hipoalergicznej. Aktualnie 
bardziej brakuje karmy dla ko-
tów – urinary, którą jedzą zwie-
rzęta z chorymi nerkami. Przy-
dadzą się koce, ręczniki, lego-
wiska. Będziemy także zbierać 
suplementy diety np.: Arthro-
flex, AniFlex, witaminy – mówi 
Aleksandra Pawlak, dyrektor 
Schroniska dla Bezdomnych 
Zwierząt OTOZ Animals w Sta-
rogardzie Gdańskim.  

Wiosną do schroniska przy-
bywa bardzo dużo młodych ko-
ciąt. Ta sytuacja powraca co 
roku ze zdwojoną siłą, głównie 
z powodu sezonu rozrodczego. 

Te kocięta potrzebują  mle -
ka, wysokomięsnej, mokrej 
karmy, np. Doliny Noteci. Nie-
zbędne są też płytkie kuwety, 
małe kocyki, zabawki, bute-

leczki do karmienia, podkłady 
higieniczne. 

- Koty trafiają do nas w bar-
dzo różnym stanie. Często są 
chore na koci katar, czyli zapa-
lenie górnych dróg oddecho-
wych. To choroba zaraźliwa 
i wymaga pilnego leczenia. 
W okresie szczytowym trafia 
do schroniska około 100 mło-
dych kotów. Wśród nich są te, 
które straciły mamę i są zbyt 
młode, aby mogły samodziel-
nie sobie poradzić. Trzeba je 
karmić butelkami z mlekiem. 
To praca 24 godziny na dobę.  

W schronisku przydadzą się 
także środki czystości, ręczniki 
papierowe oraz płyny dezynfe-
kujące, płyny do szyb, odświe-
żacze powietrza, duże worki 
na śmieci. 

Tegoroczna zima była nie-
zwykle kosztowna. Wzrosły ra-
chunki za prąd i ogrzewanie. 
Z tym wszystkim musi mierzyć 
się schronisko...  

To może być twój 
oddany kompan 
Pomagać można zwierzę-

tom na wiele sposobów. A mo -

że to właśnie doskonały czas, 
aby wprowadzić do swojego ży-
cia czworonożnego przyjaciela? 
Niestety problem porzucenia 
zwierząt jest wciąż aktualny 
i nasila się szczególnie wiosną 
i latem. A psy i koty mogą być 
wyśmienitymi kompanami 
w codzienności.  

Kundelki, które w staro-
gardzkim schronisku czekają 
na nowe domy, to wyjątkowe 
psy. Mają w sobie ogromną 
wdzięczność i miłość, którą po-
trafią obdarować człowieka 
każdego dnia. A my w zamian 
zyskujemy coś znacznie więcej 
niż tylko towarzystwo. 

Badania pokazują, że psy 
pozytywnie wpływają na zdro-
wie swoich opiekunów – za-
równo fizyczne, jak i psychi -
czne. Codzienne spacery po-
prawiają kondycję, samopo-
czucie i obniżają ciśnienie. 
Kontakt ze zwierzęciem wspie -
ra także zdrowie psychiczne: 
redukuje lęk, poprawia nastrój, 
pomaga w walce z samotno-
ścią, zwiększa wydzielanie ok-
sytocyny, nazywanej hormo-
nem szczęścia, a jednocześnie 

obniża poziom kortyzolu, czyli 
hormonu stresu. Spędzanie 
czasu z psem – nawet kilka mi-
nut dziennie – pozwala się zre-
laksować, zwolnić i poczuć 
wdzięczność. Kundelki nie oce-
niają, nie oczekują – po prostu 
kochają. 

Wśród nich jest Berys, który 
z miejsca skradnie Twoje serce! 
Choć wygląda jak pies do tule-
nia, to w jego sercu mieszka też 
ogromna radość i chęć do życia. 
Uwielbia ludzi – na widok czło-
wieka promienieje szczęściem! 
Jest przyjacielski, łagodny 
i otwarty. Dogaduje się z in-
nymi psami, więc może za-
mieszkać z psim towarzyszem. 

Jest też Nero - w typie 
owczarka niemieckiego. Będzie 
twym wiernym przyjacielem 
i obrońcą. Duży, dojrzały psiak 
z niewiadomych przyczyn wy-
lądował za kratami schronisko-
wego kojca. Nero dobrze doga-
duje się z innymi psami. Lubi 
spacerować ze swoim opieku-
nem, jest zrównoważony i nie-
nachalny. 

Koty są również uroczymi 
kompanami. Przebywanie z ko-
tem również obniża poziom 
stresu. Kocie mruczenie działa 
na ludzi niezwykle kojące i po-
maga się zregenerować. We-
dług badań w domostwach, 
w których mieszka kot, odno-

towuje o 30 proc. mniej przy-
padków zawałów serca.  

Może właśnie urocza 
i sympatyczna kotka Bigusia 
zostanie twoją przyjaciółką? 
Kotka potrzebuje chwili, by 
poczuć się bezpiecznie w no-
wym miejscu. Na początku 
może być nieśmiała i zdarza 
się, że ucieka, gdy coś ją prze-
straszy. To jednak tylko pierw-
sze wrażenie. Gdy już się 
oswoi i zaufa swojemu opieku-
nowi, pokazuje swoją praw-
dziwą naturę – jest spokojna, 
łagodna i bardzo miła. Lubi ci-
che towarzystwo i doceni 
dom, w którym otrzyma cier-
pliwość oraz czas potrzebny 
do budowania relacji. 

W schronisku na dom czeka 
również Barbara. To niezwykle 
przyjazna i łagodna kotka, 
która szybko zdobywa sympa-
tię każdego, kogo spotka. Lubi 
towarzystwo ludzi, chętnie 
spędza czas blisko swojego 
opiekuna i z radością przyjmuje 
głaskanie oraz pieszczoty. Jest 
spokojna, a jednocześnie cie-
kawa świata – z zainteresowa-
niem obserwuje otoczenie i po-
trafi umilić dzień swoją obec-
nością. Barbara będzie wspa-
niałą towarzyszką zarówno dla 
rodziny, jak i dla osoby samot-
nej szukającej wiernego, mru-
czącego przyjaciela.

Kinga Furtak
kinga.furtak@polskapress.pl

Nie mają wygórowanych wy-
magań, choć często za sobą 
spory bagaż doświadczeń. 
Potrzebują tylko ciepła, spo-
koju, bezpieczeństwa i peł-
nej miski ze zdrowym jedze-
niem. Każdy może pomóc 
bezdomnym psom i kotom 
ze starogardzkiego schroni-
ska. Dlatego warto przyjść 
na akcję „Dziennika Bałtyc-
kiego” pn. „Nakarm psiaka, 
zgarnij kwiatka”, która po raz 
drugi odbędzie się w Galerii 
Neptun w Starogardzie Gd. 

Zwierzaki czekają na waszą pomoc: 
przynieś karmę, odbierz kwiaty!

W minionym roku odbyła się pierwsza edycja akcji „ Nakarm psiaka, zgarnij kwiatka”
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Barbara to kotka, która czeka może właśnie na ciebie? 
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Urząd Gminy Lichnowy poin-
formował, że jeszcze w tym 
roku powstanie kolejny „ka-
wałek” ścieżki pieszo-rowe-
rowej. Odcinek o długości po-
nad 1 kilometra połączy Dą-
browę z Lichnówkami. W  
ubiegłym tygiodniu wójt pod-
pisał w Urzędzie Marszałkow-
skim Województwa Pomor-
skiego umowę na unijne dofi-
nansowanie w kwocie 1 564 

898,74 zł w ramach projektu 
„Pomorskie Trasy Rowe-
rowe”. Całkowity koszt zada-
nia szacowany jest 2 026 
132,08 zł. 

To oczywiste, że każda 
taka inwestycja przyczynia się 
do poprawy bezpieczeństwa 
w ruchu drogowym, bo jak 
mówią specjaliści, ruch rowe-
rowy jest odseparowany 
od samochodowego, tym sa-
mym niechronieni uczestnicy 
nie są już wystawieni na za-
grożenie potrącenia przez po-
jazdy.  

- Otrzymaliśmy dofinanso-
wanie na drugi etap. To jest 
brakujący odcinek, bo mamy 
już część ścieżki wybudowa-
nej w Dąbrowie i część w Lich-
nówkach. Zostanie on popro-
wadzony po pasie wąskoto-

rówki, której torów dawno już 
nie ma, i po terenach należą-
cych do gminy – mówi nam 
Jan Michalski, wójt Lichnów. 

Po wybudowaniu trasy bę-
dzie można bezpiecznie prze-
jechać z Lichnów przez Lich-
nówki do Dąbrowy, jako alter-
natywa dla jazdy drogą po-
wiatową obok samochodów. 
Poprawa bezpieczeństwa - 
oprócz tego, że ma znaczenie 
dla ruchu lokalnego - może też 
mieć przełożenie na zwięk-
szenie zainteresowania gminą 
ze strony miłośników tury-
styki rowerowej. A w tym kon-
tekście, choć jedna inwestycja 
jeszcze się nie zaczęła, już aż 
chce się zapytać, co dalej, czyli 
o ewentualną budowę ścieżki 
rowerowej z Dąbrowy do Li-
sewa Malborskiego. Gdyby 

kiedyś udało się zrealizować 
i ten plan, trasą rowerową zo-
staną połączone dwa histo-
ryczne obiekty – malborski za-
mek i Most Tczewski. A po  
drugiej stronie Wisły też czeka 
sieć tras rowerowych. Naj-
pierw oczywiście przeprawa, 
zamknięta od ponad 15 lat, 
musi być przywrócona do ru-
chu. Na przełomie marca 
i kwietnia br. zostały wzno-
wione prace od strony 
Tczewa, które skupiają sie 
przede wszystkim na dokoń-
czeniu rozbiórki przęsła 
ESTB. Starosta tczewski Miro-
sław Augustyn szacuje, że 
gdyby udało się zapewnić cią-
głość dofinansowania robót 
w dalszych etapach, być może 
w ciągu trzech najbliższych lat 
dałoby się odbudować i wyre-

montowac most na potrzeby 
przejezdności. Przede wszyst-
kim czekają na to mieszkańcy  
Lisewa Malborskiego i okolic, 
ale dla turystów też byłaby to 
okazja, by z Tczewa pojechać 
ścieżkami do Malborka. 

Wracając więc do rowe-
rów...  

- W przypadku ścieżki z Dą-
browy do Lisewa Malbor-
skiego, jeżeli będą nadal do-
stępne pieniądze na trasy ro-
werowe, to będzie można po-
myśleć, żeby w etapach zrobić 
i to. Moim marzeniem jest, 
żeby poprowadzić ją śladem 
dawnego torowiska przez Bo-
ręty do Lisewa, ale w Urzędzie 
Marszałkowskim raczej jest 
sugestia, żeby jednak wzdłuż 
drogi powiatowej – mówi Jan 
Michalski. 

Ale to faktycznie na razie 
sfera dalszych planów. Póki 
co, po podpisaniu umowy 
na dofinansowanie odcinka 
Lichnówki – Dąbrowa urzęd-
nicy zaczną przygotowywać 
przetarg, który zweryfikuje 
koszty przewidziane na inwe-
stycję. 

Będzie to jedna z większych 
inwestycji gminy Lichnowy 
w tym roku, obok kontynu-
owanej remontu remizy Ochot-
niczej Straży Pożarnej w Lich-
nowach i rozbudowy sąsiadu-
jącej z nią świetlicy wiejskiej 
na salę wielofunkcyjną o po-
wierzchni 360 metrów kwa-
dratowych, która będzie służyć 
do organizacji różnego rodzaju 
imprez. Tutaj też będzie miał 
siedzibę Gminny Ośrodek Kul-
tury i Sportu.

(RK)
r.konczynski@prasa.gda.pl

Gmina Lichnowy pozyskała 
dofinansowanie na budowę 
ścieżki pieszo-rowerowej, 
która połączy wsie Dąbrowa 
i Lichnówki. Inwestycja sza-
cowana jest na nieco ponad 
2 mln zł.

Inwestycja połączy ścieżki dla rowerzystów

Jan Michalski (pierwszy z lewej) podczas podpisania umowy na dotację w UMWP
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Groźny wypadek na drodze 
wojewódzkiej 515 w okolicach 
Dąbrówki Malborskiej w gmi-
nie Stary Targ (powiat sztum-
ski) miał miejsce we wtor-
kowe popołudnie. Z dotych-
czasowych ustaleń policjan-
tów z komendy powiatowej 
w Sztumie wynika, że kieru-
jący samochodem osobowym 
chciał uniknąć zderzenia 
z dzikim zwierzęciem. To się 
udało, ale niestety w ułamku 
sekundy stracił panowanie 
nad kierownicą i dachował 
w rowie. 

Autem jechały dwie osoby 
- 23-letni kierowca i 16-letni 
pasażer.  

- Do wypadku doszło 
na drodze pomiędzy miejsco-
wościami Dąbrówka Malbor-
ska i Nowa Wieś Malborska. 
23-letni kierowca peugeota 
był trzeźwy. On i 19-letni pa-
sażer z obrażeniami ciała zo-
stali przewiezieni do szpitala 
- wyjaśnia asp. sztab. Karolina 
Kosmowska, oficer prasowa 
Komendy Powiatowej Policji 
w Sztumie.  

Ze strony straży pożarnej 
na miejscu działali ratownicy 
z jednostek ratowniczo-gaśni-
czych PSP w Sztumie i Mal-
borku. Obszar na granicy po-
wiatów to teren współdziała-
nia strażaków. Zwykle zgło-
szenie trafia do obu komend 
powiatowych.  

Policjanci apelują do kie-
rowców, by uważali na znaki 
informujące o zwierzynie, 

zwłaszcza w terenie lesistym, 
ale zwierzę potrafi wyskoczyć 
i z pól, także w miejscach, 
gdzie oznakowania nie ma. 
Życie przecież pisze swoje sce-
nariusze.  - Zderzenie z dzikim 

zwierzęciem może być bardzo 
groźne w skutkach. Najprost-
szym sposobem uniknięcia 
kolizji jest po prostu zdjęcie 
nogi z gazu - dodaje asp. sztab. 
Karolina Kosmowska.  

W naszym regionie to ko-
lejne takie zdarzenie w ostat-
nim czasie. A właściwie po-
dobne, bo w marcu doszło 
do kolizji drogowej z udziałem 
dzikiego zwierzęcia na krajo-
wej „55” w okolicy Gardei - 
na odcinku pomiędzy Otłow-
cem a Otłówkiem. 46-letni 
kierujący audi, mieszkaniec 
Rogoźna w województwie 
wielkopolskim, zderzył się 
z łosiem, który nagle wbiegł 
na jezdnię. 

- Kierujący nie ucierpiał 
w zdarzeniu, natomiast zwie-
rzę poniosło śmierć – przeka-
zała asp. Anna Filar, oficer 
prasowa Komendy Powiato-
wej Policji w Kwidzynie. 

Łoś to, jak wiadomo, duży 
czterokopytny, waga samców 
żyjących w Polsce może prze-
kraczać pół tony (samice są 
lżejsze), więc zderzenia z tym 
zwierzęciem są szczególnie 
niebezpieczne. Widać to było 

również po skutkach tego zda-
rzenia na drodze krajowej nr 
55: zniszczony przód audi, 
wgnieciona karoseria i szyba 
czołowa. Kierowca musiał 
przeżyć chwile grozy i można 
zaryzykować stwierdzenie, że 
to szczęście w nieszczęściu, iż 
nie odniósł obrażeń. 

Kwidzyńska policja rów-
nież apeluje o czujność 
na drogach przebiegających 
przez tereny leśne i przypo-
mina kilka podstawowych za-
sad: zwierzyna leśna jest naj-
bardziej aktywna o świcie 
i po zmroku; zwierzęta często 
przemieszczają się stadami – 
pojawienie się jednego może 
oznaczać, że wybiegnie ko-
lejne; znaki ostrzegawcze 
„dzikie zwierzęta” nie są przy-
padkowe – należy w tych miej-
scach zachować szczególną 
ostrożność; należy dostoso-
wać prędkość i być gotowym 
do nagłego hamowania.

(RK)
r.konczynski@prasa.gda.pl

Dzika zwierzyna wyskaku-
jąca na drogę może być bar-
dzo groźna dla kierowców. 
W powiecie sztumskim da-
chowało auto. Wcześniej 
w okolicach Gardei samo-
chód uderzył w łosia. 

Dzika zwierzyna może stanowić duże zagrożenie

Skutki dachowania na drodze wojewódzkiej 515
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Być może w przyszłości ścieżkami rowerowymi będzie można dojechać do Tczewa
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Uchwała skierowana przez bur-
mistrza na sesję Rady Miasta 
Malborka została przyjęta pod-
czas marcowego posiedzenia. 
Zgodnie z nią, w mieście ma 
obowiązywać zakaz sprzedaży 
alkoholu od godz. 22 do 6. Pro-
hibicja dotyczyć będzie wyłącz-
nie sklepów, w tym stacji ben-
zynowych. Zakazem nie będą 
objęte lokale gastronomiczne, 
które mogą sprzedawać alkohol 
do spożycia w lokalu. 

Uchwała została przyjęta 
niejednogłośnie, po dłuższej 
dyskusji.  

- Pracując w komisji alkoho-
lowej, spotykam się z bardzo 
wieloma problemami dotyczą-
cymi Niebieskiej Karty, prze-
mocy, agresji osób nadużywa-
jących alkoholu, zarówno ko-
biet, jak i mężczyzn. Część osób 
podejmuje terapię. Druga 
grupa zdecydowanie uważa, że 
nie jest uzależniona od alko-
holu, bo „tylko wypije trzy 
piwa”. Pracując w tej komisji, 
byłabym nieuczciwa, gdybym 
głosowała przeciwko tej 
uchwale. A osoby, które piją al-
kohol w sposób kulturalny, za-
wsze w barku mają rezerwę – 
mówiła radna Bożena Piątkow-
ska. 

Radna Ewa Karamon, na co 
dzień wicedyrektor ds. me-
dycznych Powiatowego Cen-
trum Zdrowia, podała nega-
tywne skutki picia alkoholu, 
z którymi musi borykać się 
malborski szpital. 

- Moim zdaniem, niewła-
ściwa jest nieograniczona do-
stępność o każdej porze dnia 
i nocy do alkoholu. Jest to bardzo 
widoczne w naszym szpitalu 
w Malborku. 6-8, do 10 osób 
brudnych, śmierdzących, zapi-
tych, przywożonych przez ka-
retki o różnych porach codzien-
nie. Wiele z tych osób chce prze-
trwać do rana, zjeść śniadanie, 
wychodzi i dalej pije. Ostatnia sy-
tuacja – pacjentka, która zasłabła 
w sklepie. Po przywiezieniu oka-
zało się, że ma 3,9 promila alko-
holu we krwi. Myślę, że każdy 
sposób jest dobry, aby spróbo-
wać ograniczyć dostęp i pijań-
stwo w naszym mieście – powie-
działa Ewa Karamon. 

Przecież jest uchwała 
Doświadczeniami ze swojej 

pracy w pomocy społecznej po-
dzieliła się z kolei Monika Sob-
czyńska, wiceprzewodnicząca 
Rady Miasta. 

- Dlatego też byłabym nie-
uczciwa, głosując przeciw tej 
uchwale. Bardzo proszę tych, 
którzy być może są temu prze-
ciwni - jeżeli ta uchwała by po-
mogła chociaż jednej rodzinie, że 
mama lub tata przyjdą do domu 
troszeczkę trzeźwiejsi, nie zrobi 
awantury. To są naprawdę dra-
maty. Poza tym, mamy przecież 
uchwałę, która zakazuje sprze-
daży w ogóle i działania sklepów 
po godzinie 22 – przypomniała 
Monika Sobczyńska. 

Radny Paweł Dziwosz mówił 
o ogromnym problemie społecz-
nym. -  Blisko milion osób w Pol-
sce uzależnionych od alkoholu, 
zdiagnozowane uzależnienie. 
Ponad 2 miliony ludzi w Polsce 
pije w sposób szkodliwy i nad-
mierny. To są dane Państwowej 
Agencji Rozwiązywania Proble-
mów Alkoholowych. Szacuje się, 
że ujemne konsekwencje spoży-
wania alkoholu ponosi 12 milio-
nów ludzi. Ktoś powie: „Odbie-
rają mi wolność”, ale o jakiej wol-
ności my mówimy, jeżeli milion 
osób w Polsce jest zniewolonych 
przez narkotyk? Alkohol jest nar-
kotykiem, substancją psychoak-
tywną, uzależnia psychicznie i fi-
zycznie. Trzeba mówić, że picie 

alkoholu jest złe - mówił Paweł 
Dziwosz. 

Radny dodał też, sama ta 
uchwała radykalnie nie zmieni 
sytuacji. 

- To jest tylko pewien począ-
tek. Na stacjach paliw sprzeda-
jemy alkohol? Komu? Kierow-
com? Dla mnie to jest jakiś ab-
surd. Nie wszyscy odbiorą nas 
dobrze, ale uważam, że władza 
to są też trudne decyzje – powie-
dział Paweł Dziwosz. 

Czy to przyniesie 
efekty? 
Radny Tomasz Klonowski 

stwierdził, że „co do zasady jest 
przeciwnikiem zakazów i naka-
zów ograniczających wolność”, 
ale… 

- Picie alkoholu to tak na-
prawdę często nie jest ogranicza-
nie wolności, tylko to jest kosz-
mar, w który ktoś wpada i który 
z wolnością nie ma nic wspól-
nego. Dlatego jeżeli ta decyzja 
ma chociażby zapobiec jednej 
awanturze na ulicach, jednemu 
dramatowi, jednemu wieczo-
rowi, gdzie tatuś bądź mamusia 
wraca pijana do domu i dziecko 
przez to płacze, to warto zagło-
sować „za” – mówił Tomasz Klo-
nowski. 

Radny Adam Ilarz komento-
wał, że choć intencje są dobre, to 
„dobrymi chęciami piekło jest 
wybrukowane”. 

- Teraz ja państwa wszystkich 
zapraszam do zejścia na ziemię. 
Co ten zakaz zmieni w naszym 
systemie prawym? Będzie to ko-
lejne martwe prawo. Po co wpro-
wadzać zakaz sprzedaży alko-
holu po 22, jeżeli handel w Mal-
borku zgodnie z przepisami po-
winien odbywać się do godziny 
22 i o tym mówi uchwała Rady 
Miasta z 2011 roku. Martwe 
prawo. Przejdźmy się po 22 
po Malborku. Funkcjonują 
sklepy z takim zielonym logo 

i też takie z czerwonym logo 
z kropkami. Gdyby dopilnować 
tamtej uchwały, to ta by była cał-
kowicie niepotrzebna. Do tego, 
mamy ustawę w całej Polsce - 
o wychowaniu w trzeźwości, 
która mówi o zakazie spożywa-
nia alkoholu w miejscach pu-
blicznych. Jak jest ciepło, nie zda-
rzyło mi się przejść po godzinie 
19 ulicą Mickiewicza, żeby 
wszystkie ławki nie były zapeł-
nione osobami, które spożywają 
tam alkohol – przypomniał 
Adam Ilarz. 

Radny mówił też o dyskrymi-
nacji gospodarczej jednych pod-
miotów względem drugich, 
skoro sklep będzie miał zakaz 
sprzedaży alkoholu, a restaura-
cje, puby, hotele – już nie. 

- Ja podam inny przykład - 
odnośnie regulaminu utrzyma-
nia czystości i porządku na tere-
nie miasta Malborka – komento-
wał z kolei radny Dariusz Kowal-
czyk. - Tam jest też taki zakaz 
wprowadzony przez nas odno-
śnie wyprowadzania psów 
na smyczy. I konia rzędem temu, 
kto powie, kiedy Straż Miejska 
komu i jakiej wysokości nałożyła 
grzywnę za wyprowadzenie 
w Parku Miejskim psa bez smy-
czy. Bo tam chodzą mieszkańcy 
z psami bez smyczy. Dlatego 
moje pytanie brzmi, kto będzie 
tę uchwałę egzekwował. Policja? 
Straż Miejska? Czy nocni straż-
nicy, którzy będą chodzić 
i sprawdzać to? Brakuje mi też 
badań lokalnych. Czy faktycznie 
w tej porze nocnej od 22 do 6 jest 
dużo interwencji służby zdro-
wia? Czy to faktycznie wpłynie 
na zmniejszenie przestępczości? 
Czy ład, porządek publiczny zo-
stanie bardziej zachowany? 

Uchwała czeka na publikację 
w Dzienniku Urzędowym Woje-
wództwa Pomorskiego. Przepisy 
wejdą w życie od początku 
czerwca.

Radosław Konczyński
r.konczynski@prasa.gda.pl

Uchwała Rady Miasta Mal-
borka czeka na publikację 
w Dzienniku Urzędowym 
Województwa Pomorskiego. 
Gdy to się stanie, z dniem 1 
czerwca będzie obowiązy-
wała nocna prohibicja. 

W porze nocnej nie kupisz alkoholu. 
Prohibicja wejdzie z początkiem czerwca

Do tej pory była mowa, że bu-
dowa trzech budynków Spo-
łecznej Inicjatywy Mieszka-
niowej w Malborku (łącznie 
60 mieszkań) ma potrwać 
do końca czerwca 2026 roku, 
ale jak wynika z najnowszego 

ogłoszenia Urzędu Miasta 
Malborka, którego celem je-
stem znalezienie najemców, 
inwestycja przedłuży się 
o dwa miesiące (do końca 
sierpnia). Magistrat będzie 
miał więc trochę więcej czasu 
na zapełnienie wciąż wolnych 
lokali. 

Z informacji przekazanej 
przez UM można się dowie-
dzieć, że pomimo dwóch 
wcześniej przeprowadzonych 
naborów na wynajem na-
dal czeka dziesięć mieszkań, 
w tym 5 jednopokojowych 
oraz 5 dwupokojowych mniej-
szych. 

Wnioski w trzecim naborze 
można składać do 30 kwietnia 
do 15.30, w godzinach pracy 
Urzędu Miasta. Szczegółowe 
informacje oraz wniosek do-
stępne są w Biuletynie Infor-
macji Publicznej Urzędu Mia-
sta Malborka. 

Mieszkania będą wykoń-
czone „pod klucz”, w standar-
dzie umożliwiającym natych-
miastowe zamieszkanie – bez 
konieczności ponoszenia do-
datkowych kosztów. Na osie-
dlu będą się znajdowały par-
king podziemny oraz miejsca 
parkingowe naziemne, plac 
zabaw dla dzieci, wybieg dla 

zwierząt, ogród deszczowy, 1 
lokal usługowy. 

Chętni muszą być finan-
sowo przygotowani do wyna-
jęcia lokalu w ramach SIM. 
Warunkiem wprowadzenia 
się jest wpłata partycypacji, 
której stawka wynosi 2100 zł 
za m kw. (15 proc. kosztów bu-
dowy) i została ustalona przez 
spółkę SIM-KZN Pomorze, 
oraz kaucji ustalonej przez 
Radę Miasta Malborka w wy-
sokości: 3200 zł – za lokal 1-
pokojowy, 4950 zł - 2-poko-
jowy, 6400 zł – 3-pokojowy. 
Czynsz – szacowany na tę 
chwilę – ma wynosić 24,50 zł 

za m kw. miesięcznie. Gdyby 
wziąć pod uwagę, że część 
osób musi się zadłużyć na par-
tycypację (wziąć kredyt, który 
potem będzie spłacać mini-
mum kilkanaście lat), w połą-
czeniu z czynszem w takiej 
wysokości utrzymanie ta-
kiego mieszkania to już spory 
wysiłek finansowy.  

Przypomnijmy, że inwesto-
rem jest SIM-KZN Pomorze sp. 
z o.o. z siedzibą w Malborku, 
której jednym z kilkunastu sa-
morządowych udziałowców 
(razem z Krajowym Zasobem 
Nieruchomości) jest miasto 
Malbork. Inwestycji przy Za-

kopiańskiej, ale też samej 
spółce bacznie od kilku mie-
sięcy przygląda się radny 
miejski Tomasz Klonowski. 
Najpierw zwracał uwagę 
na to, że malborskiemu osie-
dlu przeszła koło nosa dotacja 
z KPO w wysokości około 9 
mln zł, która przyczyniłaby się 
do zmniejszenia wysokości 
czynszu (wniosek nie został 
złożony). Natomiast podczas 
ostatniej sesji Rady Miasta 
mówił o możliwych proble-
mach z płynnością SIM-KZN 
Pomorze. Prezes Krzysztof Le-
żyński zapewnia, że nie ma ta-
kiego zagrożenia.

(RK)
r.konczynski@prasa.gda.pl

Trzecie podejście do zapeł-
nienia mieszkań w powstają-
cych budynkach SIM robi 
Urząd Miasta Malborka. To 
na magistracie spoczywa obo-
wiązek organizowania nabo-
rów.

Są jeszcze wolne lokale w malborskich domach Społecznej Inicjatywy Mieszkaniowej

Malborscy radni w marcu przegłosowali uchwałę o nocnej prohibicji 

FO
T.

 A
U

TO
R 

INFORMACJE

eprasa.pl f79024fd11



10 Rejsy Regionów aPiątek, 10.04.2026

WNIOSEK, KTÓRY BUDZIŁ EMOCJE, ZOSTAŁ WYCOFANY Z RDOŚŻUŁAWY

Od kilku miesięcy w Regional-
nej Dyrekcji Ochrony Środowi-
ska w Gdańsku trwało postę-
powanie administracyjne do-
tyczące bobrów. W sierpniu 
2025 roku wniosek złożyły 
Wody Polskie Regionalny Za-
rząd Gospodarki Wodnej 
w Gdańsku. W dużej mierze 
była to konsekwencja tragicz-
nej sytuacji na Żuławach, 
gdzie wiele pól stało pod wodą 
po ulewie, która na dobę za-
trzymała się nad regionem. 
Ciągły opad przyczynił się 
wtedy do powstania powodzi 
gruntowej, a rolnicy jako jeden 
z powodów wskazywali dzia-
łalność bobrów, których tamy 
zatrzymały wodę w lokalnych 
ciekach. 

Wody Polskie zawniosko-
wały do RDOŚ o zgodę na usu-
nięcie tam bobrów na 160 cie-
kach w województwie pomor-
skim, w tym na około 110 
na Żuławach, a także o aku-
styczne płoszenie zwierząt 
oraz masowe zasypywanie 
nor. 

Wniosek spotkał się ze 
sprzeciwem obrońców zwie-
rząt. Powstała internetowa pe-
tycja, pod którą podpisało się 
ponad 8,5 tysiąca osób. Ty-
dzień temu Regionalna Dyrek-
cja Ochrony Środowiska poin-
formowała o tym, że Wody 
Polskie wycofały wniosek. 

- Regionalny Dyrektor 
Ochrony Środowiska w Gdań-
sku informuje o wycofaniu 
przez Państwowe Gospodar-
stwo Wodne Wody Polskie – 
Zarząd Zlewni w Gdańsku 
wniosku dotyczącego wyda-
nia zezwolenia na odstępstwa 
od zakazów polegających 
na niszczeniu tam i nor oraz 
umyślnym płoszeniu i niepo-
kojeniu osobników bobra eu-
ropejskiego (Castor fiber) 
na 160 kanałach i rzekach 
na terenie województwa po-
morskiego. W związku z pro-
wadzonym postępowaniem 
do tutejszego organu wpły-
wały informacje strony spo-
łecznej o potrzebie szczegóło-
wej analizy przesłanek do wy-
dania rozstrzygnięcia w przed-
miotowej sprawie - przekazała 
RDOŚ. 

Wycofanie wniosku ozna-
cza zakończenie czasochłon-
nego, długotrwałego postępo-
wania administracyjnego. Ale 

czy to faktycznie koniec tej 
sprawy? Według Pawła Cy-
wińskiego, pełnomocnika mi-
nistra rolnictwa i obszarów 
wiejskich ds. Żuław, wniosek 
Wód Polskich był zasadny, dla-
tego zaskoczyła go treść ko-
munikatu RDOŚ. 

- Ten komunikat na pierw-
szy rzut oka może wyglądać 
kontrowersyjnie, ale rozma-

wiałem już z dyrektorem 
RZGW w Gdańsku i usłysza-
łem, że Wody Polskie mają wy-
dać swoją informację w tej 
sprawie. Generalnie chodzi 
o to, że ten wniosek został zło-
żony dla całego Pomorza, 
a po namyśle wycofali go, żeby 
podzielić na mniejsze. Czyli 
jeszcze raz ma być złożony 
między innymi odrębny wnio-

sek dla samych Żuław, których 
najbardziej ta sprawa dotyczy. 
Czyli po prostu Żuławy będą 
miały swój wniosek. Jeżeli tak 
rzeczywiście się stanie, to 
moim zdaniem nawet lepiej 
i nawet warto poczekać trochę 
dłużej – mówi Paweł Cywiń-
ski. 

RZGW w Gdańsku jeszcze 
w sobotę wydał oświadczenie 

w sprawie wycofanego wnio-
sku. 

- Wniosek złożony został 
przez Zarząd Zlewni w Gdań-
sku dotyczył wydania zezwo-
lenia na odstępstwa od zaka-
zów polegających na niszcze-
niu tam i nor oraz umyślnym 
płoszeniu i niepokojeniu osob-
ników bobra europejskiego 
(Castor fiber) na 160 kanałach 

i rzekach na terenie woje-
wództwa pomorskiego. Bóbr 
objęty jest częściową ochroną 
gatunkową. Regionalny Dy-
rektor Ochrony Środowiska 
może zezwolić na ww. odstęp-
stwa od zakazów, gdy nie ist-
nieją alternatywne rozwiąza-
nia i nie są one szkodliwe dla 
zachowania ochrony dziko 
występujących populacji chro-
nionych zwierząt - czytamy 
w oświadczeniu. 

Zdaniem RZGW - i to wska-
zano we wniosku - likwidacja 
siedlisk bobrów jest nie-
zbędna w celu zapewnienia 
szczelności i stabilności kon-
strukcji wałów przeciwpowo-
dziowych. Z punktu widzenia 
zabezpieczenia przeciwpowo-
dziowego terenów chronio-
nych, w tym m.in. Żuław, są to 
kluczowe urządzenia hydro-
techniczne.  

- Pozostając przy powyż-
szych przesłankach kierownic-
two Zarządu Zlewni i RZGW 
podjęło ponowną analizę zło-
żonych do RDOŚ dokumentów 
i podjęto decyzję o wycofaniu 
złożonego wniosku celem wy-
eliminowania stwierdzonych 
błędów i nieścisłości - wyja-
śniają Wody Polskie. 

O dalszych działaniach 
w tej sprawie RZGW w Gdań-
sku będzie informował w ko-
lejnych komunikatach. 

Zdaniem pełnomocnika 
rządu, bobry na Żuławach to 
duży problem. 

- To nie podlega jakimkol-
wiek dyskusjom. Żuławy 
w planach państwa powinny 
być ujęte jako infrastruktura 
strategiczna, a można by użyć 
porównania, że bobry robią sa-
botaż na wałach, osłabiając te 
urządzenia hydrotechniczne - 
dodaje Paweł Cywiński. 

Dlatego też sprzeciwia się 
petycji, pod którą podpisało 
się tak dużo osób. 

- Zastanawiam się, skąd 
tyle podpisów, bo przecież nie 
od mieszkańców Żuław, któ-
rzy znają temat? Ale skoro to 
jest petycja internetowa, to 
mógł się podpisać każdy, 
z każdego zakątka kraju. Dla 
porównania, mogę opowie-
dzieć, że jak niedawno byłem 
w Ministerstwie Rolnictwa 
i Rozwoju Wsi, to usłyszałem, 
że w górach mają problem 
z niedźwiedziami, są wnioski 
o odstrzał i są petycje obroń-
ców. Zrobiłem wielkie oczy, 
jaki problem z niedźwie-
dziami? Dlaczego odstrzał? 
Ale potem pomyślałem, że do-
brze by było, żeby ci z północy 
nie wypowiadali się na temat 
niedźwiedzi, a ci z południa 
na temat bobrów na Żuławach 
- mówi nam Paweł Cywiński.

Radosław Konczyński
r.konczynski@prasa.gda.pl

Wody Polskie wycofały 
wniosek w sprawie m.in. 
niszczenia tam bobrów 
na Pomorzu. Była w nim mo-
wa o 160 ciekach, w tym 
o około  110 na Żuławach.

Wody Polskie kontra bobry

Działalność bobrów generalnie jest pożyteczna,ale akurat na Żuławach zdania są podzielone
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- Bobry robią sabotaż na wałach, osłabiając te 
urządzenia hydrotechniczne - mówi Paweł Cywiński
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Pod koniec zimy wał uszkodzony przez bobry był 
przyczyną podtopienia pola w gminie Nowy Staw
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W auli Szkoły Podstawowej nr 1 
w Malborku odbył się finał po-
wiatowego konkursu matema-
tycznego „Łamigłówkowy Za-
wrót Głowy”. 

- To już szósta edycja. Kiedy 
zaczynaliśmy, brały udział tylko 
dwie szkoły. Teraz zgłosiło się aż 
czternaście z całego powiatu, co 
nas bardzo cieszy. Ta edycja kon-
kursu składała się z trzech eta-
pów. W pierwszym uczestni-
czyło ponad 1200 uczniów z klas 
I-VIII, w półfinale około 350, 
a w finale 80 – wyjaśnia Marta 
Gorczyńska, nauczycielka mate-
matyki z SP 1, która razem z Ewe-
liną Opałką była pomysłodaw-
czynią „Łamigłówkowego Za-
wrotu Głowy”. 

Już sam tytuł ma zachęcać 
do udziału, sugerując, że tu bar-
dziej chodzi o zabawę. 

- Nasz konkurs nie sprawdza 
stricte wiedzy matematycznej, 
tylko zaprasza do kreatywności, 
rozbudzania pasji dziecka, roz-
wijania skrzydeł nawet tym dzie-
ciakom, które czasami na lekcji 

matematyki mają trudność 
w zdobyciu takiej podstawowej 
wiedzy. Konkurs jest skierowany 
do wszystkich uczniów szkół 
podstawowych w naszym po-
wiecie. Zaczynaliśmy od klas IV-
VIII, ale potem z koleżankami 
z klas I-III stwierdziłyśmy wspól-
nie, że warto też jest dać szansę 

młodszym dzieciom. Tutaj cho-
dzi o logiczne myślenie, rozwią-
zywanie zagadek, a prostota zna-
lezienia odpowiedzi przez 
dziecko bywa zaskakująca – 
mówi Marta Gorczyńska. 

W tym roku oprócz Eweliny 
Opałki i Marty Gorczyńskiej te-
sty przygotowały też Marta 

Wrońska, Agnieszka Wilczewska 
i Mariola Wielgosz inne dla każ-
dej z pięciu kategorii: kl. I, kl. II-
III, kl. IV, kl. V-VI, kl. VII-VIII. 

- To jest matematyka, którą 
dzieci mają się bawić. Stawiamy 
też na to, żeby każdy test był uło-
żony w taki sposób, aby każde 
dziecko osiągnęło sukces, żeby 
nie wychodziło i mówiło, że było 
strasznie trudno, nic nie zrobi-
łam, nic nie zrobiłem. To nie ma 
być kolejny konkurs, który jest 
wyścigiem do tego, żeby być lep-
szym. Zauważam po uczniach, 
którzy biorą udział, że czasami są 
wśród nich tacy, którzy w ty-
powo matematycznym konkur-
sie nie chcieliby uczestniczyć. 
Aczkolwiek uczniowie, którzy 
biorą udział w konkursach ma-
tematycznych, też dostrzegają 
atuty naszego konkursu. Jed-
nym z atutów jest wpisanie go 
na listę konkursów Kuratorium 
Oświaty, więc laureaci uzyskują 
dodatkowe punkty, które liczą 
się przy przyjęciu do szkoły po-
nadpodstawowej – mówi Marta 
Gorczyńska. 

Atutem są też nagrody. 

- Chciałabym podziękować 
sponsorom, panu burmistrzowi 
Markowi Charzewskiemu, a tak -
że osobom fizycznym i firmom 
za to, że się angażują. Dzięki 
temu możemy docenić pracę 
i kreatywność dziecka – dodaje 
nauczycielka SP 1. 

Na pewno jednym z walorów 
takiego konkursu jest przełamy-
wanie strachu przed matema-
tyką. - Uczniowie boją się mate-
matyki, ale jest to kwestia też 
braku systematyczności. Do-
strzegamy, że w tej chwili nie-
stety ten brak systematyczności 
jest dużym problemem. A w  
matematyce jest tak, jak z budo-
waniem wieży. Jeżeli się nie zbu-
duje dobrego fundamentu, to się 
wszystko wali. I gdy dziecko nie 
pracuje systematycznie, nie 
utrwala, to później wszystko się 
chwieje, dziecko nie czuje się 
pewnie, a pewnych rzeczy 
trzeba się nauczyć, żeby zrozu-
mieć kolejne – wyjaśnia Marta 
Gorczyńska. 

 Uroczystość wręczenia na-
gród odbędzie się w drugiej po-
łowie maja.

(RK)
r.konczynski@prasa.gda.pl

Po raz szósty Szkoła Podsta-
wowa nr 1 w Malborku zorga-
nizowała „Łamigłówkowy Za-
wrót Głowy” dla klas I-VIII. 
Osiemdziesięcioro uczniów 
z całego powiatu malborskie-
go już wzięło udział w finale.

„Łamigłówkowy Zawrót Głowy” 
pokazuje, że matematyka może bawić 

W finale konkursu wzięło udział 80 uczniów z powiatu malborskiego
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Bartosz Nowak, rolnik ze Sto-
gów i sołtys, jest znany m.in. ze 
swojej działalności na rzecz pro-
mocji teatru. Chodzi o organizo-
wane co roku przy okazji Dnia 
Kobiet wyjazdy dla pań z po-
wiatu malborskiego na spekta-
kle. Zaczęło się trzynaście lat 
temu. - Tak naprawdę pomysł 
wyszedł od mojej mamy Da-
nuty, która rzuciła kiedyś 
do mnie hasło: „Bartek, zrób coś 
na Dzień Kobiet. Jakiś wyjazd 
do teatru, może do filharmonii”. 
Najbliżej jest Teatr im. Aleksan-
dra Sewruka w Elblągu, mają też 
przystępne ceny - mówi Bartosz 
Nowak.  

Od tamtej pory wyjazdy 
pod hasłem „Żuławski Ludowy 
Dzień Kobiet” organizują pano-
wie z Polskiego Stronnictwa Lu-
dowego na czele z sołtysem Sto-

gów. - W pierwszym roku 
na spektakl pojechało 70 osób. 
Potem sukcesywnie rozrastała 
się ta inicjatywa. Na początku ro-
biliśmy to jako lokalni członko-
wie PSL, od kilku lat mamy 
wsparcie związków plantatorów 
buraka cukrowego w Malborku 
i Nowym Stawie oraz Rady Nad-
zorczej Banku Spółdzielczego 
w Malborku. Na początku był to 
tylko Żuławski Ludowy Dzień 
Kobiet, ale potem doszły też wy-
jazdy na inne spektakle, m.in. 
na „Skrzypka na dachu”, gdy 
przekroczyliśmy liczbę 200 
uczestników. Ostatnio z okazji 

Dnia Kobiet byliśmy na „Małym 
Księciu”. Było 476 osób. Mówię 
„osób”, bo też trzech mężczyzn 
- opowiada Bartosz Nowak.  

Teatr im. Aleksandra Se-
wruka widzi, że od kilkunastu lat 
ma wierną publiczność z po-
wiatu malborskiego, przywo-
żoną autokarami m.in. dzięki 
sołtysowi Nowakowi. Sytuacja 
dojrzała już tego, by podczas nie-
dawnej gali wręczenia Aleksan-
drów z okazji Międzynarodo-
wego Dnia Teatru wręczyć 
mu statuetkę za dotychczasową 
współpracę w kategorii „Naj-
wierniejszy Widz Zbiorowy”.

(RK)
r.konczynski@prasa.gda.pl

Z okazji Międzynarodowego 
Dnia Teatru odbyła się w Te-
atrze im. Aleksandra Sewru-
ka w Elblągu uroczystość, 
podczas której wręczono sta-
tuetki Aleksandrów. Wśród 
wyróżnionych sołtys  Stogów. 

Sołtys Stogów z nagrodą 
od elbląskiego teatru

- Jest to jedyny żuławski teatr i trzeba o niego dbać - 
mówił na scenie sołtys Bartosz Nowak
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INFORMACJE

OGŁOSZENIE 

BURMISTRZA KISIELIC

o przystąpieniu do sporządzenia miejscowego planu  

zagospodarowania przestrzennego dla fragmentu obrębu ewidencyjnego  

Butowo w gminie Kisielice

Na podstawie art. 17 pkt 1, art. 8g, 8h ustawy z dnia 27 marca 2003 r. o planowaniu i zagospodarowaniu 

przestrzennym (t.j. Dz. U. z 2024 r. poz. 1130 z późn. zm.) oraz art. 6a, 6e ust. 1 pkt 1 ustawy z dnia 20 maja 2016 r. 

o inwestycjach w zakresie elektrowni wiatrowych (t.j. Dz. U. z 2024 r. poz. 317) zawiadamiam o podjęciu przez Radę Miejską 

w Kisielicach Uchwały nr XXVIII/159/2026 z dnia 30 marca 2026 r. w sprawie przystąpienia do sporządzenia miejscowego 

planu zagospodarowania przestrzennego dla fragmentu obrębu ewidencyjnego Butowo w gminie Kisielice, na podstawie 

którego mają być lokalizowane elektrownie wiatrowe. 

W świetle powyższych uchwał Burmistrz Kisielic informuje o terminach spotkań otwartych, które odbędą się w formach:

•	 spotkanie stacjonarne w dniu 21 kwietnia 2026 r. o godz. 15:30 w Sali Konferencyjnej Urzędu Miejskiego 

w Kisielicach przy ul. Daszyńskiego 5,

•	 spotkanie online w dniu 21 kwietnia 2026 r. o godz. 16:15 (link do spotkania zostanie udostępniony na stronie: 

https://bipkisielice.warmia.mazury.pl w zakładce „ogłoszenia”).  

Zainteresowani mogą składać wnioski do wyżej wymienionego planu miejscowego. Wnioski należy składać w postaci 

papierowej w Urzędzie Miejskim w Kisielicach, ul. Daszyńskiego 5, 14-220 Kisielice lub w postaci elektronicznej, w tym 

za pomocą poczty elektronicznej na adres: inwestycje@kisielice.pl, w nieprzekraczalnym terminie do dnia 4 maja 2026 r. 

na formularzu udostępnionym w Biuletynie Informacji Publicznej oraz w Urzędzie. Wniosek powinien zawierać przedmiot 

wniosku oraz oznaczenie nieruchomości, której dotyczy, imię, nazwisko lub nazwę, adres zamieszkania albo siedziby oraz 

adres poczty elektronicznej, o ile taki posiada, a także wskazanie, czy wnioskodawca jest właścicielem lub użytkownikiem 

wieczystym nieruchomości objętej wnioskiem. Wnioskodawca może podać dodatkowe dane do kontaktu, takie jak adres 

do korespondencji lub numer telefonu.

Jednocześnie na podstawie art. 39 ustawy z dnia 3 października 2008 r. o udostępnianiu informacji o środowisku 

i jego ochronie, udziale społeczeństwa w ochronie środowiska oraz o ocenach oddziaływania na środowisko 

(t.j. Dz. U. z 2024 r. poz. 1112 z późn. zm.) zawiadamiam o przystąpieniu do sporządzenia prognozy oddziaływania 

na środowisko do wyżej wymienionego miejscowego planu zagospodarowania przestrzennego.

Obszar objęty miejscowym planem zagospodarowania przestrzennego oznaczony został na załączniku nr 2 do Uchwały 

(Nr XXVIII/159/2026 z dnia 30 marca 2026 r.), które są dostępne na stronie Biuletynu Informacji Publicznej Urzędu Miejskiego 

w Kisielicach.

Uwagi i wnioski mogą być wnoszone w formie pisemnej, ustnie do protokołu, za pomocą środków komunikacji elektronicznej 

bez konieczności opatrywania ich bezpiecznym podpisem elektronicznym, w Urzędzie i na adres Urzędu Miejskiego 

w Kisielicach, ul. Daszyńskiego 5, 14-220 Kisielice lub e-mail:mailto: inwestycje@kisielice.pl, w nieprzekraczalnym terminie 

do dnia 4 maja 2026 r. 

Organem właściwym do rozpatrzenia uwag i wniosków jest Burmistrz Kisielic.

Niniejsze ogłoszenie zostaje podane do publicznej wiadomości poprzez zamieszczenie w prasie, na tablicy ogłoszeń  

tut. Urzędu, na stronie internetowej tut. Urzędu, w Biuletynie Informacji Publicznej oraz w sposób zwyczajowo przyjęty.

   BURMISTRZ KISIELIC

 /-/ Beata Lejmanowicz 

REKLAMA 0011506232
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PŁYWANIE

MALBORK

Osiem medali przywieźli za-
wodnicy MAL WOPR Mal-
bork z Elbląskiej Wiosny Pły-
wackiej. Ten dorobek jest za-
sługą dwóch 18-latków: Da-
wida Patoki i Sławomira 
Szpaczyńskiego. 

Zawody na pływalni Cen-
trum Rekreacji Wodnej Do-
linka w Elblągu odbyły się 
w przedświąteczny czwartek 
(2 kwietnia). Rywalizowało 
ponad 350 zawodników z 21 
klubów. 

W malborskiej ekipie 
świetnie radził sobie 18-letni 
Dawid Patoka, który zdobył 
5 medali. Trenerki podkre-
ślają jego postawę w wyścigu 
na 200 m stylem dowolnym. 
Po raz pierwszy złamał ba-
rierę 2 minut. Wynik 1.59,92 
minuty jest oczywiście no-
wym rekordem życiowym 
i przyniósł 556 pkt FINA oraz 
srebro. Dołożył 2 złote me-
dale w sprinterskich konku-
rencjach stylem grzbieto-
wym, drugie srebro na 100 m 
stylem zmiennym oraz brąz 
na 50 m stylem klasycznym. 
Wszystko razem dało 4 miej-
sce w klasyfikacji generalnej 
w kategorii 16 lat i więcej. 6 
lokatę w tym samym zesta-
wieniu wywalczył 18-letni 
Sławomir Szpaczyński, 
dzięki trzem brązowym me-
dalom. Jeden z nich - na 200 
m stylem dowolnym – został 
okraszony rekordem życio-
wym 2.00,32. 

Jak relacjonuje trenerka 
Iwona Ciecholewska, blisko 
medalu była 9-letnia Hania 
Bartos, debiutująca w zawo-
dach pływackich. W konku-
rencji 50 m stylem klasycz-
nym dopłynęła na 2 miejscu, 
co przez moment równało 
się ze srebrem, ale dziew-
czynka z MAL WOPR została 
zdyskwalifikowana za fal-
start. Ponadto, zajęła bardzo 
dobre, 6 miejsce na 50 m sty-
lem dowolnym. 

Dwa siódme miejsca to 
najlepsze lokaty 13-letniej 
Leny Sojki, która ustanowiła 
też trzy nowe rekordy ży-
ciowe. 14-letni Tadeusz 
Brzozowski najlepszy start 
miał na 50 m stylem grzbie-
towym (5 miejsce); wrócił 
też z dwoma rekordami ży-
ciowymi. 13-letni Daniel Ho-
tra był dwukrotnie dzie-
wiąty na 50 i 100 m stylem 
dowolnym. 11-letni Julian 
Barnaś na 50 m st. dowol-
nym ustanowił nowy rekord 
życiowy (45,32). 

W klasyfikacji medalowej 
elblaskich zawodów Sekcja 
Pływacka MAL WOPR zajęła 
14 miejsce. 
(K)

Wiosenne 
sukcesy

Związek Stowarzyszeń Sporto-
wych „Sprawni-Razem” powo-
łał Bartosza Kacperskiego do re-
prezentacji Polski na mistrzo-
stwa świata Virtus w biegu ulicz-
nym na 10 km, które odbędą się 
12 kwietnia w Portugalii. A do-
kładnie na oddalonej o około 
1500 km od lądu wyspie Sao Mi-
guel w archipelagu Azorów. Ry-
walizacja będzie miała miejsce 
w mieście Ponta Delgado, stolicy 
Azorów. Do tego startu zawod-
nik SKS Sokół przy II LO w Mal-
borku przygotowywał się pod-
czas niespełna dwutygodnio-

wego zgrupowania na obiektach 
Zawiszy Bydgoszcz. 

Bartosz Kacperski jest miesz-
kańcem Dzierzgonia. Odkąd 
w ubiegłym roku dostał się 
do kadry Polski Virtus, ma oka-
zję podróżować po całym świe-

cie. W minionych miesiącach 
brał już udział udział w kilku im-
prezach lekkoatletycznych rangi 
MŚ tej organizacji: w 2026 roku 
w hiszpańskim mieście Ourense 
(halowe MŚ) oraz w 2025 roku 
w Arenzano koło Genui we Wło-

szech (biegi przełajowe) i w au-
stralijskim Brisbane (MŚ Virtus 
w LA). W ubiegłym roku Bartosz 
Kacperski reprezentował Sekcję 
Lekkoatletyczną DKS Powiśle 
Dzierzgoń. Właśnie za 2025 rok 
znalazł się w gronie sportowców 
wyróżnionych stypendiami 
mar szałka województwa po-
morskiego. Gala odbyła się 
przed świętami wielkanocnymi, 
2 kwietnia, w Urzędzie Marszał-
kowskim Województwa Pomor-
skiego w Gdańsku. Finansowe 
wsparcie otrzymało 71 reprezen-
tantów pomorskich klubów 
w kategorii junior młodszych, ju-
niorów, młodzieżowców, senio-
rów i niepełnosprawnych. Bar-
tosz odebrał nagrodę jako za-
wodnik Sokoła i podopieczny 
trenera Norberta Sajkowskiego. 

Virtus (wcześniej INAS) to 
międzynarodowa organizacja 
sportowa organizująca mistrzo-
stwa świata, których uczestniczą 
osoby z upośledzeniem umysło-

wym w stopniu lekkim, osoby 
z autyzmem i zespołem Downa. 
Jej nowa nazwa pochodzi od ła-
cińskiego słowa oznaczającego 
m.in. męstwo. 

Start w międzynarodowej 
stawce zanotowało ostatnio rów-
nież troje mieszkańców Mal-
borka, którzy wzięli udział w ha-
lowych mistrzostwach Europy 
masters w Toruniu, czyli zawo-
dach dla sportowców powyżej 35 
roku życia.  Impreza z nazwy ha-
lowa, więc z konkurencjami ty-
powo stadionowymi, ale w pro-
gramie znalazł się też bieg 
uliczny na 5 km. W tej konkuren-
cji Agata Barnaś z czasem 20.29 
minuty była jedenasta w katego-
rii W40 (kobiet powyżej 40 lat), 
a Łukasz Godlewski z wynikiem 
15.50 minuty był dwunasty 
w M40. Paweł Dziwosz startował 
natomiast w Arenie Toruń na dy-
stansie 3000 m. W kategorii M40 
pokonał 15 okrążeń w czasie 
9.58,11 minuty (12 miejsce).

(RK)
lekkoatletyka

Bartosz Kacperski, biegacz 
SKS Sokół Malbork, dostał 
powołanie na kolejne mi-
strzostwa świata Virtus. 
Przed świętami nie była to 
jedyna miła wiadomość dla 
niego.

Zawodnik Sokoła poleci na Azory 

Bartosz Kacperski po odebraniu stypendium marszałka 
województwa za sukcesy w ubiegłym roku
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Drużyny IV ligi pomorskiej 
w Wielką Sobotę rozegrały 23 
kolejkę spotkań. Nowostaw-
ski Grom pomimo porażki 
w Słupsku utrzymał pozycję 
wicelidera, bo miał dość bez-
pieczną przewagę nad KP, 
na dodatek zespół ze Staro-
gardu Gdańskiego znów po-
gubił punkty, bo tak trzeba 
patrzeć na bezbramkowy re-
mis z Aniołami w Garczego-
rzu. Z drugiej strony, szkoda 
straconych punktów przez 
Grom (wciąż 49 pkt na kon-
cie), bo prowadząca Gedania 
Gdańsk (60 pkt) przegrała 
na wyjeździe 0:1 z rezerwami 
Chojniczanki. 

Jedyna bramka sobotniego 
meczu w Słupsku padła w 78 
minucie, po kontrataku. Wiktor 
Ciechański podał do wbiegają-
cego w pole karne Daniela Pie-
chowskiego, który przedarł się 
między dwoma obrońcami 
Gromu i uderzył po długim 
słupku. Goście walczyli o wy-
wiezienie chociaż jednego 
punktu, ale się nie udało. Cały 
mecz, jak wynika z relacji 
przedstawionej przez klub ze 
Słupska, był ciekawy dla oka 
i trzymał w napięciu. 

Pomezania Malbork, która 
przegrała dwa wcześniejsze 
spotkania (1:3 z Czarnymi 
Pruszcz Gdański i 1:4 z Gryfem 
Wejherowo), pojechała w so-
botę do Pelplina. Dla drużyna 
trenera Pawła Szajrycha, zaj-
mującej wciąż przedostatnie 
miejsce w tabeli, nie ma nie-
ważnych meczów. To z Wie-
rzycą goście rozpoczęli fatalnie, 
tracąc gola już w 2 minucie 
po dośrodkowaniu z rzutu roż-
nego i strzale Bartosza Aposto-
łowicza z ok. 11 metrów. W 9 
minucie było już 2:0 po uderze-
niu sprzed pola karnego, obro-
nie Mateusza Uzarka i dobitce 

Hieronima Gierszewskiego 
z najbliższej odległości. 

Po przerwie też padły dwie 
bramki, po jednej dla każdego 
z zespołów. W 55 minucie Pa-
tryk Orzechowski mocnym 
strzałem sprzed „szesnastki” 
podwyższył wynik na 3:0. Pięć 
minut później Tomasz Grabow-
ski wykorzystał rzut karny po-
dyktowany za faul na Robercie 
Wesołowskim. 

- Trzy punkty dopisane 
do naszego dorobku. Od  
pierwszych minut narzucili-
śmy swoje warunki, co za-
owocowało golem już na sa-
mym początku. Pełna kon-

trola w pierwszej połowie 
przyniosła nam także kolejne 
trafienie i pozwoliła zejść 
na przerwę z komfortową, 
dwubramkową przewagą. 
Po zmianie stron nie zwalnia-
liśmy tempa - podsumowuje 
klub z Pelplina. 

Powiśle Dzierzgoń miało 
najłatwiejsze zadanie - przynaj-
mniej w teorii - bo podejmo-
wało ostatnią drużynę w tabeli, 
Piasta Człuchów.  

Powiśle pokonuje u siebie 
Piast Człuchów 4:1 (3:1). Trzy 
bramki zdobył Dominik Fabiś 
(4, 16, 24), a wynik ustalił Ma-
ciej Pietrzyk (80).  

Przed czwartoligowcami 
24 kolejka spotkań. Z Piastem 
(18 m., 4 pkt) zagra w najbliż-
szą sobotę Pomezania Mal-
bork (17 m., 15 pkt) na stadio-
nie przy Toruńskiej o godz. 16. 
W tym samym terminie Powi-
śle (13 m., 21 pkt) podejmie Po-
goń Lębork (10 m., 30 pkt). KP 
(3 m., 46 pkt) o godz. 11 zagra 
u siebie ze Stolemem Gnie-
wino (15 m., 21 pkt). Wierzyca 
zmierzy się na wyjeździe 
z Gryfem Wejherowo (12 m., 
25 pkt).  

Grom (2 m., 49 pkt) w nie-
dzielę o godz. 12 podejmie 
Anioły (8 m., 35 pkt).  

Radosław Konczyński
piłka nożna

Grom Nowy Staw i KP Staro-
gard Gdański wciąż na 2 i 3 
miejscu w tabeli IV ligi. 
Ostatnio nie wykorzystały 
szansy, by zmniejszyć dy-
stans do prowadzącej Geda-
nii Gdańsk.

Grom wciąż wiceliderem. Pomezania też 
na drugim miejscu, tylko że od końca

Grom ostatnio uległ na wyjeździe Gryfowi Słupsk
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Do gdańskich 

dzielnic wracają 

ryneczki 

 str. 6
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Co najmniej trzy tysiące mieszkań 
powstanie na terenach po gdańskiej 
stoczni. Miasto coraz bardziej otwiera 
się na turystów str. 4

GDAŃSK

GDAŃSK  

Rozpoczyna się remont trakcji 
w okolicy ulic III Maja i Nowe 
Ogrody. Będą duże zmiany 
w komunikacji str. 2

SOPOT 

Seniorze, możesz  
iść na darmową 
rehabilitację. Jakie 
warunki trzeba 
spełnić? str. 4

TRÓJMIASTO 

Wiosną rośnie 
zainteresowanie 
rowerami MEVO. 
Na nich ominiesz 
korki str. 4

SOPOT  

Szkockie klimaty 
w Grodzisku: będą 
pokazy strojów, 
tańców i walk 
z Anglikami str. 2

APARTAMENTY 
ZAMIAST STOCZNI
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Roboty zostały podzielone 
na etapy, tak aby ograniczyć 
wpływ na funkcjonowanie ko-
munikacji miejskiej. W dniach 
11–12 kwietnia zaplanowano 
montaż rozjazdu nakładko-
wego, który umożliwi prowa-
dzenie dalszych prac – w tym 
czasie wprowadzona zostanie 
weekendowa komunikacja za-
stępcza. 

Pierwszy etap 
- To jest pierwszy etap zada-

nia pakietu Śródmieście. Jed-
nocześnie kluczowe zadanie, 
ponieważ bez remontu tej sieci 
trakcyjnej nie byłaby możli-
wość puszczenia całego ruchu 
tramwajowego przez ulicę 3 
Maja, kiedy latem przyjdzie 
czas na remont węzła Hucisko. 
W ramach tego zadania wymie-
nimy około 2 kilometry sieci 
trakcyjnej - mówiła Anna 
Bobrowska, dyrektor Gdań-
skiego Zarządu Dróg.  

Od 11 do 17 kwietnia prowa-
dzony będzie demontaż istnie-
jącej sieci trakcyjnej, następnie 
– od 14 kwietnia do 15 maja – re-
nowacja słupów trakcyjnych. 

Na początku maja rozpocznie 
się montaż nowej sieci, a na po-
czątku czerwca demontaż roz-
jazdu nakładkowego i przywra-
canie docelowego układu toro-
wego. Zakończenie prac i pełne 
wznowienie ruchu planowane 
jest na 8 czerwca. 

Równolegle prowadzone są 
prace utrzymaniowe na wia-
dukcie nad torami kolejowymi 
w ciągu ul. Hucisko.  

- Obejmują one naprawę 
chodników, dylatacji oraz na-
wierzchni jezdni i realizowane 
są etapami, aby zachować prze-
jezdność w obu kierunkach - 
podaje UM.  

Wiele zmian 
Od poniedziałku, 13 kwiet-

nia na liniach 2, 4, 10, 11 i 12 obo-
wiązywać będą istotne zmiany. 
Uruchomione zostaną zastęp-
cze linie tramwajowe 90 i 92. 

- Linia 2 
Poza standardowymi kur-

sami linia dodatkowo przejmie 
kursy linii 4. We wszystkie dni 
tygodnia zmienione zostaną 
godziny odjazdów w obu kie-
runkach. Linia 2 pozostaje 
na swojej trasie. 

- Linia 4 
Linia zostanie zawieszona. 

W zamian jej kursy przejmie li-
nia 2, kursująca po swojej stałej 
trasie. 

- Linia 10 
Tramwaje jeździć będą 

zmienioną trasą: Nowy Port – ... 
– Dworzec Główny – Chełm – 
Lawendowe Wzgórze. 

- Linia 11 
Linia zostanie zawieszona. 
- Linia 12 
Tramwaje jeździć będą 

zmienioną trasą: Zaspa – ... – al. 
Zwycięstwa – 3 Maja – Nowe 
Ogrody. 

- Linia 90 
Uruchomiona zostanie 

tram wajowa linia zastępcza: 
Brętowo PKM – Rakoczego – 
Nowolipie – Kartuska – Po-
wstańców Warszawskich. 

- Linia 92 
Uruchomiona zostanie 

tramwajowa linia zastępcza: 
Ujeścisko – Adamowicza – Ra-
koczego – Nowolipie – Kartuska 
– Powstańców Warszawskich. 

I kolejne  
zmiany 
Największe zmiany w funk-

cjonowaniu komunikacji miej-
skiej wystąpią w trakcie week-
endowych prac związanych 
z montażem i demontażem 
rozjazdu nakładkowego. 

W wybrane soboty i nie-
dziele kwietnia (11-12) oraz 
czerwca (6-7) zmodyfikowane 
zostaną trasy linii tramwajo-
wych 10 i 12, a ich funkcję czę-

ściowo przejmą autobusy za-
stępcze T10 i T12. 

W związku z tym linie 10 i 12 
będą funkcjonować na zmie-
nionych trasach. Uruchomione 
zostaną zastępcze linie autobu-
sowe T10 i T12. 

- Linia 10 
Tramwaje będą jeździć 

na trasie Nowy Port – Dworzec 
Główny – Chełm Witosa. 

- Linia 12 
Tramwaje będą jeździć 

na trasie Zaspa – Oliwa – 
Wrzeszcz – Dworzec Główny – 
Chełm Witosa. 

- Linia T10 – autobusowa li-
nia zastępcza na trasie: Brę-
towo PKM - Siedlce - Dworzec 
Główny - Plac Solidarności (au-
tobusy zatrzymywać się będą 
na istniejących przystankach 
autobusowych).  

- Linia T12 - autobusowa li-
nia zastępcza na trasie: Ujeści-
sko - Siedlce - Dworzec Główny 
- Plac Solidarności (autobusy 
zatrzymywać się będą na istnie-
jących przystankach autobuso-
wych). 

- W trakcie prowadzenia ro-
bót wyłączony z ruchu tram-
wajowego zostanie odcinek po-
między przystankami Po-
wstańców Warszawskich – Hu-
cisko oraz Węzeł Groddecka – 
Urząd Miejski. Na tych frag-
mentach nie będzie urucha-
miana komunikacja zastępcza. 
To krótkie odcinki, które 
można pokonać pieszo w ra-
mach przesiadki - podają 
urzędnicy.

OPR,: Agnieszka Kujawska
Komunikacja

Po świętach Wielkanocnych 
rozpoczną się prace 
przy modernizacji sieci trak-
cyjnej w rejonie skrzyżowa-
nia ul. 3 Maja i Nowe Ogrody, 
które stanowią początek 
działań w Śródmieściu. 

Rozpoczyna się remont trakcji 
tramwajowej w okolicy  
ulic 3 Maja i Nowe Ogrody

Największe zmiany w funkcjonowaniu komunikacji miejskiej wystąpią w trakcie weekendowych prac
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DRUGA STRONA

Opowieści o klanowych konflik-
tach, walkach o niepodległość 
i politycznych intrygach inspirują 
twórców literatury oraz kina. 
W ostatnich latach szczególne 
zainteresowanie szkocką kulturą 
przyniósł popularny serial 
Outlander, który przenosi wi-
dzów w realia XVIII wieku, łą-
cząc fikcję z autentycznym tłem 
historycznym. 

Już w sobotę, 18 kwietnia 
2026 roku, mieszkańcy i tury-
ści będą mieli wyjątkową oka-
zję, by na własne oczy zoba-
czyć, jak wyglądało życie 
i walka w tamtych czasach. 
Na terenie Grodzisko w Sopo-
cie odbędzie się plenerowe wy-
darzenie „Bitwa pod Cullo-
den”, które pozwoli zestawić 
filmowe wyobrażenia z histo-
rycznymi realiami. 

Organizatorami wydarzenia 
są doświadczeni rekonstrukto-
rzy z Garnizon Gdańsk, znani 
z dbałości o szczegóły i auten-
tyczność odtwarzanych scen. 
Dzięki ich pracy uczestnicy wy-
darzenia będą mogli zobaczyć 
wiernie odtworzone stroje, 
uzbrojenie oraz obozowe życie 
szkockich wojowników z XVIII 
wieku. Każdy element – od tka-
nin po broń – został przygoto-
wany z myślą o jak najwierniej-
szym oddaniu realiów epoki. 

Wydarzenie to jednak 
znacznie więcej niż tylko re-
konstrukcja bitwy. Sopockie 
Grodzisko wypełni się dźwię-
kami tradycyjnej muzyki 
szkockiej wykonywanej na ży -
wo, co stworzy niepowtarzalną 

atmosferę. Goście będą mieli 
okazję spróbować swoich sił 
w nauce dawnych tańców, po-
znać ludowe gry i zabawy, 
a także dowiedzieć się więcej 
o codziennym życiu mieszkań-
ców XVIII-wiecznej Szkocji. To 
doskonała propozycja zarówno 
dla pasjonatów historii, jak i ro-
dzin z dziećmi szukających cie-
kawej formy spędzenia czasu. 

Kulminacyjnym punktem 
programu będzie widowi-
skowa inscenizacja starcia in-
spirowanego Bitwa pod Cullo-
den. Było to jedno z najważniej-
szych wydarzeń w historii 
Szkocji – w 1746 roku wojska 
szkockie wspierane przez Fran-
cuzów zmierzyły się z armią 
brytyjską. Starcie zakończyło 
się druzgocącą porażką Szko-
tów i w praktyce oznaczało kres 
jakobickich powstań. Dowo-
dzący siłami brytyjskimi książę 
Cumberland zyskał po tej bi-
twie ponury przydomek „Rzeź-
nik”.  

Rekonstrukcja w Sopocie 
pozwoli widzom nie tylko zo-
baczyć przebieg walki, ale także 
lepiej zrozumieć jej znaczenie 
i konsekwencje dla dalszych lo-
sów Szkocji. To wyjątkowa oka-
zja, by na chwilę przenieść się 
w czasie i poczuć atmosferę 
epoki, która do dziś inspiruje 
i porusza wyobraźnię. 

„Bitwa pod Culloden” odbę-
dzie się w sobotę, 18 kwietnia 
2026 roku, na Grodzisku w So-
pocie przy ul. Jana Jerzego Haf-
fnera 63. To wydarzenie, które 
łączy edukację z rozrywką i po-
zwala spojrzeć na historię 
w sposób żywy, angażujący 
i pełen emocji. 
Bilety można kupić 
na miejscu: normalny 15 zł / 
ulgowy 12 zł / rodzinny 41 zł. 
Dzieci do lat 7 wchodzą 
bezpłatnie. Honorujemy karty 
miejskie, turystyczne 
i rodzinne.

Szkockie klimaty i bitwa 
z Anglikami w Sopocie

David Morier, Incydent w powstaniu 1745 roku. 
Szkoci przegrali, ale są żywi w legendzie
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OPR.: Ryszard Pawłowski
Gdańsk

Historia Szkocja od wieków 
fascynuje swoją dramatycz-
nością, pełną zwrotów akcji 
i bohaterów, którzy na stałe 
zapisali się w dziejach Eu-
ropy. 

Urzędnicy: 
Wszystkie działania 
prowadzone  
w Śródmieściu są ze 
sobą ściśle powiązane 
i skoordynowane
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Mieszkańcy, którzy chcieliby 
zgłosić miejsca, w których bra-
kuje kosza na śmieci lub ławki, 
mogą to zrobić do 19 kwietnia 
2026 r., przesyłając informację 
na adres e-mail: zglosze-
nia@zdiz.sopot.pl. W zgłoszeniu 
należy podać proponowaną loka-
lizację, w której powinien stanąć 

dodatkowy kosz lub ławka – naj-
lepiej adres, uzupełniony zdję-
ciem lub odręcznie wykonaną 
mapką. Po weryfikacji zgłoszeń, 
nowe elementy infrastruktury 
miejskiej zostaną dostawione 
w miejscach w których są najbar-
dziej potrzebne. 

Koszy nie ustawia się na uli-
cach, przy których znajdują się 
jedynie domy mieszkalne, by 
do pojemników nie trafiały 
śmieci bytowe. Nie są loko-
wane również tam, gdzie dba-
nie o czystość i porządek to za-
danie właścicieli lub dzierżaw-
ców (np. sklepy, gastronomia), 
a także tam, gdzie utrudniałyby 
ruch drogowy lub gdzie byłyby 
kłopoty z ich opróżnianiem.

AK 
Sopot 

Mieszkańcy Sopotu mogą 
wskazać miejsca, w któ-
rych brakuje ławek i koszy 
na śmieci. Zgłoszenia do 19 
kwietnia 2026 r. przyjmuje 
sopocki Zarząd Dróg i Zie-
leni.

Brakuje ławki? Nie ma kosza 
na śmieci? Możesz to zgłosić

Stocznia Cesarska Development 
jest użytkownikiem wieczystym 
nieruchomości stanowiącej te-
reny dawnej Stoczni Cesarskiej 
w Gdańsku. Wartość transakcji 
wyniesie ok. 550 mln zł. Warun-
kiem finalizacji transakcji jest nie 
skorzystanie przez Skarb Pań-
stwa z prawa pierwokupu w od-
niesieniu do udziałów. Do wa-
runków zawieszających, które 
powinny zostać spełnione do 20 
grudnia 2026 r. należą także mię-
dzy innymi uzyskanie zgody mi-
nistra właściwego do spraw go-
spodarki morskiej, a także wy-
dzielenie z przedmiotu transak-
cji budynków Dyrekcji oraz Re-
mizy.. Po finalizacji transakcji De-
velia na terenach Stoczni Cesar-
skiej planuje zrealizować wie-
lofunkcyjny projekt obejmujący 
co najmniej 3000 mieszkań i do-
datkowo lokale usługowe. W ra-

mach wielofunkcyjnego pro-
jektu powstanie co najmniej 220 
tys. m kw. powierzchni mieszka-
niowej i usługowej. Dla I etapu 
wydana została ostateczna decy-
zja o pozwoleniu na budowę 
obejmująca 388 lokali mieszkal-
nych i 31 usługowych. Rozpoczę-
cie realizacji inwestycji może na-
stąpić już w 2027 r. - Tereny daw-

nej Stoczni Cesarskiej w Gdań-
sku to unikatowa przestrzeń 
o ogromnym potencjale, która 
może zyskać nowe życie. Obo-
wiązujący Miejscowy Plan Zago-
spodarowania Przestrzennego 
stwarza możliwość realizacji 
wielofunkcyjnej dzielnicy w  
miejscu o niebagatelnym zna-
czeniu historycznym dla współ-

czesnej Polski. To jeden z nielicz-
nych tak dużych obszarów inwe-
stycyjnych zlokalizowanych 
w centrum dużego miasta - 
mówi Karol Dzięcioł, członek za-
rządu Develii. - Będzie to nasz 
drugi duży projekt o znaczeniu 
miastotwórczym w Gdańsku, 
po niedawno rozpoczętym pro-
jekcie PPP rewitalizacji dzielnicy 

Nowy Port. Jest to więc także 
wyraz naszego długotermino-
wego przekonania co do poten-
cjału rozwojowego Trójmiasta – 
dodaje Karol Dzięcioł. 

Stocznia Cesarska to miejsce 
o znaczeniu historycznym – 
od swoich początków w XIX 
wieku po wydarzenia związane 
z narodzinami „Solidarności” 
i przemianami ustrojowymi 
w Polsce. 

Przez dekady odgrywała 
ważną rolę w rozwoju Gdańska, 
przemysłu okrętowego i gospo-
darki morskiej. Stocznia Cesar-
ska jest położona wzdłuż 
brzegu Martwej Wisły , przy ul. 
Narzędziowców, ul. Wyposaże-
niowców i Placu Porozumienia 
Gdańskiego. 

Tak duża inwestycja dewe-
loperska nie jest niczym no-
wym w mieście. Już pojawią się 
kontrowersje: Czy tereny daw-
nej stoczni staną się kolejnym 
„Bookingowem”, czyli dziel-
nicą z apartamentami „pod wy-
najem”? Takim miejscem jest 
już Wyspa Spichrzów, twór 
sztucz ny, przeznaczony wy-
łącznie dla turystów.  Plaga 
najmu krótkoterminowego 

od lat zmienia charakter cen-
tralnych dzielnic wielu polskich 
miast, w tym Gdańska. Zamiast 
stałych mieszkańców pojawiają 
się rotujący turyści, a lokale 
mieszkalne coraz częściej peł-
nią funkcję mini-hoteli.  

Skutkiem jest nie tylko 
wzrost cen nieruchomości 
i czyn szów, ale także zanik lokal-
nych społeczności, które tracą 
swoją tożsamość i ciągłość.  

W miejscach takich jak Wy-
spa Spichrzów widać wyraźnie, 
jak przestrzeń miejska podpo-
rządkowywana jest krótkotermi-
nowemu zyskowi, kosztem jako-
ści życia. Hałas, brak więzi są-
siedzkich czy przeciążona infra-
struktura to codzienność dla nie-
licznych stałych mieszkańców.  

Jeśli podobny scenariusz zre-
alizuje się na terenach dawnej 
Stoczni Cesarskiej, istnieje ry-
zyko, że zamiast tętniącej życiem 
dzielnicy powstanie kolejna en-
klawa inwestycyjna. Kluczowe 
będzie więc odpowiednie plano-
wanie i regulacje, które pozwolą 
zachować równowagę między 
funkcją mieszkaniową a tury-
styczną. 

Do tematu wrócimy.

Ryszard Pawłowski 
Gdańsk

Develia kupi nieruchomości 
w Gdańsku stanowiące tere-
ny dawnej Stoczni Cesar-
skiej. Co powstanie? Oczywi-
ście  „apartamentowce”. 

Trzy tysiące „apartamentów” na terenie 
dawnej stoczni: będzie kolejne „Bookingowo”

Wizja zagospodarownia Stoczni Cesarskiej: czy tereny dawnej stoczni staną się 
kolejnym „Bookingowem”
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Zgłoszenia do programu przyj-
mowane są od marca i będą 
trwały do momentu wyczerpa-
nia dostępnych miejsc. Warun-
kiem udziału w programie  jest 
posiadanie skierowania od le-
karza podstawowej opieki 
zdrowotnej.  

Pierwszeństwo mają te 
osoby, które nie korzystały 
z programu w poprzednim 
roku, co pozwala objąć wspar-
ciem jak najszersze grono se-
niorów. 

Rehabilitacja odbywa się 
w Sanatorium Uzdrowiskowe 
„Leśnik” w formie 10-dnio-
wych turnusów dziennych, re-
alizowanych w godzinach 
od 9:00 do 15:00. Program za-
planowano od maja do połowy 
grudnia 2026 roku. Każdy 
uczestnik objęty jest codzienną 
opieką lekarską, a jego stan 
zdrowia jest systematycznie 
monitorowany i dokumento-
wany. 

Indywidualnie dobrany 
plan rehabilitacji obejmuje róż-
norodne działania, takie jak za-
biegi fizjoterapeutyczne, gim-
nastyka usprawniająca, ćwi-
czenia oddechowe na tężni 
oraz seanse w grocie solnej. 
Dzięki temu terapia jest kom-
pleksowa i dostosowana do po-
trzeb konkretnej osoby. W trak-
cie pobytu seniorzy mają za-
pewnioną opiekę pielęgniarską 
oraz posiłek w postaci obiadu. 

Dodatkowym elementem 
sopockiego programu są zaję-
cia edukacyjne, wykłady oraz 
spotkania ze specjalistami, 
które pomagają uczestnikom 
lepiej zrozumieć procesy zdro-
wotne związane z wiekiem 
i uczą, jak skutecznie o siebie 
dbać. Całość projektu finanso-
wana jest z budżetu miasta So-
potu, co sprawia, że udział 
w nim jest bezpłatny dla 
mieszkańców. 

 
Zgłoszenia przyjmowane są 
od marca do wyczerpania 
miejsc. Niesbędne jest 
skierowanie od lekarza POZ. 
Pierwszeństwo mają osoby, 
które nie korzystały 
z programu w ubiegłym roku. 
Zapisy odbywają się 
telefonicznie pod numerem 
58 551 72 63 wew. 127 
(dyżurka pielęgniarek).

Agnieszka Kujawska
Sopot 

Mieszkańcy Sopotu, którzy 
ukończyli już 70. rok życia, 
mogą skorzystać z kolejnej 
edycji programu zapobiega-
nia niepełnosprawności, re-
alizowanego przez spółkę 
miejską Uzdrowisko Sopot.

Seniorze, skorzystaj 
z darmowej rehabilitacji

Ławki to ważny element miejskiej infrastruktury, 
zwłaszcza dla seniorów czy rodziców z dziećmi.
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Dane za marzec pokazują wy-
raźnie, że rowery te stały się 
ważnym elementem codzien-
nej mobilności – zarówno 
w drodze do pracy, szkoły, jak 
i podczas krótkich przejazdów 
w ciągu dnia. 

W analizowanym miesiącu 
użytkownicy w 17 gminach ko-
rzystających z systemu zrealizo-
wali aż 255 tysięcy wypożyczeń, 
pokonując łącznie imponujące 
571 tysięcy kilometrów. Szcze-
gólnie intensywnym dniem 
okazał się 24 marca, kiedy liczba 
wypożyczeń przekroczyła 11 ty-
sięcy. To wyraźny sygnał, że 
wraz z poprawą pogody i wydłu-
żającym się dniem rośnie chęć 
korzystania z rowerów jako al-
ternatywy dla samochodów czy 
komunikacji publicznej. 

Charakterystyczny jest także 
rytm użytkowania. Najwięcej 
przejazdów odbywa się w dni 
powszednie, zwłaszcza w godzi-
nach 13:00–15:00, co może 
wskazywać zarówno na po-
wroty z pracy, jak i realizację co-

dziennych sprawunków. Średni 
czas przejazdu wyniósł 18 mi-
nut, a przeciętna długość trasy 
to 2,23 km – są to więc głównie 
krótkie, funkcjonalne podróże. 

System stale przyciąga no-
wych użytkowników. W samym 
lutym dołączyło ponad 15 ty-
sięcy osób, co daje łączną liczbę 
już 643 tysięcy zarejestrowa-
nych użytkowników. To dowód 
na rosnące zaufanie do tego 
środka transportu oraz jego re-
alną użyteczność w miejskiej 
przestrzeni. 

Na tle całego regionu wyróż-
nia się Gdynia, gdzie również 
odnotowano bardzo dobre wy-
niki. W marcu mieszkańcy i od-
wiedzający miasto skorzystali 
z rowerów Mevo 35 558 razy, po-
konując łącznie 75 832 kilome-
try. Średnia długość przejazdu 
wyniosła tutaj 2,13 km, a prze-
ciętny czas jazdy był nieco wyż-
szy niż w całym systemie i osią-
gnął 19 minut. 

Podobnie jak w innych mia-
stach, największe natężenie ru-
chu przypadało na godziny po-
południowe. Najpopularniejszą 
stacją okazała się ta przy Gdynia 
Stadion PKM (GDY101), gdzie 
odnotowano 1 118 wypożyczeń. 
To pokazuje, jak istotną rolę od-
grywają dobrze zlokalizowane 
punkty węzłowe, integrujące 
różne środki transportu.

Ryszard Pawłowski
Trójmiasto 

System rowerów miejskich 
Mevo nie zwalnia tempa 
i konsekwentnie potwierdza 
swoją popularność wśród 
mieszkańców Pomorza. 

Jak wiosna, to Mevo. 
Rowery już odmarzły

eprasa.pl f79024fd11
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Najnowsza dotacja przyznana 
przez wojewodę pomorską 
w wysokości 1,4 mln zł pozwoli 
na opracowanie kluczowej do-
kumentacji technicznej, nie-
zbędnej do modernizacji istnie-
jących schronów. Dodatkowo 
miasto uzyska jeszcze w tym 
roku 830 tys. zł na kolejne dzia-
łania związane z bezpieczeń-
stwem mieszkańców. 

Środki te zostaną przezna-
czone przede wszystkim 
na przygotowanie dokumenta-
cji projektowo-kosztorysowej 
dla pięciu budowli ochronnych. 
Schrony objęte planem znaj-
dują się w Domu Pomocy Spo-
łecznej oraz w kilku placów-
kach edukacyjnych: Szkole 
Podstawowej nr 7, Szkole Pod-
stawowej nr 8, Zespole Szkół 
Specjalnych nr 5 oraz II Liceum 
Ogólnokształcącym. Opraco-
wanie dokumentacji umożliwi 
nie tylko dokładne zaplanowa-

nie prac modernizacyjnych, ale 
także uzyskanie wymaganych 
pozwoleń na ich realizację. 

Dodatkowe fundusze w wy-
sokości 830 tys. zł pozwolą 
na przygotowanie projektów 
związanych z budową maga-
zynu obrony cywilnej oraz 
zbiornika na wodę, co znacząco 
zwiększy możliwości reagowa-
nia w sytuacjach zagrożenia. 
Ważnym elementem programu 
są również działania eduka-
cyjne – miasto planuje kolejne 
bezpłatne szkolenia dla miesz-
kańców, które mają podnieść 
poziom wiedzy i gotowości 
na wypadek kryzysu. 

Jak podkreśla prezydent So-
potu, Magdalena Czarzyńska-
Jachim, bezpieczeństwo miesz-
kańców jest dziś jednym z naj-
ważniejszych zadań samo-
rządu. Inwestycje w infrastruk-
turę ochronną oraz edukację 
społeczną stanowią fundament 
budowania odporności lokalnej 
społeczności. Przygotowanie 
dokumentacji to pierwszy krok 
– kolejne etapy obejmą prace 
budowlane oraz wyposażenie 
obiektów zgodnie z obowiązu-
jącymi standardami. 

Dotacja przekazana przez 
wojewodę to kolejne środki 
przeznaczone na poprawę bez-
pieczeństwa. 

RYP
Sopot 

Sopot konsekwentnie 
wzmacnia swoje przygoto-
wanie na sytuacje kryzyso-
we, pozyskując kolejne 
środki w ramach rządowego 
Programu Ochrony Ludno-
ści i Obrony Cywilnej.

W Sopocie będą modernizować 
schrony. Oby się... nie przydały 

Już w sobotę, 11 kwietnia, 
mieszkańcy Gdańska ponow-
nie będą mogli zaopatrzyć się 
w świeże produkty  bezpośred-
nio od lokalnych rolników i pro-
ducentów. Tego dnia ruszają 
popularne ryneczki, które 
w ostatnich latach zyskały dużą 
sympatię odwiedzających. 

Na stoiskach nie zabraknie 
sezonowych warzyw i owoców, 
świeżego pieczywa oraz jajek 
pochodzących od wiejskich 
kur. W ofercie znajdą się rów-
nież wyroby garmażeryjne, 
miody, swojskie wędliny oraz 
nabiał. Wszystkie produkty 
będą pochodzić od lokalnych 
dostawców z Gdańska i okolicz-
nych gmin, co gwarantuje ich 
świeżość oraz wysoką jakość. 

W dzielnicy Orunia Górna – 
Gdańsk Południe ryneczek po-

jawi się już po raz trzeci. Stoiska 
zostaną ustawione na parkingu 
przy pętli autobusowo-tram-
wajowej Łostowice – Święto-
krzyska, w pobliżu Punktu Ob-
sługi Klienta ZTM. To dogodna 
lokalizacja, która ułatwi miesz-

kańcom szybki dostęp do lokal-
nych produktów. 

Z kolei w Pieckach-Migowie 
ryneczek odbędzie się po raz 
czwarty. Kupcy ponownie roz-
stawią swoje stoiska na skwe-
rze przy skrzyżowaniu ulic Bu-

lońskiej i Rakoczego. To miej-
sce, które zdążyło już wpisać 
się w sobotni rytm dzielnicy 
i przyciąga coraz większą liczbę 
odwiedzających. 

Ryneczki będą funkcjono-
wać regularnie od 11 kwietnia 
aż do 14 listopada. Zakupy bę-
dzie można zrobić w każdą so-
botę w godzinach od 9:00 
do 13:00. Organizatorzy prze-
widzieli jednak kilka wyjątków 
– targi nie odbędą się 2 maja, 15 
sierpnia oraz 31 października. 

Co ważne, ryneczki będą 
działać także w okresie waka-
cyjnym. To odpowiedź 
na liczne prośby mieszkańców, 
którzy chętnie korzystają z tej 
formy zakupów również latem. 
Inicjatywa nie tylko wspiera lo-
kalnych producentów, ale także 
promuje zdrowy styl życia i bu-
duje więzi w społeczności. 

Powrót wiosennych rynecz-
ków to doskonała okazja, by 
sięgnąć po świeże, naturalne 
produkty i jednocześnie wes-
przeć regionalnych wytwór-
ców. To również sposób na spę-
dzenie sobotniego poranka 
w przyjemnej, sąsiedzkiej at-
mosferze.

Agnieszka Kujawska
Gdańsk

Wraz z nadejściem kalenda-
rzowej wiosny i coraz wyż-
szych temperatur powraca 
długo wyczekiwana możli-
wość robienia zakupów 
w plenerze.

Ryneczki wracają wiosną do dzielnic. 
Zakupy możliwe w każdą sobotę

Na stoiskach pojawią się świeże warzywa i owoce 
sezonowe, pieczywo i jajka od wiejskich kur
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w Pruszczu Gdańskim
Mieszkasz

w Pruszczu Gdańskim
Rozlicz PIT
weź udział w loterii

Losowanie nagród odbędzie się 
w piątek15/05/2026

Przyjmowanie zgłoszeń w loterii trwa od 01.03 do 07.05.2026. 
Szczegóły i regulamin na www.pitwpruszczu.pl
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Są aktywni, skuteczni i od lat 
pracują na rzecz lokalnej spo-
łeczności. To właśnie oni swoją 
działalnością wspierają rozwój 
gminy Kartuzy i promują ją da-
leko poza jej granicami. Pod-
czas uroczystej gali wręczono 
Nagrody Burmistrza Kartuz 
„Kartëskô Skra”. W tym roku 
przyznano 8 nagród głównych, 
17 wyróżnień oraz 2 nagrody 
specjalne. 

Uroczystość odbyła się 
w sali widowiskowej Kartu-
skiego Centrum Kultury. Wie-
czór uświetnił występ Marty 
Orlich, której akompaniował 
Tomasz Drążkowski oraz Re-
gionalnego Zespołu Pieśni 
i Tańca „Kaszuby” obchodzą-
cego w tym roku jubileusz 80- 
lecia działalności.  

Robią coś ważnego 
Nagrody Burmistrza Kartuz 

są przyznawane od 22 lat, 
a od 15 lat pod nazwą „Kartëskô 
Skra”. Trafiają do osób, instytu-
cji i środowisk, które w szcze-
gólny sposób zaznaczyły swoją 
obecność w życiu gminy - po-
przez pracę społeczną, osią-
gnięcia sportowe, działalność 
kulturalną, przedsiębiorczość 
i inicjatywy służące mieszkań-
com. 

-  Nagradzamy ludzi, którzy 
swoją postawą, konsekwencją 
i codziennym zaangażowa-
niem robią dla gminy Kartuzy 
coś naprawdę ważnego. To 
dzięki nim rozwijają się lokalne 
inicjatywy, powstają warto-
ściowe przedsięwzięcia, a o na-
szej gminie mówi się dobrze. 
Laureaci to ludzie, którzy nie 
czekają, aż coś wydarzy się 
samo. To oni swoją pracą, ta-
lentem i zaangażowaniem 
zmieniają gminę Kartuzy 
na lepsze.  Każdy z nagrodzo-
nych ma realny wkład w rozwój 
naszej wspólnoty, buduje jej 
dobrą markę i pokazuje, że 
warto działać dla innych. 
Chcemy im za to podziękować 

i pokazać, że ich codzienny wy-
siłek jest dostrzegany oraz wy-
soko ceniony - podkreśla Mie-
czysław Grzegorz Gołuński, 
burmistrz Kartuz. 

Historia tego wyróżnienia 
sięga 2001 roku. Wówczas ów-
czesny burmistrz Kazimierz 
Borzestowski po raz pierwszy 
uhonorował mieszkańców na-
grodą „Lokalne Partnerstwo” 
za działalność na rzecz rozwoju 
i promocji gminy Kartuzy. Jej 
pierwszym symbolem były 
dwie kolumny połączone 
wieńcem laurowym, nawiązu-
jące do współpracy różnych 
środowisk opierającej się 
na wspólnych wartościach. 

Przyznano już 180 
nagród głównych 
W 2009 roku nagroda otrzy-

mała nazwę „Lokalne Partner-
stwo - Człowiek Roku”, a jej 
symbolem została statuetka za-
projektowana przez gdańską 
artystkę Marię Wojtiuk. Inspi-
racją dla jej powstania była 
twórczość Aleksandra Majkow-
skiego. Statuetka przedstawia 
zwycięskiego „Ducha Warto” 
w otoczeniu siedmiu kartu-
skich gwiazd. Od 2012 roku na-

groda wręczana jest pod nazwą 
„Kartëskô Skra”.  

Od początku istnienia wy-
różnienia przyznano już 180 
nagród głównych, 30 nagród 
specjalnych oraz 154 wyróżnie-
nia. Po tegorocznej gali ten do-
robek powiększył się o kolej-
nych 8 nagród głównych, 2 spe-
cjalne i 17 wyróżnień. 

Laureatów wyłoniła kapituła 
nagrody spośród kandydatów 
zgłoszonych przez mieszkańców, 
radnych, stowarzyszenia, media 
oraz organizacje zawodowe. 

Nagrody Kartëskô Skra 

 Sport 
Janusz Meissner - za pracę 

trenerską oraz stworzenie wa-
runków do upowszechniania 
aktywności fizycznej, szczegól-
nie narciarstwa klasycznego 
wśród mieszkańców Gminy 
Kartuzy na CARTUSIA SKI 
ARENA na Bilowie 

Armin Wilczewski - za osią-
gnięcia we współzawodnictwie 
sportowym w 2025 roku, 
a szczególnie zdobycie II miej-
sca w Mistrzostwach Świata Se-
niorów WAKO w Kickboxingu 
zorganizowanych Abu Dhabi - 

stolicy Zjednoczonych Emira-
tów Arabskich 

 Kultura 
Regionalny Zespół Pieśni 

i Tańca „Kaszuby“ - nagroda zo-
stała przyznana w roku jubile-
uszu 80-lecia powstania zespołu 
za działania służące upowszech-
nianiu bogactwa kaszubskiej kul-
tury poprzez prezentację mu-
zyki, tańca i śpiewu, dbałość o za-
chowanie języka kaszubskiego 
oraz promocję Gminy Kartuzy 
podczas swoich występów 
na scenach w kraju i za granicą  

Promocja 
Stanisław Płotka - za podej-

mowanie działań promujących 
gminę Kartuzy poprzez inicjo-
wanie i wspieranie różnego 
typu wydawnictw przybliżają-
cych historię naszej małej Oj-
czyzny oraz ukazujących jej 
niepowtarzalne piękno 

Pomagają innym 
Anna Górska - właścicielka 

firmy IZOBUD - za wspieranie 
inicjatyw oświatowych realizo-
wanych w Szkole Podstawowej 
w Kiełpinie, pozwalających 
na stały rozwój placówki oraz 

aktywną promocję idei po-
mocy osobom znajdującym się 
w trudnej sytuacji życiowej po-
przez osobiste angażowanie się 
w akcje charytatywne 

Przedsiębiorczość 
Firma Escal Lewna sp. jw.  - 

za skuteczną realizację strategii 
rozwoju firmy oferującej 
w swoim markecie „Pszczółka” 
produkty wysokiej jakości 
i włączającej się w projekty pro-
mujące aktywność fizyczną 
wśród dzieci i młodzieży oraz 
wspierającej wydarzenia kultu-
ralne na terenie Gminy Kartuzy 

Cech Rzemiosł Różnych 
w Kartuzach - za działania 
na rzecz rozwoju lokalnego rze-
miosła i przedsiębiorczości, 
które od pokoleń stanowią fun-
dament pozytywnego wize-
runku gminy oraz kształcenie 
młodych adeptów sztuki rze-
mieślniczej,  dzięki czemu lo-
kalne firmy mogą budować 
swój potencjał w oparciu o do-
brze przygotowanych do za-
wodu pracowników 

Całokształt działalności 
Edmund Szczesiak - za dzia-

łania na rzecz popularyzacji hi-

storii Kartuz oraz osób z nim 
związanych w dziennikarskich 
reportażach oraz wydawnic-
twach książkowych, a także 
ukazywanie miasta jako miej-
sca wartego poznania i zasługu-
jącego na miano Stolicy Kaszub 

Nagrody specjalne 
Powiat Kartuski - za podej-

mowanie inicjatyw służących 
podnoszeniu jakości życia 
mieszkańców Gminy Kartuzy 
i Powiatu Kartuskiego, w tym 
szczególnie za wspieranie kar-
tuskich instytucji kultury oraz 
współdziałanie w organizacji 
Truskawkobrania i Jarmarku 
Kaszubskiego 

Szpital Specjalistyczny sp. 
z o.o. z siedzibą w Kościerzynie 
- za realizację przedsięwzięcia 
intensywnej modernizacji i roz-
budowy placówki w Dzierżąż-
nie oraz zaangażowanie w bu-
dowanie marki ośrodka jako 
głównego centrum rehabilita-
cji na Pomorzu, oferującego 
usługi lecznicze na wysokim 
poziomie i cieszącego się zaufa-
niem pacjentów 

WYRÓŻNIENIA 

Sport 
Łukasz Konkel  
Joanna Czerwionka  
Wiktoria Krauza  
Aurelia Godzińska  

Kultura 
Magdalena Piwka  
Grzegorz Laskowski  
Joanna Reglińska  
 Fundacja Wiatrakcje  

Promocja 
Jerzy Nacel  
Dariusz Tryzna  

Pomagają innym 
Paulina Kwidzińska  
Czesław Sela  
Mateusz Kwidziński  

Przedsiębiorczość 
Kaszubski Fundusz Przed-

siębiorczości S.A.  

Całokształt działalności 
Koło Gospodyń Wiejskich 

„Mézowsczé Karno“ z Mezowa  
 Antoni Mroczkiewicz  
Agnieszka Zalewska, Iwona 

Cyrocka i Ewa Chrapkowska. 
 

ą

Oprac. Joanna Surażyńska
joanna.surazynska@polskapress.pl

Nie czekają, aż coś się wyda-
rzy - działają i zmieniają swo-
je otoczenie każdego dnia. 
W Kartuzach po raz kolejny 
doceniono ludzi, którzy real-
nie budują siłę lokalnej spo-
łeczności i promują gminę.
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Najlepsi z najlepszych nagrodzeni. „Kartëskô 
Skra” rozdana. To oni są aktywni i skuteczni 

W kat. Kultura - Regionalny Zespół Pieśni i Tańca „Kaszuby“ 
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Biblioteka Miejska im. ks. Konstantego Damrota zaprasza na pro-
mocję książki i spotkanie autorskie z Alicją Balcerzak, które odbę-
dzie się 15 kwietnia o godz. 17.00 w Bibliotece Miejskiej w Koście-
rzynie przy ul. Rynek 21. Promowana będzie książka „Wojenne 
Herstorie. Wspomnienia kobiet z lat 1939-1945”. Fragmenty prze-
czytają radna Sejmiku Województwa Pomorskiego Beata Jankow-
ska oraz dyrektor Biblioteki Miejskiej w Kościerzynie Justyna Ku-
jach, a rozmowę poprowadzi red. Tatiana Słowi. (SURA)

Nagrodzono Cech Rzemiosł Różnych w Kartuzach 
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NORDA

Za całokształt działalności - Edmund Szczesiak 
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To była wyjątkowa uroczystość pełna wzruszeń
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